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Prolog

Miami, Flo ryda
Sta cja me tra Ear ling ton He ights
Li nia Po ma rań czowa, kie ru nek Da de land So uth



Roz dział 1

Po ciąg wje chał na pe ron pla nowo, o  7.58. Ryan Scott wsiadł trze cimi
drzwiami. W jed nej ręce trzy mał kawę ze Star bucksa, na ra mie niu niósł ple cak.
W środku do strzegł wolne miej sce, pod szedł do niego i usiadł. Po ciąg ru szył
z tur ko tem, a Ryan po pi jał kawę i prze glą dał wia do mo ści w te le fo nie.

Wła śnie roz po czął staż w re dak cji „The Miami Ti mes” i przed po ran nym ko- 
le gium re dak cyj nym mu siał spraw dzić, czy jest na bie żąco. Ma rzył o pracy re- 
por tera, ale od re ali za cji tego ma rze nia dzie liła go długa droga. Jako stu dent
dzien ni kar stwa na Uni wer sy te cie Wa szyng toń skim mu siał od być sze ścio ty go- 
dniowe let nie prak tyki. Cią gle się uczył, po trze bo wał jed nak po my słów, tak by
pew nego dnia na pi sać coś wła snego. Wie dział, że musi się czymś wy róż niać,
a na uczył się już, że po trzeba do tego do brej hi sto rii. W new sro omie za wsze
szu kano cze goś no wego, prze ło mo wego, więc mu siał przed sta wić nie tu zin- 
kowe po my sły i wy ka zy wać się ini cja tywą. Bar dzo chciał zo ba czyć swoje na- 
zwi sko w ga ze cie.

No ja sne.
Po ciąg za trzy mał się w Al la pat tah, część pa sa że rów wy sia dła, wsie dli nowi.

Obok Ry ana usia dła czarna ko bieta, prze su nął ple cak, by zro bić jej miej sce.
W po ciągu był te raz więk szy tłok, jak zwy kle o tej po rze sporo lu dzi je chało do
cen trum Miami.

Uśmiech nął się miło do ko biety, która usa do wiła się z  cięż kim wes tchnie- 
niem. Pla kat na prze ciwko nich py tał po an giel sku i po hisz pań sku, czy cier pią
na schi zo fre nię. Ko bieta miała na so bie spodnie w pa ski, na ko la nach trzy mała
wielką zie loną torbę. Na prze ciwko nich sie dział star szy pan, a obok niego miej- 
sce za jęła na sto latka. Ryan uśmiech nął się do niej, gdy ich spoj rze nia się spo- 
tkały, ale nie od wza jem niła uśmie chu.

Prze je chali sta cję Santa Clara, wsia dło jesz cze wię cej lu dzi, wszy scy ubrani
lekko, z oku la rami prze ciw sło necz nymi. Kli ma ty za cja, de li kat nie mó wiąc, nie
sta wała na wy so ko ści za da nia, więc było tu go rąco. Ryan czuł, że im wię cej lu- 
dzi, tym bar dziej lep kie ro bią mu się ręce. Tory bie gły rów no le gle do ulicy
w  dole, Ryan pa trzył na rzędy sa mo cho dów, które utknęły w  korku, pod czas
gdy wa gony me tra su nęły przez mia sto bez prze szkód. Ja kiś czło wiek mniej



wię cej w  jego wieku czy tał w ką cie książkę, inny tu lił mocno wa lizkę, jakby
się bał, że ktoś mu ją ukrad nie. Na sto let nia La ty no ska na dru gim końcu wa- 
gonu spra wiała wra że nie za to pio nej w my ślach. Graf fiti na szy bie za ple cami
star szego pana za sła niało wi dok. Gdy po ciąg zbli żał się do sta cji Ci vic Cen ter,
Ryan znowu zer k nął w te le fon. Wpa try wał się w stare ese mesy od Su san i za- 
sta na wiał się, czy jesz cze ją kie dyś zo ba czy. Już od wielu dni mu nie od pi sy- 
wała, mar twił się, że za częła nowe ży cie. Lu bił Su san i chciał kon ty nu ować ten
zwią zek, ale gdy ostat nio za brał ją na ko la cję do Olive Gar den, spra wiała wra- 
że nie nie obec nej i cią gle spo glą dała w ekran te le fonu.

Z głę bo kim wes tchnie niem pod niósł wzrok, gdy po ciąg za ha mo wał gło śno,
aż się w końcu za trzy mał. Mnó stwo lu dzi wstało z miejsc, w tym dziew czyna
na prze ciwko. Jemu zo stały jesz cze dwa przy stanki, od chy lił głowę, oparł ją
o ściankę, gdy za uwa żył coś pod sie dze niami. Ja kiś płyn po woli wy cie kał na
pod łogę. Ryan po czuł, że pieką go oczy, po tarł je, a po tem po czuł mdło ści.

W ataku nie wy tłu ma czal nej pa niki ze rwał się na nogi i przedarł przez tłum.
Drzwi miały się już za mknąć, ale wy sko czył w ostat niej se kun dzie i do padł na- 
stęp nego wa gonu. Serce ło mo tało mu jak sza lone, gdy po ciąg znowu ru szył.



Roz dział 2

Gdy po ciąg Li nii Po ma rań czo wej zdą ża jący w kie runku po łu dnio wym wje chał
na Go vern ment Cen ter i  otwo rzył drzwi, tłum ocze ku ją cych z  po czątku nie
uświa da miał so bie, co się dzieje. Jak za wsze po de szli do drzwi, cze ka jąc, aż się
otwo rzą.

Wśród cze ka ją cych zna la zła się Eve lyn Edwards. Za wsze jeź dziła z Go vern- 
ment Cen ter do Do uglas Road, gdzie pra co wała w skle pie Nord strom w Mer- 
rick Park. Ode brano jej prawko za jazdę pod wpły wem i od kryła, że w su mie
jeż dże nie po cią giem jest o wiele ła twiej sze niż co dzienne ster cze nie w kor kach.

W  ten aku rat dzień Eve lyn za to piła się w  roz my śla niach o  swo jej do ro słej
córce, któ rej nie wi działa od czte rech mie sięcy. Dzwo niła do niej wczo raj wie- 
czo rem, by po raz ko lejny prze pro sić, ale córka nie ode brała. Eve lyn było
wstyd i  chciała po wtó rzyć, jak strasz nie ża łuje tego, co po wie działa. Chciała
się też po chwa lić, że nie pije i cho dzi na spo tka nia AA, tym ra zem na prawdę
re ali zu jąc pro gram, a nie że tam sie dzi, bo musi. Chciała po wie dzieć, że jest
lep sza i że wszystko się zmie niło. Tym ra zem na prawdę. Chciała ją o tym za-
pew nić, ale jej córka na wet nie ode brała.

„Nie wiesz, że mam tylko cie bie?”
Tak bar dzo ją te my śli po chło nęły, że na wet nie za uwa żyła pa sa że rów za

drzwiami. Nie wi działa ich za pła ka nych i  na pię tych twa rzy, jak na pie rają na
szyby, nie sły szała też ło mo ta nia do drzwi ani roz pacz li wych krzy ków, by je
ktoś otwo rzył.

Kiedy wszyst kie drzwi po ciągu roz su nęły się jed no cze śnie, kiedy wy sy pali
się na pe ron pa sa że ro wie, z tru dem ła piąc po wie trze bądź krzy cząc, Eve lyn na- 
wet nie ode rwała wzroku od ko mórki. Pa trzyła na zdję cie córki zro bione na
plaży, gdy miała pięć lat. Ten dzień za pa mię tała jako je den z  naj lep szych
w swoim ży ciu.

Za nim wszystko się roz pa dło. Za nim za częła pić. Za nim umarł Juan. Za nim
w ósmym mie siącu ciąży stra ciła Pa bla. Za nim nad cią gnęły czarne chmury. Za- 
nim ca łymi dniami pła kała w  po duszkę. Za nim mgła bólu uczy niła ją więź- 
niarką wła snego umy słu i wszystko znisz czyła. Wła śnie za nim to wszystko się
stało.



„Mo żemy się cof nąć, prawda? Mo żemy się znowu od na leźć?”
Pod nio sła wzrok i zo ba czyła, że tłum przed nią się roz pro szył i całe mro wie

pa sa że rów idzie na nią chwiej nym kro kiem. Kilka osób pa dło na zie mię u  jej
stóp. Jedna ko bieta po de szła do Eve lyn, a ta na wet się nie zo rien to wała, co się
dzieje, a po tem było już za późno – ko bieta pa dła Eve lyn w ra miona. Z jej nosa
i oczu pły nęła krew, łap czy wie ła pała po wie trze, dła wiąc się i świsz cząc.

Eve lyn wrza snęła prze ra żona i  ode pchnęła ko bietę, a  do kład nie w  tym sa- 
mym mo men cie padł przed nią na zie mię ja kiś męż czy zna, jego bez władne
ciało z głu chym od gło sem ude rzyło o pe ron. Eve lyn stała spa ra li żo wana i pa- 
trzyła na krew na swoim ubra niu i rę kach, pod czas gdy setki lu dzi le żały, dy- 
sząc, na pe ro nie. Ko ja rzyli jej się z ry bami na oj cow skiej łódce, gdy była dziec- 
kiem.

Męż czy zna przed nią pod niósł głowę i  spoj rzał jej pro sto w oczy, a po tem
wy dał ostat nie tchnie nie. Eve lyn jęk nęła, a  po tem się od wró ciła, żeby stąd
uciec, jak naj szyb ciej. I na gle sta nęła twa rzą w twarz z żoł nie rzem. Po dob nie
jak reszta od działu po dą ża jąca za nim miał na so bie ma skę ga zową i kom bi ne- 
zon ochronny, które Eve lyn sko ja rzyły się ze ska fan drami ko smo nau tów.



Mie siąc póź niej



Roz dział 3

– My z do roczną kon trolą.
Po ka za łam drob nej ko bie cie w re cep cji iden ty fi ka tor z De par ta mentu Zdro- 

wia Flo rydy – jak naj szyb ciej, by na pewno nie przyj rzała mu się do kład niej,
bo wów czas mo głaby za uwa żyć, że to nie ja je stem na zdję ciu, tylko ktoś, kto
z grub sza mnie przy po mina. Ko bieta przed sta wiła mi się jako kie row niczka sa- 
lonu spa.

– Pro simy o pe łen do stęp do wszyst kich po miesz czeń – do da łam.
My, czyli ja i  moja sio stra Syd ney. Tak się do niej zwra ca łam, choć te raz

uży wała in nego imie nia, a  tam tym nikt jej nie na zy wał od kil ku dzie się ciu lat.
Świat ją znał jako Kelly Stone, hol ly wo od zką ak torkę. Ja jed nak zde cy do wa nie
wo la łam Syd ney  – ta kie imię no siła od chwili na ro dzin, do póki nasz bio lo- 
giczny oj ciec nie po rwał jej w Wal mar cie i nie wy wiózł do Lon dynu, gdzie do- 
ra stała bez kon taktu ze mną. Ja z ko lei wy cho wa łam się na Space Co ast na Flo- 
ry dzie pod opieką na szej matki, wie rząc, że moja za gi niona sio stra nie żyje.
Od na la złam ją do piero nie dawno, po trzy dzie sto sze ścio let niej roz łące. Po tak
dłu gim cza sie nie ła two było stwo rzyć więź, zwłasz cza po tym, jak jej chło pak,
ka wał gnoja, po rwał moją córkę Oli vię i sprze dał ją jesz cze gor szemu gno jowi
przez in ter net. Oczy wi ście Syd ney strasz nie się z tym czuła i dla tego na le gała,
że mi po może w po szu ki wa niach. Wy ja śni łam jej, że jako była agentka FBI je- 
stem w sta nie sama to zro bić, ale ona sta nęła w moim domu go towa do drogi
do kład nie w dniu, w któ rym mia łam ru szyć. Nie przy szło mi do głowy nic, co
mo głoby ją na kło nić do zmiany de cy zji. Oto więc my – dwie sio stry na wy pra- 
wie do sa mego pie kła.

Od trzech mie sięcy po dą ża ły śmy śla dami mo jej córki, szu ka jąc czło wieka
o przy domku Że la zna Pięść. Tropy do pro wa dziły nas tu taj – do Orien tal nego
Spa w Le isure City. Od znakę ukra dłam praw dzi wej in spek torce De par ta mentu
Zdro wia w Palm Bay. Za pew niała mi do stęp do miejsc ta kich jak to i mo głam
pro wa dzić po szu ki wa nia. Nie było to do końca le galne, ani jedno, ani dru gie,
ale w tej chwili już nie prze strze ga łam za sad. Moja córka za gi nęła, a ja za mie- 
rza łam ją zna leźć. Reszta mnie nie ob cho dziła. Nie było mowy, że bym zre zy- 
gno wała z tych po szu ki wań.



Ni gdy. Ni gdy w ży ciu.
Syd ney stała za mną w oku la rach prze ciw sło necz nych, żeby nikt jej nie roz- 

po znał. Po far bo wała włosy na czarno i za kła dała ko lo rowe szkła kon tak towe,
ile kroć gdzieś szły śmy. Oczy wi ście pa nicz nie się ba łam, że osta tecz nie ścią gnie
na nas uwagę, ale mu sia łam przy znać, że na prawdę świet nie ukry wała swoją
toż sa mość. Pew nie po ma gał fakt, że jest ak torką. Na wet mó wiła zu peł nie ina- 
czej, ukry wa jąc bry tyj ski ak cent.

Drobna Azjatka ski nęła głową. Wi dzia łam po jej oczach, że jest znu żona.
– Tak, tak, oczy wi ście. Pro szę tu taj.
Uda wa ły śmy, że szu kamy ka ra lu chów i  szczu rów w  ru ty no wej in spek cji,

więc obe szły śmy po cze kal nię i  szybko zna la zły śmy drzwi pro wa dzące na za- 
ple cze.

– Co jest za tymi drzwiami? – spy ta łam.
– Biuro, za ple cze – od parła ko bieta, prze stę pu jąc z nogi na nogę. Ewi dent nie

była za nie po ko jona.
Uśmiech nę łam się.
– Tam też mu simy spraw dzić.
– Och, na prawdę? – Zro biła wiel kie oczy. – Ale tam jest ba ła gan. Nic tam

nie ma. Klienci tam nie cho dzą.
– To nie ma zna cze nia. Po miesz cze nie i  tak może sta no wić za gro że nie dla

zdro wia. Mu simy spraw dzić wszystko.
– Ale po przedni in spek tor ni gdy tam nie za glą dał. Mó wił, że to nie jest ko- 

nie czne.
Znowu się uśmiech nę łam.
– Cóż, to wy ja śnia, dla czego jego tu nie ma, za to je stem ja. Pro szę otwo rzyć

te drzwi.



Roz dział 4

Kie row niczka szar pała się z  klu czami, pró bu jąc zna leźć ten wła ściwy. Dwie
inne ko biety, które zo stały przed sta wione jako ma sa żystki, trzy mały się z tyłu,
wraz z nimi Syd ney.

– Wszyst kie po zwo le nia są ak tu alne – za pew niła kie row niczka.
– Świet nie – po wie dzia łam nie wzru szo nym to nem i wpa dłam do środka, gdy

tylko drzwi sta nęły otwo rem. Drobna ko bieta mnie wy prze dziła. Wbie gła do
po koju po pra wej, a ja by łam o krok za nią. Za uwa ży łam ma te rac na pod ło dze,
który pró bo wała za kryć ko cem. Zdą ży łam do strzec odzież i środki hi gieny oso- 
bi stej. To mnie bar dzo za nie po ko iło. Kie row niczka była wy raź nie zde ner wo- 
wana.

Po szłam da lej ko ry ta rzem i zna la złam jesz cze jedno po miesz cze nie – znów
to samo: ma te race na pod ło dze, po ściel, ubra nia, środki hi gieny oso bi stej.
W rogu mała lo dówka. Otwo rzy łam ją – pełno je dze nia i na po jów. W ko szu na
śmieci opa ko wa nia po szam po nie i pły nie do ust.

Nie trzeba było ge niu sza, żeby zgad nąć, co tu się dzieje.
Wy bie głam z po wro tem na ko ry tarz, kie row niczka się bar dzo de ner wo wała.
– A pani do kąd, co?
Nie od po wia da jąc, po szłam da lej i pró bo wa łam otwo rzyć trze cie drzwi. Były

za mknięte.
– Pro szę mnie tam wpu ścić – po le ci łam. Puls mi przy spie szył.
– Nie mogę – od parła, wpa tru jąc się we mnie sze roko otwar tymi oczami. –

Nie mam klu cza.
Nie za sta na wia łam się długo. Kop nę łam w drzwi, a one ustą piły.
Tak jak my śla łam. Wpa try wało się we mnie osiem dziew czyn. Pa trzyły nie- 

spo koj nie, obej mo wały się ra mio nami. Nie które pła kały. Wszyst kie pra wie nic
na so bie nie miały.

Zro biło mi się nie do brze. Od wró ci łam się na pię cie, wró ci łam na ko ry tarz
i  zo ba czy łam kie row niczkę bie gnącą w  stronę tyl nego wyj ścia. Wy cią gnę łam
broń z ka bury i wy mie rzy łam.

– Ni g dzie nie idziesz. Wra caj tu.



Za nią po ja wiła się Syd ney, od ci na jąc jej drogę. Kie row niczka wpa try wała
się chwilę w broń, po tem pod nio sła wzrok na mnie.

– Mamy do po ga da nia. – Syd ney chwy ciła ją za kark. – W twoim biu rze.
We pchnęła kie row niczkę do po koju, a gdy i  ja tam we szłam, chwy ci łam ją

i  przy ci snę łam jej lufę do po ty licy, wci ska jąc da mulkę w  biurko. Ręce mi
drżały, gdy so bie wy obra ża łam, że któ raś z tych dziew czy nek mo głaby być Oli- 
vią. To była piąta tego typu spe luna, do któ rej wbi ły śmy w  ciągu ostat nich
kilku mie sięcy, i wszę dzie było tak samo – dziew czyny pra wie na gie, nie do ży- 
wione, sko ło wane i prze stra szone. Opo wia dały, że zo stały po rwane, a no cami
przy cho dziło do nich wielu męż czyzn, że gwał cono je setki razy dzien nie, a za
dnia prze wo żono z  jed nego ośrodka spa do dru giego, gdzie za ba wiało się
z nimi tylu męż czyzn, że strach o tym my śleć.

Coś nie wy obra żal nie obrzy dli wego.
Gdzieś po śród nich mo gła być moja córka.
Nie by łam w sta nie o tym my śleć.
– Mam pie nią dze – za częła kie row niczka. – Za płacę…
– Za mknij się, ko bieto. Za mknij się i po słu chaj, jak ja to wi dzę. Można to

za ła twić dwo jako. Albo już te raz wzy wam po li cję i wszyst kie lą du je cie w wię- 
zie niu na dłu gie, dłu gie lata.

– Albo…? – spy tała ko bieta gło sem peł nym na dziei.
– Albo dasz mi to, czego chcę.



Roz dział 5

Jak oni wszy scy, wy brała drugą opcję. No ja sne. Pu ści łam ją, a ona usia dła na
krze śle. Włosy miała w nie ła dzie, bo roz wią zał jej się ko czek. Była za ła mana.
A wła śnie tego po trze bo wa łam.

– Czego chcesz? – spy tała.
Usia dłam przed nią, da lej trzy ma łam broń.
– Na zy wają go Że la zną Pię ścią  – za czę łam.  – Mu szę się z  nim skon tak to- 

wać. Chcę wie dzieć, gdzie go zna leźć. W ostat nim punk cie, który zre wi do wa li- 
śmy, do wie dzie li śmy się, że ty mo żesz coś wie dzieć.

Pa trzyła na mnie już nie tylko z nie po ko jem, ale z prze ra że niem. Po krę ciła
głową.

– Nie znam żad nej Że la znej Pię ści.
– A więc znowu kła miesz. – Wes tchnę łam głę boko. – Nie idzie ci to, wiesz?

Je stem spe cja listką od lu dzi, je stem pro fi lerką i  czy tam ci w my ślach. Wiesz
dla czego? Gdy kła miesz, wy krzy wiasz wargi, ma chasz rę kami po udzie le niu
od po wie dzi. Jedno i  dru gie jest zna czące. Więc… Po wiesz mi prawdę, czy
mam dzwo nić po ko le gów w biu rze sze ryfa?

Od dy chała przez roz dęte noz drza, wpa tru jąc się we mnie. Po ło ży łam przed
nią zdję cie Oli vii.

– Szu kam tej dziew czyny – po wie dzia łam. – Wi dzia łaś ją?
Spoj rzała na zdję cie i po krę ciła głową.
– Nie.
Przy glą da łam się jej uważ nie. Tym ra zem nic nie zdra dzało, że kła mie.
Cho lera.
– No do brze, wróćmy do Że la znej Pię ści. Co o nim wiesz?
Otwo rzyła usta, by coś po wie dzieć, wy raź nie drżały jej wargi.
– On ku puje dziew czyny – po wie działa szep tem.
Kiw nę łam głową.
– A skąd je bie rze?
Wzru szyła ra mio nami.
– Skąd się da. Głów nie z in ter netu.



– Ku pił ko goś od cie bie?
Pod nio sła na mnie wzrok, prze łknęła ślinę.
– Tak – od po wie działa jesz cze ci szej.
– A do kąd te dziew czyny za biera?
– Nie wiem. – Po krę ciła głową.
– Znowu to ro bisz, wy krzy wiasz wargi. – Spoj rza łam na Syd ney. – Znowu to

robi.
Kiw nęła głową.
– Wi dzia łam.
Ko bieta gło śno wy pu ściła po wie trze.
– No do bra, za biera je do Miami. Nic wię cej nie wiem.
– Do Miami? A kon kret nie? – spy ta łam, czu jąc ulgę, że wresz cie się cze goś

do wia du jemy.
– Nie wiem.
Nie stety, tym ra zem chyba mó wiła prawdę. Miami było duże, za duże jak na

po szu ki wa nia jed nego czło wieka. Ale lep sze to niż nic. Zbli ża łam się, a to już
coś. Mia łam tylko na dzieję, że fa cet cią gle ma moją córkę, że jej ni komu nie
sprze dał. Po tych wszyst kich hi sto riach, któ rych wy słu cha łam od zna le zio nych
dziew cząt, nie mia łam pew no ści, że ona cały czas prze bywa w jed nym miej scu.
Ale in nym tro pem nie dys po no wa łam, a  z  do świad cze nia wie dzia łam, że jak
czło wiek od po wied nio długo ko pie w  jed nym miej scu, to prę dzej czy póź niej
się do cze goś do ko pie.

Wsta łam i spoj rza łam na sio strę.
– No to chyba je dziemy do Miami.
Azjatka kiw nęła głową, pew nie czu jąc ulgę, że wy cho dzimy. Pa trzy łam na

nią groź nym wzro kiem, gniew we mnie wzbie rał na myśl o niej i in nych, któ- 
rzy żyli z nie wol nic twa tych dziew cząt. Po tym, co uj rza łam w ciągu ostat nich
trzech mie sięcy, mia łam serce po pę kane na ty siące ka wał ków.

Ko bieta też wstała.
– A więc… żad nej po li cji?
Za trzy ma łam się gwał tow nie, od wró ci łam i wal nę łam ją pię ścią w twarz tak

mocno, że usły sza łam trzask jej nosa.
– À pro pos po li cji. Oka zuje się, że ja też kła mię. Kiedy do pa dam szu mo winy

ta kie jak ty i mó wię, że nie we zwę po li cji, to wła śnie wtedy kła mię. Po win naś
się do my ślić.
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Zo sta wi ły śmy trzy ko biety na za ple czu, zwią zane pla sti ko wymi spin kami.
Same wy szły śmy na par king i wsia dły śmy do mi ni vana, który Syd ney ku piła
dla nas, gdy po sta no wi ły śmy po rzu cić mój sa mo chód, wie dząc, że po na szej
pierw szej ak cji zo sta nie na mie rzony. Wy stu ka łam nu mer naj bliż szego po ste-
runku.

Po da łam im ad res i  uprze dzi łam, co pod nim znajdą. Po ra dzi łam też, żeby
we zwali ko goś z  or ga ni za cji po mo co wej. Zwy kle do ra dza łam fun da cję No
More Te ars, bo świet nie so bie ze wspie ra niem ofiar han dlu ludźmi. Po tem
wrzu ci łam te le fon do śmiet nika i wsia dłam do wozu, w któ rym cze kała w go to- 
wo ści Syd ney. Spoj rza łam na nią, uśmiech nę łam się, wy koń czona, i  ru szy ły- 
śmy z pi skiem opon. Nie wiel kie cen trum han dlowe zo stało za nami.

To było dzie wiąty taki ośro dek spa gdzieś na Flo ry dzie, który nada ły śmy po- 
li cji przez ostat nie trzy mie siące. Nie do wiary, jak ła two było je zna leźć. Do
pierw szego, nie da leko mo jego domu w Co coa Be ach, tra fi łam dzięki wy szu ki- 
warce Go ogle. Na ja kimś fo rum w in ter ne cie mę ska klien tela oma wiała żywo,
czego można tam ocze ki wać, ja kie usługi są ser wo wane. Na wet nie pró bo wali
się z tym kryć. Po je cha łam więc spraw dzić. Na za ple czu zna la złam z dzie sięć
dziew cząt w  wieku od dwu na stu do sie dem na stu lat  – miały za ba wiać męż- 
czyzn uda ją cych klien tów spa. Aż trudno so bie wy obra zić, że ten przy by tek
dzia łał pod na szymi no sami. Prze ra ża jące. Dziew częta po cho dziły z  róż nych
stron świata, ale nie które były tu tej sze, z Flo rydy. I tu je wię ziono, tu, pod no- 
sem.

Pro blem tylko w  tym, że dla wy miaru spra wie dli wo ści zo sta łam prze stęp- 
czy nią. Wy dano na kaz aresz to wa nia mnie. Na paść z bro nią w ręku. Stra ci łam
pa no wa nie nad sobą w  pierw szym punk cie, do któ rego wbi ły śmy, i  stłu kłam
wła ści ciela na kwa śne jabłko. Gdyby Syd ney mnie nie po wstrzy mała, na
pewno bym gnojka za biła. Ale wcale nie ża ło wa łam, że go spo nie wie ra łam, ża- 
ło wa łam je dy nie, że mo ni to ring zro bił mi zdję cie po wyj ściu.

Syd ney zer k nęła na mnie i ru szyła na I-95 w kie runku Miami. Wstrzy my wa- 
łam łzy i  bar dzo się sta ra łam za po mnieć o  tych dziew czy nach w po koju, ich
wiel kich, wpa trzo nych we mnie oczach bła ga ją cych o po moc. Przy naj mniej ich



pie kło się koń czy, zo staną uwol nione. Mo głam się tylko mo dlić, by ska zani zo- 
stali rów nież ci, któ rzy cią gną za sznurki, ale nie ro bi łam so bie wiel kich na- 
dziei. Te ob le śne gnoje umiały się wy krę cić od wię zie nia.

Tym cza sem ru sza ły śmy na po lo wa nie na na prawdę grubą rybę. Czło wieka
zwa nego Że la zną Pię ścią. Nie wiele o nim wie dzia ły śmy, ale od tego, co do nas
do tarło, ciarki cho dziły po ple cach.

– Chcesz kawę i coś do je dze nia przed drogą? – spy tała Syd ney.
Spoj rza łam na nią. Była w  tej tro sce o  mnie tak nie sa mo wita. Mu sia łam

przy znać, że nie zna łam jej od tej strony. Bar dzo się to róż niło od wi ze runku
uty tu ło wa nej drama qu een i  hol ly wo odz kiej ak torki, który zna łam. Czu łam
ogromną wdzięcz ność za to wszystko, ale nie mia łam jak tego oka zać. Cią gle
by łam na nią wście kła za to, co się stało z Oli vią, choć wie dzia łam, że to nie
wina Sid ney. Nie mo gła wie dzieć, kim na prawdę jest jej fa cet, ale lo giczne ar- 
gu menty do mnie nie prze ma wiały. Ko goś mu sia łam wi nić, po trze bo wa łam ko- 
zła ofiar nego, a ona była pod ręką.

– Nie je stem głodna – od par łam, pa trząc za okno. – Cho ciaż kawę bym wy- 
piła.

Kiw nęła głową.
– Do bra. Na na stęp nym MOP-ie zro bimy so bie przy sta nek.
– Pew nie po win ny śmy zmie nić wóz – do da łam.
– Znowu? – spy tała zmę czo nym gło sem. – Mó wi łaś, że w tym cen trum nie

ma ra czej ka mer.
Z wes tchnie niem kiw nę łam głową.
– Mo głam się my lić. Poza tym za wsze znaj dzie się świa dek. Ktoś, kto

wszystko wi dział i dzwoni na po li cję. Mu simy zmie nić wóz.
Znowu kiw nęła głową.
– Do bra. Zro bimy to po ka wie.
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Matt wpa try wał się w  ekran. Uśmiech nięta Eva Rae na zdję ciu sprzed kilku
mie sięcy, na plaży. Pa mię tał tam ten cu do wny dzień. Za brali wszyst kie dzieci,
jej trójkę i jego Eli jaha. Matt miał na dzieję, że je śli chłopcy spę dzą ra zem cały
dzień, to coś mię dzy nimi za sko czy, ale tak się nie stało. Eli jah nie mal cały
czas sie dział w cie niu bal da chimu, nie za do wo lony, że nie może grać na kom pu- 
te rze. Matt pa mię tał, jak nie stru dze nie Eva Rae pró bo wała go na kło nić, żeby
się ba wił z resztą dzieci. W kółko go py tała, czy chce po móc, gdy zbu do wała
z Ale xem naj więk szy za mek z pia sku – na próżno. Do piero gdy wy pu ściła la ta- 
wiec swo jego syna i bie gła z nim po plaży, przy kuła uwagę Eli jaha. Wy szedł
spod daszku i ba wił się z nimi, a po tem śmiał się do łez, gdy la ta wiec spadł,
a Eva Rae wy lą do wała twa rzą w pia sku.

Ona jedna je dyna na świe cie umiała wy wo łać jego śmiech. Matt nie wie- 
dział, jak to ro biła. To po pro stu cała ona.

Tak była cu do wna.
„Boże, ależ za tobą tę sk nię”.
Nie było jej już od trzech mie sięcy, a  on nie miał po ję cia, gdzie obec nie

prze bywa. Pew nie dla niej było le piej, że się z nim nie kon tak to wała, ale, rany,
jak to bo lało! Matt śle dził po stępy śledz twa w spra wie tego, co się stało w The
Bridge Spa w Roc kledge, gdzie po biła fa ceta pra wie na śmierć. I wie dział, że
dwaj śled czy z biura sze ryfa, któ rzy wy sta wili na kaz aresz to wa nia jej, też nie
mają po ję cia o miej scu jej po bytu. Zda wał so bie rów nież sprawę, że i on nie
po wi nien go znać, bo gdyby go wy py ty wano, byłby w kropce. Pew nie dla tego
Eva Rae w nic go nie wta jem ni czyła.

Do strzegł to w  jej oczach tam tego dnia, gdy wi dział ją po raz ostatni. To
było na po ste runku CBPD, gdzie prze słu chi wali An thony’ego Piat kow skiego,
czło wieka, który mścił się na Evie Rae i po rwał jej córkę, rap tem pięt na sto let- 
nią. Prze słu chi wali go całe dnie, ale on po wta rzał tylko, że nie wie, gdzie jest
Oli via, bo od sta wił ją na lot ni sko, a po tem ją ode brali lu dzie Że la znej Pię ści.
O dal szych jej lo sach nie ma po ję cia. To już było poza jego za się giem.

Nie stety, oka zało się, że mó wił prawdę.



Po ty go dniach do cho dze nia na jego kom pu te rze zna leźli tylko krót kie szy- 
fro wane wia do mo ści, w któ rych uzgad niano szcze góły. Od tego czasu nie na- 
tra fiono na ża den ślad Że la znej Pię ści ani Oli vii.

Wtedy wła śnie Eva Rae po sta no wiła wziąć sprawy w  swoje ręce, a  kiedy
Matt usły szał o na pa ści na szefa spa, a po tem o tym, że po li cja ode brała te le fon
z in for ma cją, gdzie zna leźć dzie sięć po rwa nych dziew cząt, od razu wie dział, że
za tym wszyst kim stoi ona. Oraz że te raz nie ma już od wrotu i że dużo czasu
mi nie, za nim ją znów zo ba czy. Je śli ją w ogóle kie dy kol wiek zo ba czy.

Przy pusz czał, że to wa rzy szy jej sio stra, bo przez cały ten czas nie po ja wiła
się w domu. Wo lałby, żeby tak było – żeby sie działy w tym obie, bo nie chciał
so bie na wet wy obra żać, że Eva Rae jest zdana na sie bie. Mu siała się czuć
strasz nie, a on z ko lei był sfru stro wany, że nie może przy niej stać, po cie szać
jej, przy tu lić. Za drę czał się, że nie wie, co się z nią dzieje, że nie jest w sta nie
jej po móc. Tak strasz nie chciałby to zmie nić.

Późną nocą od bie rał głu che te le fony – po dej rze wał, że to ona. Wie rzył, że
w ten spo sób daje mu znać, że wszystko w po rządku. Te raz jed nak mi nął ko- 
lejny mie siąc, Matt się już po waż nie nie po koił. Jaki ona miała plan? I czy kie- 
dy kol wiek wróci?

Z tych roz my ślań wy rwał go sier żant Ma son, który sta nął przy jego biurku.
– Ko men dantka chce się z tobą wi dzieć – po wie dział. – Nie zwłocz nie.
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Spała na po pla mio nym ma te racu w jed nym po miesz cze niu z sze ścioma in nymi
dziew czy nami. W domu, w któ rym je trzy mano, nie było żad nych me bli i tylko
jedna to a leta.

Co noc wy cią gano je na ze wnątrz i wsa dzano do vana. Po tem je chały mniej
wię cej go dzinę i  do cie rały do pew nej fa bryki, gdzie opo rzą dzały kur czaki
i wsa dzały je do płynu, który za bi jał bak te rie. Na stęp nie drób pa ko wano i do- 
kądś wy sy łano.

Nie do stały żad nych rę ka wi czek ochron nych i  te raz Oli via miała wy sypkę,
swę działo ją całe ra mię. Po przed niej nocy po skar żyła się na to jed nemu z lu dzi,
któ rzy ich pil no wali, ale on tylko wy cią gnął ją z bu dynku i bił po twa rzy, aż
osu nęła się na zie mię. I jesz cze krzy czał, że do końca dnia nie ma już prze rwy
na to a letę.

Te raz le żała na śmier dzą cym ma te racu i  pła kała. My ślała o  swo jej ma mie,
o ro dzeń stwie i bar dzo za nimi tę sk niła. Za pa dła już noc, po zo stałe dziew czyny
spały, a ona za snąć nie mo gła. Tak strasz nie się bała i czuła się bez na dziej nie.
Nie na wi dziła tego domu, a  fa bryki jesz cze bar dziej. Cuch nęło tam zgni łym
mię sem. Na pod ło dze pełno było zwie rzę cej krwi i wnętrz no ści. Ale nie to było
naj gor sze. Naj gor sze było to, że ni gdy nie wi działa słońca. W fa bryce nie było
okien, po dob nie jak w domu, w któ rym je trzy mano. Drzwi pil no wali uzbro jeni
męż czyźni, a je śli któ raś z nich pró bo wała uciec, była bita. Kiedy Oli via tu do- 
tarła, była wśród nich Maya, dziew czyna, która pró bo wała się wy do stać przez
małe okienko pod su fi tem w to a le cie. Straż nicy zła pali ją na po dwórku, Oli via
sły szała póź niej, jak bili Mayę całą noc. I ni gdy już jej nie zo ba czyła.

Nie które dziew czyny trzy mano wcze śniej w in nych miej scach, za nim tra fiły
do tego domu, mó wiły o tym, że je gwał cono, w kółko. Mó wiły, że wolą być
tu taj, gdzie bito je nie ustan nie, ale lep sze to niż gwał ce nie przez tylu męż czyzn,
że nie były w sta nie ich zli czyć.

Oli via roz pła kała się jesz cze bar dziej. Czy to ją wła śnie cze kało? Zo sta nie
sprze dana ja kie muś su te ne rowi? Wy wiozą ją do in nego stanu?

„Mamo, gdzie je steś? Szu kasz mnie? Je stem tu taj. Tu taj. Tylko że nie mam
po ję cia, gdzie to jest”.



Jedna z dziew czyn obok niej, Ju anita, pła kała przez sen. Oli via po pa trzyła na
nią, a po tem po ło żyła jej rękę na ra mie niu.

Po skut ko wało. Ju anita prze stała łkać i  spała już spo koj niej. Oli via wes- 
tchnęła i  po pa trzyła na po zo stałe dziew częta w  ską pym świe tle z  nie wiel kiej
ża rówki zwi sa ją cej pod su fi tem. Chcia łaby za snąć tak jak one. Chcia łaby znik- 
nąć w świe cie snów o dniu na plaży z ro dziną. Chciała na wet, by był tu jej tata,
choć była na niego strasz nie zła za to, że ich zo sta wił i zna lazł so bie inną ko- 
bietę. Ko bietę, która nie ży czyła so bie obec no ści jego dzieci.

Ale te raz chciała, by był tu ra zem z  nią, tak za nim tę sk niła. Tę sk niła za
swoim daw nym ży ciem, za wszyst kim, na co kie dyś na rze kała, na wet za pro- 
ble mami w  li ceum, na wet za roz wo dem ro dzi ców. Tamto przy naj mniej było
czę ścią nor mal nego ży cia. To, co się działo te raz, nie było nor malne.

To było pie kło.
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Daw niej

Nie wi działy się od pię ciu lat. He len Wel ling ton pa trzyła na swoją starą przy ja- 
ciółkę An gelę, która uśmie chała się do niej i  ma chała, sie dząc przy sto liku
w re stau ra cji Ariete. He len też po ma chała, a po tem po de szła, czu jąc w żo łądku
skurcz prze ra że nia.

Czy po peł niła błąd, przy cho dząc tu taj?
– He len…  – An gela wstała. Wy cią gnęła ra miona i  wzięła ją w  ob ję cia.  –

Niech no ci się przyj rzę. Do bry Boże, całe wieki.
– Od ślubu Ky lie – przy po mniała He len i usia dła.
An gela da lej się uśmie chała.
– Na prawdę tyle czasu mi nęło?
– Wy glą dasz nie sa mo wi cie – za pew niła He len i  spoj rzała na sie bie. W po- 

rów na niu z  przy ja ciółką pre zen to wała się ża ło śnie. Tamta miała prze piękną
żółtą ołów kową su kienkę i per fek cyj nie ucze sane włosy. He len też kie dyś taka
była. Do kąd kol wiek po szła, była naj le piej ubrana, to ona błysz czała w to wa rzy- 
stwie. Ale to już mi nęło. Ostat nie dwa lata były walką.

Po ja wiła się kel nerka, za mó wiły ho mara i białe wino.
– No to co u cie bie? – spy tała An gela.
He len wes tchnęła. An gela skon tak to wała się z nią na In sta gra mie i po wie- 

działa, że wraca do mia sta, za py tała też, czy ma może czas na lunch.
– Szcze rze mó wiąc, prze cho dzę te raz dość trudne chwile – wy znała.
Bar dzo ją za sko czyła wła sna otwar tość. Nie spo dzie wała się cze goś ta kiego,

po nie waż zwy kle nie była wy lewna. No ale to jej stara przy ja ciółka. Znały się
od trze ciej klasy, a poza tym w An geli już było coś ta kiego, że czło wiek miał
chęć się otwo rzyć.

– Na prawdę? A co się dzieje?
He len za gry zła wargę. Od czu wała prze możny smu tek. Był jak ten po twór,

który ni gdy nie śpi, tylko cią gle stara się po ka zać swoje pa skudne ob li cze. He- 
len już nie wie działa, jak go trzy mać w ry zach.



– Nie dawno się do wie dzia łam, że nie mogę mieć dzieci – wy znała. – Sta ra li- 
śmy się z Bria nem od lat, aż w końcu się prze ba da li śmy i  ta dam: je stem nie- 
płodna. Dzieci były naj więk szym ma rze niem Briana, więc od szedł, no a  ja…
cóż… je stem. Pew nie przez resztę ży cia będę sama. Szcze rze mó wiąc, mam
wra że nie, że nie bar dzo mam po wód, by w ogóle wsta wać z łóżka.

An gela przy ło żyła dłoń do piersi.
– To straszne, moja droga. Tak bar dzo mi przy kro.
Po dano im wino, He len wzięła duży łyk. Jesz cze nie przy wy kła do opo wia- 

da nia swo jej hi sto rii, a oka zało się, że to o wiele trud niej sze, niż są dziła.
– Tak, no cóż… Ta kie ży cie.
An gela prze chy liła głowę.
– Nie musi tak być.
He len znów się gnęła po kie li szek, po tem spoj rzała na przy ja ciółkę po dejrz li- 

wie i tro chę ura żona.
– A co to ma zna czyć?
An gela też się na piła, a po tem wes tchnęła głę boko.
– Nic… No, po pro stu… Też kie dyś by łam w ta kim sta nie jak ty… Dwa lata

de pre sji, nie po ko jów. Ły ka łam wszyst kie moż liwe proszki i nic nie po ma gało.
Pra wie nie wsta wa łam z łóżka. No… więc… po wiedzmy, że wiem, jak to jest.

He len ba daw czo przy glą dała się przy ja ciółce, gdy po dano im je dze nie. Spoj- 
rzała na swój ta lerz, ale nie miała ape tytu. W  ciągu ostat nich kilku mie sięcy
dużo stra ciła na wa dze, bo je dze nie ja koś jej nie wcho dziło.

– Ale już ci le piej?  – spy tała. Prze łknęła jed nak kęs.  – No bo wi dzę, że
świet nie wy glą dasz i wy da jesz się na prawdę szczę śliwa. Jak z tego wy szłaś?

An gela na piła się wina, a gdy od sta wiała kie li szek, uśmiech nęła się sze roko.
– Już my śla łam, że w  ży ciu nie za py tasz  – po wie działa i  na chy liła się do

przodu. – Je śli chcesz, za biorę cię tam. Po mogę ci.
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„Na tę chwilę nikt się nie przy znał do prze pro wa dze nia ataku na me tro z  9
lipca, wła dze cią gle pro szą miesz kań ców o po moc. Je śli ktoś z pań stwa wi dział
co kol wiek, co może być przy datne w śledz twie, pro szę za dzwo nić pod nu mer
wi do czny na ekra nie”.

Wpa try wa łam się w  ekran te le wi zora w  na szym po koju. Syd ney wy na jęła
nam po kój w Ritz Carl ton w Co co nut Grove w Miami. Moim zda niem głu potą
było miesz kać w ta kim dro gim przy bytku, ale ona się upie rała, że za wszystko
za płaci.

– Przy naj mniej tyle mogę zro bić – po wie działa.
Te raz brała prysz nic, a ja oglą da łam te le wi zję, słu cha jąc jed nym uchem. Mó- 

wili o  ataku ga zo wym w  po ciągu me tra w  Miami, 9 lipca, bo mi nął wła śnie
mie siąc od jego prze pro wa dze nia. Wia domo było, że w go dzi nach po ran nych
w wa go nie po ciągu Li nii Po ma rań czo wej, ja dą cego w kie runku po łu dnio wym,
zna la zły się trzy torby z płyn nym ga zem, który za bił sie dem osób. Około pięć- 
dzie się ciu osób cią gle prze by wało w szpi ta lach. Był to atak ter ro ry styczny, po- 
wie dziano, ale nikt nie wie dział, kto za nim stoi i dla czego go prze pro wa dzono.
Więk szość lu dzi za kła dała, że ISIS, ale po winni to po twier dzić, za wsze tak ro- 
bili. Spe cja li ści nie mieli wąt pli wo ści, uzna wali winę ISIS za oczy wi stą, ale ja
nie by łam pewna. ISIS jesz cze ni gdy nie uży wało sa rinu.

„Sa rin to sil nie tru jąca, bez barwna i  bez wonna ciecz uzy skana przez na zi- 
stow skich na ukow ców w  la tach trzy dzie stych  – wy ja śnił pro wa dzący wia do- 
mo ści.  – Jest pięć set razy bar dziej tok syczny niż cy ja no wo dór, któ rego uży- 
wano do mor do wa nia lu dzi w  ko mo rach ga zo wych. Może być wy twa rzany
z do stęp nych po wszech nie che mi ka liów. Z  to reb na pod łogę po ciągu wy ciekł
gę sty płyn, pa sa że ro wie za częli od czu wać za wroty głowy i za bu rze nia wi dze- 
nia. W  ciągu kilku se kund lu dzie tra cili przy tom ność. Dła wili się, wy mio to- 
wali, nie któ rzy zo stali ośle pieni czy wręcz spa ra li żo wani”.

– Może byś chciała po oglą dać coś bar dziej po krze pia ją cego? – Syd ney wła- 
śnie wy szła z ła zienki.

– Lu bię być na bie żąco – od par łam.



Wzru szyła ra mio nami, wy cie ra jąc włosy ręcz ni kiem. Była taka piękna, że
wy da wało mi się to wręcz nie spra wie dliwe. W ży ciu bym nie po my ślała, że ja- 
kaś ak torka może być w re alu ład niej sza niż na ekra nie, a tu pro szę.

– Do kła da jąc so bie te wszyst kie okrop no ści, które się dzieją na świe cie? –
spy tała.

– Dzięki temu za po mi nam. Moje pro blemy wy dają mi się mniej sze. Pa trzę
na to i my ślę, że przy naj mniej moja córka nie zgi nęła w tym po ciągu. W każ- 
dym ra zie… o ile wiem.

Syd ney usia dła na łóżku i za częła sma ro wać nogi kre mem, dość dro gim, są- 
dząc po opa ko wa niu.

– Je steś pewna, że nie po win naś za dzwo nić do domu? – spy tała. – Do wie- 
dzieć się, co u dzieci?

Wes tchnę łam i za gry złam po li czek od środka. Syd ney cią gle mnie o to py tała
i za każ dym ra zem czu łam taki sam ból.

– Wiem, że nic im nie jest.
– Wiem, że wiesz. Mama się nimi zaj muje.
– I jest z nimi tata. Prze pro wa dził się do Co coa Be ach, pa mię tasz? Wie, jak

się nimi za jąć. Ku pił so bie miesz ka nie i obie cał, że bę dzie się nimi zaj mo wał
pod moją nie obec ność, choćby nie wia domo ile mi to za jęło.

„Tylko znajdź na szą córkę” – tak po wie dział. Jesz cze dziś to sły sza łam. Za- 
dzwo ni łam do niego tego dnia, gdy po sta no wi łam wy je chać, a on po wie dział,
że zna lazł miesz ka nie i że przy je dzie na stęp nego dnia. Nie spo tka łam się z nim
twa rzą w twarz, ale wszystko uzgod ni li śmy przez te le fon. Zaj mie się dziećmi,
do pil nuje, by miały wszystko, czego po trze bują, a ja mam zna leźć na szą star szą
córkę. Chad tak samo jak ja wąt pił, że po li cja zdoła to zro bić. Wie dzia łam, że
zro bię to le piej, choć bym miała to przy pła cić swoją ka rierą i choć bym na wet
miała tra fić do wię zie nia. Przed wyj ściem usia dłam z matką i wy ja śni łam jej
wszystko, po czym spy ta łam, czy po może przy dzie ciach pod moją nie obec- 
ność. Za wsze uwiel biała Chada, na wet gdy już mnie zdra dził, więc dla niej to
nie po wi nien być ża den pro blem. Ra zem wszyst kiego do pil nują. Tak uzgod ni li- 
śmy.

– Nie będę w sta nie się z  tobą skon tak to wać. Nie będę w sta nie się z  tobą
spo tkać ani po móc ci w ni czym przez bar dzo długi czas – wy ja śni łam ma mie. –
Nie po wiem ci, do kąd jadę, co ro bię ani kiedy wrócę. Ro zu miesz? Im mniej



wiesz, tym le piej. Nie wy cią gną z cie bie tego, czego ci nie po wiem. Je śli cię
prze słu chają, nie bę dziesz mo gła po dać im miej sca mo jego po bytu.

Zgo dziła się na wszystko, choć była prze stra szona.
– Dzieci mogą za tobą tę sk nić – przy po mniała mi te raz Syd ney, wkle pu jąc

krem w swoje kształtne nogi. – I ty pew nie tę sk nisz. To tylko je den krótki te le- 
fon.

Prze łknę łam ślinę i wbi łam wzrok w te le wi zor. Już nie raz to wał ko wa ły śmy.
– Wie dzą, że nic mi nie jest. Uprze dzi łam je, że tak bę dzie. Przed wy jaz dem

usia dłam z nimi i po wie dzia łam, że jadę szu kać ich sio stry, ale cho dziło o to, że
przez ja kiś czas mnie nie bę dzie.

Za mknę łam oczy i przy po mnia łam so bie, jak Alex i Chri stine się we mnie
wpa try wali. Moja có reczka pła kała, ale bar dzo sta rała się to ukryć. Sy nek po ło- 
żył mi małą dłoń na ra mie niu i zaj rzał mi w oczy z po wagą.

– Jedź, mamo. Jedź zna leźć Oli vię. Nic nam nie bę dzie. Tylko znajdź na szą
sio strę.

Chri stine siąk nęła i kiw nęła głową.
– Alex ma ra cję, mamo. Naj waż niej sze, żeby Oli via wró ciła.
– Mo żesz do nich za dzwo nić z jed nego z te le fo nów na kartę – cią gnęła Syd- 

ney. – Wiem, że bar dzo chcesz usły szeć ich głosy.
To prawda. W tej czę ści miała ra cję. Każdą ko mórką ciała pra gnę łam zo ba- 

czyć dzieci albo cho ciaż je usły szeć. Chcia łam je przy tu lić i uca ło wać, ale rów- 
nie mocno chcia łam wziąć w ra miona ich sio strę, a te raz to ona po trze bo wała
mnie naj bar dziej.

– Za duże ry zyko – od par łam. – W tej chwili po li cja pew nie wszyst kie ich
te le fony ma na pod słu chu. Nie mogę ry zy ko wać, że nas znajdą i wszystko to
pój dzie na marne. Pra wie za bi łam czło wieka, Syd ney. To nie w kij dmu chał.

– No do brze, do brze. Sły szę, co mó wisz. By łam przy tym, pa mię tasz?
– Pa mię tam – od par łam i wy łą czy łam te le wi zor w trak cie ma te riału o ataku

ga zo wym. W chwili gdy się wy łą czał, wy da wało mi się, że coś do strze głam.
Coś, od czego serce mi sta nęło.

Co, na mi łość…?
Z ser cem ło mo czą cym w klatce pier sio wej z po wro tem włą czy łam te le wi zor,

ale po ka zy wano już inny ma te riał, wy wiad z pew nym po li ty kiem.
– Nie, nie, nie – po wie dzia łam i prze łą czy łam na inny ka nał, i na na stępny,

i da lej ska ka łam jak sza lona po wszyst kich ka na łach.



– NIE! – krzyk nę łam i ci snę łam pi lo tem o ścianę. Od bił się od niej, spadł na
pod łogę, aż wy pa dły z niego ba te rie.

– Co się dzieje? – spy tała Syd ney, pod no sząc pi lot.  – Dla czego tak świ ru- 
jesz?

– Tam, w te le wi zji… Ona tam była.
– Kto? Co ty ga dasz, Evo Rae?
– OLI VIA! – wrza snę łam, chwy ta jąc się za twarz. – Była tam. W ma te riale

z ataku, w tym, co wła śnie le ciał. Była na pe ro nie.
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– Od su wam cię od sprawy Ba xtera.
Ko men dantka An nie pa trzyła na niego zza biurka. Matt zmarsz czył czoło.

Sze fowa za mknęła za nim drzwi, gdy tylko wszedł. A więc to coś po waż nego.
– Od sprawy pchnię cia no żem w  ba rze? Dla czego? Pra wie mam to za- 

mknięte.  – Nic nie ro zu miał. Co to miało być? Czy jej zda niem to było dla
niego za trudne? – An nie, prze cież…

Po wstrzy mała go ru chem ręki.
– Po trze buję cię gdzie in dziej, Matt. Dla tego.
– Gdzie? Co się dzieje?
Po dra pała się po czole i wzięła głę boki od dech.
– Od de le go wuję cię do hrab stwa Miami-Dade. Bę dziesz tam pra co wał nad

sprawą z miej sco wym śled czym. Na zywa się Char les Car ter.
Prze su nęła akta po bla cie, a Matt wziął je do ręki. Otwo rzył teczkę i zaj rzał

do środka. A po tem pod niósł wzrok na sze fową.
– Ale to jest…
Kiw nęła głową.
– Je steś przy tym po trzebny.
– Ale, An nie, to jest…
Wy chy liła się.
– Mu sisz to zro bić. Chcę, że byś trzy mał rękę na pul sie w tym śledz twie. In- 

for muj mnie na bie żąco.
– Ale oni nie wie dzą, że je stem z tym po wią zany?
– Nie.
Matt w za my śle niu kiw nął głową, po tem zer k nął do teczki i przej rzał kilka

stron. Dziwne to było uczu cie zo ba czyć uko chaną ko bietę opi sy waną w  ten
spo sób.

– Po raz ostatni wi dziano ją w Le isure City – po wie działa An nie. – Nie wiel- 
kie mia steczko na po łu dniu, bli sko Miami. Wpa dła tam do sa lonu spa i ma sażu.
Miami-Dade wy dało na kaz aresz to wa nia, po dob nie jak biuro sze ryfa Bre vard
Co unty za to, co zro biła w Roc kledge, i biuro sze ryfa Bro ward Co unty za to, co



zro biła w  Fort Lau der dale. Jest po szu ki wa nia za oszu stwo, kra dzież, na paść
i po bi cie. Mu sisz ją ścią gnąć do domu, za nim jesz cze bar dziej się po grąży.

Matt od dy chał co raz szyb ciej i w miarę jak wer to wał za war tość teczki, puls
co raz bar dziej mu przy spie szał.

– Po słu chaj, Matt. Mu sisz do pil no wać, by wy szła z tego cała. Za bar dzo się
nią przej muję, żeby pa trzeć, jak so bie ko pie grób w po szu ki wa niu córki.

Kiw nął głową. Chwy cił teczkę, my śląc, że to bę dzie trudne, ale tak trzeba
było zro bić. On naj bar dziej ze wszyst kich chciał, by Eva Rae wró ciła do domu.

– Są ja kieś in for ma cje o Piat kow skim? – spy tał, wie dząc, że cią gle pró bują
zna leźć Oli vię, idąc tym tro pem.

– Nasi lu dzie cały czas pró bują zwa bić Że la zną Pięść w Dark We bie, ale na
ra zie nie łyk nął przy nęty.

Od chrząk nął i wstał.
– Pójdę do domu się spa ko wać, a po tem od razu ru szam.
An nie uśmiech nęła się nie wy raź nie.
– Przy wieź ją w jed nym ka wałku, do bra?
– Zro bię, co w mo jej mocy. Zresztą wiesz.
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Nie chcia łam zejść do re stau ra cji na po si łek, więc Syd ney za mó wiła nam coś
do po koju, gdy ja na lap to pie, który sio stra ku piła mi w Palm Be ach, prze trzą- 
sa łam in ter net. Nie lo go wa łam się na nim do żad nych me diów spo łecz no ścio- 
wych, nie spraw dza łam poczty, wie dząc, że wów czas można by mnie dzięki
temu na mie rzyć. Ale uży wa łam go do po szu ki wań i te raz pró bo wa łam zna leźć
fil mik, który wi dzia łam w te le wi zji, na stro nie miej sco wej sta cji.

Syd ney po szła po tem do łóżka, a  ja szu ka łam da lej, ale bez sku tecz nie. Po- 
woli do cho dzi łam do wnio sku, że ona miała ra cję i że po pro stu wi dzia łam to,
co chcia łam zo ba czyć, bo tak strasz nie tę sk ni łam za córką. Nie da wało mi to
jed nak spo koju. Ja kiś we wnętrzny głos pod po wia dał mi, że to była ona. A je śli
była na pe ro nie, gdy do szło do ataku? Ta myśl mnie drę czyła. Je śli za truła się
tym ga zem? Czy tra fiła do szpi tala?

Chwy ci łam te le fon i  za czę łam dzwo nić po oko licz nych lecz ni cach, w  któ- 
rych umiesz czono ran nych pa sa że rów, ale w żad nym nie przy jęli pa cjentki o ta- 
kim na zwi sku.

Może przy jęto ją pod in nym?
Zna la złam wię cej ma te riału fil mo wego z dnia ataku i od two rzy łam go. Re- 

por terka nada wała na żywo ze sta cji, sto jąc przed jej bu dyn kiem, za nią stały
ka retki.

Słu cha łam jej słów, kon cen tru jąc się na tym, co się działo za nią, gdy na gle
coś przy kuło moją uwagę. W tle stał ja kiś fa cet, roz ma wiał z ra tow ni kami, naj- 
wy raź niej był w  szoku. Wpa try wa łam się w  niego, a  po tem spau zo wa łam
i przyj rza łam się jego twa rzy.

Zna łam go.
Na sto pro cent. To był Ryan. Ryan Scott. Naj star szy syn Jacka i Mi chelle.

Przy jaź ni łam się z nimi w Wa szyng to nie, kiedy dzieci były młod sze i kiedy by- 
łam jesz cze w związku z Cha dem. Mieli rów nież młod szego syna, Blake’a, ró- 
wie śnika Chri stine – cho dzili ra zem do szkoły. Spę dza li śmy ra zem dużo czasu,
gdy dzieci były młod sze, do póki praca nie ode brała mi resz tek wol nego czasu,
tak że nie wy star czało mi go na ży cie to wa rzy skie, a i żadne z nas nie chciało



już cho dzić na ko la cje, uda jąc, że je ste śmy cią gle tą do sko nałą parą, którą już
nie by li śmy.

Co Ryan ro bił w Miami? Czy był w tym po ciągu? Może wi dział moją Oli- 
vię?

Szanse były nie wiel kie, ale za wsze ja kieś.
Stu ka łam pa znok ciami w biurko, za sta na wia jąc się, jak mam się skon tak to- 

wać z  jego ro dzi cami i  po pro sić o  in for ma cje o Ry anie, a  po tem za mknę łam
lap topa i po sta no wi łam na za jutrz za dzwo nić do nich z te le fonu na kartę. Wpa- 
try wa łam się w dal, przez głowę prze la ty wały mi ty siące my śli, a po tem wsta- 
łam i pa trzy łam przez okno na Miami. Nie ma mowy o spa niu, gdy wiem, że
gdzieś tam w tym wiel kim mie ście jest Oli via.

Chwy ci łam klu czyki, na pi sa łam Syd ney wia do mość i wy szłam z po koju. Po- 
je cha łam do cen trum, krą ży łam po uli cach, ob ser wo wa łam ży cie nocne, przy- 
glą da łam się każ dej dziew czy nie i mło dej ko bie cie, jaka się na wi nęła, my śląc,
że to może być ona. Moja Oli via.

I  na gle ją zo ba czy łam. Stała na rogu pod świa tłami, wła śnie pod je chał do
niej sa mo chód i opu ścił szybę.
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– O nie, o nie!
Za trzy ma łam sa mo chód, z ka bury przy ko stce wy cią gnę łam broń i ru szy łam

w ich stronę.
– Stać!
Dziew czyna ubrana w krótką spód niczkę i uma lo wana o wiele za mocno jak

na swój wiek cof nęła się o krok i spoj rzała mi w oczy. Serce mi sta nęło.
To nie była ona.
To była młoda dziew czyna, mniej wię cej w jej wieku i bar dzo do niej po do- 

bna. Na po liczku miała si niaka i po jej oczach wi dzia łam, że jest na ćpana.
Opu ści łam broń, serce mi wa liło. Dziew czyna spoj rzała na mnie raz, a po tem

za częła ucie kać, sa mo chód zaś ru szył z pi skiem opon. Pa trząc za nią, odło ży- 
łam pi sto let do ka bury. Wie dzia łam, że to kwe stia kilku mi nut i  przyj dzie po
mnie jej al fons z kum plami.

Ona jest czy jąś córką.
Wró ci łam do mu stanga z opusz cza nym da chem, któ rego Syd ney ku piła po

po rzu ce niu mi ni vana w Le isure City. Moim zda niem był zbyt osten ta cyjny, ale
ona prze ko ny wała, że wła śnie czymś ta kim przy jeż dżają tu ry ści i je śli nie chcę
się rzu cać w oczy, to jest słuszny wy bór.

Mu sia łam przy znać, że miała ra cję. Z  jej wiel kimi ka pe lu szami, sza lami
i  tym wo zem wy glą da ły śmy jak więk szość tu ry stów w tym mie ście. A ja po- 
woli do cho dzi łam do wnio sku, że nasz ho tel też jest spryt nym wy bo rem. Lu- 
dzie, któ rzy mnie szu kali, na pewno nie skie rują się do wiel kiego, dro giego ho- 
telu. Będą szu kać w mo te lach i szem ra nych przy byt kach, gdzie rze komo naj ła- 
twiej się ukryć. A po nie waż uży wa ły śmy jej kart kre dy to wych, ja sama nie zo- 
sta wia łam śla dów, do póki nikt nie wie dział, że Syd ney mi to wa rzy szy i że jest
moją sio strą.

Wsia dłam za kółko i  ru szy łam w cie płą noc. Da lej je cha łam przez mia sto,
na wet prze je cha łam przez Over town, naj gor szą dziel nicę Miami. Wiele osób
się za mną obej rzało, ale nikt mnie nie za cze piał. Przy glą da łam się twa rzy każ- 
dej mi ja nej dziew czyny i nie stety, wszę dzie wi dzia łam Oli vię. Nie wia ry godne,
ile mło dych dziew cząt pra co wało na ulicy.



Co ona ro biła na pe ro nie me tra? Skąd się tam wzięła? Kto z nią był?
Po sta no wi łam po je chać do Go vern ment Cen ter i  sta łam długo przed sta cją,

wpa tru jąc się w resztki ta śmy po li cyj nej i za sta na wia jąc się, gdzie jest Oli via
i czy nic jej nie grozi. Czy za truła się tym ga zem? Czy le żała gdzieś chora i po- 
trze bo wała po mocy? A może ktoś się nią zaj mo wał?

– Boże, bła gam, po móż mi ją zna leźć. Po wiedz mi, czy to ją rze czy wi ście
wi dzia łam. Czy tylko so bie to wy obra zi łam, tak jak z tą dziew czyną na ulicy?
Czy to na prawdę była ona?

Z ką cika oka wy do stała mi się łza i spły nęła po po liczku. Na wet nie mia łam
przy so bie zdjęć córki, bo swój te le fon zo sta wi łam na bla cie ku chen nym przed
wyj ściem. Mia łam je dy nie wy dru ko wane zdję cie, jesz cze z cza sów szkol nych,
które po ka zy wa łam lu dziom, gdy o nią roz py ty wa łam – w mrocz nym świe cie
han dlu ludźmi na Flo ry dzie. Była to fo to gra fia sprzed dwóch lat, jesz cze miała
na niej dłu gie włosy.

W mo men cie sła bo ści wy bra łam w te le fo nie na kartę nu mer Matta.
– Halo? – spy tał sen nym gło sem. Pew nie go obu dzi łam. – Halo? Kto mówi?
„Tę sk nię za tobą. Tę sk nię za twoim ra mio nami i twoim uśmie chem. I twoją

bli sko ścią”.
Za mknę łam oczy, przy ci ska jąc te le fon do ucha. My śla łam o jego ob ję ciach,

za pa chu, sil nych ra mio nach.
– Eva Rae? To ty? – Cze kał. Wes tchnął. – Gdzie je steś?
Roz łą czy łam się. Łzy pły nęły mi po po licz kach, serce wa liło jak sza lone.

Ry zy ko wa łam te raz ab so lut nie wszyst kim, ale nie mia łam wyj ścia. Mu sia łam
to zro bić dla swo jej córki. I mia łam na dzieję, że Matt to ro zu mie.

– Ko cham cię – po wie dzia łam do te le fonu. I wrzu ci łam go do śmiet nika.
Ni gdy mu tych słów nie po wie dzia łam w  twarz i  kiedy wró ci łam do mu- 

stanga i uru cho mi łam jego ry czący sil nik, za sta na wia łam się, czy kie dy kol wiek
będę miała taką szansę.
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– Ryan Scott?
Męż czy zna przyj rzał mi się scep tycz nie przez szparę w  uchy lo nych

drzwiach. Za pu ka łam do drzwi jego miesz ka nia po tym, jak do sta łam ten ad res
od jego matki dzi siaj rano. Oka zało się, że Ryan przy je chał do Miami na staż
w re dak cji miej sco wej ga zety. Kiedy do szło do ataku, wła śnie je chał do pracy.

– Kim pani jest? – spy tał.
– Nie po zna jesz mnie? Eva Rae Tho mas. No, w Wa szyng to nie Wil son. Znam

two ich ro dzi ców, Jacka i Mi chelle.
Wpa try wał się we mnie zza łań cu cha.
– Agentka FBI?
Kiw nę łam głową. Syd ney stała za mną, w pew nej od le gło ści.
– Tak, to wła śnie ja.
– A ta druga pani?
– Moja sio stra. To wa rzy szy mi pod czas… Czy mama cię nie uprze dziła, że

przyjdę?
– Może. Czego pani chce?
– Chcia ła bym z  tobą chwilę po roz ma wiać. Mo żemy wejść? To ważna

sprawa.
Ryan przy glą dał mi się ba daw czo, a po tem wresz cie zdjął łań cuch i wpu ścił

nas do środka. W ma łym, dwu po ko jo wym miesz ka niu pa no wał straszny ba ła- 
gan – wszę dzie pu dełka po pizzy, torby śmieci ewi dent nie długo cze ka jące na
wy nie sie nie, ubra nia na me blach i na pod ło dze.

– Co tu się dzieje, Ryan? – spy ta łam, gdy we szli śmy do sa lonu. – Wy cho dzi- 
łeś w ogóle z miesz ka nia od ataku?

Prze je chał ręką po tłu stych wło sach.
– No wła śnie mam pro blem z wy cho dze niem. Nic ta kiego.
– Bo isz się – po wie dzia łam. – To na tu ralne. A co z twoim sta żem?
Wzru szył ra mio nami.
– Za dzwo ni łem do re dak cji za raz po tym, jak to się stało. Da łem im ma te riał,

więc opu bli ko wali to jako pierwsi. Ale na stęp nego dnia nie mo głem wyjść



z miesz ka nia, tak się ba łem, że znowu coś się sta nie. Za dzwo ni łem i wzią łem
wolne. I  od tego czasu tam nie by łem. Nie wy obra żam so bie, że prze cho dzę
przez drzwi. Ale, no po pro stu… Po trze buję tro chę czasu. Po prawi mi się.

Żal mi się go zro biło. Zna la złam na ka na pie miej sce wolne od uży wa nych
ubrań i śmieci i usia dłam. Nie do brze to wy glą dało.

– Ale my wła śnie dla tego tu je ste śmy – po wie dzia łam. – Żeby po roz ma wiać
z tobą o ataku.

Lekko za drżały mu noz drza. Pa trzył na mnie sze roko otwar tymi oczami.
Gwał tow nie zmierz wił so bie włosy.

– O ataku? Tak? A co z ata kiem?
Pod szedł za mknąć ża lu zje i od wró cił się do mnie.
– By łeś w po ciągu, gdy gaz za czął dzia łać – po wie dzia łam. – Co wi dzia łeś?
– Nie wiele. – Znowu po dra pał się po gło wie. – A  je śli coś zo ba czy łem, to

nie wiele pa mię tam.
– Ale co pa mię tasz? Po wiedz mi, pro szę.
– Pa mię tam płyn na pod ło dze. Wy do by wał się z pla sti ko wej torby. Pa mię- 

tam, że go zo ba czy łem i wtedy ja koś… nie wiem czemu… Może po czu łem, że
mnie szczy pie w oczy, ale, no… Wie dzia łem po pro stu, że mu szę ucie kać, więc
wy sko czy łem na sta cji Ci vic Cen ter. Prze sko czy łem do dru giego wa gonu, cho- 
ciaż nie wie dzia łem, czy tam też nie ma gazu. To było głu pie, no ale mia łem
szczę ście. Mó wią, że dzięki temu usze dłem z ży ciem.

– Ale wi dzia łeś tych wszyst kich lu dzi, któ rzy się za truli, nie któ rzy na wet
umarli. To mu siało być straszne. Wi dzia łeś coś jesz cze?

Na my ślał się chwilę, a po tem jed nak po krę cił głową.
– Tam pa no wał taki chaos… nie wiem…
Za gry złam po li czek.
– Pa mię tasz moją córkę Oli vię?
Spoj rzał na mnie, po tarł szyję i kiw nął głową.
– Taka ruda, co się ba wiła z moim bra tem?
– Nie, to Chri stine. A to jest Oli via. – Wy ję łam jej szkolną fo to gra fię. – Te- 

raz ma krót kie włosy.
Po krę cił głową.
– Nie wiem… może…



– Przyj rzyj jej się, Ryan, pro szę. Mam po wody przy pusz czać, że była w tym
sa mym po ciągu co ty. Chyba wi dzia łam ją na na gra niu z mo ni to ringu, które po- 
ka zy wali w te le wi zji. Za gi nęła trzy mie siące temu, całe lato jej nie ma, a ja mu- 
szę ją zna leźć. Wi dzia łeś ją?

Wpa try wał się w zdję cie, po tem po krę cił głową.
– Może, nie wiem. Po li cja wy py ty wała mnie o tylu lu dzi… a ja nie pa mię- 

tam żad nych twa rzy. Po do bno te opary mogą uszka dzać pa mięć, a na wet wy- 
wo ły wać pa ra noję.

Czu łam, że zbiera mi się na płacz, ale nie mo głam się te raz roz kleić. By łam
pewna, że Ryan mi po może.

– Przyj rzyj się jesz cze raz, pro szę.
Zro bił to, ale znowu po krę cił głową. I ner wowo ba wił się T-shir tem.
– Przy kro mi, na prawdę.
Wsta łam, po pa trzy łam na Syd ney, która spoj rzała na mnie ze współ czu ciem.
– Prze pra szam, że za wra ca łam ci głowę  – po wie dzia łam i  ru szy łam do

drzwi.
– Jest coś… – ode zwał się na gle.
Od wró ci łam się.
– Jedną rzecz mam cią gle przed oczami. Wi dzę ją w snach, a cza sami na wet

na ja wie.
– Co to ta kiego? – spy ta łam może za ostro. – Ryan? Co to jest? Po wiedz, to

może być ważne.
Po tarł oczy. A po tem na ry so wał coś na kartce i po dał mi ją.
– Cią gle wi dzę… taki sym bol. To pew nie coś na no dze, ta tuaż czy coś. Może

na nad garstku. Cią gle to wi dzę. Nie wiem… może to nic waż nego, tylko że od
paru dni w kółko mi się to śni i wszę dzie to wi dzę. No ale to może być nie- 
ważne.

Uśmiech nę łam się z wy sił kiem i wzię łam od niego kartkę.
– Za pa mię tam to. Dzięki, Ryan.
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– Wsta waj!
Ciężki but kop nął ją w brzuch, aż krzyk nęła z bólu. Wi siała nad nią czy jaś

twarz. Męż czy zny. Oli via gwał tow nie wcią gnęła po wie trze i usia dła, na kry wa- 
jąc się cien kim prze ście ra dłem, pod któ rym spała.

Męż czy zna uśmiech nął się upior nie i ru chem głowy wska zał drzwi.
– Wy cho dzi cie. Już.
Wszyst kie sześć dziew cząt wstało i  wy szło na ze wnątrz. Na wet w  środku

nocy było tak go rąco, że trudno się od dy chało. W ciem no ści od zy wały się cy- 
kady, gdzieś w  po bliżu za szcze kał pies. Nie pa mię tała, kiedy ostat nio brała
prysz nic, czuła się lepka i  nie przy jem nie pach niała. Dziew czyna idąca obok
niej łkała ze stra chu. Oli via ją ob jęła, ale gdy straż nik to zo ba czył, ude rzył ją
w głowę.

– Ru chy!
Do pro wa dzono je do cię ża rówki i ka zano wsiąść. Dziew czyna z in nego po- 

koju pa dła na ko lana i się roz pła kała. Dwóch straż ni ków do pa dło ją i za częło
bić. Ciosy i kop niaki pa dały na drobne ciało, nie mo gła wstać. Po zo stałe dziew- 
czyny pa trzyły prze ra żone, nie zdolne do re ak cji ze stra chu, że będą na stępne.
Oli via pod bie gła do po bi tej i chwy ciw szy ją, po mo gła wstać z ziemi. Straż nik
bru tal nie zła pał ją za włosy. Oli via krzyk nęła, ode pchnięto ją od dziew czyny,
tym cza sem ona się pod nio sła i te raz już szła do cię ża rówki. Oli via za trzy mała
się, za nim sama wsia dła, i spoj rzała na straż nika.

„To nie jest cię ża rówka, którą nas za wożą do fa bryki – po my ślała. – Co się
dzieje?”

– Do kąd nas za bie ra cie? – spy tała.
Straż nik się skrzy wił i wy mie rzył do niej z ka ra binu.
– Jesz cze jedno py ta nie i się do igrasz.
Z gło śno bi ją cym ser cem wpa try wała się w lufę.
– No wła śnie. – Męż czy zna ru chem głowy ją po na glił. – Da lej, wsia daj. Nie

mamy czasu.



Wsia dła na pakę, za mknięto drzwi i cię ża rówka ru szyła. Czuła, jak ręce jej
drżą, pró bo wała je uspo koić, ale bez po wo dze nia. Tyle dziew czyn opo wia dało,
jak je wo żono z miej sca na miej sce i wie lo krot nie gwał cono. Czy to wła śnie się
te raz sta nie? Wy wożą je gdzie in dziej? Czy tam cze kają na nie wielcy, tłu ści,
spo ceni męż czyźni i będą je gwał cić?

Boże, tylko nie to.
Za mknęła oczy. Na gle po czuła, że ktoś do tyka jej ręki. Pod nio sła po wieki

i zo ba czyła tamtą dziew czynę. Miała naj wy żej je de na ście, dwa na ście lat. Była
La ty no ską. Wiel kimi brą zo wymi oczami wpa try wała się w Oli vię i mó wiła coś
po hisz pań sku, ale Oli via nie ro zu miała ani słowa. Uśmiech nęła się tylko do
niej po cie sza jąco, a po tem pró bo wała opa no wać ro snącą w niej pa nikę. I wtedy
zo ba czyła coś opar tego o ścianę i serce jej sta nęło.
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Daw niej

– To jak ta jemne sio strzeń stwo  – wy ja śniła An gela pod eks cy to wana, gdy
wcho dziły po scho dach. Ener gicz nie ge sty ku lo wała, a  jed no cze śnie zni żyła
głos do szeptu, jakby cho dziło o ja kąś wielką ta jem nicę. – Po ma gamy so bie na- 
wza jem. Spodoba ci się, tylko cze kaj i patrz.

Mi nął ty dzień od ich ostat niego spo tka nia w re stau ra cji, gdzie An gela wy ja- 
śniła He len, że wie do kład nie, co jej po może wyjść z de pre sji i  od na leźć cel
w ży ciu. Po wie działa, że musi się spo tkać z grupą przy ja ció łek, które ona zna,
a wszyst kie to znane ak torki, dzie dziczki mi liar do wych for tun, jak He len, wła- 
ści cielki przed się biorstw, pre ze ski i fil mow czy nie. Wszyst kie kie dyś czuły taką
samą pustkę i brak celu w ży ciu, do kład nie jak ona.

Kiedy we szły do pięk nego, sta rego domu, ze brane ko biety od wró ciły głowy
i spoj rzały na nią. W pierw szym mo men cie He len po czuła się nie zręcz nie pod
na po rem tych spoj rzeń, nie była pewna, czy to miej sce dla niej, ale już po
chwili wszyst kie cie pło się z  nią przy wi tały  – uści skami dłoni, uśmie chami,
nie które na wet się przy tu liły. Prze brała się w swo bodne ciu chy do jogi. Ktoś jej
po dał fi li żankę her baty zio ło wej i wszyst kie usia dły na ma tach w kręgu, by wy- 
pić her batę, a  po tem za częły ćwi czyć jogę. W swoim to wa rzy stwie czuły się
od prę żone.

Kiedy skoń czyły, do stała na stępną her batę zio łową i   spo cone, śmie jąc się,
opo wia dały so bie straszne hi sto rie o męż czy znach i rand kach.

– A  komu po trzebni męż czyźni?  – spy tała ko bieta o  imie niu Laura. Była
dzie dziczką słyn nego im pe rium ko sme tycz nego.

Ro ze śmiały się, udzie liło się to na wet He len, która nie śmiała się chyba od
mie sięcy.

– No a jak to ro bisz? – spy tała. – Jak ży jesz bez męż czyzn?
Laura się do niej uśmiech nęła.
– Je śli chcesz, mogę cię na uczyć. Na zywa się to oświe ce nie.
– Chcę się na uczyć – zde kla ro wała. – Nie chcę, żeby moje ży cie za le żało od

męż czyzn. Chcę wol no ści, nie za leż no ści. Jak wy wszyst kie.
Reszta pań się uśmiech nęła. Za chi cho tały i po ki wały gło wami.



– No to tra fi łaś we wła ściwe miej sce – po wie działa Laura i wstała. Po de szła
do to rebki i wy jęła z niej nie wielką książkę. Po dała ją He len.

– Pro szę, prze czy taj to. To pierw szy krok. Sprawdź, czy po doba ci się, co pi- 
sze ten au tor. To jest o  po szu ki wa niu drogi do peł niej szej re ali za cji. Jest na- 
prawdę nie zły.

He len spoj rzała na okładkę książki, na na zwi sko au tora. Chri sto pher Da niels.
Ze zdję cia pa trzył na nią męż czy zna o bar dzo nie bie skich oczach. Od razu po- 
czuła się le piej, choć zu peł nie nie ro zu miała, co się dzieje. Przy naj mniej miała
wra że nie, że robi coś, by zmie nić swoje ży cie na lep sze, a  to wa rzy stwo tych
ko biet wy da wało jej się te raz po trzebne naj bar dziej.

– Dzię kuję. – Ode brała książkę.
An gela po ło żyła jej rękę na ra mie niu.
– Ta książka oca liła mi ży cie – po wie działa. – A te raz to samo zrobi dla cie- 

bie.
He len kiw nęła głową, za le wa jąc się łzami.
– Nie wiem, jak ci dzię ko wać. Wszyst kim wam.
– Jesz cze długa droga przed tobą  – do dała An gela  – ale wkrótce bę dziesz

jedną z nas, a to bę dzie ozna czać ko niec smut nych dni. Na za wsze.
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De tek tyw Car ter był ni skim, ły sym męż czy zną z pla mami potu pod pa chami na
bia łej ko szuli wpusz czo nej w czarne spodnie. Matt spę dził z nim do piero kilka
go dzin, ale to wy star czyło, by się zo rien to wał, że nowy ko lega jest bar dzo
uparty i na pewno nie ży czy so bie obec no ści Matta.

W  jego ga bi ne cie na ko mi sa ria cie po li cji Miami-Dade prze glą dali ra zem
akta sprawy, a Matt po ka zał mu, co sam przy wiózł, do ku menty do ty czące na- 
pa ści na wła ści ciela sa lonu spa w Roc kledge.

Car ter miał cztery sprawy pa su jące do tej, wszyst kie z ta kim sa mym mo dus
ope randi. I miał też teczkę akt per so nal nych z FBI.

– W  tej chwili jest po szu ki wana za oszu stwo, kra dzież, po bi cie i  na paść –
pod su mo wał. – Ale o tym pew nie już wiesz. Te same za rzuty co w two jej spra- 
wie.

Matt przy glą dał się nie du żemu, spo co nemu męż czyź nie. Wy czuł, że pew nie
nie wiele wskóra pró bami obrony Evy Rae. Dla tego czło wieka prze stępca to
prze stępca, mo tyw nie gra roli.

Car ter wy jął ja kąś mapę i po ka zał ją Mat towi.
– To są cztery lo ka li za cje na te re nie hrab stwa, tu za ata ko wała. Ostat nio

w cen trum han dlo wym Har per Shop Malls, skąd mamy zdję cie z mo ni to ringu
przy ban ko ma cie. – Wy jął fo to gra fię i po ło żył ją przed Mat tem. – Jak wi dzisz,
agentka Tho mas sie dzi na miej scu pa sa żera mi ni vana. To pa suje do na szej teo- 
rii, że nie działa sama. Nie wiemy jed nak, kto z nią współ pra cuje. Za kła damy
też, że wła śnie ta osoba płaci za wszystko, po nie waż agentka Tho mas od trzech
mie sięcy nie uży wała swo jej karty kre dy to wej. Nie wy ko nano nią żad nych
płat no ści ani wy płaty go tówki, ale mu siała prze cież pła cić za noc legi, prawda?

Matt kiw nął głową.
– Chyba że no cuje u zna jo mych. Może mieć tu ko goś, o kim nie wiemy.
– Fak tycz nie, ale musi też jeść, no i ja koś do je chała aż na po łu dnie, zmie nia- 

jąc po dro dze sa mo chody. Da lej: wiemy, że mi ni van, który po rzu cili po ostat- 
nim na pa dzie, był za re je stro wany w mie ście Ju pi ter. Wła ści ciel mówi, że po- 
jazd zo stał skra dziony, ale jak zaj rze li śmy na jego konto, oka zało się, że wpła- 
cono na nie dwa dzie ścia ty sięcy do la rów ty dzień przed tym, jak go zna leź li- 



śmy. Po dej rze wamy, że panna Tho mas i jej wspól nik ku pili ten wóz i po pro sili
wła ści ciela, żeby po wie dział, że zo stał skra dziony, gdyby po li cja py tała, no ale
nie mamy na to do wo dów.

„Sprytne” – po my ślał Matt. Na prawdę był pod wra że niem, ale też się zmar- 
twił. Eva Rae do sko nale znała me tody pracy po li cji i mo gła sku tecz nie przed
nimi ucie kać przez bar dzo długi czas, ale co się sta nie, gdy ją w końcu zła pią?
Czy wyj dzie z tego żywa?

– Ob ser wu jemy jej dom i dzieci – po wie dział. – Na wy pa dek gdyby po sta no- 
wiła wró cić do Co coa Be ach. Ko mórkę zo sta wiła w domu, a kart kre dy to wych,
jak mó wi łeś, nie używa. Od jej wy jazdu nikt jej nie wi dział ani w Co coa Be- 
ach, ani w oko licy.

– A niech to. Spo dzie wał bym się, że taka ko bieta przy naj mniej od czasu do
czasu spraw dzi, co u dzieci.

– Pew nie zdaje so bie sprawę z  tego, że to za duże ry zyko. Jak wła ści ciel
wozu tłu ma czy ten prze lew?

Car ter po krę cił głową z re zy gna cją.
– Mó wił, że dawno temu sprze dał łódź, a do piero te raz do stał za nią pie nią- 

dze. Nie przed sta wił jed nak do wodu, że kie dy kol wiek ja kąś łódź po sia dał.
– Więc gdzie, twoim zda niem, jest te raz na sza po dej rzana?  – spy tał Matt.

Dziw nie się czuł, mó wiąc tak o uko cha nej, ale mu siał za cho wać po zory. Car ter
nie mógł się do wie dzieć, że Matta coś łą czy z Evą Rae, bo po pro si liby o przy- 
dzie le nie in nego po moc nika z  ich re jonu. Matt chciał tu być; mu siał być na
pierw szej li nii tego śledz twa.

W prze ciw nym ra zie oba wiałby się naj gor szego.
– Nie wiemy – od rzekł Car ter. – Sa mo chód zo stał po rzu cony tu taj. – Wska- 

zał punkt na po łu dnie od gra nic Le isure City.
Matt przyj rzał się ma pie.
– Mo gła opu ścić mia sto? Po je chać da lej na po łu dnie?
Car ter cmok nął, kiw nął głową.
– Nie wąt pli wie nie można wy klu czyć ta kiej opcji. Pro po nuję, że by śmy przy- 

go to wali jej ry so pis i ro ze słali go na po ste runki na ca łym po łu dniu Flo rydy, na- 
wet na lot ni ska, do ochrony, cel ni ków, gdzie się da. Na wy pa dek gdyby chciała
opu ścić stan. Tym cza sem spró bu jemy się do wie dzieć, kto jej po maga. Je śli
zdo łamy usta lić per so na lia tej osoby, to może ją znaj dziemy po trans ak cjach na
kar tach kre dy to wych.



Matt ski nął głową, za gry za jąc wargę. Miał silne po czu cie, że do sko nale wie,
kto jej po maga, ale nie ośmie lił się po wie dzieć tego de tek ty wowi Car te rowi.
Chciał sam zna leźć Evę Rae i po tem może ją prze ko nać, żeby z nim wró ciła.
Mu sia łaby od po wie dzieć za swoje dzia ła nia, ale i ona, i Matt znali Grega, pro- 
ku ra tora okrę go wego. Może dałby się jej wy krę cić, gdyby Matt i ko men dantka
An nie ze zna wali na jej ko rzyść. Bez względu na wszystko na pół nocy, u sie bie,
miała więk sze szanse niż tu, na po łu dniu. A w  tej chwili to było naj waż niej- 
sze… do pil no wać, by jej dzieci miały jesz cze matkę, gdy to wszystko się już
skoń czy.
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– Cho lera. Nie ma tego.
Opa dłam na opar cie. Cały dzień sie dzia łam w po koju ho te lo wym przy kom- 

pu te rze, pod czas gdy Syd ney cier pli wie cze kała na łóżku, czy ta jąc. Te raz odło- 
żyła książkę i spoj rzała na mnie.

– Czego szu kasz?
– Na gra nia. Przej rza łam wszyst kie ma te riały fil mowe z  ataku, mia łam na- 

dzieję, że znajdę tam to, czego szu kam, ale nic z  tego. Mam do dys po zy cji
wiele ma te ria łów, ale na żad nym jak na ra zie nie do strze głam swo jej córki. Pli- 
ków są ty siące i całe dnie miną, za nim je wszyst kie przej rzę.

– To do bry po mysł lo go wać się do FBI, gdy się ucieka przed po li cją?
Wes tchnę łam. Nie, to nie był do bry po mysł. Je śli po sta no wią to spraw dzić,

wy śle dzą mnie, ale z  dru giej strony FBI mnie nie szuka. Nie prze kro czy łam
gra nicy stanu. Nie da łam im po wodu do prze ję cia śledz twa. Zaj muje się mną
lo kalna po li cja.

– Nie wiem, mu szę to spraw dzić, wiesz? Rano za dzwo ni łam do sta cji te le wi- 
zyj nej, ale wy emi to wali tyle na grań, że je śli im nie po wiem, któ rego do kład nie
szu kam, nie będą po tra fili mi po móc. Wie dzia łam, że skoro to atak ter ro ry- 
styczny, zajmą się nim FBI, Wy dział Walki z Ter ro ry zmem, JTTF. Do my śla łam
się, że mają w swo ich ba zach wię cej ma te ria łów fil mo wych. Może wśród nich
byłby ten z Oli vią.

 – No i co o  tym mó wią? Kto za tym stoi? – Syd ney wstała i po de szła do
mnie.

– Na ra zie nie wie dzą, ale są dzą, że ISIS. Uwa żają, że nie bez po wodu gaz
zo stał wy pusz czony na Ci vic Cen ter, gdy po ciąg miał do prze je cha nia jesz cze
dwa przy stanki przed Go vern ment Cen ter. Tam są bu dynki rzą dowe, sądy,
biura pro ku ra tora sta no wego i  tak da lej. Świad ko wie, któ rzy prze żyli, mó wią,
że w  wa go nie były torby, i  uważa się, że ter ro ry ści byli w  po ciągu, a  po tem
zro bili dziury w tor bach, by sub stan cja wy cie kła, po czym szybko wy sie dli. Po- 
zo stali pa sa że ro wie mieli umrzeć po wolną i bo le sną śmier cią. Nie do brze mi od
tego.

– A nie mogą ich zna leźć na na gra niach z mo ni to ringu? – spy tała Syd ney.



Wzru szy łam ra mio nami.
– Jak roz po znasz, kto jest ter ro ry stą, a kto przy pad kową osobą? Roz ma wiali

z  wie loma pa sa że rami, ale w  tym po ciągu były ich całe setki. W  tej chwili
prze glą dają na gra nia mo ni to ringu z Ci vic Cen ter, za kła da jąc, że tam ter ro ry ści
wy sie dli, ale spraw dze nie wszyst kich tych lu dzi zaj mie mie siące, może na wet
lata.

Syd ney po ło żyła mi rękę na ra mie niu.
– Może jed nak to nie była Oli via… – po wie działa i usia dła na krze śle obok

mnie. Wzięła moje dło nie w  swoje i  ści snęła je mocno. Cią gle nie mo głam
uwie rzyć, że na prawdę po trzy dzie stu sze ściu la tach zna la złam sio strę. To się
wy da wało tak nie rze czy wi ste. Ale nie mo głam się tym w  pełni cie szyć. Nie
mo głam, skoro moja córka gdzieś tam była, sama, a  ja czu łam taką złość na
sio strę za ścią gnię cie Piat kow skiego do na szego ży cia. Wie dzia łam, że ona też
źle się z tym czuje. Wi działa to w mo ich oczach. Pu ściła moje dło nie.

– To była ona – po wie dzia łam, nie do końca prze ko nana. Prze cież do piero
co, tej nocy, są dzi łam, że wi dzę Oli vię na ulicy. By łam wręcz pewna. Czy tylko
sie bie oszu kuję?

– Po myśl o tym – po wie działa Syd ney. – Umysł może ci pła tać fi gle, a ty wi- 
dzisz to, co chcesz zo ba czyć.

Od wró ci łam się od niej.
– To była ona. Czuję to. Nikt cię nie prosi, że byś tu była. Jak ci się nie po- 

doba, mo żesz mnie zo sta wić. Ja na pewno cię nie po trze buję.
Wpa try wa łam się w ekran, ale czu łam, że ją zra ni łam. Wes tchnęła i wstała,

po czym po szła do ła zienki i  za mknęła za sobą drzwi. Na chwilę zmru ży łam
oczy, za sta na wia jąc się, czy nie po su nę łam się za da leko. Prawdę mó wiąc, bar- 
dzo jej po trze bo wa łam, ale nie prze cho dziło mi to przez gar dło.
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Cią gle cho dził mi po gło wie sym bol, o któ rym mó wił Ryan. Mia łam wra że nie,
że już go kie dyś wi dzia łam, ale nie po tra fi łam przy wo łać szcze gó łów. Wpa try- 
wa łam się w kartkę, na któ rej go na ry so wał, po tem pró bo wa łam roz gryźć, co to
może być. Wy glą dało dziw nie i  nie by łam do końca pewna, gdzie jest góra,
a gdzie dół. Czy to ja kiś chiń ski znak? Albo grecka li tera?

Szu ka łam w in ter ne cie. Na wet nie usły sza łam, jak otwo rzyły się drzwi do ła- 
zienki i wy szła z niej Syd ney. Tak mnie po chło nęły po szu ki wa nia, że nie za- 
uwa ży łam, jak pa kuje torby. Do piero gdy ode rwa łam się od ana li zo wa nia grec- 
kiego al fa betu, a prze szłam do chiń skiego, zda łam so bie sprawę, że zo sta łam
sama. Drzwi za trza sku jące się za Syd ney przy cią gnęły moją uwagę, ale było za
późno.

Cho lera.
Wpa try wa łam się w  te za mknięte drzwi i  na gle zda łam so bie sprawę, że

znik nęły wszyst kie rze czy moje sio stry. Serce mi sta nęło. Co ja wy pra wiam?
Prze mknęło mi przez głowę, żeby się ze rwać i  po biec za nią, ale nie wie- 

dzieć czemu tego nie zro bi łam. Czu łam się, jakby mnie spa ra li żo wało. Czy ona
chciała, że bym za nią po bie gła? Czy już i tak było za późno? Czy wszystko po- 
psu łam?

„Nie dam rady te raz się tym zaj mo wać”.
Wró ci łam do kom pu tera i da lej prze glą da łam chiń skie znaki, ale nie mo głam

się sku pić. W kółko my śla łam o sio strze. Gdy do tar łam do końca pierw szego
rzędu, wsta łam i wy bie głam na ko ry tarz. Zje cha łam windą, serce mi ło mo tało,
a po tem wy bie głam do holu. Ale było za późno. Gdy wy pa dłam na dwór, zo ba- 
czy łam, jak Syd ney od jeż dża tak sówką.

Cho lera.
Tup nę łam nogą i za klę łam, po czym uświa do mi łam so bie, że obok mnie stoi

ja kaś ko bieta i wpa truje się we mnie sze roko otwar tymi oczami.
– Prze pra szam  – po wie dzia łam.  – Od je chała z  moim te le fo nem w  to rebce

i nie mam jak do niej za dzwo nić i po pro sić, żeby mi go od dała.
– To straszne.



– A  jakże.  – Wpa dłam do środka i  mi nę łam bar. Naj pierw nie zwró ci łam
uwagi na te le wi zor, ale po chwili sta nę łam i się cof nę łam. Na ekra nie nad ba- 
rem zo ba czy łam swoją twarz. Użyli mo jego sta rego zdję cia, z  cza sów pracy
w FBI. Pod moim por tre tem wid niało jedno słowo: Po szu ki wana.

– O Boże… – wy mam ro ta łam, a po tem się ro zej rza łam, czy ktoś to wi dzi.
Na szczę ście bar był pra wie pu sty. Schy li łam głowę i  szybko wró ci łam do
windy, wci snę łam gu zik czwar tego pię tra. Wbie głam do swo jego po koju tak
szybko, że po śli znę łam się na wy kła dzi nie, trzy ma jąc kartę w ręce, a  łzy pły- 
nęły mi po po licz kach. Nie mo głam kon ty nu ować po szu ki wań. Nie mia łam
szans – skoro moja twarz była w ca łym mie ście. Pod nio słam oczy do nieba.

– Czego ode mnie chcesz, Boże? Jak te raz mam zna leźć Oli vię?
I  wtedy so bie przy po mnia łam. Do kład nie w  tej se kun dzie za świ tało mi,

gdzie wi dzia łam ten sym bol. Wsta łam i po spie szy łam do kom pu tera. Po se kun- 
dzie sym bol po ka zał mi się na ekra nie, a serce za częło mi ło mo tać w piersi.
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Po raz pierw szy od śmierci mamy Ja son znowu chciał pójść do ko ścioła. Miał
do piero je de na ście lat, a stra cił wiarę w Boga i w jego do bro. Cio cia Judi, która
ni gdy nie opu ściła żad nej mszy nie dziel nej, py tała go co ty dzień, czy z nią pój- 
dzie. I wresz cie w tę nie dzielę się zgo dził.

– Mam Bogu wiele do po wie dze nia – oznaj mił zde cy do wa nym gło sem.
Wło żył nie dzielne ubra nia, wziął cio cię za rękę i wy szedł z domu, w któ rym

jego tata za wsze pra co wał, za wsze był pod te le fo nem, za wsze za jęty, i ni gdy
nie wy cho dził, chyba że coś zjeść albo w ce lach służ bo wych.

Judi się cie szyła, że przy pro wa dzi sio strzeńca do St. Mary’s Ca the dral na
Dru giej Alei. Była to jej pa ra fia, od kąd się prze pro wa dziła do Miami przed pię- 
cioma laty, i jej uko chane miej sce na ziemi – zwłasz cza od śmierci sio stry. Tu
czuła, że jest bli sko niej, i chciała, żeby chło piec też tego do świad czył. Chciała,
by wie dział, że jego ma mie nic nie grozi, że te raz jest w lep szym miej scu. Taką
obiet nicę zło żyła Mi cha eli, gdy ta za cho ro wała – że bę dzie za bie rać chłopca do
ko ścioła i do pil nuje, by wy cho wał się w wie rze. Mi cha ela wie działa, że jej mąż
w ży ciu o to nie za dba, bo sam nie cho dził na msze i nie wie rzył w nic poza za- 
ra bia niem pie nię dzy.

– Na prawdę my ślisz, że mama mnie usły szy, je śli będę się mo dlił? – spy tał
chło piec, gdy już za par ko wali i we szli do ko ścioła.

Judi mocno trzy mała jego dłoń. Mar twiła się o niego, o to, co z niego wy ro- 
śnie, te raz gdy już nie ma Mi cha eli. Pe ter, jego tata, prze ży wał ża łobę na swój
spo sób, który z  grub sza po le gał na za ha ro wy wa niu się. Nie było miej sca na
chłopca i jego wielki ból ani na wiele py tań. Czę sto my ślała, by za brać chłopca
do sie bie, chciała spy tać Pe tera, czy nie by łoby mu le piej u niej w domu. Nie
miała wła snych dzieci i mo głaby się nim za opie ko wać.

– Na prawdę w to wie rzę – po wie działa. – My ślę, że te raz jest z Bo giem i że
czuwa nad tobą, pil nuje, że byś był grzeczny.

To osta nie do dała, ła sko cząc go de li kat nie. Chło piec krzyk nął i za raz za chi- 
cho tał. Pod niósł na nią wiel kie oczy.

– Tę sk nię za nią – po wie dział, gdy usie dli w ławce.
Po ca ło wała go w czu bek głowy.



– Wiem, ko cha nie. Ja też tę sk nię. Każ dego dnia. Tę sk nię za jej te le fo nami,
tę sk nię za kawą z nią. A ty za czym?

Czy tała, że to ważne, by roz ma wiać z  dziećmi o  ich zmar łych ro dzi cach.
Pod czas gdy więk szość do ro słych prze sta wała roz ma wiać o  zmar łych, bo za
bar dzo ich ten te mat bo lał, dzieci miały na tu ralne pra gnie nie po ru sza nia go
i za cho wa nia w pa mięci ro dzi ców ży wych.

– Tę sk nię za jej śmie chem – po wie dział po chwili na my słu.
Cio cia uśmiech nęła się i kiw nęła głową.
– Tak, mnie też tego naj bar dziej bra kuje.
Od wró ciła się i obej rzała. Ko ściół wy peł niał się po woli. Przed nimi usia dła

młoda dziew czyna, we szła ja kaś para i za jęła miej sca obok.
Jaka miła ro dzina – po my ślała so bie Judi ze smut kiem. Ni gdy nie zdo łała za- 

ło żyć wła snej, a sio stra, któ rej się to udało, miesz kała na tyle da leko, że ona nie
na cie szyła się do ra sta niem jej dziecka. Do prawdy, jaki smutny był ten świat.

Kiedy msza się za częła i Judi wstała, po czuła, że pieką ją oczy. Uznała, że to
wzru sze nie mszą. Do piero gdy za ci snęło jej się gar dło i nie mo gła zła pać od de- 
chu, zro zu miała, że dzieje się coś złego.

Ale wtedy było już za późno.
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Daw niej

An gela sie działa na ma ho nio wym ta bo re cie w kuchni. Jej dom za pięć mi lio- 
nów do la rów, o po wierzchni ty siąca czte ry stu me trów kwa dra to wych, był urzą- 
dzony gu stow nie, z okien roz cią gał się wi dok na wody In tra co astal i na ba sen
na ty łach. Na ścia nach wi siały fo to gra fie z jej na sto let nimi sy nami. Żad nej nie
miała z by łym mę żem, któ rego cał ko wi cie usu nęła ze swo jego ży cia, gdy tylko
ode brała mu po łowę wszyst kiego, co miał, po ro man sie z ko bietą z si łowni.

Na łóżku sie dział bez włosy kot, gdy ko biety w kuchni ra czyły się da niami
we gań skimi i bez glu te no wymi usta wio nymi na gra ni to wym bla cie wy spy.

He len po znała już więk szość tych ko biet na wielu po dob nych spo tka niach.
Pięć razy prze czy tała książkę Chri sto phera Da nie lsa i kilka razy wzięła udział
w  za ję ciach o  sa mo po mocy w  na dziei, że po prawi swoje ży cie. Wiele ją to
kosz to wało, ale było warto. I  jak do tej pory czuła się sil niej sza po każ dym
kroku, który po sta wiła – do kład nie tak, jak za po wie dziano w książce. Na bie rała
siły i  po woli zmie niała to, co uwa żała na swój te mat. Chciała się po zbyć
wszyst kich swo ich stra chów i stać się tak po tężna i sa mo dzielna, jak się tylko
da.

– Nie wiem, jak to wy ja śnić – po wie działa.
Po pro szono je, by po dzie liły się swo imi stra chami i fo biami w ra mach sa mo- 

roz woju. He len opo wie działa o stra chu przed psami.
– Mam wra że nie, że się du szę. Ile kroć wi dzę psa, nie mogę od dy chać. Na wet

je śli on jest za ogro dze niem, ja się du szę. To jest dru zgo cące, bo na przy kład
nie mogę od wie dzić zna jo mych, je śli mają psa. Nie ważne, ja kiej ten pies jest
wiel ko ści, może być słodki i  przy ja zny. Po pro stu nie mogę się znaj do wać
w po bliżu psa.

– To wy zwa lacz emo cjo na lny – po wie działa An gela. – Po wstały w dzie ciń- 
stwie. Czy nie ugryzł cię kie dyś pies? Albo nie za ata ko wał?

He len po krę ciła głowa.
– Nie, w  tym wła śnie pro blem. Nie mam z psami żad nych złych do świad- 

czeń.



– Mu simy po grze bać w tym głę biej. Zba dać zna cze nie tego wy zwa la cza. To
może być coś po waż niej szego. Je śli się do wiesz, co na prawdę się za tym kryje,
bę dziesz w sta nie zre du ko wać siłę wła dzy, jaką to coś ma nad tobą.

– Ale jak? – spy tała He len.
– Drogą hip nozy – od parła An gela. – Chodź.
Ka zała ko le żance po ło żyć się na ma cie po środku sa lonu, pod czas gdy reszta

ko biet utwo rzyła wo kół niej krąg. Po tem ka zała He len za mknąć oczy i w stru- 
mie niu in tym nych py tań, wy po wia da nych nie mal szep tem, wy py tała ją
o wszystko, od pierw szego ze tknię cia się z psem po re la cje ro dzi ców. Na ko- 
niec po wie działa, że może już otwo rzyć oczy i usiąść.

He len miała za wroty głowy, po tarła czoło, a An gela wzięła jej dłoń w swoje.
– To twoje wy cho wa nie leży u  źró deł tego stra chu  – po wie działa.  – Pies

ozna cza twój strach przed suk ce sem, lęk przed nie za leż no ścią. Kiedy na ty kasz
się na prze szkodę albo trud ność, ucie kasz; ukry wasz się przed tym, my śląc, że
so bie z tym nie po ra dzisz. Ro dzice wbili ci do głowy, że sama je steś bez radna.
Że nie je steś w  sta nie za jąć się sobą bez męż czy zny. Twoja mama miała
straszne ży cie, a ty uwa żasz, że zo stała do niego zmu szona przez two jego ojca.
Nie była w  sta nie stać się nie za leżną ko bietą i  wy brała by cie ofiarą. Chcesz
tego, He len? Chcesz być bez radną ko bietą? Czy chcesz prze jąć kon trolę nad
swoim ży ciem? Czy chcesz siąść za kie row nicą swo jego prze zna cze nia?

He len wpa try wała się w  tę ko bietę, w przy ja ciółkę z dzie ciń stwa, a po tem
po pa trzyła na ko biety do koła. Ni gdy nie my ślała w ten spo sób o ży ciu. Na uka,
któ rej jej udzie lały, była tak inna niż wszystko, czego do tąd do świad czyła. Czy
to rze czy wi ście była prawda? Czy ona była w  sta nie prze jąć kon trolę?
Wszystko to, co jej się przy da rzyło, brak moż li wo ści zaj ścia w  ciążę, utrata
męża, de pre sja… Czy cią gle jesz cze mo gła się tego po zbyć? Kiedy coś jej się
nie uda wało, za wsze bie gła do ta tu sia. A gdyby te raz zdała się na sie bie?

He len za mknęła oczy i na gle po czuła, że ucisk w klatce pier sio wej, który do- 
ku czał jej cały dzień, od pusz cza. Że nie po kój, który nie chciał jej wy pu ścić ze
swo ich szpo nów, na gle cał ko wi cie znik nął.

– Jak się czu jesz? – spy tała An gela.
He len się uśmiech nęła.
– Nie… nie wiem, jak to się stało, co mi wła śnie zro bi łaś, ale czuję się do- 

brze. Od lat się tak do brze nie czu łam.
An gela też się uśmiech nęła i po chwili uśmie chały się wszyst kie.



– Chyba je steś go towa na na stępny krok – po wie działa, a w  jej oczach za- 
lśniły łzy. – Czas, że byś po znała Chri sto phera Da nie lsa. Ale uwa żaj. To spo tka- 
nie zmieni twoje ży cie nie od wra cal nie. Wszyst kie mamy to za sobą i… no cóż,
mu sisz tego do świad czyć, żeby zro zu mieć, ja kie to wy wro towe i de cy du jące.
Je steś na to go towa?

He len na wet się nie za sta na wiała. Prze czy tała książkę tego au tora i uczest ni- 
czyła w  sa mo po mo co wych za ję ciach, więc wie działa, że ten czło wiek jest
w sta nie nie od wra cal nie zmie nić ży cie. Czuła to od kilku mie sięcy.

– Żar tu jesz so bie? To moje ma rze nie – po wie działa. Łzy pły nęły jej po po-
licz kach. – Zro bi ła bym wszystko, żeby go po znać. To mój bo ha ter.
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Obu dzi łam się obok kom pu tera i pra wie pu stej bu telki wina. W gło wie mi dud- 
niło, w gar dle za schło.

„Gdzie ja je stem?”
Na dal by łam w po koju, za snę łam z głową na biurku. Po przed niego wie czoru

wy szłam na spa cer, żeby oczy ścić umysł; w dro dze po wrot nej ku pi łam so bie
czer wone wino w nie wiel kim spo żyw czaku za ro giem. Chcia łam uto pić smutki
i  uci szyć my śli cho ciaż na kilka go dzin. I  to mi się udało. Ale te raz wró ciły
z  pełną mocą, do tego wszyst kiego do łą czyła po tworna mi grena. Nie po kój
znowu hu czał w mo ich ży łach, aż chciało mi się krzy czeć. Naj waż niej sze w tej
chwili py ta nie brzmiało, jak za mie rzam kon ty nu ować po szu ki wa nia Oli vii bez
Syd ney, która za wszystko pła ciła. Wie dzia łam, że opła ciła po kój do końca ty- 
go dnia, więc pew nie by łam bez pieczna jesz cze kilka dni, ale co po tem? Na- 
prawdę nie wiele było miejsc, w  które mo głam się udać, skoro moje zdję cie
opu bli ko wano w me diach. By łam na ekra nie te le wi zora w każ dym domu, a do
mo jego na zwi ska do łą czono ety kietkę „Może być nie bez pieczna”. W  nocy
prze czy ta łam ab so lut nie wszyst kie ar ty kuły o so bie, ja kie udało mi się zna leźć.

„Co mam te raz zro bić?”
Wsta łam, ale po czu łam za wroty głowy i mu sia łam się przy trzy mać krze sła.

Za ta cza jąc się, we szłam do ła zienki, spry ska łam twarz wodą. Spoj rza łam w lu- 
stro i le d wie się po zna łam.

„Sama nie dasz rady”.
Zna la złam szczo teczkę do zę bów, wy płu ka łam z  ust kwa śny po smak wina

i wy szo ro wa łam zęby. Splu nę łam, po tem znowu na sie bie spoj rza łam i po my- 
śla łam, że nie ważne, co zro bię. Je śli nie znajdę córki, i tak będę mar twa.

„Nie ma od wrotu, Evo Rae”.
Wró ci łam do po koju i usia dłam na łóżku z nową jed no ra zówką w ręce. Wy- 

bra łam pierw szych kilka cyfr nu meru Matta, ale się za wa ha łam.
Nie. Nie mo głam go w  to wcią gać. To by łoby za dużo, nie mia łam prawa

o  to pro sić. On miał pod opieką syna, nie mógł ry zy ko wać za prze pasz cze nia
ka riery dla mnie. Wie dzia łam, że zro biłby to, i wła śnie dla tego nie mo głam go
wta jem ni czyć. Nie spoj rza ła bym so bie w  oczy, gdyby stra cił przeze mnie



pracę. By łam prze stęp czy nią, ści ganą, a gdyby on za trzy mał dla sie bie in for ma- 
cje o moim miej scu po bytu albo to, że się z nim skon tak to wa łam, miałby po- 
ważne kło poty. Nie mo głam mu tego zro bić. Nie i ko niec.

Z wes tchnie niem odło ży łam te le fon i po my śla łam o dzie ciach. Mia łam na- 
dzieję, że wszystko u nich w po rządku. Z moją mamą i Cha dem nic im nie gro- 
ziło. Alex i Chri stine pew nie byli w siód mym nie bie, że znowu mogą prze by- 
wać z tatą. Nie mu sia łam się o nich mar twić. Cho ciaż tyle.

Zna la złam w to rebce środki prze ciw bó lowe i po pi łam je wodą, po tem po ło- 
ży łam głowę na po duszce, cze ka jąc, aż usta nie pul su jący ból głowy. A po tem
roz le gło się pu ka nie do drzwi.
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– Syd ney?
Wpa try wa łam się w  sio strę sto jącą na ko ry ta rzu. W  jed nej ręce trzy mała

swoją wa lizkę, w  dru giej to rebkę. We szła do środka, mi ja jąc mnie, a  ja za- 
mknę łam za nią drzwi.

– Co tu ro bisz? – spy ta łam nie uf nie.
– Wró ci łam. No co wa łam w ho telu nie da leko, ale zo ba czy łam wszę dzie twoje

zdję cia i zro zu mia łam, że nie mogę cię zo sta wić. Je stem ci po trzebna.
Skrzy żo wa łam ra miona na piersi.
– Na pewno nie jest mi po trzebna twoja li tość. Sama o sie bie za dbam.
Jęk nęła.
– Dla czego je steś taka uparta?
– Ja je stem uparta?!
Po krę ciła głową.
– Wiesz co? Nie ważne. Nie po win nam wra cać. Naj wy raź niej mnie tu nie

chcesz.
Zła pała za uchwyt wa lizki i znowu miała wyjść, ale ją za trzy ma łam.
– Je steś mi po trzebna.
Spoj rzała na mnie zna cząco.
– Bar dzo mi je steś po trzebna – do da łam. – Sama so bie nie po ra dzę.
Ode tchnęła głę boko. Pu ściła wa lizkę.
– Mu sisz prze stać mnie od py chać. Ro bisz to wszyst kim, któ rych ko chasz.

Mat towi, matce, mnie. Mu sisz prze stać, Evo Rae. Je stem tu, żeby ci po móc.
A ty trak tu jesz mnie jak śmie cia.

– Wiem… Prze pra szam. Wszystko przez to, że je stem te raz pod taką pre-
sją… To po pro stu… za dużo.

Kiw nęła głową.
– Wiem. Ja też czuję się okrop nie, że wpro wa dzi łam tego czło wieka do two- 

jego ży cia. Nie ma dnia, że bym so bie tego nie wy rzu cała. Że nic mnie nie za- 
nie po ko iło, że nie zo rien to wa łam się, jaki jest na prawdę. Przy kro mi, Evo Rae.
Na prawdę mi przy kro. Ale jed no cze śnie mu sisz mi wy ba czyć.



Kiw nę łam głową, czu jąc, jak łzy na pły wają mi do oczu.
– Wy ba czę. Obie cuję. Wiem, że to nie twoja wina. Po pro stu… no wiesz, jak

zwa lam winę na ko goś, ła twiej mi wy trzy mać. W każ dym ra zie tak są dzi łam,
ale już mi prze szło. Czuję się strasz nie. A prawda jest taka, że bez cie bie so bie
nie po ra dzę, Syd.

Siąk nęła no sem, a po tem mnie przy tu liła.
– Nie na wi dzę tego imie nia.
– Prze pra szam. No to Kelly.
Pu ściła mnie i spoj rzała mi w oczy.
– Nie, jed nak nie, w two ich ustach to brzmi dziw nie. My ślę, że le piej bę dzie,

że byś mó wiła do mnie Syd ney.
– Na prawdę?
– Tak. Przy zwy cza jam się. Te raz już brzmi ja koś zna jomo, do mowo.
Otar łam łzy rę ka wem. Syd ney po de szła do dru giego łóżka i po ło żyła na nim

wa lizkę.
– No to… na czym sto imy? Ja kieś tropy? Tak się chyba mówi w kry mi na- 

łach, co?
Kiw nę łam głową i po de szłam do lap topa, a po tem usia dłam z nim na łóżku.
– Zna la złam ten sym bol. Ten, o któ rym mó wił Ryan Scott. Wiem, co to jest.
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Wła ści ciel spo żyw czaka spoj rzał po dejrz li wie zza lady, gdy Matt po ka zał mu
od znakę.

– Szu kam ko biety, za raz po czter dzie stce, rude włosy, nie bie skie oczy, ja kieś
metr sześć dzie siąt pięć wzro stu, tro chę może pulchna, ale w uro czy spo sób –
po wie dział, po ka zu jąc zdję cie Evy Rae. Na wi dok jej spoj rze nia po czuł cie pło
w oko licy serca. Je dyne, czego pra gnął, to znowu z nią być.

To ko men dantka za dzwo niła dziś rano i po wie działa, że Eva Rae użyła po- 
przed niego wie czoru swo jej karty kre dy to wej. Ktoś z IT pil no wał jej ewen tu al- 
nych ak tyw no ści i wła śnie wczo raj po raz pierw szy coś wy ła pał.

– Wiem, że była tu wczo raj wie czo rem – pod jął Matt. – Użyła karty kre dy to- 
wej w tym ter mi nalu o dwu dzie stej pierw szej czter dzie ści dwie.

Męż czy zna kiw nął głową. Był to nie wy soki rdzenny Ame ry ka nin z  wadą
wy mowy, więc trudno było go zro zu mieć.

– Tak, tak, była tu. Ku piła czer wone wino i gumy.
– Była sama? Czy ktoś z nią przy szedł?
– Sama. Cał kiem sama.
– Nikt nie cze kał na nią przy drzwiach albo może na ze wnątrz?
Męż czy zna po krę cił głową.
– Nie są dzę.
– Przy je chała sa mo cho dem czy przy szła?
– Przy szła.
– No do brze. – Matt za pi sał to so bie w no te sie. Skoro przy szła, to mieszka

gdzieś w po bliżu. – Za uwa żył pan może, w którą stronę się udała po wyj ściu ze
sklepu? W prawo czy w lewo?

– Nie za uwa ży łem  – od rzekł męż czy zna, krę cąc głową i  uśmie cha jąc się
przy jaź nie.

Matt pod niósł wzrok i w rogu pod su fi tem do strzegł nie wielką ka merę.
– Mogę na to spoj rzeć? Na na gra nie z wczo raj szego wie czoru?
– Tak, tak – od rzekł męż czy zna i zro bił miej sce, żeby Matt do łą czył do niego

za ladą. Wpro wa dził go na za ple cze, gdzie na biurku stał kom pu ter. Po stu kał,



klik nął myszką i po ja wił się ob raz z ka mery.
– Pro szę bar dzo.
– Dzię kuję.
Matt usiadł i  prze su nął na gra nie, by przed sta wiało wie czór po przed niego

dnia. Uru cho mił od mo mentu, gdy tuż przed dwu dzie stą pierw szą czter dzie ści
do środka wszedł ktoś w kap tu rze na gło wie. Naj pew niej to ona, pa trzył więc,
jak Eva Rae wcho dzi przez drzwi i  roz gląda się szybko, a po tem staje przed
półką z wi nami i wy biera bu telkę. Na stęp nie od wró ciła się twa rzą do ka mery,
po de szła do lady i wzięła jesz cze paczkę gum. Pew nie nie chciała wy glą dać na
al ko ho liczkę.

Ucie szony, że w końcu ją wi dzi, za śmiał się pod no sem, po czym za trzy mał
na gra nie w chwili, gdy spoj rzała w ka merę. Nie mal wi dział, jak za miera, gdy
uświa do miła so bie, że zo stała na grana.

– I co te raz, Evo Rae? – wy mam ro tał pod no sem w ciem nym po koju. – Czy
to się kie dyś skoń czy? I  jak to się skoń czy? Zła pią cię, wiesz? I  co po tem?
Sama się zgło sisz czy będą mu sieli cię do pro wa dzić? Jaki masz plan?

Chwy cił te le fon, zro bił na gra nie na gra nia, po now nie je od twa rza jąc i pil nu- 
jąc, by za re je stro wało się wszystko do chwili, gdy za pła ciła i za mknęły się za
nią drzwi.

„Dla czego uży łaś karty, Evo Rae? Prze cież wiesz, że nie po win naś. Czy to
może była chwila sła bo ści?”

– Ma pan to, czego szu kał? – spy tał wła ści ciel, a Matt kiw nął głową, a po tem
przy su nął krze sło na miej sce.

– Mam. Bar dzo panu dzię kuję.
Po wyj ściu ze sklepu Matt ru szył na par king. Mar twił się. Po raz pierw szy

w trak cie tych po szu ki wań zbli żył się do celu, a jed nak miał wra że nie, że ona
wy myka mu się z rąk.

Nie po wie dział Car te rowi, co robi dziś rano, a Car ter na szczę ście nie za py- 
tał. Za bar dzo się sy cił swo imi chwi lami sławy, udzie lał wy wia dów lo kal nym
te le wi zjom, opo wia da jąc o nie bez piecz nej prze stęp czyni sza le ją cej po Miami.
Nie miał szans nic za uwa żyć. Matt nie za mie rzał mu mó wić. Nie mógł za ry zy- 
ko wać, że Car ter znaj dzie Evę Rae przed nim.

Po je chał na ko mi sa riat Miami-Dade. Ale gdy tam do tarł, uj rzał może pięć- 
dzie się ciu funk cjo na riu szy w mun du rach wy bie ga ją cych z bu dynku do ra dio- 
wo zów i od jeż dża ją cych w po śpie chu, na sy gnale.



Matt za trzy mał prze cho dzą cego sier żanta.
– Co się dzieje?
Tam ten po krę cił głową.
– Nie uwie rzysz – od rzekł, strze la jąc oczami na boki, wy raź nie prze ra żony.
– Spró buję.
Sier żant dy szał z emo cji. Matt do my ślał się, że nie od wy siłku, tylko ze stra- 

chu.
– Był nowy atak.
Matt zmarsz czył czoło, strach i nie po kój sza lały w nim jak po żar lasu.
– Jaki atak?
– Pew nie ter ro ry styczny, bo jaki? – od rzekł tam ten, wzru sza jąc ra mio nami.
– Ter ro ry styczny? – Matt sze roko otwo rzył oczy.
– Słu chaj, ja wiem tylko tyle, że dwie ście osób w St. Mary’s Ca the dral na- 

wdy chało się gazu tego sa mego typu co użyty mie siąc temu w me trze.
– Żar tu jesz so bie?
– Bar dzo bym chciał, ko lego. Bar dzo bym chciał.
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Opu ści ły śmy ho tel i  po je cha ły śmy do cen trum Miami. Syd ney ku piła nam
kawę, po pi ja łam te raz swoją, pa trząc na mia sto przez okno sa mo chodu. Był
nie dzielny po ra nek, ulice świe ciły pust kami. Ota czały nas wie żowce i palmy,
a  pa lące słońce grzało przez przed nią szybę. Za mknę ły śmy dach, żeby móc
włą czyć kli ma ty za cję, a  te raz prze sta wi łam na wiewy tak, by zimne po wie trze
dmu chało mi w  twarz. Było już nie zno śnie go rąco. Nad zie mią two rzyły się
białe pu chate chmury, które za kilka go dzin zro bią się czarne, kiedy ude rzy
pierw szy pio run.

Sa mo chody na czte ro pa smo wej jezdni su nęły po woli, a gdy mi ja ły śmy je den
z nich, za uwa ży łam, że to tu ry ści ro biący przez szyby zdję cia swo imi te le fo- 
nami.

Za trzy ma ły śmy się na czer wo nym. Po bo czem szedł męż czy zna, pcha jąc za- 
rdze wiały wó zek skle powy. Inny że brał, na szyi miał kar ton z  na pi sem „JE- 
STEM GŁODNY”.

Mi nę ły śmy Mar riott i  skrę ci ły śmy w  lewo, gdy w  lu sterku bocz nym zo ba- 
czy łam ra dio wóz. Do ga niał nas.

– Cho lera. – Syd ney też go za uwa żyła. Ręce, na któ rych zresztą miała mnó- 
stwo pier ścion ków, za częły drżeć. – Co mam zro bić? Evo Rae? Co mam ro bić?

Zer k nę łam na nią, po tem na ra dio wóz. Włą czył sy renę.
– O, do bry Boże, on wie, że to my; je dzie za nami, Evo Rae! – krzy czała

Syd ney. – Pój dziemy do wię zie nia.
Puls za czął mi przy spie szać, gdy pa trzy łam, jak ra dio wóz na sy gnale się do

nas zbliża. Serce mi ło mo tało. Czy to ko niec?
Nie było mowy, że bym się te raz pod dała.
Się gnę łam do ka bury i chwy ci łam rę ko jeść pi sto letu. Ręce już mi się spo ciły.

Na prawdę nie chcia łam zra nić żad nego ko legi czy ko le żanki, nie chcia łam sta- 
nąć wo bec ta kiej ko niecz no ści, ale gdyby nas za trzy mał i pod szedł do drzwi, to
nie wia domo, co by się mo gło zda rzyć. Jedno było pewne: ja dziś się nie pod- 
dam.

– Jest za raz za nami. Co mam zro bić? Co mam zro bić? – do py ty wała Syd- 
ney.



– Zwol nij, zjedź na po bo cze i się za trzy maj – od par łam. – Grzecz nie i po tul- 
nie. I za cho waj spo kój.

Syd ney coś jęk nęła, a po tem zro biła to, co po wie dzia łam. Zwol niła, zje chała
mu stan giem na po bo cze, zwol niła jesz cze bar dziej, aż się za trzy mała.

Ra dio wóz szybko się do nas zbli żył, a my śmy się mu przy glą dały, wstrzy- 
mu jąc od dech, aż mi nął nas i z wy ciem sy reny znik nął w od dali.

Gło śno ode tchnę łam z ulgą. Syd ney jęk nęła i na chy liła się nad kie row nicą.
– O mój Boże… Nie wiele bra ko wało – po wie działa.
Za chi cho ta łam i opar łam głowę o fo tel, serce za częło mi się uspo ka jać. Mia- 

łam wra że nie, że każda ko mórka mo jego ciała ciężko dy szy.
Syd ney chwy ciła się za serce i się za śmiała.
– Boże, tak się ba łam.
Sie dzia ły śmy, od zy sku jąc od dech, gdy mi nął nas na sy gnale ko lejny ra dio- 

wóz, po nim jesz cze je den i jesz cze je den. Pa trzy łam za nimi, a po tem spoj rza- 
łam na sio strę.

– Co się dzieje? – spy tała.
– Nie wiem, ale to coś du żego. Mi nęło nas ja kieś pięt na ście ra dio wo zów,

a te raz sły szę też wozy stra żac kie.
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Je cha ły śmy da lej po woli, sta ra jąc się nie zwra cać ni czy jej uwagi. Wresz cie zo- 
ba czy ły śmy, do kąd zmie rzały te wszyst kie wozy. Te raz par ko wały przed wiel- 
kim żół tym ko ścio łem. Stały tam też wozy stra żac kie i ka retki.

– Co się tu, do cho lery, dzieje? – spy tała Syd ney. – Wy gląda to po waż nie.
Przed ko ścio łem do strze gły śmy setki lu dzi, więk szość le żała na ziemi. Nie- 

któ rzy zwi jali się z bólu, inni wy mio to wali. Więk szość w ogóle się nie ru szała.
„Bo nie żyją”.
Za gry złam wargę, de ner wo wa łam się. Wi dy wa łam już po do bne sy tu acje na

zdję ciach, kiedy prze glą da łam ma te riały FBI z ataku w me trze w ze szłym mie- 
siącu.

To mu siał być ko lejny.
Prze ra ża jące. Je den atak ter ro ry styczny to po twor ność, ale dwa w tak krót- 

kim cza sie? Wy buch nie taka pa nika, ja kiej ni gdy nikt z nas nie wi dział.
Ale o to zwy kle ter ro ry stom cho dzi. Chcą, by lu dzie się bali żyć swoim nor- 

mal nym, co dzien nym ży ciem.
W gó rze po ja wiły się śmi głowce. Po li cyjne i  sta cji te le wi zyj nych. Krą żyły

nam nad gło wami.
– Po win ny śmy ru szać – po wie dzia łam. – Za nim nas ktoś zo ba czy.
– Czy to nie…?
Syd ney wska zała ja kiś punkt, a  ja skie ro wa łam tam wzrok. Tak, Matt, mój

uko chany stał tu i roz ma wiał z kimś w kom bi ne zo nie ochron nym.
Co on tu robi?
– Co do dia bła? – po wie dzia łam na głos.
– To twój chło pak, prawda? – spy tała Syd ney. – Ten de tek tyw?
Kiw nę łam głową, ru mie niąc się lekko. Strasz nie za nim tę sk ni łam. Cier pia- 

łam, zmu szona opu ścić go w  taki spo sób. Wiele bym dała za pew ność, że on
wie, że nie mia łam wyj ścia. Zna li śmy się całe ży cie, mia łam na dzieję, że to
wy star czy, by mi wy ba czył.

– Co on tu robi? – spy tała Syd ney. – Wie dzia łaś, że tu jest?
Po krę ci łam głową.



– Nie roz ma wia łam z nim od wy jazdu z Co coa Be ach.
Wpa try wa łam się w swo jego uko cha nego, serce biło mi jak sza lone, spoj rza- 

łam na Syd ney.
– Po win ny śmy od je chać, za nim nas zo ba czy, zresztą za nim nas kto kol wiek

zo ba czy. Wy glą damy po dej rza nie, jak par ku jemy tuż obok nich, rap tem po dru- 
giej stro nie ulicy.

– Masz ra cję – od parła Syd ney i zje chała na jezd nię. Prze je cha ły śmy po woli,
jesz cze raz zer k nę łam na Matta. Aku rat ob ró cił głowę i  spoj rzał pro sto na
mnie. Schy li łam się szybko.

– Szyb ciej – po wie dzia łam. – Pa trzy na nas.
Moja sio stra wci snęła gaz, sa mo chód wy rwał do przodu mię dzy wy so kimi

bu dyn kami. Syd ney da lej przy spie szała i po chwili już wmie sza ły śmy się w in- 
nych tu ry stów.
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Wy glą dało to jak kra jo braz po bi twie. Matt był na woj nie, więc od razu na su- 
nęły mu się ta kie sko ja rze nia. Jako młody re krut zo stał wy słany do Afga ni- 
stanu, a to, co tam wi dział, za mknął w ka te go rii spraw, o któ rych nie chce my- 
śleć. Wi dok tych wszyst kich lu dzi le żą cych na ziemi, z któ rych jedni wy da wali
ostat nie tchnie nie, a  inni nie żyli już od pew nego czasu, przy wo łał okropne
wspo mnie nia.

Dwóch stra ża ków w kom bi ne zo nach ochron nych, wy po sa żo nych w au to no- 
miczne apa raty od de chowe, SCBA, wy nio sło wła śnie z ko ścioła ko bietę i po ło- 
żyło ją na ziemi u jego stóp. Matt przy klęk nął i spoj rzał na jej twarz. Żyła, ale
od dy chała z wiel kim tru dem.

– Mamy tu żywą! – krzyk nął z ca łych sił. – Są ja cyś wolni ra tow nicy?
Męż czy zna, który na tych miast do niego pod biegł, prze jął ranną. Matt się wy- 

co fał, pot mu spły wał po ple cach i po twa rzy pod ma ską ga zową.
– Co za szajs – rzu cił je den z tech ni ków, pod cho dząc do niego, gdy Matt usi- 

ło wał się uspo koić. Ko bieta na no szach wal czyła o ży cie, ra tow nicy po dali jej
tlen i atro pinę.

Matt miał na so bie kom bi ne zon, żeby się za bez pie czyć przed opa rami, i był
już w ko ściele w środku, po ma gał wy no sić po szko do wa nych i zna leźć im po- 
tem bez pieczne miej sce.

– Jesz cze ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łem – po wie dział tech nik.
– Czy to sa rin, jak po przed nio? – spy tał Matt.
Tech nik po twier dził ski nie niem głowy.
– I  znowu w  po staci płyn nej. Ła twiej go trans por to wać w  tej for mie i  na

szczę ście jest też o wiele mniej za bój czy, ale jed nak wy star czy, by za bić tych
wszyst kich lu dzi. Chwała Bogu nie wy do stał się z  bu dynku. Nie mogę w  to
uwie rzyć. Co za chory po jeb za bija spo koj nych lu dzi idą cych do ko ścioła
w nie dzielę rano?

Matt pa trzył, jak ko lejni po szko do wani w po śpie chu są pa ko wani do ka re tek,
a ra tow nicy roz pacz li wie usi łują utrzy mać ich przy ży ciu.

– To ide alny śro dek nio sący śmierć – po wie dział. – Jest bez barwny i bez za-
pa chu. Orien tu jesz się, że to wdy chasz, gdy jest już za późno, gdy czu jesz pa le- 



nie w gar dle i pie cze nie oczu. A gdy do sta nie się do two ich dróg od de cho wych,
zo staje ci kilka mi nut ży cia. To straszne.

Matt na myśl o tym pod ma ską za czął się du sić. Nie po rad nie kiw nął głową.
– Gdy przy je chały pierw sze ra dio wozy, są dzili, że kilku wier nych zwy czaj- 

nie ze mdlało – po wie dział. – We zwali ka retki, ale kiedy ra tow nicy tu do tarli,
oka zało się na gle, że jest już dwu dzie stu po szko do wa nych, i wtedy się zo rien- 
to wali. Ale oni też wdy chali gaz, te raz ich za brano do szpi tala.

Matt wes tchnął i  od da lił się od ko ścioła, gdy mu za mel do wano, że z  bu- 
dynku wy nie siono już wszyst kich. Po dru giej stro nie świą tyni ze brali się lu- 
dzie, któ rzy nie mieli stycz no ści z opa rami i nie wy ka zy wali ob ja wów za tru cia.
Pła kali i obej mo wali się. Matt zdjął ma skę i kask i pod szedł do nich. Prze py ty- 
wali ich Car ter oraz inni funk cjo na riu sze. Każdą z tych osób trzeba było prze- 
słu chać. Ważne, żeby od razu, kiedy mieli jesz cze świeżo w  pa mięci, co się
działo. Może ktoś z  nich wi dział osobę wno szącą dziwną torbę do środka?
Może tym ra zem zdo będą ry so pis ter ro ry sty?

We zwali wszyst kich z oko licz nych po ste run ków, wszę dzie ro iło się od po li- 
cjan tów, za równo umun du ro wa nych, jak i w cy wilu.

– Ktoś ze znał może coś przy dat nego? – spy tał Car tera, pod cho dząc do niego.
Tam ten wes tchnął ciężko.
– Je den czło wiek wi dział na pod ło dze pla sti kową torbę, a w niej płyn – po- 

wie dział. – Nie za nie po ko iło go to, więc mi nął torbę i prze szedł do przodu, na
prawą stronę, żeby usiąść z na rze czoną i jej ro dziną. Torba wtedy nie prze cie- 
kała, więc pew nie nie było w niej wów czas dziury.

– Są dzisz więc, że ktoś przy niósł te torby, w któ rymś mo men cie je prze bił,
po czym wy szedł?

Car ter kiw nął głową.
– Tak zro bili w  wa go nach, prawda? Ale na ra zie ża den ze świad ków nie

wspo mniał, by za uwa żył osobę wy cho dzącą z ko ścioła.
– Jest tu FBI, Wy dział Walki z Ter ro ry zmem, oni przejmą po stę po wa nie.
Matt ru chem głowy wska zał pod jeż dża jący wielki czarny SUV.
– Dla nas to pew nie ko niec – po wie dział Car ter. – Te raz wszystko w ich rę- 

kach. Za wsze zja wiają się do kład nie w chwili, gdy od wa lona jest cała brudna
ro bota, co nie?

Matt nie od po wie dział. On się cie szył, że prze ka zuje to w  ich ręce i może
wró cić do po szu ki wa nia Evy Rae. Od wró cił się i roz po znał jed nego z ko le gów



z  FBI. To był jego stary zna jomy, Pa trick Al bert son. Wła śnie też do strzegł
Matta i pod szedł do niego szyb kim kro kiem.

– Matt, go ściu, co ty tu ro bisz z dala od domu? – spy tał, ści ska jąc mu dłoń. –
Nie słu żysz na Space Co ast?

– Ow szem, ale pra co wa łem nad inną sprawą, gdy wy da rzyło się to.
– Eva Rae Tho mas, co? – zgadł Pa trick, ki wa jąc głową. – Tak, sły sza łem, co

się stało. Nie mogę uwie rzyć, co się z nią po ro biło.
– Znasz ją? – spy tał Car ter.
– Nie za do brze, ale jak jesz cze była agentką, mia łem z nią stycz ność. Była

do bra. Ni gdy bym nie po my ślał, że jej od wali.
„Nie od wa liło jej, idioto. Jest zde spe ro wana”.
– No cóż, każdy kij ma dwa końce – po wie dział Matt, si ląc się na spo kój. –

A te raz mu szę was prze pro sić.
Od wró cił się, by odejść, i do kład nie w tej chwili spoj rzał na sa mo chód za- 

par ko wany na prze ciwko ko ścioła, za raz za ta śmą po li cyjną, gdzie stało wielu
ga piów i re por te rów z ka me rami. Żółty mu stang ka brio let. Nie wie dział, co się
do kład nie dzieje, ale od niósł wra że nie, że lu dzie w  mu stangu go ob ser wują,
i dziw nie go do tego wozu cią gnęło.

Kto tam był i czy rze czy wi ście go ob ser wo wał? A może to umysł pła tał fi- 
gle?

Gdy się za trzy mał, sa mo chód gwał tow nie ru szył, prze je chał szybko ulicą
i wkrótce znik nął mię dzy wy so ko ściow cami

„Czy to… czy to by łaś ty, Evo Rae?”
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Daw niej

– Pocę się jak świ nia. Wi dać, że się de ner wuję?
He len spoj rzała na An gelę, która uśmiech nęła się po krze pia jąco. Wy cią gnęła

rękę i de li kat nie po gła skała ją po po liczku.
Sie działy w po cze kalni przed ga bi ne tem Chri sto phera Da nie lsa w jego po sia- 

dło ści war tej wiele mi lio nów do la rów. Wnę trza były tu pięk nie urzą dzone, nie
bra ko wało olśnie wa ją cych dzieł sztuki i mnó stwa ro ślin, pa no wała ja kaś ko jąca
aura. W tym oto cze niu He len mniej się de ner wo wała, ale wciąż czuła nie po kój,
który nie chciał ustą pić. Miała się spo tkać z au to rem ksią żek, które prze czy tała
od de ski do de ski, i któ rego wy kła dów słu chała. Dla niej był to naj mą drzej szy
czło wiek na świe cie, naj bar dziej świa tły. Zmie nił jej ży cie.

– Nie. Wy glą dasz wspa niale, ko cha nie. Od pręż się. Chri sto pher jest bar dzo
miły, nie ma się czym de ner wo wać.

– A do kład nie to co ma się dziać na tym spo tka niu? – spy tała He len, pró bu- 
jąc opa no wać drże nie rąk.

– Sta niesz się peł no prawną człon ki nią NYX i  do łą czysz do we wnętrz nego
kręgu. To jest ab so lut nie nie sa mo wite, zo ba czysz. Pod daj się po pro stu. W każ- 
dym aspek cie.

„Pod daj się? Co za dziwne wy ra że nie…”
Ani tro chę się od tego nie uspo ko iła, a  gdy drzwi się otwo rzyły, ukryła

drżące ręce za ple cami i wstała.
– Śmiało. – An gela pra wie ją po pchnęła. – Wejdź do środka.
– Nie idziesz ze mną? – zdzi wiła się He len.
An gela po krę ciła głową.
– Nie, to twoja chwila chwały. Idź.
He len wzięła głę boki od dech, a po tem ru szyła i we szła do środka. Przy oknie

stał męż czy zna, wy glą dał na ze wnątrz. Od stóp do głów był ubrany na biało;
dłu gie brą zowe włosy się gały mu za ra miona. Ota czała go aura spo koju. Od- 
wró cił ku He len głowę i uśmiech nął się ła god nie. Wy glą dał do kład nie jak na
zdję ciach we wszyst kich książ kach i ma te ria łach.



To był na prawdę on. Jako dzie dziczka mi liar do wej for tuny do ra stała w im pe-
rium stwo rzo nym przez ojca i  po znała wszel kiej ma ści waż nych lu dzi tego
świata, na wet pre zy den tów. Przy żad nej z tych osób nie czuła się jed nak tak jak
w tej chwili. To nie była mi łość, nie taka, jaką da rzyła Briana; to było coś in- 
nego, coś więk szego.

Ocza ro wa nie. Za uro cze nie.
W chwili, gdy na nią spoj rzał, jakby rzu cił za klę cie.
– Za mknij za sobą drzwi – po le cił. Zro biła to z ło mo czą cym ser cem. – Po- 

dejdź do świa tła. Mu szę ci się przyj rzeć i na prawdę cię zo ba czyć.
Zro biła, co ka zał, a on pod szedł bli żej, przy glą dał się jej, ale nie czuła się

tym skrę po wana. Wręcz prze ciw nie, od kryła, że jej się to po doba. Po do bało się
to, jak na nią pa trzył swo imi bar dzo nie bie skimi oczami.

– No pro szę, te raz cię wi dzę – rzekł. – Na prawdę cię wi dzę. Wi dzę w to bie
tyle piękna i czas, że byś prze stała je ukry wać.

Za ru mie niła się.
– Na prawdę?
Pod szedł jesz cze bli żej, a ona po czuła trze po ta nie w brzu chu. Jego cie pły od- 

dech omia tał jej twarz, na chwilę przy mknęła oczy. Kiedy po ło żył jej dłoń na
ra mie niu, miała wra że nie, że coś w niej eks plo do wało.
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– Lori Mo ore?
Ko bieta w bia łej bluzce z żółtą apaszką za wią zaną pod szyją za trzy mała się

w holu. Przy je cha ły śmy do Bal Har bor w Miami Be ach, nie wiel kiej za moż nej
dziel nicy w  pół noc nej czę ści mia sta. Było tu kro cie eks klu zyw nych cen trów
han dlo wych i  dro gich re stau ra cji. Uli cami jeź dziły fer rari, ma se rati i  te sle.
W ta kim oto cze niu Syd ney czuła się jak ryba w wo dzie, bo była do niego przy- 
zwy cza jona. Ja nie.

Ko bieta w szpil kach we szła do holu Ocean View Ho tel, luk su so wego przy- 
bytku, któ rego była wła ści cielką.

– Kto pyta? – rzu ciła, pod pi su jąc coś mło dej ko bie cie, która za raz od da liła
się pę dem z pod pi sa nym do ku men tem. Lori Mo ore spoj rzała na mnie nie uf nie.
Mia łam czapkę bejs bo lową i za radą Syd ney po far bo wa łam włosy na czarno.
Te raz, kiedy by łam po szu ki wana, moje rude włosy tylko prze szka dzały. Uży- 
łam pro duktu, który po wi nien się spłu kać po kilku my ciach.

– Chcę z pa nią po roz ma wiać o NYX – po wie dzia łam nie mal szep tem, na- 
chy la jąc się.

Spoj rzała na mnie i spo waż niała. Ro zej rzała się, a po tem dała nam znak, by- 
śmy po szły za nią. Windą wje cha ły śmy na je de na ste pię tro i tam wpro wa dziła
nas do swo jego ga bi netu. Z  jego okien roz ta czał się nie wia ry godny wi dok na
ocean z  jed nego końca In tra co astal na drugi, a w od dali wi dać było cen trum
Miami. Na prawdę ab so lut nie osza ła mia jący.

Lori za mknęła za nami drzwi.
– Usiądź cie, pro szę.
Usia dły śmy, a  ona za jęła miej sce po dru giej stro nie biurka. Na chy liła się

i wes tchnęła głę boko.
– Dla czego tu przy szły ście?
– Pro wa dzimy do cho dze nie w spra wie NYX – od par łam. – Wiem, że była

pani ich człon ki nią i że na swoim blogu wy po wia dała się pani o nich kry tycz- 
nie. To jest ich sym bol, prawda?

Po ka za łam jej kar teczkę z ry sun kiem Ry ana. Lori zer k nęła i kiw nęła głową.



– A czego chcą pa nie te raz?
– In for ma cji. Co to jest NYX? Jak działa? Czym się zaj muje?
Splo tła dło nie i wes tchnęła gło śno.
– NYX to or ga ni za cja sa mo po mo cowa. A  w  każ dym ra zie to ich przy- 

krywka. Jest zbu do wana wo kół osoby za ło ży ciela Chri sto phera Da nie lsa. Z za- 
ło że nia ma ci po móc w osią gnię ciu lep szego ży cia. Da niels na pi sał kilka ksią- 
żek i można wziąć udział w za ję ciach sa mo po mo co wych czy warsz ta tach, by
od zy skać wła dzę nad swoim ży ciem.

– Ale te za ję cia są dro gie, prawda? To nie dla każ dego.
– Bar dzo dro gie. Pię cio dniowe warsz taty to koszt od sied miu do dzie się ciu

ty sięcy do la rów. I to działa. Po mo gło wielu lu dziom. Wiele osób po jego za ję- 
ciach prze stało pa lić, prze ła mało lęki przed la ta niem czy wy stą pie niami pu- 
blicz nymi i  tak da lej. Dało im siłę do ro bie nia rze czy, które wy da wały im się
nie moż liwe.

– Jak czy ta łam, or ga ni za cja przy cią gnęła wielu sław nych i za moż nych lu dzi.
Dzie dziczki mi liar do wych for tun, lu dzi biz nesu, na wet ak to rów i córkę by łego
pre zy denta We ne zu eli. Ale tam nie cho dzi tylko o sa mo po moc, prawda?

– Prawda. We szłam w to śro do wi sko przez przy ja ciółkę, kiedy prze cho dzi- 
łam ża łobę po ojcu, który zgi nął w wy padku. To był dla mnie bar dzo trudny
czas. Kursy były za sad ni czo warsz ta tami sa mo po mocy, opar tymi na tech ni kach
te ra peu tycz nych, w tym hip no zie, pro gra mo wa niu neu ro lin gwi stycz nym, które
jest w su mie sche ma tem mo dy fi ka cji za cho wań. Ale im głę biej w to wcho dzi- 
łam, tym bar dziej so bie uświa da mia łam, że to jest złe. Była tam grupa w gru- 
pie, coś w ro dzaju sio strzeń stwa, do któ rego na le żała moja przy ja ciółka, i ona
szybko za częła się zmie niać. Od su nęła się ode mnie, stała się bar dziej ta jem ni- 
cza, schu dła, i to bar dzo. Zo rien to wa łam się, że to kwe stia tech niki mo dy fi ka cji
za cho wań. Po wie działa mi, że musi od rzu cić do tych cza sową toż sa mość, żeby
zy skać nową, że za częła się gło dzić w ra mach te ra pii, bo dzięki temu na wią zała
więź ze swoim ja, praw dziwą sobą. My ślę, że była po pro stu ła twiej sza do kon- 
tro lo wa nia i że Chri sto phe rowi Da niel sowi za le żało, by nie sta wiała mu oporu.
Wy czu łam, że coś tam jest bar dzo nie tak, i  ode szłam. Pró bo wa łam ostrzec
przy ja ciółkę, na mó wić ją, by też się wy co fała, ale mnie nie po słu chała. Wy da- 
wała się prze stra szona. Trudno to wy ja śnić, ale mia łam wra że nie, że ją stra ci- 
łam, że oni ją cał ko wi cie kon tro lują. Mó wili, że cho dzi o do da nie ko bie tom sił,
ale w moim od czu ciu mieli na uwa dze coś wręcz prze ciw nego.



– Rany – po wie działa Syd ney. – Chyba już o tym sły sza łam. Jedna z mo ich
przy ja ció łek mó wiła o do łą cze niu do cze goś ta kiego i tłu ma czyła mi, jak te za- 
ję cia zmie niły jej ży cie. Jak się te raz za sta na wiam, to dawno jej nie wi dzia łam.

– Pani się na zywa Kelly Stone, prawda? – spy tała na gle Lori z uśmie chem. –
Tak mi się wy da wało, że roz po zna łam pa nią na dole. Je stem pani wiel bi cielką.

Syd ney ski nęła głową. Nie mia łam nic prze ciwko temu, że Lori ją roz po- 
znała, po nie waż wy da wało mi się, że dzięki temu czuje się z nami swo bod niej.
Mnie na szczę ście naj wy raź niej nie roz po znała. Pew nie ko bieta taka jak ona
nie miała czasu śle dzić in for ma cji o  ści ga nych prze stęp cach, co dzia łało na
moją ko rzyść.

– Musi pani uwa żać, żeby nie wpaść w  ich szpony  – po wie działa Lori do
mo jej sio stry. – Bar dzo by chcieli ko goś ta kiego jak pani w swoim we wnętrz- 
nym kręgu. Jest pani w ich ty pie. Bo gac two, ka riera, sława.

– Za pa mię tam. – Syd ney za chi cho tała.
Wpa try wa łam się w tę ko bietę, my śląc o sek cie i jej przy wódcy. Nie mia łam

po ję cia, do kąd mnie to za pro wa dzi, ale in stynkt mi mó wił, że to ważne. Ryan
po wią zał logo NYX z ata kiem, a moja córka zna la zła się na na gra niu z mo ni to- 
ringu. Czy to było ze sobą po wią zane i w jaki spo sób – nie wia domo, ale kur- 
czowo trzy ma łam się tego tropu, bo in nego nie mia łam.

– Sły szała pani kie dyś o czło wieku na zy wa nym Że la zna Pięść? – spy ta łam.
Lori po krę ciła głową.
Strze la łam w ciemno, oczy wi ście, ale mu sia łam spró bo wać.
– Pro szę mi opo wie dzieć o za ło ży cielu, o tym Chri sto phe rze Da niel sie – po- 

wie dzia łam. – Czy ta łam, że to po stać bar dzo ta jem ni cza i rzadko po ka zuje się
pu blicz nie.

– Ow szem. Sama ni gdy się z nimi nie spo tka łam, jak mó wi łam, tylko osoby
z we wnętrz nego kręgu mają do niego do stęp.

– Wie pani może, jak się z nim skon tak to wać?
– A na pewno pani tego chce? – spy tała, się ga jąc po kar teczki. Za pi sała mi

coś na jed nej, wy darła ją i prze su nęła w moją stronę. – To ad res NYX. O ile
wiem, on tam mieszka. Mia łam się tam z nim spo tkać kilka ty go dni temu, żeby
do łą czyć do tego tak zwa nego we wnętrz nego kręgu, ale się nie po ja wi łam. Nie
chcę skoń czyć jak moja przy ja ciółka.

Wzię łam kar teczkę do ręki i prze czy ta łam to, co było na niej na pi sane.



– A czy oni się wku rzyli, że pani się nie po ja wiła? Albo że po tem pani o nich
pi sała?

Wzru szyła ra mio nami.
– Ich praw nicy pró bo wali za mknąć mój blog, ale ja też mam praw ni ków.

Mogą so bie pró bo wać. Nie do się gną mnie.
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Przy wieźli nowe dziew częta. Oli via sie działa na ma te racu, pła cząc, gdy drzwi
się otwo rzyły i we szli do środka. Naj wy żej trzy na sto let nia dziew czynka wy lą- 
do wała koło niej. Twarz miała opuch niętą od po bi cia. Spoj rzała na Oli vię,
jakby wie rzyła, że uzy ska od niej ja kieś wy ja śnie nie, co się te raz sta nie, ale
skąd ona miała wie dzieć? Jak Oli via mo gła jej po wie dzieć, co się te raz z nią
sta nie?

– Jak masz na imię? – spy tała dziew czynka.
– Oli via.  – Na wet na nią nie spoj rzała. Nie chciała się nią zaj mo wać; nie

chciała się z  nią za przy jaź niać. Zaj mo wa nie się in nymi dziew czy nami było
czymś, czego na pewno nie po winna była tu ro bić. Tyle ich się tu po ja wiało
i po tem zni kało, że Oli via wy cią gnęła z tego ważną lek cję. Je śli chce to prze- 
trwać, musi za jąć się sobą i ni gdy się nie przej mo wać ni kim in nym. Nic trud- 
nego w wy padku dziew cząt z Chin czy Ukra iny, bo zu peł nie nie ro zu miała ich
ję zyka, przy naj mniej więk szo ści. Ła two było trzy mać je na dy stans. Ale ta
dziew czynka też była Ame ry kanką. Trud niej było się od niej od ciąć.

– Ja je stem Tif fany  – po wie działa mała, po cią ga jąc no sem.  – Miesz kam
w Chow chilla w Ka li for nii. Wiesz, gdzie je ste śmy?

Oli via po krę ciła głową, uni ka jąc wzroku no wej. Co ona taka ga da tliwa?
Nor mal nie jak przy jeż dżał ktoś nowy, to przez kilka pierw szych dni w ogóle
się nie od zy wał.

– Nie wiem… – od parła.
– By łam już w  tylu miej scach  – cią gnęła Tif fany, pła cząc ci cho.  – Po rwał

mnie chło pak mo jej matki. Zbił mnie, a jak mama nic z tym nie zro biła, ucie- 
kłam. Ale nie mia łam do kąd iść i on mnie zna lazł przy dro dze. Wsia dłam do
jego wozu, a on mnie za brał do swo jego kum pla. I ten kum pel mnie zgwał cił.
I gwał cił mnie ca łymi go dzi nami, aż już nie mo głam krzy czeć. Po tem przy szli
do tej przy czepy ja cyś inni kum ple, wsa dzili mnie do vana i po je cha li śmy. Od
tego czasu by łam w tylu miej scach… Nie mam po ję cia, gdzie je stem ani z kim
je stem.

Oli via wy pu ściła po wie trze. Przez te mie siące, gdy ją tu trzy mali, wiele razy
sły szała po do bne hi sto rie. Nie była w  sta nie znieść ogromu tej tra ge dii. Była



prze ra żona, do wia du jąc się, ile z tych dzieci jest trzy ma nych jako nie wol nice.
Czy ona kie dyś się z tego wy do sta nie? Czy wróci kie dyś do domu?
Spoj rzała w  su fit, tłu miąc łzy. Miała bar dzo dużo czasu, żeby się za sta na- 

wiać, jak się stąd wy do stać, i na ra zie wy my śliła tylko je den spo sób. Ale był
zbyt nie bez pieczny i nie była pewna, czy ma od wagę to zro bić.

– Gwałcą was tu? – spy tała Tif fany.
– Nie.
– Na prawdę? – Oczy dziew czynki roz ja śniły się na dzieją.
– Na prawdę. Ale trzeba dla nich pra co wać.
– A co to za praca?
– Głów nie opra wia nie kur cza ków. W fa bryce. Ale są inne rze czy.
– Ja kie?
Oli via po ło żyła głowę na ma te racu. Nie chciała od bie rać tej ma łej na dziei,

mó wić jej prawdy.
– No inne. Zo ba czysz. A te raz idźmy spać. Zwy kle przy cho dzą nocą, więc

je śli nie śpisz w ciągu dnia, to nie śpisz w ogóle.
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Spoj rza łam na kar teczkę z ad re sem, który mi za pi sała Lori Mo ore. Wró ci ły śmy
już do ho telu, więc wy szu ka łam ten ad res w  in ter ne cie i  zna la złam prze- 
ogromną po sia dłość na po łu dnie od mia sta z wi do kami na Bi scayne Bay. Nie- 
zbyt da leko od na szego obec nego ho telu. Zgod nie z  in for ma cjami z  in ter netu
w tej oko licy miesz kali też Jen ni fer Lo pez oraz je den z Bee Ge esów, jak rów- 
nież je den z naj bo gat szych po li ty ków i po pu larny pre zen ter. Wpa try wa łam się
w ob raz z Go ogle Street View. Czer wony dach, ba sen, kort te ni sowy – jak we
wszyst kich po sia dło ściach w oko licy. Dom o po wierzchni dwóch i pół ty siąca
me trów kwa dra to wych, do mek przy ba se nie i domki dla go ści – te in for ma cje
zna la złam w Zil low.

Syd ney przy nio sła mi z dołu kawę i po sta wiła ją przede mną. Uśmiech nę łam
się z wdzięcz no ścią i opa da jąc na opar cie krze sła, na pi łam się tro chę.

– Masz coś? – spy tała i prze zor nie dmuch nęła w swoją kawę, za nim się jej
na piła.

Wes tchnę łam.
– Przej rza łam wszystko, co się dało. Nie zna la złam na wet jego prawa jazdy

w re je strze DMV. Szu ka łam cze go kol wiek o fi nan sach, ale z  in for ma cji skar- 
bówki wy nika, że przez ostat nie dzie sięć lat fa cet nic nie za ro bił. A jed no cze- 
śnie mieszka w po sia dło ści w jed nym z naj droż szych miejsc na świe cie. Dom
jed nak nie jest na niego. Zo stał za re je stro wany na ko bietę, któ rej na zwi sko zna- 
la złam też w ra dzie nad zor czej NYX.

– No pro szę.
– Wcze śniej miał jesz cze jedną firmę, na zy wała się tak jak on, Da niels, ale

zo stała za mknięta pięt na ście lat temu. Miała się oka zać pi ra midą fi nan sową.
FBI ma akta tam tej sprawy i wy nika z nich, że gość nie ma na wet konta ban ko- 
wego. Jego na zwi sko ni g dzie się nie po ja wia, więc nie mogą go do paść.

Syd ney pod nio sła brwi.
– Lo gu jesz się do bazy FBI? Na pewno to do bry po mysł?
– Pew nie nie. Ale uży wam lo ginu by łego part nera, a on pew nie tego nie za- 

uważy. Po słu chaj da lej. Przej rza łam stare ar ty kuły na te mat tej grupy i do wie- 
dzia łam się, że w dwa ty siące je de na stym roku w Ka li for nii pewna ko bieta za- 



gi nęła po se sji NYX. Jej sa mo chód stał na par kingu, a  w  jej te le fo nie zna le- 
ziono fil mik, który na grała. Mówi, że wy prano jej mózg, że nie zda wała so bie
z tego spawy, ale te raz już jest mar twa. Na ko niec pro siła każ dego, kto obej rzy
to wi deo, żeby skon tak to wał się z  jej ro dzi cami i prze ka zał im, że bar dzo jej
przy kro. Jej ciała ni gdy nie zna le ziono.

Syd ney mało nie udła wiła się kawą. Pa trzyła na mnie sze roko otwar tymi
oczami.

– My ślisz, że się za biła?
– Kto wie.  – Wzru szy łam ra mio nami.  – Ale coś jest nie tak. I  to bar dzo.

Czuję to.
Syd ney po ło żyła mi dłoń na ra mie niu. Pod nio słam wzrok.
– Ja też to czuję, Evo Rae, ale co z Oli vią? Przy je cha ły śmy tu, żeby ją od na- 

leźć. A wiemy tylko, że mo gła być na pe ro nie w dniu ataku na me tro.
Pa trzy łam na sio strę bez rad nie, z po czu ciem winy. Miała ra cję. Od bie głam

od te matu. Też się tego ba łam. Prawda była taka, że nie mia łam po ję cia, czy to
rze czy wi ście Oli vię wi dzia łam na na gra niu, a do tego za plą ta łam się w śledz- 
two do ty czące tej dziw nej sekty.

Czas naj wyż szy, bym wró ciła na trop i  przy po mniała so bie, co jest moim
prio ry te tem.

Mu sia łam zna leźć Że la zną Pięść.
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Syd ney ska kała po ka na łach, a do kład nie oglą dała ser wisy in for ma cyjne róż- 
nych sta cji, do no szące o do mnie ma nym ataku ter ro ry stycz nym na pa ra fię ka to- 
licką w Miami. Ja w tym cza sie sie dzia łam przy lap to pie i przez Tor-brow ser
we szłam do Dark Webu, do dat kowo ko rzy sta jąc z VPN.

Do Dark Webu, a za tem do nie le gal nych rze czy, które można tam zna leźć,
do stać się jest dość ła two, na to miast trudno zna leźć wła ściwe strony. Mu sisz
wie dzieć, do kąd chcesz do trzeć, gdy już uru cho misz prze glą darkę. Kiedy za- 
czę łam szu kać Oli vii, zro bi łam li stę stron, na któ rych pro wa dzi się han del
ludźmi. Wie dzia łam, że FBI ma ze spół dzia ła jący w Dark We bie, żeby ła pać
prze stęp ców, i zdo by łam do stęp do ich ma te ria łów. Zna la złam mnó stwo za bój- 
ców do wy na ję cia, por no gra fii dzie cię cej, ludz kich or ga nów na sprze daż
i  broni, ale też strony, które były znane FBI jako uła twia jące ku po wa nie
i sprze da wa nie lu dzi jako nie wol ni ków. Od wcho dze nia na te strony ro biło mi
się nie do brze, poza tym ry zy ko wa łam za in fe ko wa nie kom pu tera. Ale to wła- 
śnie w  ta kim miej scu Piat kow ski sprze dał moją córkę, więc wra ca łam tam
w na dziei na ze tknię cie z Że la zną Pię ścią.

Do tej pory nie mia łam szczę ścia.
Aż do dziś.
Ostat nio we szłam na fo rum ha ker skie i zna la złam ko goś, kto ze chciał od szu- 

kać dla mnie Że la zną Pięść, oczy wi ście za skan da liczną sumę w  bit co in ach.
Gdy te raz we szłam do cha tro omu, na pi sał, że go na mie rzył, i wy słał mi link do
cha tro omu, w któ rym go spo tkam. Wpa try wa łam się w ekran, dło nie mi się po- 
ciły. Wie dzia łam, że je śli ten link do pro wa dzi mnie do por no gra fii dzie cię cej,
będę miała kło poty. Będę ro biła coś nie le gal nego. Ode tchnę łam głę boko i po- 
sta no wi łam za ufać temu czło wie kowi – klik nę łam więc po dany link.

Gdy strona się ła do wała, wstrzy ma łam od dech. Otwo rzył się chat. I zo ba czy- 
łam jego nick na fo rum. Był. Przede mną. Że la zna Pięść. Pi sał na cza cie, pro- 
sząc o po moc. Po trze bo wał czte rech dziew czy nek na szybko.

Mało nie zwy mio to wa łam.
„Po co mu wię cej dziew czy nek? Co on z nimi robi? Czy to zna czy, że nie ma

już Oli vii? Co z nią zro bił? Sprze dał ko muś in nemu? Za bił?”



Ktoś od po wie dział. Cze kał wła śnie na do stawę, dziś w  nocy. Port Miami.
O pół nocy.

Pa trzy łam na chat, na któ rym uzgod nili cenę, a po tem umil kli. Zro bi łam te le- 
fo nem zdję cie ca łej roz mowy. Nie było jak śle dzić lu dzi w  Dark We bie, ale
cho ciaż tyle mo głam zro bić. Pa trzy łam w mo ni tor, ręce mi się trzę sły, od dech
uwiązł mi w gar dle. Zer k nę łam na ze ga rek. Do pół nocy zo stały jesz cze cztery
go dziny.

Pod nio słam wzrok i  chwilę wpa try wa łam się w  Syd ney. Była po chło nięta
no wymi do nie sie niami w spra wie za ma chu w ko ściele. Za sta na wia łam się, co
z nią zro bić. Nie mo głam jej ze sobą za brać. Nie chcia łam jej za bar dzo wcią- 
gać w  to, co ro bi łam. Dla niej to ozna czało za duże ry zyko. Po winna my śleć
o swo jej ka rie rze.

Mu sia łam to zro bić sama.
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Daw niej

– Nie zada mi pan żad nych py tań?
He len pa trzyła na Chri sto phera, nogi się pod nią trzę sły. Stał te raz tuż przed

nią, pa trzył jej w  oczy, od gar nął pa smo wło sów. Miała wra że nie, że te oczy
prze szy wają ją na wskroś.

– O mnie?
Za śmiał się.
– Już wszystko wiem.
– Jak to?
– Wy star czy, że na cie bie spoj rzę, i już wiem, że je steś silna, o wiele sil niej- 

sza, niż są dzisz. Czuć wo kół cie bie aurę buntu. Je steś bun tow niczką. Wiem, że
na pierw sze warsz taty przy szłaś w po dar tej ko szulce, że nie pa trzy łaś na inne
uczest niczki, że nie chcia łaś się po pi sy wać bo gac twem i wieść ży cia cha rak te- 
ry stycz nego dla klasy wyż szej. Wiem, że pro te stu jesz prze ciwko bur żu azyj- 
nemu śro do wi sku, w  któ rym się wy cho wa łaś. Że je steś zła na cały świat, że
wy żej ce nisz zwie rzęta niż lu dzi i że wo la ła byś spę dzać czas z końmi. Wiem
też, że masz trudną re la cję z oj cem, któ remu się wy daje, że może ku pić każ- 
dego i wszystko. I że dzięki moim warsz ta tom wej rza łaś głę biej w swoją psy- 
chikę i zdo ła łaś się po zbyć stra chów, które od lat cię nę kały. Nie mo żesz mieć
dzieci i  za nim zwró ci łaś się po po moc do nas, cier pia łaś na de pre sję. By łaś
żoną czło wieka, który od szedł, gdy się oka zało, że nie mo żesz mieć dzieci.

He len wpa try wała się w niego oszo ło miona.
– O rany.
Ujął jej twarz w dło nie.
– Nie je steś dla mnie za gadką, He len. Znam cię le piej niż ty sama. A te raz

czas, byś mi się w pełni pod po rząd ko wała.
Z tru dem prze łknęła ślinę.
– C… co to zna…
Uci szył ją, a ona za mil kła. De li kat nie do tknął jej wło sów, po tem prze su nął

pal cami po jej klatce pier sio wej, na chwilę za trzy mał się na pier siach, mu snął



ra mię, za trzy mał się na nad garstku. Trzy mał go mocno, gdy otwo rzyły się
drzwi i do środka we szły dwie ko biety w bia łych su kien kach.

– Kim one są? – spy tała He len. – Co tu ro bią?
Znowu ją uci szył, a po tem zaj rzał jej w oczy.
– Ufasz mi?
Znowu z tru dem prze łknęła ślinę, po tem kiw nęła głową.
– T… tak.
– Do sko nale.
Ski nął głową i ko biety po de szły. Jedna z nich trzy mała kau ter. Chri sto pher

wziął go od niej, spoj rzał na He len. Skwier czał mu w dłoni. Jedna z ko biet fil- 
mo wała wszystko te le fo nem.

– Czas, byś się wy rze kła prze szło ści – po wie dział. – Te raz je steś czę ścią nas.
Twoja dawna ro dzina po wstrzy muje cię przed sa mo re ali za cją. My je ste śmy
twoją ro dziną i  tym zna kiem ozna czam cię, że byś za wsze wie działa, do kogo
na le żysz. A na le żysz do mnie. Po wta rzaj za mną: Od daję ci, Chri sto phe rze Da- 
niel sie, pełną i nie ogra ni czoną kon trolę nad moim ży ciem.

He len gwał tow nie wcią gnęła po wie trze, ale wy star czyło jedno spoj rze nie
jego nie bie skich oczu, by po czuła spo kój. Tak na le żało zro bić. To był na stępny
krok, a ona bar dzo chciała go po sta wić.

– Od… daję ci, Chri sto phe rze Da niel sie, pełną i nie ogra ni czoną kon trolę nad
moim ży ciem.

Chri sto pher przy sta wił kau ter do jej ręki i  przy ci snął. He len krzyk nęła
z bólu. Chri sto pher uśmiech nął się i pod niósł na rzę dzie – na skó rze zo stał znak,
który pa lił jak wście kły.

He len spoj rzała na niego, po tem na ko biety, które kla skały i wi wa to wały.
– Gra tu la cje – po wie działa jedna z nich. – Je steś twar dzielką.
– I te raz jedną z nas – do dała druga. Pod nio sła przy tym z dumą ra mię, żeby

po ka zać He len wła sne zna ko wa nie.
Chri sto pher do tknął jej brody i od wró cił jej twarz do sie bie. Po tem się na- 

chy lił i zło żył na jej ustach głę boki po ca łu nek.
– Te raz na le żysz do mnie. Chodź. – Po cią gnął ją za rękę. – Nie opie raj mi

się. To wy cho wa nie za pro gra mo wało cię tak, że opie ra nie się uwa żasz za wła- 
ściwe, ale mu sisz się z tego wy zwo lić. Do piero wtedy osią gniesz uzdro wie nie.

Ko biety wy szły, a Chri sto pher po woli ro ze brał He len. Po ło żył ją na ma cie do
jogi cze ka ją cej po środku po miesz cze nia, za pa lił wszyst kie świece do koła



i przy lgnął do ciała ko biety.
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Lori Mo ore wpa try wała się w swój nad gar stek i od wró ciła go w przy ćmio nym
świe tle. Na gle to po czuła. Gładka skóra była miła pod opusz kami pal ców, po- 
my ślała z  głę bo kim wes tchnie niem. Bar dzo się cie szyła, że wy co fała się
w samą porę, za nim też zo stała ozna ko wana jak jej przy ja ciółka, jak wszyst kie,
które stały się ele men tami we wnętrz nego kręgu – ozna ko wane na całe ży cie.

Żeby za wsze im to przy po mi nało, na co się zgo dziły.
Po piła łyk char don nay, pa trząc na świa tła Bi scayne Bay. Tam da leko statki

to wa rowe cze kały na re dzie, a wy ciecz kowce wy cho dziły z portu albo do niego
wra cały z Ba ha mów czy Wysp Dzie wi czych.

Wy szła z pracy wcze śniej, za raz po wi zy cie Kelly Stone i jej dziw nej to wa- 
rzyszki. Ich wi zyta ją po ru szyła, więc wy jąt kowo zro biła so bie wolne na resztę
dnia. Ale dzi siaj na prawdę tego po trze bo wała.

Po czuła na twa rzy cie płą bryzę. Lampy w ba se nie oświe tlały całe po dwórko,
a ciemne okna jej po sia dło ści przy po mi nały, jaka jest sa motna.

Je śli na ty siącu sze ściu set me trach mieszka się w po je dynkę, to można się
czuć sa mot nie.

Lori ni gdy nie chciała mieć dzieci ani ro dziny. Było to dla niej ja sne, od kąd
do ro sła. Chciała ro bić ka rierę. Chciała coś osią gnąć, zo stać kimś. Wy cho wała
się w  bie dzie i  ni gdy nie są dziła, że kie dyś bę dzie miesz kać nad oce anem,
w jed nym z naj droż szych miejsc stanu. Ni gdy nie są dziła, że bę dzie miesz kać
w domu ta kim jak ten albo że lu dzie będą ją trak to wać z po dzi wem i sza cun- 
kiem  – tak jak dziś. A  jed nak tak wła śnie wy glą dało te raz jej ży cie i  była
z niego bez gra nicz nie dumna. Gdyby tylko jej mama nie była cią gle na ćpana,
Lori by ją tu za pro siła, by so bie po oglą dała, sama zo ba czyła, co osią gnęła jej
córka, któ rej cią gle po wta rzano, że do ni czego w ży ciu nie doj dzie, że jest tak
brzydka, że o ile bę dzie miała szczę ście, to może zo stać kurwą.

Tak wła śnie po wie działa mama, gdy Lori była na sto latką, i te słowa zo stały
z nią na za wsze, z nich czer pała de ter mi na cję, by udo wod nić, jak bar dzo są nie- 
praw dziwe.

I  tu ją wła śnie do pro wa dziły  – do wiel kiej po sia dło ści, do lampki wina
w dłoni i do firmy z po nad trzy stu pra cow ni kami.



Tylko czy to jej wy star czało? Sa tys fak cjo no wało ją?
Kiedy we szła do NYX, są dziła, że dzięki za ję ciom po ra dzi so bie z po czu- 

ciem pustki, które w  niej ro sło. Wie rzyła, że tego wła śnie po trze buje, by tę
pustkę za peł nić. Są dziła, że tak się sta nie, gdy osią gnie cele ży ciowe.

I przez ja kiś czas na uki Chri sto phera Da nie lsa tak wła śnie dzia łały. A po tem
spo tkała się z nim w  jego ga bi ne cie, a on chciał upra wiać z nią seks. Od mó- 
wiła. Tego nie po wie działa Kelly Stone i  jej przy ja ciółce, bo nie chciała się
dzie lić tak in tym nymi szcze gó łami. Ale wtedy ucie kła z tam tego domu i cho- 
ciaż pró bo wało ją za trzy mać kilku męż czyzn, udało jej się i ni gdy tam nie wró- 
ciła.

Te raz, gdy już nie na le żała do NYX, stra ciła też wszyst kich zna jo mych. Stała
się wy rzut kiem spo łecz nym, bo więk szość ko biet z jej to wa rzy stwa na le żało do
NYX, a wiele na wet do we wnętrz nego kręgu. Cała jej sieć kon tak tów na gle się
roz pa dła, więc te raz była sa motna jak ni gdy, zwłasz cza gdy za częła pro wa dzić
blog, w któ rym opi sała, co się stało – z wy łą cze niem frag mentu o  sek sie, bo
było to zbyt krę pu jące. Przy naj mniej na ra zie.

A prawda była taka, że nie mo gła upra wiać seksu z  tym czło wie kiem. Nie
dla tego, że jej nie po cią gał. Nie, pew nie mo głaby za mknąć oczy i przejść przez
to ze względu na ko rzy ści i  sta tus, który by zy skała… Przy na leż ność do we- 
wnętrz nego kręgu. Ale pro blem w  tym, że Lori była kie dyś Lo ren zem. Ow- 
szem, wy glą dała jak ko bieta, czuła się ko bietą. Ale cią gle zo stała jedna rzecz,
która tech nicz nie czy niła ją męż czy zną. Nie była w sta nie przejść przez pełną
tran zy cję, usu nąć ostat niej czę ści, która czy niła z niej męż czy znę, zgod nie ze
sta nem z dnia na ro dzin.

Dla tego wła śnie nie mo gła pójść na ca łość z Chri sto phe rem Da niel sem ani
zresztą z żad nym męż czy zną. Nie mo głaby, na wet gdyby chciała.

I nie na wi dziła go za to, że po sta wił ją w ta kiej sy tu acji. Nie na wi dziła go, że
przez niego stra ciła całe to wa rzy stwo, je dyne przy ja ciółki. Te raz znowu była
cał kiem sama, tak jak przez więk szość ży cia.

Wes tchnęła i wstała. Za ko ły sała kie lisz kiem i pra wie pu stą bu telką, a po tem
chwiej nym kro kiem ru szyła w kie runku prze su wa nych drzwi.

Kiedy we szła do domu i  za mknęła drzwi za sobą, od wró ciła się i  uj rzała
wpa tru jące się w nią oczy.

– Co ty tu, u dia bła, ro bisz?! – spy tała. Za wszelką cenę sta rała się utrzy mać
rów no wagę, ale tro chę krę ciło jej się w gło wie. – Czego chcesz?
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Gdy wy cho dzi łam, Syd ney spała. Na pi sa łam jej li ścik, a  po tem się wy mknę- 
łam, z bu tami i  to rebką w ręku. Czu łam się, jak bym ją zdra dzała albo po peł- 
niała prze stęp stwo. Po pro stu nie chcia łam, by wie działa, do kąd idę. Tylko by
pró bo wała mnie prze ko nać, że bym tam nie szła. Al boby za dzwo niła na po li cję.
Al boby po szła ze mną.

Do tego nie mo głam do pu ścić. Mu sia łam zro bić to sama, bez po li cji, bez
Syd ney. Dla czego? Bo tylko w ten spo sób mo głam do trzeć do Że la znej Pię ści.
Nie wiel kie były szanse, że on po jawi się tam oso bi ście, ale mógł się po ja wić
ktoś inny, ktoś, kto do pro wa dzi mnie do niego. To spo tka nie było je dy nym tro- 
pem pro wa dzą cym do niego i do Oli vii.

Nie mo głam ry zy ko wać, że ta oka zja mi prze pad nie. Mu sia łam go zna leźć.
Mu sia łam go wy śle dzić, żeby od zy skać córkę.

Wy szłam tyl nym wyj ściem, żeby nie zo ba czył mnie nikt z re cep cji. Pil no wa- 
ły śmy, by to Syd ney z nimi roz ma wiała, ile kroć wy cho dzi ły śmy albo przy cho- 
dzi ły śmy  – by nikt mnie nie roz po znał. Po far bo wane włosy, ko lo rowe so- 
czewki kon tak towe i  oku lary za pew niały mi świetne prze bra nie, ale jed nak.
Nie mo gły śmy ry zy ko wać, że ktoś we zwie po li cję.

Na par kingu za ho te lem zna la złam na szego mu stanga. Wy je cha łam na ulicę
i wci snę łam gaz, kie ru jąc się do portu.

Port Miami znaj duje się na Do dge Is land, wą skiej wy spie wci śnię tej mię dzy
Miami Be ach a cen trum Miami na sta łym lą dzie. To port to wa rowy i pa sa żer ski
jed no cze śnie.

Do spo tka nia miało dojść w por cie prze ła dun ko wym, po mię dzy kon te ne row- 
cami. Zna la złam to miej sce bez trudu, za par ko wa łam. Na stęp nie po bie głam do
ter mi nalu kon te ne ro wego, wiel kiego szkla nego bu dynku. Mi nę łam go pę dem,
bie gnąc przez port, mi nę łam wiel kie bryły stat ków to wa ro wych, które tam cu- 
mo wały, pu ste, do piero co roz ła do wane. Obok nich na na brzeżu stały setki
kon te ne rów.

Oto on, SS Astra – wy mam ro ta łam pod no sem, spraw dza jąc na zwę na scre- 
enie z czata.



Jedną rękę trzy ma jąc na rę ko je ści pi sto letu, ro zej rza łam się, aż do strze głam
fa ceta przy kon te ne rze – ewi dent nie sto ją cego na cza tach. Wy glą dał na so lid nie
uzbro jo nego, więc scho wa łam się mię dzy rzę dami kon te ne rów, przy ci ska jąc do
nich plecy.

Usły sza łam głosy, ktoś roz ma wiał. Prze mknę łam w drugą stronę i wy szłam
spo mię dzy kon te ne rów, a po tem prze bie głam po otwar tej prze strzeni, żeby się
ukryć za in nym kon te ne rem. Gdy wyj rza łam zza rogu, zo ba czy łam ich. Stali
w  grupce i  roz ma wiali swo bod nie, któ ryś się na wet ro ze śmiał, jakby było to
zwy czajne spo tka nie to wa rzy skie.

Przez chwilę ba łam się, że się po my li łam, ale gdy pod kra dłam się bli żej, zo- 
ba czy łam dziew czyny. Sie działy w wej ściu do kon te nera, cały rzą dek. Sku lone,
przy tu lone do sie bie, jakby chciały się ukryć przed tymi męż czy znami. Na wet
nie pła kały. Oczy wi ście albo za bar dzo się bały, albo były oszo ło mione nar ko- 
ty kami.

Sie dem dziew czy nek, nie które dużo młod sze od Oli vii, miało być sprze da- 
nych do nie wol ni czej pracy albo do pro sty tu cji.

To było prze ra ża jące.
„Gdzieś tam sie dem ma tek tę skni za swo imi dziećmi. Sie dem ma tek co noc

wy pła kuje oczy”.
– Po moim tru pie – szep nę łam do sie bie w chwili, gdy pod je chał ja kiś sa mo- 

chód, z któ rego ktoś wy siadł.
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Po nie waż z miej sca, w któ rym sta łam, nie wiele było wi dać, pod kra dłam się bli- 
żej. I wtedy ktoś mnie zo ba czył, i roz pę tało się pie kło.

Uzbro jeni straż nicy krzyk nęli i  ru szyli do mnie bie giem. Pod nio słam pi sto- 
let, ale gdy tylko wy pa dli zza rogu, za częli strze lać, o nic nie py ta jąc. Od po- 
wie dzia łam ogniem i po bie głam za róg z dru giej strony. Sły sza łam krzyki do- 
bie ga jące z  otwar tej prze strzeni. Strze lano za mną, scho wa łam się za ro giem
i też strze li łam, tra fia jąc naj pierw ko le sia po pra wej, a po tem jed nego po le wej.
Obaj upa dli. Z ca łych sił po bie głam przed sie bie, po ja wi łam się tam, gdzie wi- 
dzia łam dziew czynki  – aku rat w  chwili, gdy pró bo wali je wsa dzić do cię ża- 
rówki, która przed chwilą przy je chała.

– STAĆ! – krzyk nę łam.
Ko lejne strzały, moi prze ciw nicy się roz pierz chli. Znowu strze li łam, tra fi łam

ko lej nego go ścia, i to do kład nie w chwili, gdy do mnie mie rzył. Zre zy gno wali
z pa ko wa nia dziew czy nek do cię ża rówki, za mknęli drzwi i od je chali. Sta nę łam
i strze la łam do od da la ją cego się po jazdu. Kule od biły się od ka ro se rii, ale ban- 
dyci się nie za trzy mali.

– Och nie, nie! – jęk nę łam, po czym zaj rza łam mię dzy kon te nery. Pu ści łam
się bie giem, wie dząc, że mogę od ciąć im drogę, bo oni mu szą je ob je chać.

Dy sza łam ciężko, do bie gł szy do końca skła do wi ska, skrę ci łam w lewo i sta- 
nę łam przed cię ża rówką.

– STAĆ! – wrza snę łam, mie rząc do nich z pi sto letu.
Cię ża rówka przy spie szyła gwał tow nie, a ja od da łam dwa strzały w przed nią

szybę. Tra fi łam kie rowcę. Sa mo cho dem za rzu ciło i  wje chał w  pod porę żu ra- 
wia.

Pa trzy łam, jak się roz bija, cią gle mie rząc do niego, ręce mi drżały, ale nic się
nie działo. Po kilku se kun dach otwo rzyły się drzwi pa sa żera, ktoś wy sko czył
po dru giej stro nie i  ru szył bie giem. Strze li łam, krzyk nę łam, że ma się za trzy- 
mać, ale mnie nie po słu chał. Był o wiele szyb szy ode mnie i za raz znik nął.

Pa trzy łam za nim, klnąc, na czym świat stoi i za sta na wia jąc się, czy to był
Że la zna Pięść.



Wró ci łam do cię ża rówki, otwo rzy łam drzwi kie rowcy. Męż czy zna po chy lał
się nad kie row nicą. Tra fi łam go w ra mię. Czoło mu krwa wiło, mu siał się zra nić
w chwili ude rze nia w żu raw.

Chwy ci łam go za głowę i ją od chy li łam, żeby przyj rzeć się twa rzy. A po tem
go pu ści łam, by osu nął się bez wład nie. Klę łam. I na gle zo ba czy łam coś jesz- 
cze. Fa ceta na tyl nym sie dze niu. Roz bił głowę w chwili ude rze nia, nie żył. Ale
nie wy glą dał jak po zo stali. Był do brze ubrany w  ele gancki gar ni tur, bar dzo
drogi. Buty miał z tej naj wyż szej półki. To nie był ża den sze re gowy ban dzior.

Że la zna Pięść?
„Nie moż liwe. Nie przy je chałby oso bi ście na taką ak cję. Ktoś, kto dla niego

pra cuje? Bar dziej praw do po do bne”.
We szłam do środka i od chy li łam go, żeby uważ niej mu się przyj rzeć. I wtedy

spod rę kawa wy su nął się jego nad gar stek. Ktoś mu wy pa lił znak na skó rze. I ja
ten znak zna łam aż za do brze.

– NYX  – po wie dzia łam prze jęta. Wy cią gnę łam te le fon, zro bi łam zdję cie
i  do piero go pu ści łam. Przej rza łam zdję cia w  swoim apa ra cie i  wy sła łam
wszyst kie na spe cjalny ad res ma ilowy, który so bie nie dawno za ło ży łam. Wie- 
dzia łam o nim tylko ja.

Wy sia dłam z cię ża rówki, przy ci ska jąc te le fon do ucha. Wró ci łam na otwartą
prze strzeń i  zo ba czy łam dziew częta. Znowu sie działy w  kon te ne rze, wró ciły
w miej sce, które pew nie od ja kie goś czasu było ich do mem, gdy pły nęły przez
ocean.

Za dzwo ni łam na po li cję.
– Chcia ła bym zgło sić strze la ninę. W por cie. Znaj dzie cie tu kilku mar twych

męż czyzn i grupę dziew czy nek w kon te ne rze, ofiary han dlu ludźmi.
Po da łam im do kładny ad res, roz łą czy łam się, wrzu ci łam te le fon do śmiet- 

nika i wró ci łam do swo jego sa mo chodu. Ru szy łam w noc, sły sząc od głos nad- 
cią ga ją cych sy ren.
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Es ther Her mane wbiła kod do drzwi. Palce jej drżały, mu siała wziąć głę boki
od dech, żeby się uspo koić. Po my liła się, po trzą snęła głową.

– Gdzie ty masz dziś głowę, Es ther?
Spró bo wała jesz cze raz i brama się otwo rzyła. We szła do środka, trzy ma jąc

to rebkę bli sko ciała. W środku miała te le fon, a mu siała być pewna, że go usły- 
szy, gdyby za dzwo nił. Bę dzie mu siała trzy mać go bli sko cały dzień, go tu jąc
i sprzą ta jąc.

Przy je chała z Ha iti dzie sięć lat temu i długo trwało, za nim się przy zwy cza iła
do ży cia w Ame ryce, a zwłasz cza w Miami. Ale tu było lep sze ży cie. Le piej,
by jej syn Ja mes do ra stał tu, a nie w oj czyź nie. Po dzie się ciu la tach Es ther są- 
dziła, że są już bez pieczni. Ciężko pra co wała, żeby za pew nić mu do bre ży cie,
ale wczo raj za brali go straż nicy gra niczni.

Od wie dzał cio cię w Na ples, jak wiele razy wcze śniej, po je chał jak zwy kle
au to bu sem i przed sa mym Miami wsie dli do niego funk cjo na riu sze urzędu imi- 
gra cyj nego.

Po pro sili go o do ku menty, po tem spy tali, czy jest nie le gal nym emi gran tem,
a on po twier dził. Miał osiem na ście lat i w ży ciu by nie skła mał. Po wie dzieli, że
za bie rają go ze sobą i  w  ciągu dwóch ty go dni zo sta nie de por to wany. Miał
prawo za dzwo nić do matki i tak zro bił, wszystko jej opo wie dział. Es ther skon- 
tak to wała się z  przy ja cie lem, ten za ła twił im praw nika imi gra cyj nego, który
pra co wał przy spra wach ta kich jak ta, i dziś Ja mes miał się sta wić w są dzie.

Jesz cze było wcze śnie, a  po sie dze nie sądu wy zna czono na je de na stą, więc
miała czas, ale już się de ner wo wała. Całą noc nie spała ze zmar twie nia, za cho- 
dząc w głowę, czy Ja me sowi nic nie jest tam, gdzie go za brali, i czy do brze go
trak tują.

Kar mili go?
Od sa mego my śle nia bo lał ją żo łą dek. Pró bo wała się otrzą snąć. Po de szła do

drzwi fron to wych i wbiła ko lejny kod, my śląc o cze ka ją cym ją dniu. Zwy kle
przy go to wy wała śnia da nie dla pani Mo ore, za nim ta wy szła do pracy, a Es ther
na resztę dnia miała dom dla sie bie. Sprzą tała i pil no wała, żeby wszystko było
per fek cyj nie, gdy pani Mo ore wróci do domu, czyli zwy kle późno. Es ther przy- 



go to wy wała dla niej po si łek, wsta wiała go do lo dówki, za kry wała fo lią, tak że
pani Mo ore mu siała tylko wsta wić go do mi kro fa lówki, kiedy się po jawi.

To była we dług Es ther do bra praca. Lu biła pa nią Mo ore, choć jej zda niem
było to dziwne stwo rze nie. Ani to ko bieta, ani męż czy zna. Zu peł nie nie ro zu- 
miała, jak to jest, że można so bie zde cy do wać, czy się jest tej, czy in nej płci,
no ale w Ame ryce wielu rze czy nie ro zu miała. Gdy była młoda, nie wy obra żała
so bie, że bę dzie miesz kać w ta kim miej scu ani o tym nie ma rzyła. A we ge ta cję
w cią głym stra chu, że cię do padną imi gra cyjni, trudno w ogóle na zwać ży ciem.
Es ther nie mo gła tego znieść, nie mo gła znieść, że cią gle się mar twi o swo jego
syna i ich przy szłość. Nie ro zu miała, dla czego to się dzieje te raz, po tylu la tach.
Tak ciężko pra co wała, brała wszyst kie ro boty, któ rych nikt nie chciał. Nie pa- 
ko wała się w kło poty, jej syn też nie. I tak do brze się uczył. Całą ich winą było
to, że pró bo wali za ro bić na lep sze ży cie, bez piecz niej sze. Ni komu nie ro biła
krzywdy. Ja mes też nie.

Po krę ciła głową, pchnęła cięż kie drzwi i we szła do domu. Naj pierw zo ba- 
czyła roz bitą bu telkę bia łego wina – szkło roz sy pane na ka fel kach i roz lany tru- 
nek, który wsiąkł w drogi per ski dy wan. Serce jej za marło, gdy uświa do miła
so bie, że pani Mo ore znowu piła i sprzą ta nie po niej pew nie zaj mie więk szość
dnia.

– Głu pie ame ry kań skie dzi wa dło. Mar nieje w ta kim wiel kim domu, że cała
moja wio ska by się tu zmie ściła – wark nęła. Zde cy do wa nym kro kiem po de szła
do szafki ze środ kami czysz czą cymi. Gdy po ło żyła rękę na uchwy cie, zo ba- 
czyła krew na bia łych ka fel kach.

Jako że Es ther wy cho wała się na Ha iti, do świad czyła już wielu po twor no ści.
Wi działa lu dzi po mor do wa nych na uli cach, a na jej oczach za strze lono jej ojca.
Ale to, co tego dnia uka zało się jej oczom w kuchni, trudno by łoby z czymś po- 
rów nać.

Po raz pierw szy od dzie się ciu lat za pra gnęła wró cić na Ha iti.
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Do cho dziło po łu dnie, a Matt pił swoją drugą kawę, gdy pod szedł do niego Car- 
ter.

Matt miał na dzieję, że za zna tego dnia tro chę spo koju. I że spraw dzi zgło sze- 
nia od osób, które rze komo wi działy Evę Rae. Od kąd śled czy Car ter wy stą pił
w  te le wi zji, te le fony się ury wały. Na ra zie żadne zgło sze nie nie oka zało się
praw dziwe.

Da lej był skon cen tro wany na re jo nie sklepu spo żyw czego i za mie rzał zaj rzeć
do kilku ho teli w oko licy, gdy Car ter bę dzie zbyt za jęty, by za da wać py ta nia.
Naj pierw sku piał się na mniej szych ho te lach i spe lu nach, ale po tem uświa do mił
so bie, że je śli Eva Rae jest z sio strą, to może się ukry wają na wi doku, ko rzy sta- 
jąc z droż szych ho teli, za które płaci Kelly Stone, czyli Syd ney. Matt roz wa żał
przej rze nie jej konta ban ko wego, ale mu siałby to zro bić za ple cami Car tera,
a to by łoby trudne. Trudne było też z ra cji tego, że ona była gwiazdą. Sta wiano
by py ta nia, a Matt nie był pe wien, czy sę dzia wy dałby na kaz, gdyby nie dało
się udo wod nić, ze Syd ney jest z  Evą Rae. Mo gła prze cież po dró żo wać albo
prze by wać tam służ bowo. Te le fon do jej agenta ni czego nie wy ja śnił, bo on nie
miał po ję cia, czy Kelly rze czy wi ście jest w Miami. Do dał, że Kelly Stone czę- 
sto wy jeż dża, nie mó wiąc mu do kąd. Robi tak, gdy chce so bie zro bić wa ka cje
albo po pro stu mieć czas dla sie bie. Po tem znika i po ja wia się, gdy jest na to
go towa i chce dać znać światu, że wró ciła. Wszystko to, by uni kać pa pa raz zich
na wa ka cjach. Im mniej osób wie działo, do kąd ona je dzie, tym więk sze miała
szanse na praw dziwy od po czy nek.

Matt się jej nie dzi wił. Jego zda niem straszne mu siało być ży cie gwiazdy,
która ni g dzie nie może po je chać, żeby nie być go nioną przez pa pa raz zich albo
fa nów do ma ga ją cych się au to gra fów i głu pich sel fie.

To mu siało być wy kań cza jące.
Zaj mo wał się swo imi spra wami, spraw dza jąc ko lejno ostat nie zgło sze nia, na

nie które od dzwa nia jąc, gdy pod szedł do niego Car ter i ka zał wziąć od znakę.
– Coś się stało.
I te raz stali przed dro gim bia łym do mem w jed nej z naj bar dziej eks klu zyw- 

nych dziel nic po łu dnio wego Miami – Co co nut Grove. Ra dio wozy blo ko wały



ulicę, nie bie skie świa tła od bi jały się od li ści palm przy dro dze do jaz do wej.
Car ter wska zał dom obok i na po mknął, że o ile wie z wła snych źró deł, mieszka
tam Bruce Wil lis. Matt kiw nął głową, choć są dził, że Car ter się po pi suje.
A gdyby na wet znany ak tor tam miesz kał, to co? Gwiazdy nie ro biły na Ma cie
wiel kiego wra że nia.

– Co tu ro bimy? – spy tał. – Co się stało?
Car ter dał mu znak, by szedł za nim. W domu ro iło się od tech ni ków kry mi- 

na li styki, Matt wło żył ubra nie ochronne i rę ka wiczki. Któ ryś tech nik wpro wa- 
dził ich do środka.

Ofiara znaj do wała się w  kuchni, naga, przy wią zana do krze sła. Ciało było
za lane krwią. Mu chy po ja wiły się już na oczach i w cię ciu na szyi.

Matt za krył dło nią usta i  przez kilka se kund nie sły szał nic poza pul so wa- 
niem krwi w swo ich ży łach.
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– Kim ona jest?
Matt chciał od wró cić wzrok, ale się opa no wał. Car ter pod szedł bli żej, po

czym uśmiech nął się sze roko.
– Chyba jed nak on – rzekł, wska zu jąc na kro cze.
Pe nis zo stał roz cięty na pół przez śro dek, Matt mało nie zwy mio to wał po- 

now nie. Wy obra ził so bie, jak to mu siało bo leć. Nóż za bez pie czono jako do- 
wód. Na bia łych ka fel kach była ścieżka krwi  – ślad po prze cią gnię ciu ciała.
Matt za sta na wiał się, czy ofiara wów czas jesz cze żyła, czy za bójca ją prze mie- 
ścił dla czy stej przy jem no ści.

– No więc ona – pod jął – jest wła ści cielką Ocean View Ho tel w Miami Be- 
ach.

Matt od wró cił wzrok.
– Czy to mo gła być zbrod nia z nie na wi ści?
Car ter po krę cił głową.
– Tak można by są dzić, prawda? Ale nie. Mam inną teo rię. Pani Mo ore przy-

jęła wczo raj w  pracy go ści, któ rzy mogą nas za in te re so wać. Na grały ich ka- 
mery w holu.

Ich oczy się spo tkały, Mat towi sta nęło serce.
– Eva Rae Tho mas?
– Tak jest. – Car ter aż cmok nął.
– Chwi leczkę… Ty chyba nie uwa żasz…
Car ter za gryzł wargę.
– Ow szem, uwa żam. Ona jako ostat nia wi działa pa nią Mo ore żywą. Po jej

wi zy cie pani Mo ore po wie działa se kre tarce przez in ter kom, że idzie do domu,
po czym opu ściła bu dy nek tyl nymi drzwiami.

Matt nie mógł od dy chać. To nie wy glą dało do brze. A wła ści wie wy glą dało
co raz go rzej.

– Dla czego? Dla czego Eva Rae Tho mas mia łaby za mor do wać tę ko bietę?
Car ter pod niósł brwi.



– Tego mu simy się do wie dzieć. Ale na ra zie jest po szu ki wana w związku ze
sprawą o  mor der stwo. To daje nam o  wiele więk szą swo bodę. Mogę pro sić
o blo kadę dro gową, żeby ją roz sta wić do koła mia sta. Można prze szu ki wać sa- 
mo chody, a więc ona nie może już stąd wy je chać, bo ją zła piemy. Szef Miami-
Dade daje nam po nad stan dar dowe upraw nie nia. Chce ją mieć zła paną na wczo- 
raj.

– OK. – Matt ner wowo kiw nął głową. Co raz trud niej było mu ukryć tro skę.
Eva Rae miała po ważne kło poty, a on ja koś nie mógł so bie wy obra zić, że uda
jej się z tego wy ka ra skać. – No to chyba mamy ro botę.

– To jesz cze nie wszystko. – Car ter znowu sze roko się uśmiech nął.
– Nie? – spy tał ner wowo Matt.
Car ter po krę cił głową.
– Na na gra niu wi dać, że to wa rzy szy jej ko bieta. W ży ciu nie zgad niesz kto.
Matt z tru dem prze łknął ślinę.
– No kto?
– Kelly Stone. – W gło sie Car tera za brzmiała duma, jakby to on oso bi ście

do ko nał tego od kry cia, pod czas gdy prze ka zał mu tę in for ma cję inny śled czy. –
Ow szem, ta ak torka. Wła śnie ona, a do tego: one są sio strami.

Matt uniósł brwi, uda jąc za sko cze nie. Ni gdy nie był do brym ak to rem ani
kłamcą i wie dział, że wy szło to tak so bie. Chciał krzyk nąć, że zna Evę Rae, od- 
kąd miał trzy latka, i nie ma mowy, by ona skrzyw dziła ko goś w taki spo sób.

Nie Eva Rae.
Ale oczy wi ście nie mógł tego po wie dzieć. Mu siał trzy mać rękę na pul sie,

a gdyby znali prawdę, od su nę liby go od do cho dze nia. Na dal więc grał tę paka.
– No co ty?
Car ter w za my śle niu po ki wał głową.
– To się zga dza, co nie? Dla tego nie mo gli śmy ich na mie rzyć. Ona żyła so-

bie jak pa ni sko, a  sio stra za wszystko pła ciła. Tym cza sem my śmy szu kali
w nie wła ści wych miej scach. Ale to już ko niec. Po winna czuć nasz od dech na
karku, bo lada chwila wpad nie w na sze ręce, to tylko kwe stia czasu. A kiedy to
na stąpi, roz walę ją. Na wet się nie zo rien tuje, co się stało. Jest tylko jedna rzecz
gor sza od kry mi na li sty, a mia no wi cie kry mi na li sta z od znaką. To hańba. Ale te- 
raz wiem, jak ją do paść. Wiem do kład nie, jak ją wy wę szyć.
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– Czy ty w nocy wy cho dzi łaś?
Wła śnie wsia dły śmy do mu stanga, gdy za dała mi to py ta nie. Za wa ha łam się,

za nim wsu nę łam klu czyk do sta cyjki.
– To zna czy?
– Obu dzi łam się w środku nocy i cie bie nie było.
Wzru szy łam ra mio nami.
– Po szłam się przejść – skła ma łam. Nie chcia łam, by wie działa, co ro bi łam.
– Ro zu miem. – Syd ney skie ro wała wzrok za okno.
Włą czy łam sil nik, który obu dził się do ży cia z ry kiem. Czu łam, że sio stra mi

nie wie rzy, ale te raz nie by łam w sta nie się tym za jąć. Wi dzia łam sym bol tej
sekty na skó rze męż czy zny w  cię ża rówce i  od tej chwili nie by łam w  sta nie
my śleć o ni czym in nym.

Wci snę łam gaz i  wy je cha ły śmy z  par kingu na ulicę. Za sta na wia łam się
wcze śniej nad ostat nią nocą – czy po li cja zna la zła te dziew czyny i się nimi za- 
jęła. Cały ra nek prze glą da łam wia do mo ści, ale ni g dzie nic nie zna la złam. Mar- 
twi łam się o te dzieci.

– No i do kąd je dziemy? – spy tała Syd ney, pod no sząc wzrok na niebo i na
wszyst kie te palmy, które mi ja ły śmy w pę dzie.

– Do sie dziby NYX – od par łam, wci ska jąc gaz, tak by mu stang sko czył do
przodu.

Od razu się wy pro sto wała.
– Co pro szę?
– Mam ad res od Lori Mo ore, pa mię tasz? No więc uzna łam, że zło żymy im

małą wi zytę, a przy naj mniej ty. Ja ra czej nie je stem dla nich po żą da nym go- 
ściem.

– Mam wejść do sie dziby NYX i  co do kład nie zro bić?  – py tała Syd ney
wstrzą śnięta. Chyba nie bar dzo spodo bał jej się ten po mysł.

– Bę dziesz uda wać, że chcesz się zgło sić na kurs. Po za da jesz py ta nia, udasz
za in te re so wa nie. Pój dziesz jako ty, Kelly Stone, słynna ak torka. Po wiesz, że je- 



steś za in te re so wana. Chcę, że byś się spo tkała z  za ło ży cie lem, Chri sto phe rem
Da niel sem.

Pa trzyła na mnie z roz dzia wio nymi ustami.
– Ja? Dla czego?
– Sły sza łaś, co mó wiła Lori Mo ore. Z roz ko szą po ło ży liby łapy na kimś ta- 

kim jak ty. Je steś do kład nie w ich ty pie. I  je steś ak torką, bez trudu po uda jesz
na iwną i nie winną.

Syd ney kiw nęła głową.
– No do bra, chyba mogę to zro bić. Ale co da lej? Jak już się tam do stanę? Jak

się z nim spo tkam? Co wtedy mam zro bić?
– Nie wiem – przy zna łam, skrę ca jąc w prawo na czer wo nym.
– Nie wiesz?! – spy tała ze zgrozą.
Wes tchnę łam.
– Wiem je dy nie, że Że la zna Pięść jest ja koś po wią zany z sektą. Wiem też, że

ma czają palce w han dlu ży wym to wa rem. Nie wiem tylko jak.
Syd ney skrzy żo wała ra miona na klatce pier sio wej.
– A wła ści wie skąd to wiesz? Wczo raj chyba nie by łaś taka pewna. Od kry łaś

coś w trak cie swo jego noc nego spa ceru?
– Można tak to ująć – od par łam. Skrę ci łam w ko lejną ulicę, do o wiele droż- 

szej dziel nicy. Pod je cha łam do domu, który obej rza łam na Go ogle Street View,
za par ko wa łam na prze ciwko wej ścia, żeby nie wzbu dzać po dej rzeń ani nie na- 
grać się na ka mery mo ni to ringu.

– Po słu chaj, Syd ney… Za ufaj mi po pro stu. Ta sekta i pew nie jej przy wódca
coś ukry wają, a to coś może być po wią zane z moją córką. Mi liony razy py ta łaś
mnie, jak mo żesz po móc. No więc to jest wła śnie ten mo ment. Je śli to dla mnie
zro bisz, po mo żesz mi od na leźć Oli vię. Więc pro szę…

Pa trzyła na mnie już o wiele ła god niej.
– No do brze. Zro bię dla cie bie wszystko, wiesz prze cież.
Od prę ży łam się i osu nę łam na opar cie.
– Dzię kuję, Syd. To dla mnie bar dzo wiele zna czy.  
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Daw niej

Seks był pło mienny. Chri sto pher wy da wał się nie na sy cony, wy da wało się, że
może się ko chać wiele go dzin. He len była wy cień czona, gdy wresz cie skoń- 
czyli, i czuła się skrę po wana.

Chciała, żeby to się stało, w za sa dzie i chciała, i zgo dziła się na to, a jed no- 
cze śnie czuła, że nie ma wy boru. Nie była w sta nie od mó wić Chri sto phe rowi.

Wstał, prze gar nął dło nią włosy, spoj rzał na na gie ciało He len. Mata pod nią
była lepka. Ko bieta czuła się skrę po wana pod jego pa lą cym wzro kiem.

Uśmiech nął się, jakby mu się po do bał ten wi dok, a  ona się za ru mie niła.
Chciała spy tać, co da lej, czego od niej ocze kuje, ale się nie ośmie liła.

Prawdę mó wiąc, po do bało jej się, jak na nią pa trzy, po do bało jej się, że to się
dzieje. W pe wien spo sób wie działa, że tak bę dzie, od pierw szej prze czy ta nej
książki, od pierw szego spoj rze nia na jego zdję cie. Wie działa, że chce z  nim
pójść do łóżka. Miał w oczach ja kąś taką dziką ener gię sek su alną. Jed no cze śnie
jed nak tro chę ją prze ra żał.

He len się gnęła po le żącą na pod ło dze su kienkę, żeby się ubrać, ale Chri sto- 
pher ją za trzy mał.

– Za cze kaj.
Znie ru cho miała, pod nio sła na niego wzrok. Wy jął te le fon i zro bił jej zdję cie.

Nie ro zu miała, co się dzieje. Zro bił ko lejne zdję cie, a po tem pod szedł do niej,
roz ło żył jej nogi i zro bił se rię fo to gra fii wa giny.

– Co ty wy czy niasz?! – krzyk nęła. Pró bo wała się za sło nić ręką, ale on się ro- 
ze śmiał i od su nął ją.

– Nie wstydź się. Ro bię ci kilka zdjęć.
– Ale… dla czego? – spy tała. Chwy ciła su kienkę i się za sło niła.
Uśmiech nął się sze roko i po ka zał jej zdję cie ze zbli że niem wa giny, a po tem

je prze su nął i wy świe tlił to, na któ rym le żała na pod ło dze. Skrzy wiła się na ten
wi dok.

– Dla czego? – spy tała po now nie. – Po co ci ta kie zdję cia?



Na chy lił się nad nią i po ca ło wał ją na mięt nie. Gdy roz chy lił jej usta, zaj rzał
jej w oczy.

– Po wiedzmy, że to za bez pie cze nie. Te raz, gdy je mam, ni komu nie po wiesz,
co tu się dzieje. Je steś więc moja. A gdy byś mimo to ko mu kol wiek o nas po- 
wie działa albo nie chciała zro bić tego, co ka żemy, wy ślemy te zdję cia do
wszyst kich, któ rych znasz. Za czniemy od two ich ro dzi ców.

He len pa trzyła na niego onie miała sze roko otwar tymi oczami. Od su nęła się
z obrzy dze niem. Do piero po kilku chwi lach od zy skała głos:

– A… a czego ode mnie chce cie? – spy tała, wcią ga jąc su kienkę przez głowę.
Serce dud niło jej w  klatce pier sio wej. Jesz cze nikt ni gdy nie po trak to wał jej
w ten spo sób. Z ta kim bra kiem sza cunku. – Cho dzi wam o pie nią dze?

Uśmiech nął się i  z  prze chy loną głową pa trzył, jak ona wstaje z  pod łogi.
Chwy cił ją za ra miona i znowu po ca ło wał.

– Co to ma być? – spy tała.
– To ja przej muję kon trolę nad tobą. Je steś te raz moją nie wol nicą i  ro bisz

wszystko, co po wiem. Sły sza łaś? Wszystko.
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Tif fany, nowa dziew czynka, cały czas trzy mała się bli sko Oli vii, co po woli za- 
czy nało ją draż nić. Oli via czę sto sta rała się od tam tej uwol nić, ode pchnąć ją,
ale dziew czyna nie od stę po wała jej na krok. Nie kiedy wi siała na jej ra mie niu
tak, że Oli via nie mo gła ru szać ręką.

Miały przez to kło poty tej nocy w fa bryce, więc po tem, po po wro cie, igno ro- 
wała Tif fany. Po szła do łóżka w  na dziei, że je śli nie bę dzie jej za uwa żać, to
mała się podda i zo stawi ją w spo koju. Oli via nie miała siły, by się kimś zaj mo- 
wać.

– Prze pra szam – po wie działa Tif fany wie czo rem, gdy pró bo wały za snąć.
Oli via le żała zwró cona ple cami do niej, miała otwarte oczy, ale uda wała, że

śpi.
– Tak bar dzo się boję – mó wiła da lej dziew czynka, głos jej drżał. – A ty mi

przy po mi nasz moją sio strę. Strasz nie za nią tę sk nię.
Oli via wes tchnęła. Na prawdę nie chciała wie dzieć o Tif fany nic wię cej, ani

o  niej, ani o  jej ro dzi nie. Nie chciała znać żad nych szcze gó łów o  tej dziew- 
czynce, bo gdyby je po znała, mu sia łaby się nią przej mo wać, a  tego pra gnęła
unik nąć. Nie mo gła so bie na to po zwo lić.

A jed nak usia dła i spoj rzała na małą. Uśmiech nęła się.
– Ja też mam sio strę. I tę sk nię za nią… ogrom nie, cho ciaż bywa bar dzo wku- 

rza jąca. Jak ma na imię twoja sio stra?
Tif fany wy tarła nos przed ra mie niem. Włosy Oli vii prze sią kły odo rem fa- 

bryki i mar twych kur cza ków, czuła się od tego brudna i lepka.
– Ariana – od po wie działa dziew czynka. – Jest dwa lata star sza ode mnie. Za- 

wsze mi po ma gała z lek cjami. Jest bar dzo do bra z matmy.
Coś dła wiło Oli vię w  gar dle. Od tak dawna zmu szała się, by nie my śleć

o  swo jej ro dzi nie, bo to za bar dzo bo lało. Sta rała się nie wspo mi nać twa rzy
mamy, bo gdyby to zro biła, mu sia łaby uj rzeć, jaka mama jest smutna, jaka
zroz pa czona, że nie wie, gdzie prze bywa jej córka.

Płacz mamy był naj gor szy na świe cie. Oli via nie chciała o tym my śleć.



– Ja też po ma ga łam sio strze w ma te ma tyce – po wie działa. I za chi cho tała ci- 
cho na wspo mnie nie, jak Chri stine się mę czy z tymi lek cjami. – Była na prawdę
kiep ska.

Za gry zła po li czek, uświa do miw szy so bie, że mówi o sio strze w cza sie prze- 
szłym, jakby za kła dała, że już ni gdy jej nie zo ba czy. Czy to zna czyło, że po rzu- 
ciła na dzieję?

Może.
Od kąd tu tra fiła, wi działa, jak umarło kilka dziew cząt. Prze trwają tylko naj- 

tward sze. I do tej pory Oli via do nich na le żała. Ale jak długo?
– My ślisz, że jesz cze kie dyś je zo ba czymy?  – spy tała Tif fany. Jej wy peł- 

nione na dzieją wiel kie oczy wpa try wały się w star szą ko le żankę.
Oli via wy obra ziła so bie twarz sio stry, bra ciszka i wresz cie mamy. Spod po- 

wieki wy mknęła jej się łza i spły nęła po po liczku.
– Na pewno – od parła. – Je stem tego pewna.
Obie jed nak wie działy, że to kłam stwo.
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Matt wpa try wał się w białą ta blicę przed sobą, ręce drżały mu lekko. Z ta blicy
pa trzyło na niego zdję cie Evy Rae i  jej sio stry zro bione w  holu Ocean View
Ho tel. Obie po far bo wały włosy, Eva Rae no siła czapkę i oku lary, ale nie miał
wąt pli wo ści, że to ona. Wszę dzie roz po znałby jej słodką twarz.

Na krótką chwilę za mknął oczy, na chy lił się lekko i uci snął na sadę nosa.
„Co ja mam zro bić? Jak mam ją z tego wy cią gnąć?”
Gdy otwo rzył oczy, stał przed nim Car ter z teczką w ręku i uśmiesz kiem na

twa rzy. Po ło żył teczkę przed Mat tem.
– Na sza przy ja ció łeczka ma za sobą pra co witą noc.
– Co masz na my śli?  – Matt czuł, że ro śnie mu ci śnie nie. Czy mo gło być

wię cej złych wia do mo ści? Nie był pe wien, czy da radę je przy swoić.
Car ter ru chem głowy wska zał teczkę, a Matt ją otwo rzył, przej rzał ma te riały

z wierz chu i spoj rzał na part nera.
– W por cie w nocy do szło do strze la niny – pod su mo wał Car ter. – Zna le ziono

ciała trzech męż czyzn. Po zo stali są ciężko ranni. Ale nikt nic nie chce mó wić.
Z po czątku są dzi li śmy, że to po ra chunki, ale wy ob raź so bie, że w kon te ne rze
zna le ziono sie dem dziew czy nek. Wszyst kie wła śnie do star czono z Gwa te mali.

– Ofiary han dlu ludźmi?
Car ter ski nął głową, się gnął po krze sło i usiadł.
– Wy gląda na ro botę Evy Rae, prawda?
– Ale… o któ rej to się stało? Je śli za kła damy, że to ona była w domu Lori

Mo ore, nie mo gła być rów nież w por cie. Nie da łaby chyba rady być i tu, i tu?
Car ter opadł na opar cie.
– Prze czu wa łem, że tak wła śnie po wiesz, ale nie stety jedno nie wy klu cza

dru giego. Pa to log mówi, że pa nią Mo ore za mor do wano mię dzy drugą
a czwartą nad ra nem. Do strze la niny do szło za raz po pół nocy, a to dwa dzie ścia
dwie mi nuty jazdy. Spo koj nie mo gła zro bić jedno i dru gie. Tak czy owak, zaj- 
mu jemy się trzema za bój stwami w por cie i po ten cjal nym za bój stwem w Co co- 
nut Grove. Cze kamy na ba da nia ba li styczne w  spra wie ofiar strze la niny. Ale



moim zda niem mamy do czy nie nia z se ryj nym za bójcą. To nie byle co, Matt.
To może być prze łom w ka rie rze.

– Tylko że nie mamy do wo dów na jej udział w jed nym ani dru gim – za uwa- 
żył Matt gło sem drżą cym z roz pa czy.

– Ha, i tu się wła śnie my lisz. Prze łóż kartkę.
Mat towi tak drżały ręce, że nie był w  sta nie tego ukryć. Prze ło żył kartkę

i  zo ba czył zdję cie z  ka mery mo ni to ringu  – ktoś wy sia da jący z  żół tego mu- 
stanga. Ewi dent nie ko bieta. Ko bieta w czapce.

– Zro bione w  por cie do kład nie pięć mi nut przed pół nocą  – uzu peł nił Car- 
ter. – Za uważ, że ma na so bie te same ubra nia co wcze śniej na spo tka niu z Lori
Mo ore.

Serce Mat towi sta nęło. Nie było sensu za prze czać. To była ona. Eva Rae
wid niała na zdję ciu, które do wo dziło, że znaj do wała się w  nocy w  miej scu,
gdzie do szło do po trój nego za bój stwa.

„Co ty so bie, do cho lery, my ślisz, Evo Rae?!”
Wpa try wał się w zdję cie. Oczy wy peł niły mu się łzami, ale się opa no wał.
– Słu chaj… ty nie… ty nie masz nic wspól nego z tą ko bietą? – spy tał Car ter,

przy glą da jąc się ba daw czo ko le dze.
Matt siąk nął no sem i po krę cił głową.
– Nie, oczy wi ście, że nie.
– No bo… re agu jesz ja koś bar dzo emo cjo nal nie.
Za mknął teczkę.
– Nie, nie. To aler gia.
– Aler gia? O tak, o tej po rze rogu aler gie nie źle dają w kość. – Car ter da lej

mu się przy glą dał, aż Matt po czuł się nie swojo. Czuł, że ko lega mu nie uwie- 
rzył.

Na szczę ście za dzwo nił te le fon, Car ter ode brał i  od da lił się na czas roz- 
mowy, da jąc Mat towi chwilę na wy tar cie łez rę ka wem. Uspo koił go ni twę my- 
śli, po wta rzał so bie, że musi być za wo dow cem. Je śli Eva Rae za biła tych lu dzi,
to nie bez po wodu.

Wiele ról można jej było przy pi sać, na pewno była silną, opie kuń czą matką.
Ale z pew no ścią nie była mor der czy nią. I Matt do pil nuje, żeby nikt o tym nie
za po mniał.

Ja koś to zrobi.
Wró cił Car ter, po dej rza nie ra do sny.



– W  ho telu w  cen trum wi dziano Kelly Stone  – po wie dział, zbie ra jąc klu- 
czyki i przy pi na jąc od znakę do pa ska. Pod niósł brew. – Mamy je. Je dziemy.
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– Ci fa ceci są do brzy.
Syd ney wró ciła na sie dze nie pa sa żera. Wi dzia łam, że jest wstrzą śnięta. Była

blada, głos jej drżał. Wła śnie wy szła z sie dziby NYX, spę dziw szy w środku go- 
dzinę. Ja w tym cza sie sie dzia łam w au cie, słu cha łam do nie sień o strze la ni nie
w por cie ostat niej nocy – po li cja od ma wiała ko men ta rza, twier dziła tylko, że to
prze stęp cze po ra chunki. Ani słowa o dziew czyn kach.

Wy łą czy łam ra dio, gdy tylko Syd ney się po ja wiła. Wsia dła i  wy tarła spo- 
cone dło nie o spód nicę.

– Co to zna czy? – spy ta łam.
– Mia łaś ra cję. Jak tylko zdali so bie sprawę, kim je stem, aż im ślinka po cie- 

kła. A jed no cze śnie byli bar dzo mili. Bar dzo przy jaźni, żad nej aro gan cji. Czu- 
łam się bar dzo do brze. Nie spo dzie wa łam się tego. Roz ma wia łam z jedną ko- 
bietą, a ona mi po wie działa tyle do brych rze czy, jaka to może być dla mnie do- 
bra po dróż, jak mogę się zmie nić w sil niej szą osobę, a na wet zga dła, że boję się
la tać, choć ni gdy ni komu o tym nie mó wi łam. Bo w ta kiej pracy jak moja la- 
tasz bez prze rwy, ale, prawdę mó wiąc, nie na wi dzę tego i te raz wiem dla czego.
Otóż za raz po po rwa niu tata wsa dził mnie do sa mo lotu. Siłą mnie za pa ko wał
i mu sia łam po ko nać ty siące mil, za cząć nowe ży cie, w któ rym co dzien nie tę sk- 
ni łam za mamą i sio strą, aż tata mi wmó wił, że one mnie nie chcą, i prze sta łam
pra gnąć po wrotu. Ale strach przed la ta niem po zo stał. Wy obra żasz so bie? A jak
długo tam by łam? Go dzinę? I  już mi tak po mo gli? Na wet so bie nie wy obra- 
żam, ile bym zy skała, gdy bym po szła na ich warsz taty.

– Rany – wy szep ta łam.
– Na pewno to śmier dząca sprawa? No bo wiesz… Ci lu dzie, któ rych te raz

po zna łam, wy da wali się tacy pro fe sjo na lni… Wie dzieli, co ro bią.
– Na to cię za pewne zła pali. Po zna łaś Chri sto phera Da nie lsa?
Spoj rzała na mnie, ki wa jąc głową.
– Wpro wa dzili mnie do jego ga bi netu, po dali her batę zio łową. I  po tem

wszedł on. Jest taki przy stojny, taki cha ry zma tyczny, nie uwie rzy ła byś. Uści- 
snął mi rękę, roz ma wia li śmy ja kieś dzie sięć mi nut, głów nie za da wał py ta nia
o moje ży cie, co chcia ła bym wy nieść z  jego za jęć, co chcę zmie nić w swoim



ży ciu. Po wie dzia łam mu, że się nad tym wszyst kim za sta no wię i wtedy się do
nich zgło szę, a po tem znowu uści snę li śmy so bie dło nie i wy szłam. Ale on był
taki miły, Evo Rae. W ogóle się tego nie spo dzie wa łam. Czu łam się… mile wi- 
dziana. Jesz cze ni gdy się tak nie czu łam.

– Wi dzia łaś coś, co by się nam przy dało? – spy ta łam. – Ja kieś młode dziew- 
czyny albo zdję cia? Może on o czymś na po mknął? Może dla niego pra cują?

Po krę ciła głową.
– Zu peł nie nic. Ko bieta, która nam po dała ziółka, była mniej wię cej w moim

wieku, ani tro chę nie spra wiała wra że nia spię tej. Sta ra łam się zaj rzeć jej
w oczy, ale ona wy glą dała na ab so lut nie szczę śliwą. Mu szę ci po wie dzieć, że
nie wy daje mi się, żeby ta or ga ni za cja miała coś wspól nego z po rwa niem Oli- 
vii. Skąd w ogóle taki po mysł? Bo ten Ryan wi dział sym bol w cza sie ataku? To
na cią gane, nie są dzisz? Prze cież mógł to zo ba czyć na czy jejś tor bie i  w  ten
spo sób za pa mię tać. Nie wi dzę żad nego po wią za nia z  Oli vią, a  poza tym nie
mamy pew no ści, że ona była na tym fil miku. To jest bar dzo nie pewna kon cep- 
cja, Evo Rae.

Uru cho mi łam sil nik, roz cza ro wana, i  ru szy łam przed sie bie. Nie wiem,
czego się spo dzie wa łam po wi zy cie Syd ney w sie dzi bie sekty. Te raz zwąt pi łam
we wszystko. Czy moja sio stra miała ra cję? Może po pro stu ode brało mi ro zum
i trzy ma łam się cze goś, co so bie wy obra zi łam?

„Tam ten fa cet w cię ża rówce miał ich sym bol na skó rze”.
Nie, tu zde cy do wa nie coś było na rze czy, to się wią zało z  tą sektą. Może

i by łam w go rą cej wo dzie ką pana, może za śle piało mnie pra gnie nie od zy ska nia
córki, ale po pro stu wie dzia łam, że jedno z dru gim ma coś wspól nego, obo jętne
co by mó wiła Syd ney. Choćby to byli nie wia domo jak mili i wspa niali lu dzie.

Ży cie mnie na uczyło, że gra nica po mię dzy do brymi a złymi jest nie wy obra- 
żal nie cienka.
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Pod je cha łam przed ho tel, ale na gle da łam po ha mul cach. Moją sio strą za rzu- 
ciło, aż mu siała się obu rącz chwy cić de ski roz dziel czej.

– Ej! – krzyk nęła. – Co jest?!
Przez kilka se kund pa trzy łam na wej ście, serce mi wa liło. Przez prze su wane

drzwi prze cho dził Matt z  ja kimś ni skim fa ce tem przy ko ści. Przed wej ściem
stało pełno ra dio wo zów.

Syd ney już też go za uwa żyła. Spoj rzała na mnie.
– Co ro bimy?
– Mu simy się stąd zwi jać.  – Skrę ci łam i  wró ci łam na jezd nię, pa mię ta jąc,

żeby się nie roz pę dzać i nie przy cią gać uwagi. Grzecz nie, jak gdyby ni gdy nic
mi nę łam ho tel i  je cha łam da lej, a  po tem skrę ci łam w  prawo i  za par ko wa łam
przed Fla ni gan’s Se afood Bar and Grill.

– Ku pimy so bie kawę – po wie dzia łam. Za bur czało mi w brzu chu. – I może
coś na lunch.

We szły śmy do środka i za ję ły śmy miej sca przy sto liku. Za mó wi ły śmy kawę
i bur gery mahi-mahi. Pra wie nic nie ja dłam, ale w  tych ner wach nie mal tego
nie czu łam. Bur gery były jed nak smaczne i do brze nam zro biły. Je dze nie za- 
wsze po ma gało mi od zy skać zdol ność lo gicz nego my śle nia.

– Co te raz? – spy tała Syd ney. – Tam się roi od po li cji. Przy je chali po nas,
prawda?

Wes tchnę łam głę boko.
– Tak. Nie ma naj mniej szych wąt pli wo ści. Zna leźli nas, więc tam na pewno

nie wra camy. Po pro szą w  re cep cji, żeby ich po wia do mić, gdy tylko się po ja- 
wimy.

Syd ney od dy chała ciężko. Ugry zła ka wa łek ryb nego bur gera, prze żuła go,
prze łknęła.

– Może po pro stu po win ny śmy się zgło sić na po li cję – po wie działa. – Za nim
sy tu acja wy mknie się spod kon troli.

Pod nio słam wzrok, po pa trzy łam jej pro sto w oczy. Mia łam wy rzuty su mie- 
nia. Nie by łam w sta nie jej po wie dzieć, że sy tu acja już się wy mknęła spod kon- 



troli. Ża ło wa łam, że w ogóle ją w to wcią gnę łam. Dla czego to zro bi łam? Ona
miała tyle do stra ce nia.

Wpa try wa łam się w swoją jed no ra zówkę, aż na gle chwy ci łam ją i wsta łam.
– Mu szę za dzwo nić – po wie dzia łam i wy szłam, już wy bie ra jąc nu mer. Cze- 

ka jąc, aż on od bie rze, prze cha dza łam się po par kingu.
„Od bie raj, od bie raj”.
Wresz cie ode brał.
– Matt Mil ler, słu cham.
– Co tam ro bi cie? – spy ta łam. – Czemu mnie śle dzi cie?
Ode zwał się do piero po paru se kun dach, do my śla łam się, że musi odejść,

żeby nikt nie sły szał na szej roz mowy.
– Eva Rae? – spy tał szep tem. – Gdzie je steś?
– Nie chciał byś wie dzieć. Co tam ro bisz, Matt?
– Sta ram się ci po móc – po wie dział zde ner wo wany. – Co ty so bie wy obra- 

żasz, na mi łość bo ską?
– Szu kam córki, wiesz prze cież.
– Ta noc to była ka ta strofa, Evo Rae – jęk nął. – Po su nę łaś się za da leko.
– To byli han dla rze ludźmi. Stawką było ży cie sied miu dziew czy nek. I ja je

ura to wa łam.
Wes tchnął. Nie brzmiało to do brze. Za mknę łam oczy. Tę sk ni łam za jego bli- 

sko ścią, chcia ła bym po czuć na skó rze jego od dech, jego usta na mo ich. Przy- 
po mniało mi się, jak po raz ostatni by li śmy ra zem, i strasz nie chcia łam do tego
wró cić.

Ale to nie wcho dziło w grę.
– Evo Rae, pro szę, zgłoś się na po li cję – po wie dział cięż kim gło sem. – To

się po su nęło za da leko.
– Jesz cze nie zna la złam Oli vii, więc nie.
– Evo Rae, do cho lery! Je steś po szu ki wana za mor der stwo!
– To była sa mo obrona. Pró bo wali mnie za bić. I uwol ni łam te dziew czynki.
– Nie, nie mó wię o  tym. No, o  tym też, ale je steś po szu ki wana rów nież

w  spra wie za mor do wa nia Lori Mo ore. By łaś u  niej, za nim wy szła z  pracy.
A  po tem zna le ziono ją mar twą we wła snym domu. Ty ostat nia wi dzia łaś ją
żywą.

Serce mi za marło.



– Lori Mo ore nie żyje?
– Ow szem. Są dzą, że ty ją za bi łaś albo przy naj mniej masz z tym coś wspól- 

nego. Pro szę, zgłoś się i opo wiedz swoją wer sję. Wiem, że jej nie za bi łaś, ale
je śli da lej bę dziesz ucie kać, nie dam rady ni kogo prze ko nać. Ucie kają winni.
Aku rat ty do sko nale po win naś o tym wie dzieć.

Serce ło mo tało mi w klatce pier sio wej. Pa trzy łam na ulicę, na ro snące przy
niej palmy. Obok mnie prze szła ko bieta z ma łym pie skiem, w ogóle nie zwró- 
ciła na mnie uwagi.

Lori Mo ore nie żyje? Zgi nęła za raz po na szym spo tka niu?
– Uwa żają, że ja to zro bi łam? Ale… ale prze cież to nie prawda.
– I to wła śnie mu sisz im po wie dzieć. Oso bi ście. Bła gam, Evo Rae. Prze stań

ucie kać. Ra zem znaj dziemy Oli vię. Nie ła miąc prawa. Dzięki nor mal nej po li- 
cyj nej ro bo cie. Wiem, że to po trwa o wiele dłu żej, niż gdy byś zro biła to sama,
bo trzeba uzy skać na kazy i pro wa dzić śledz two wiele mie sięcy, za nim zrobi się
na lot na te me liny, ale znaj dziemy ją. W końcu ją znaj dziemy.

– Nie są dzę – od par łam. – „W końcu” to za mało. Mie siące to za długo. Mu- 
szę ją zna leźć już. I będę jej szu kać do skutku. Nie mo żesz mnie za trzy mać, nie
je steś w sta nie.

– Ko cham cię – po wie dział, za nim się roz łą czy łam.
Wpa try wa łam się w  te le fon, łza spły nęła mi po po liczku. „Ja też cię ko- 

cham” – wy szep ta łam.
Rzu ci łam te le fon na zie mię i roz dep ta łam go, a szczątki wrzu ci łam do ko sza.

Pła ka łam gło śno.
Po tem ode tchnę łam głę boko, uspo ko iłam się i wró ci łam do re stau ra cji. Serce

mia łam roz trza skane na drobne ka wałki. Spoj rza łam na Syd ney, która miała
wła śnie pła cić kartą kre dy tową. Po wstrzy ma łam ją.

– Za płać go tówką. Twoje karty pew nie już też śle dzą.
Ner wowo prze łknęła ślinę i kiw nęła głową. Zna la zła go tówkę, zo sta wiła ją

na sto liku.
– Mu simy stąd spa dać – po wie dzia łam. – Sy tu acja się po gor szyła. Póź niej ci

wy ja śnię.
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– Ko cham cię.
Po wtó rzył te słowa, ale po łą cze nie zo stało prze rwane. Wpa try wał się w wy- 

świe tlacz, za sta na wia jąc się, czy to do niej do tarło. Jesz cze ni gdy nie sły szał,
żeby od wza jem niła mu się ta kimi sło wami, co nie da wało mu spo koju.

Ko chała go czy nie?
– Mil ler!
Car ter ma chał na niego od wej ścia do ho telu. Pod biegł do niego z cięż kim

ser cem.
Czy jesz cze kie dyś ją po ca łuje? Po czuje jesz cze kie dyś za pach jej skóry?

Spoj rzy w jej nie bie skie oczy?
– Gdzie by łeś? – spy tał Car ter. – Mu simy wra cać. Nie ma ich tu. Prze szu ka- 

li śmy ich po kój i cały ho tel. Nie ma ich. Cho lera. By łem pe wien, że je zgar- 
niemy. Z kim roz ma wia łeś?

– Z mamą. Zaj muje się w domu moim sy nem, nie mo gła zna leźć jego bu tów
do la crosse’a. Dzi siaj mały ma mecz.

„Cho lera, do brym je stem kłamcą”.
Car ter spoj rzał na niego obo jęt nie, a po tem po kle pał się po ły si nie.
– No do bra. Re cep cja nas po wia domi, jak tylko się po ja wią.
– Zna la złeś coś w ich po koju?
Matt był wcze śniej na gó rze i  przej rzał nie liczne rze czy zo sta wione przez

sio stry. Wi dząc ubra nia Evy Rae, mało znowu nie stra cił pa no wa nia nad sobą.
Car ter po krę cił głową.
– Nie wiele miały. Zwi nę li śmy lap topa. Mam na dzieję, że znaj dziemy na nim

coś, co nam się przyda.
– A od ci ski pal ców na na rzę dziu zbrodni? Tym nożu zna le zio nym w domu

Lori Mo ore? – Matt z ko lei cią gle miał na dzieję, że znajdą coś, co oczy ści Evę
Rae z po dej rzeń w spra wie mor der stwa.

– Ja kie od ci ski pal ców? Mor derca miał rę ka wiczki, nie stety. Nic nie zo sta- 
wił. Ale jesz cze cze kamy na in for ma cje, czy na jej ciele zna le ziono ja kieś obce



DNA. Na sza sprawa ma prio ry tet, no ale oni są cią gle za jęci ofia rami ataku sa- 
ri nem.

– Oczy wi ście – po wie dział Matt. Wró cił z Car te rem do ra dio wozu i ru szyli
do cen trum. Za raz zresztą utknęli w korku. Matt pa trzył na wy so kie bu dynki,
na lu dzi idą cych uli cami i  na te wszyst kie sa mo chody. Gdzie te raz była Eva
Rae? Spró buje wy do stać się z mia sta? Po je dzie do któ re goś z mo teli? Nic jej
się nie sta nie? Tak bar dzo by chciał móc ją do paść i do pil no wać, żeby nic jej
się nie stało. Bo te raz na pewno nie była bez pieczna. Po li cjanci się jej bali i za- 
strzelą ją, je śli tylko da im choćby cień po wodu.

– Nie mogę uwie rzyć, że cały czas były pod no sem – mó wił Car ter. – Sie- 
działy so bie w  jed nym z  naj droż szych ho teli w  Miami, a  my śmy nie mieli
o tym po ję cia. Wy szli śmy na idio tów, co nie? Ale do pad niemy je. Nic się nie
martw. Mam jesz cze asa w rę ka wie.
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Daw niej

– Nie wi dzia łam cię całe wieki. Co u cie bie?
He len wpa try wała się w  ko bietę sie dzącą przed nią w  sa lo niku sie dziby

NYX. Miesz kała tu i  do cho dziła do sie bie. Wła śnie przy je chała ją od wie dzić
sio stra, Au brey, i to ona te raz przy glą dała jej się z tro ską, prze chy la jąc głowę.

– Schu dłaś – po wie działa. – Je steś za chuda, He len.
– No pro szę, a czuję się do brze jak ni gdy. Wresz cie sama kon tro luję swoje

ży cie.
Au brey pa trzyła z nie do wie rza niem.
– Na prawdę? Moim zda niem wcale nie wy glą dasz świet nie. To nie wy gląda

zdrowo.
He len od chrząk nęła. Utrata masy ciała była czę ścią sa mo roz woju, czę ścią

pro cesu, przez który prze cho dziła. Od ma wia jąc so bie je dze nia, zmie rzała do
od zy ska nia kon troli.

– Chri sto pher mówi, że…
– Chri sto pher? Chri sto pher Da niels?  – spy tała sio stra.  – Je steś z  nim po

imie niu?
He len ski nęła głową i na piła się her baty.
– Mama i  tata też się mar twią – do dała Au brey. – Nie wi dzieli cię pra wie

rok.
– Je stem za jęta. Wszy scy tu je ste śmy za jęci.
– My? Te raz to „my”?
He len kiw nęła głową.
– Je stem czę ścią cze goś więk szego niż ja sama, więc tak.
– Tata mówi, że zu peł nie zre zy gno wa łaś z koni… Już nie jeź dzisz do stad- 

niny? To do cie bie nie po do bne, He len. Ko nie były ca łym twoim ży ciem, pa- 
mię tasz?

– Chri sto pher mówi, że ewo lu uję na dro dze do oświe co nej ja. To ozna cza
po rzu ce nie tego, co mnie wstrzy my wało przez te wszyst kie lata. Żadna część



daw nej mnie nie ma już ra cji bytu. Oczy ści łam się ze wszyst kiego z prze szło ści
i nie ma już do tego po wrotu.

Au brey z wes tchnie niem osu nęła się na opar cie bia łej ka napy.
– Szkoda, że sie bie nie sły szysz. Nie mów mi tylko, że da łaś im pie nią dze.
He len się za śmiała.
– Wam za wsze cho dzi przede wszyst kim o pie nią dze. A  ja w końcu się od

nich uwol ni łam. Chri sto pher mówi, że pie nią dze to tylko ener gia, która musi
przez nas prze pły wać. Od da wa nie pie nię dzy ni gdy nie ozna cza straty. W  za- 
mian do sta jemy siłę.

Au brey mach nęła ręką znie cier pli wiona i jęk nęła.
– Czy ty w ogóle sły szysz, co mó wisz? Po słu chaj tego, He len. Oni ci kom- 

plet nie wy prali mózg. I pew nie upra wiasz seks z tym ty pem, co?
– Oho. Jak Chri sto pher mi o tym mó wił, nie wie rzy łam mu, ale te raz wi dzę,

że miał ra cję. Je steś o mnie za zdro sna. Je steś za zdro sna o  to, kim się sta łam,
o to, że się w końcu uwol ni łam od świata, w któ rym się wy cho wa łam, ze szpo- 
nów na szych ro dzi ców. Nie wi dzisz, że oni cię tymi wszyst kimi pie niędzmi
trzy mają na uwięzi? Nie, twoje ego jest tak roz dęte, że tego nie do strze gasz.
Ale oni cię kon tro lują, mó wią ci, co masz ro bić. A ja nie mu szę w tym uczest- 
ni czyć. Wresz cie zna la złam lu dzi, któ rzy lu bią mnie taką, jaka je stem. Tu są
tylko mi łość i po kój. I jest tu miej sce na mnie, tylko na mnie. Przez całe swoje
ży cie czu łam w środku pustkę i ona się w końcu wy peł niła. Wresz cie czuję się
pełna. A mama i tata już nie mogą mnie zra nić. Nie mają nade mną wła dzy.

Au brey wstała zde ner wo wana.
– A co się sta nie, jak ci się skoń czą pie nią dze? Gdy już nie bę dziesz za to

wszystko pła cić? Czego wtedy od cie bie za żą dają? Do kąd pój dziesz, jak cię
wy rzucą? Nie mo żesz wró cić do domu. Tata wy ra ził się co do tego ja sno.

He len z ła god nym uśmie chem po krę ciła głową.
– Ty nie ro zu miesz, sio stro. Ja je stem do mem. To mój dom.
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Sku pi łam się na dro dze, ręce mi się trzę sły i były spo cone, gdy od da la ły śmy się
od re stau ra cji, Ritza-Carl tona i  luk su so wej dziel nicy Co co nut Grove. Przy
końcu Dwu dzie stej Siód mej Alei ruch tro chę zwol nił.

Syd ney spoj rzała na mnie za nie po ko jona.
– Co się dzieje? Dla czego sta jemy?
Wzru szy łam ra mio nami.
– Ko rek. Mam na dzieję.
Wy chy li łam się, żeby coś zo ba czyć. Sa mo chody wlo kły się w stronę mi ga ją- 

cych nie bie skich świa teł.
– Może to wy pa dek? – spy tała moja sio stra.
Naj pierw zo ba czy łam ra dio wozy, a po tem po li cjan tów za glą da ją cych do sa- 

mo cho dów.
– Blo kada dro gowa – po wie dzia łam. – Po sta wili, kurna, blo kady dro gowe.
– Na nas? – pi snęła Syd ney.
– Tak, na nas. – Spoj rza łam w lu sterko wsteczne. Za nami jesz cze ni kogo nie

było, więc wrzu ci łam wsteczny, cof nę łam, za wró ci łam i po je cha łam pod prąd,
aż zna la złam boczną uliczkę, w którą skrę ci łam przy wtó rze klak so nów nad jeż- 
dża ją cych z prze ciwka sa mo cho dów.

Prze je cha ły śmy ulicz kami ka me ral nej dziel nicy miesz ka nio wej, do tar ły śmy
do Home De pot, wy sko czy ły śmy przy Di xie Hi gh way i kie ro wa ły śmy się do
gra nic mia sta. Wci snę łam pe dał gazu, z  ry kiem su nąc na po łu dnie, aż ruch
znowu się zwięk szył i w końcu mu sia ły śmy się za trzy mać.

– Co, do cho lery? – spy ta łam.
– Ko lejna blo kada dro gowa? – Syd ney spoj rzała na mnie skon ster no wana.
Krą żył nad nami śmi gło wiec, de ner wo wa łam się. Sa mo chody po su wały się

do przodu w śli ma czym tem pie, ale do strze głam nie wielki zjazd, któ rym mo- 
gły by śmy za wró cić.

– Dia bli nadali. – Wal nę łam ręką w kie row nicę.
Skrę ci łam do chiń skiej dziel nicy, ale i  tu tra fi łam na blo kadę dro gową i po

raz ko lejny trzeba było za wró cić.



– Za blo ko wali wszyst kie drogi wy lo towe  – po wie dzia łam.  – Nie wy do sta- 
niemy się stąd.

Wci snę łam gaz i  po pę dzi ły śmy z po wro tem do Co co nut Grove. Zna la złam
par king, sta nę łam i przez kilka chwil pró bo wa łam ze brać my śli. Spoj rza łam na
mapę.

– Spraw dzi ły śmy wszyst kie wer sje  – pod su mo wa łam.  – Nie ma wy jazdu.
Mu simy tu zo stać.

– Ale… Evo Rae… ja nic nie ro zu miem – po wie działa Syd ney. – Dla czego
oni nas ści gają? Czy po win nam o czymś wie dzieć?

Wes tchnę łam i opa dłam na opar cie.
– Uwa żają, że za bi łam Lori Mo ore  – wy rzu ci łam w  końcu.  – Dzwo ni łam

wcze śniej do Matta i on mi o tym po wie dział. Nie chcia łam cię mar twić, dla- 
tego ci nie po wie dzia łam.

Syd ney wpa try wała się we mnie nie po ru sze nie.
– Lori Mo ore? Ona… ona nie żyje? Ale my śmy się z nią wczo raj wi działy.
– Dla tego wła śnie uwa żają, że to ja ją za bi łam. Jako ostat nie wi dzia ły śmy ją

żywą. Dziś rano zna le ziono ją mar twą w domu.
W oczach mo jej sio stry do strze głam pa nikę.
– Zo stała za mor do wana? Ale… ale… nie mo żesz im po pro stu po wie dzieć,

że to nie ty?
– To nie jest ta kie pro ste. Je stem już po szu ki wana za wiele in nych rze czy.

I nie zu peł nie mam alibi na czas, gdy po peł niono mor der stwo.
– Nie masz? Ach, za raz… to się stało dziś w nocy? A ty się wy mknę łaś z po- 

koju… Dla czego, Evo Rae? Coś ty ro biła?
Z ry kiem ru szy łam do tyłu.
– Po szłam na spa cer, pa mię tasz?
Nie chcia łam jej mó wić, co ro bi łam. Jesz cze sama to prze twa rza łam. Zgi nęły

trzy osoby. Co prawda to ban dyci, ale jed nak. Nie po winni byli zgi nąć. To był
wy pa dek. Nie chcia łam, żeby moja sio stra o  tym wie działa. Nie chcia łam jej
do kła dać zmar twień.

– Mu simy zna leźć ja kąś kry jówkę – po wie działa Syd ney.
– Ża den ho tel pew nie nas nie przyj mie. Roz po znać nas mogą na wet w nie- 

wiel kim mo telu.
– Może nie mu simy ni czego szu kać. Mam pe wien po mysł. Ale to bie się on

nie spodoba.
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– Chyba so bie ze mnie żar tu jesz.
Syd ney wsia dła za kie row nicę, za wio zła nas z po wro tem do Co co nut Grove

i  da lej na po łu dniowy kra niec dziel nicy, da leko od Ritza-Carl tona. Za par ko- 
wała przed wielką po sia dło ścią i spoj rzała na mnie.

– No po myśl tylko. W ży ciu nie będą nas tu szu kać. Po miesz kamy pod ich
no sem.

– Ale… Syd ney… To jest sie dziba NYX.
Ocho czo kiw nęła głową.
– Wiem. Do sko nałe miej sce.
Wy sia dła z sa mo chodu, a ja z opo rami zro bi łam to samo. Chwy ciła mnie za

rękę i po pro wa dziła do wej ścia, a na stęp nie wci snęła dzwo nek. Otwo rzyła nam
wy soka, olśnie wa jąca ko bieta w bia łych płó cien nych spodniach i ko szuli.

– Kelly Stone!
– Po trze bu jemy wa szej po mocy – po wie działa. – Mogę jesz cze raz po roz ma- 

wiać z Chri sto phe rem?
Ko bieta kiw nęła głową.
– Ależ oczy wi ście, oczy wi ście. Wejdź cie.
We szły śmy do prze stron nego holu, ko bieta wska zała nam ka napy. Usia dły- 

śmy. Wielki bu kiet na sto liku przed nami pach niał nie biań sko. Ściany i me ble
były białe, wszystko bar dzo ja sne.

Na wet męż czy zna, który do nas wy szedł, był ubrany w biały gar ni tur, po si- 
wiałe włosy miał za cze sane do tyłu, a prze ni kli wie nie bie skie oczy spo częły na
mo jej sio strze.

– Kelly Stone, drugi raz jed nego dnia. Czym za słu ży łem so bie na tyle szczę- 
ścia? – Uści skał ją cie pło.

– To moja sio stra – wska zała mnie. – Eva Rae, to Chri sto pher Da niels.
Olśnie wa jący męż czy zna mnie rów nież uści skał. I  ten uścisk wy da wał się

cie pły i szczery. Mu sia łam przy znać, że mi się po do bał i tchnął we mnie spo- 
kój.

Zaj rzał mi w oczy, nie wy pusz cza jąc mnie z ob jęć.



– O, je steś spięta.
Pu ścił mnie wresz cie i zwró cił się do mo jej sio stry:
– Asy stentka wspo mniała, że po trze bu je cie na szej po mocy.
Syd ney kiw nęła głową.
– Tak. Po trze bu jemy schro nie nia na noc. Całe mia sto nas szuka.
Pa trzył na nią ba daw czo.
– Mam po czu cie, że nie po wi nie nem py tać dla czego. Nie oglą damy tu ser wi- 

sów in for ma cyj nych i prawdę mó wiąc, to nie ważne, z ja kiego po wodu ucie ka- 
cie. Wszy scy przed czymś ucie kamy. Na szą rolą jest po móc.

– Mo żemy za pła cić – do dała Syd ney.
Chri sto pher pod niósł dło nie.
– Nie po trze bu jemy wa szych pie nię dzy. To bę dzie dla nas przy jem ność go- 

ścić cie bie i twoją sio strę, mo że cie tu zo stać, jak długo chce cie. Umiesz czę was
w domku go ścin nym na ty łach. Ni komu nie przyj dzie do głowy was tam szu- 
kać.

Syd ney ode tchnęła z ulgą. Ja jesz cze by łam spięta, a im dłu żej ob ser wo wa- 
łam, jak on pa trzy na moją sio strę, tym bar dziej się de ner wo wa łam.

– Bar dzo dzię ku jemy. Nie masz po ję cia, jak bar dzo nam po mo głeś.
Da niels zło żył dło nie i się ukło nił.
– Cała przy jem ność po mo jej stro nie. Tu w NYX wie rzymy w oka zy wa nie

do broci każ demu czło wie kowi.
Od wró cił się do ko biety, która nas wpu ściła.
– An gela do pil nuje, że by ście miały wszystko, czego wam trzeba. Prawda,

An gelo?
Ko bieta z  uśmie chem ski nęła głowa. Gdy po ru szyła ręką i  zsu nął jej się

man kiet, za uwa ży łam, że też jest ozna czona sym bo lem, tak jak tam ten czło- 
wiek w por cie. Za mar łam.

– Oczy wi ście – po wie działa. – Chodź cie za mną, wszystko wam po każę.
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Matt sie dział przy biurku, po pi ja jąc kawę. Zro biło się gwarno, lu dzie w po śpie- 
chu roz ma wiali przez te le fon, pi sali na kom pu te rze. Wpa try wał się w  pu sty
ekran, nie wie dząc, co ro bić. Cią gle miał w uszach cu do wny głos Evy Rae i tak
strasz nie za nią tę sk nił. Miał wra że nie, że cały jego or ga nizm krzy czy, by wró- 
ciła. Te raz szu kało jej już całe mia sto. Po pro stu się bał, że ona bę dzie wal czyć
i ko niec koń ców zgi nie.

Car ter za rzą dził blo kady dro gowe na ca łym te re nie, naj szczel niej sze w re jo- 
nie Co co nut Grove, więc nie miały szansy się wy mknąć.

Jak na ra zie Matt nic nie sły szał, co na le żało uznać za do bre wie ści, ale po- 
twor nie się de ner wo wał. Je śli ją zła pią, to zu peł nie nie wia domo, co się sta nie.
Bę dzie sta wiać opór przy aresz to wa niu? Rzuci się do ucieczki? A co wtedy?
Za strzelą ją?

Nie przy cho dził mu do głowy ani je den sce na riusz, który mógłby się do brze
skoń czyć, i po twor nie się tym za drę czał.

Ko men dantka An nie dzwo niła do niego rano i  po wie działa, że ona też się
mar twi. To, co do niej do cie rało, nie na stra jało opty mi stycz nie.

– Wiemy oboje, że ona tego nie zro biła – po wie działa. – Nie mo gła za bić tej
ko biety, nie w ten spo sób. Ow szem, w sa mo obro nie albo gdyby mu siała pod jąć
ja kieś kroki, ale nie urzą dzi łaby tak bru tal nej rzeźni. Mu sisz ich po wstrzy mać.

– Jak? – spy tał Matt. – Pró bo wa łem ją na mó wić, żeby się zgło siła, ale od mó- 
wiła. Mówi, że chce naj pierw zna leźć córkę.

– Musi więc mieć ja kieś in for ma cje, że Oli vii na leży szu kać w Miami – za- 
uwa żyła An nie. – Może wie, że tam jest Że la zna Pięść.

– No wła śnie też tak po my śla łem. Ale sam roz py ty wa łem i na wet przej rza- 
łem ich akta jesz cze raz. Nie mają nic na Że la zną Pięść.

– To pew nie nick, któ rego ten czło wiek używa tylko w ne cie. – Wes tchnęła
ciężko. – Mogą go znać pod in nym.

– Po pro si łem o wgląd w ich akta spraw do ty czą cych han dlu ludźmi i mam
na dzieję, że coś tam znajdę.

– A ten Car ter? Czy on po dej rzewa, że znasz Evę Rae?



– Wła śnie tego się oba wiam. Py tał już o to, ale na ra zie chyba go zmy li łem.
– On się nie może do wie dzieć, Matt. Mu sisz trzy mać rękę na pul sie, że by- 

śmy wie dzieli, co się dzieje. Chcę, żeby Eva Rae wró ciła tu żywa.
Wes tchnął.
– Do cho dzę po woli do wnio sku, że nie bę dzie ła two. Ten fa cet chce ją do- 

paść. Stała się jego ob se sją.
– To nie do brze.
– Na dal nie ma żad nych do wo dów, które by po łą czyły Evę Rae z mor der- 

stwem Lori Mo ore. Nie ma nic, co by wy ka zało, że była w jej domu w chwili
mor der stwa.

– Świet nie. Po sta ram się po cią gnąć tu za ja kieś sznurki, ale zro biło się wo kół
niej bar dzo go rąco, więc oba wiam się, że to może być trudne.

Roz łą czyli się. Matt miał ochotę krzy czeć, ale oczy wi ście za cho wał spo kój.
I wła śnie wtedy zo ba czył Car tera, który szedł ko ry ta rzem z teczką pod pa chą,
po gwiz du jąc z za do wo le nia.

„Nie po doba mi się wy raz jego twa rzy”.
– Wiesz co? – spy tał, pod cho dząc do biurka Matta.
Matt uśmiech nął się z przy mu sem. Wy szło nie prze ko nu jąco, ale Car ter naj- 

wy raź niej nic nie za uwa żył.
Się gnął do swo jej teczki i po ło żył na bla cie zdję cie. Wid niał na nim łań cu- 

szek ze zło tym ser dusz kiem. Matta ze mdliło.
Dał ten łań cu szek Evie Rae na gwiazdkę.
– Po zna jesz to? – Car ter po de tknął mu zdję cie, na któ rym wi dać było łań cu- 

szek na szyi Evy Rae. – Wła śnie. To jej łań cu szek. I zgad nij, gdzie go zna leź li- 
śmy. Wła śnie tam. W domu Lori Mo ore, w tej sa mej kuchni, gdzie zna leź li śmy
ciało. To łą czy Evę Rae Tho mas z miej scem zbrodni. Na taki wła śnie do wód
cze ka li śmy.
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Uży czony nam do mek go ścinny był prze miły – białe me ble, na sto li kach bu- 
kiety kwia tów. Mia ły śmy dwie sy pial nie z du żymi łóż kami i nie wielką kuch- 
nię. Nic wię cej nie po trze bo wa ły śmy.

Wzię łam prysz nic, a  po tem rzu ci łam się na łóżko i  na tych miast za snę łam.
Spa łam jak za bita, do póki Syd ney mnie nie obu dziła, mó wiąc, że czas na ko la- 
cję. Cią gle czu łam się pół przy tomna i wy czer pana, kiedy ru szy łam za nią do
wiel kiej ja dalni.

Pod bacz nymi spoj rze niami wielu par oczu zna la zły śmy dwa miej sca i usia- 
dły śmy. Je dze nie było przy jemne, sko ja rzyło mi się z  kuch nią mo jej mamy.
We gań skie, ro ślinne  – na pewno mo głaby to ugo to wać. Ja dłam i  my śla łam
o niej i mo ich dzie ciach, za sta na wia łam się, czy nic im nie jest. Nie po zwa la- 
łam so bie za czę sto o nich my śleć, bo było to zbyt bo le sne, a ja prze cież mu sia- 
łam się sku pić na szu ka niu Oli vii.

Ostat niej nocy w por cie by łam tak bli sko Że la znej Pię ści… A te raz nie mia- 
łam na wet kom pu tera, żeby wejść do Dark Webu. Czu łam nie po kój, że go tam
w końcu na mie rzy łam, zna la złam cha troom, gdzie uma wiał spo tka nia, a  te raz
nie by łam w sta nie tam wró cić.

By łam tak bli sko i to spie przy łam.
Ro zej rzaw szy się po bie siad ni kach, uświa do mi łam so bie, że nie wszy scy

mają znak na ręce. Naj wy raź niej ta kich osób była garstka i ta garstka wy da wała
się zwierzch nia wo bec reszty. W więk szo ści były to ko biety, ale do strze głam
też kilku męż czyzn. Chri sto pher Da niels sie dział u szczytu stołu, z uśmie chem
ga wę dził z oso bami za sia da ją cymi naj bli żej. Syd ney roz po częła roz mowę z kil- 
koma ko bie tami obok sie bie i ewi dent nie świet nie się ba wiła. Ze mną nie roz- 
ma wiał nikt. Pew nie nie spra wia łam wra że nia chęt nej do roz mowy.

„Boże, ależ tę sk nię za swoją ro dziną. Czy Alex zgu bił ten mle czak, z któ- 
rego był tak dumny? Czy moja mama dała mu pie nią dze od Wróżki Zę buszki?
A czy Chri stine pa mięta, by ćwi czyć na kon tra ba sie?”

Po roz mo wie z  Mat tem mało się nie roz pa dłam. Chcia ła bym, żeby mógł
mnie te raz mocno przy tu lić. Chcia ła bym po czuć jego do tyk, cie płe po ca łunki
na skó rze. Tak bar dzo pra gnę łam mieć go znowu bli sko sie bie. A za miast po- 



wie dzieć mu, jak bar dzo za nim tę sk nię, jak bar dzo go ko cham, by łam chłodna
i trzy ma łam go na dy stans.

No ale mu sia łam.
Mia łam na dzieję, że on to ro zu mie.
Gdy ko la cja do bie gła końca, sprzą ta ły śmy ra zem ze wszyst kimi w wiel kiej

kuchni. Na sta wi łam zmy warkę, a po tem wy szłam na ga nek, z któ rego roz cią gał
się wi dok na ba seny. W jed nym z nich pły wały dwie ko biety.

Zdą ży łam się już zo rien to wać, że są tu cztery domki dla go ści ta kie jak nasz.
Je den, na obrze żach po sia dło ści, okna ma za bite sklejką. Nie wie dzia łam
czemu, ale ten do mek przy pra wiał mnie o dresz cze, sta ra łam się na niego nie
pa trzeć.

– Za chwy casz się wi do kiem?
To był Chri sto pher Da niels. Wy szedł na ga nek z po ma rań czą w ręce. Za czął

ją obie rać. Gdy się od wró ci łam, uśmiech nął się.
– Za chwy cam się wol no ścią – od par łam z cięż kim ser cem. Wie dzia łam, że to

do bra kry jówka, ale nie mo gła nam wy star czyć na długo. W pew nym mo men- 
cie mu sia łam się zmie rzyć z tym, co zro bi łam. Mia łam tylko na dzieję, że wcze- 
śniej znajdę Oli vię. – Póki ją mam – do da łam.

– Wy czu wam, że prze szłość jest dla cie bie wiel kim cię ża rem – rzekł, przy- 
glą da jąc mi się ba daw czo.

„Do prawdy? Cóż za prze ni kli wość!”
– Wiesz, że można się od tego uwol nić, prawda? – spy tał. – Pro wa dzimy tu

warsz taty, które mo głyby ci po móc.
Uśmiech nę łam się z przy mu sem.
– Na ra zie nie po trze buję, ale dzięki.
– Pro szę uprzej mie. – Skoń czył obie ra nie po ma rań czy i  ją po dzie lił. Po dał

mi ka wa łek. Przy ję łam ją z grzecz no ści. On zjadł resztę, sior biąc. Wzdry gnę- 
łam się od tego dźwięku.

– To nie twoja wina, że po rwano ci sio strę, gdy by ły ście małe – oznaj mił.
Mało się nie za dła wi łam po ma rań czą. Od kaszl nę łam, by od zy skać od dech.

On naj wy raź niej nic nie za uwa żył.
– Dźwi gasz to brze mię od dziecka – mó wił da lej. – Ale nie tylko to cię ob- 

ciąża. I staje się to pro ble mem po mię dzy tobą a twoją sio strą. Bo w głębi du szy
wi nisz też sio strę za to, co się stało. Że się zgu biła wtedy w tym su per mar ke cie.
Ode szła od cie bie, zo sta wiła cię, żeby oglą dać lalki Bar bie. Ten męż czy zna,



twój oj ciec, naj pierw zła pał cie bie, ale osta tecz nie za brał ją. Je steś w głębi du- 
szy zła na nią, że do tego do pu ściła, skoro wie działa, że nie po winna cię od stę- 
po wać na krok. A te raz, gdy znowu po ja wiła się w twoim ży ciu, je steś zła, bo
jej było ła twiej. Wy cho wała się z twoim tatą, a ty zo sta łaś z matką, która jest
emo cjo nal nie nie do stępna. Ona zo stała piękną, uwiel bianą ak torką, a  ty
agentką FBI, sta ra jąc się zre kom pen so wać to, że nie by łaś w sta nie jej ura to- 
wać. Ona wy cho wała się wolna od po czu cia winy, a ty cały czas ży jesz z tym
brze mie niem. Ale mu sisz jej wy ba czyć, żeby ru szyć da lej. Je śli tego nie zro- 
bisz, być może znisz czysz wa szą re la cję. Mu sisz się od tego uwol nić. To ważne
dla was obu.

Wpa try wa łam się w  niego z  sze roko otwar tymi oczami i  roz dę tymi noz- 
drzami. Z po czątku nie wie dzia łam, jak za re ago wać.

– Moja sio stra ci to wszystko po wie działa? – spy ta łam po pro stu.
Wzru szył ra mio nami.
– A ja kie to ma zna cze nie?
Już mia łam coś po wie dzieć, ale gdy znowu chcia łam na niego spoj rzeć, oka- 

zało się, że już od szedł. Sta łam sama na ganku, cie pły wiatr roz wie wał mi
włosy i czu łam, że ze zło ści się za ru mie ni łam.

Za kogo ten fa cet się uważa?



Roz dział 52

Matt nie mógł spać. No bo jak miał spać po śród tego wszyst kiego?
Le żał w swoim po koju w ho telu, wpa tru jąc się w su fit, i za sta na wiał się, jak

po móc Evie Rae wy ka ra skać się z tego ba gna. Za sta na wiał się też nad na szyj ni- 
kiem  – ja kim cu dem on się zna lazł w  domu Lori Mo ore, skoro Evy Rae nie
było tam w noc mor der stwa?

Chwi lami za czy nał się mar twić, że może jed nak tam była… że może to ona
za biła tę ko bietę.

A je śli tak, to co?
„Nie, idioto. Mó wimy o Evie Rae. Znasz ją, od kąd mie li ście trzy latka”.
Za mknął oczy i po tarł czoło. Czuł, że nad ciąga ból głowy, cały wie czór czaił

się na do godny mo ment.
Wró cił my ślami do Evy Rae. Dzi siaj po po łu dniu przej rzał wszyst kie ma te- 

riały zwią zane ze sprawą strze la niny w  por cie, oglą dał do kład nie wszyst kie
zdję cia. Zgi nęło trzech męż czyzn. Ura to wano sie dem dziew czy nek. Matt nie
wie dział, co my śleć. Ci fa ceci ewi dent nie byli ban dy tami naj gor szego sortu,
skoro han dlo wali dziećmi. Pro blem w tym, że skoro za biła ich, to może po zba- 
wiła ży cia rów nież Lori Mo ore. A  co, je śli ta ko bieta była ja koś po wią zana
z han dlem ży wym to wa rem… Może była ja kąś pro wo dyrką?

„Dwóch męż czyzn zgi nęło w  sa mo cho dzie na sku tek zde rze nia. Kie rowca
zo stał po strze lony przez przed nią szybę, ale nie to go za biło. Za biło go ude rze- 
nie. Je den zo stał za strze lony praw do po dob nie w sa mo obro nie. Nie pod cięto im
gar deł we wła snej kuchni. Nie zo stali oka le czeni. Nie, to za bój stwo było in- 
nego ka li bru. To było dzieło bez względ nego mor dercy”.

Matt z  wes tchnie niem ode rwał głowę od po duszki. Ze ga rek wska zy wał
drugą. Spoj rzał na te le fon  – czy aby znowu nie dzwo niła. Ale ostat nią roz- 
mową przy cho dzącą był te le fon od jego mamy, która chciała, by po wie dział
„do bra noc” Eli ja howi. Jak zwy kle chło piec po dru giej stro nie w ogóle się nie
ode zwał, mó wił tylko Matt. Ich re la cji na pewno nie słu żyło to, że te raz był tak
da leko. Roz wa żał, czy nie pójść z chłop cem do te ra peuty, żeby po pra wiło się
mię dzy nimi. Mama i Eva Rae twier dziły, że ma dać dziecku tro chę czasu, ale



Eli jah wi nił ojca za śmierć swo jej mamy i  sy tu acja się nie po pra wiała, choć
Matt bar dzo się sta rał.

„Może za bar dzo się sta rasz” – po wie działa Eva Rae za raz na po czątku, gdy
tylko Matt wziął chłopca do sie bie. „Może on po trze buje tro chę prze strzeni”.

Mi nęło już osiem mie sięcy, a on nie wi dział naj mniej szego śladu po prawy.
„Może nie na daję się na tatę”.
Z wes tchnie niem odło żył te le fon. W kółko my ślał o Evie Rae – kiedy wcze- 

śniej roz ma wiali przez te le fon, wy da wała mu się tak da leka. Wie dział, że jest
pod pre sją, i to taką, któ rej więk szość lu dzi by nie wy trzy mała, no ale jed nak…

Czy w ogóle za nim nie tę sk niła?
Za sta na wiał się, gdzie się ukryła. W ca łym mie ście stały blo kady dro gowe,

tak bę dzie całą noc i na stępny dzień. Mu siała się na któ rąś na tknąć… Nie mo- 
gła wró cić do ho telu. Nie mo gła się za trzy mać w żad nym ho telu w oko licy, bo
Car ter zo stałby o tym po wia do miony. Jej twarz była wszę dzie, na każ dym ekra- 
nie w każ dym domu. Ja kim cu dem Eva cią gle się ukry wała?

Car ter po wie dział, że ma jesz cze asa w rę ka wie, dzięki któ remu miał je wy- 
ku rzyć. Nie zdra dził szcze gó łów, ale Matt miał prze czu cie, że to złe wie ści dla
Evy Rae.
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Syd ney po szła na nocne za ję cia jogi i me dy ta cji, a ja zo sta łam w domu, wście- 
ka jąc się na Chri sto phera Da nie lsa, któ remu się zdaje, że mnie zna.

Cią gle ob ser wo wa łam obrzeża po sia dło ści, gdzie stał za bity de skami do mek.
Cie ka wiło mnie, co było w środku i dla czego tak go za bez pie czono. Od cza sów
Irmy dwa lata temu nie nad cią gnął tu ża den hu ra gan. Może od tam tego czasu
po pro stu nie usu nęli osłon? Bo go nie uży wali?

A może było tam coś, co nie po winno uj rzeć świa tła dzien nego?
Syd ney wró ciła po zmroku, spra wia jąc wra że nie błogo zre lak so wa nej.

Wzięła prysz nic, a po tem z cięż kim wes tchnie niem rzu ciła się na łóżko obok
mnie.

– Boże drogi, ale tego po trze bo wa łam.  – Ode tchnęła głę boko.  – Po win naś
też pójść, Evo Rae. To było do bre, ta kie in spi ru jące.

Spoj rza łam na nią, my śląc o  tym, co po wie dział mi wcze śniej Chri sto pher
Da niels, uśmiech nę łam się z tru dem, żeby za głu szyć za zdrość, którą od czu wa- 
łam, od kąd na po wrót po ja wiła się w moim ży ciu. Nie po zwolę, żeby to uczu- 
cie prze jęło nade mną kon trolę albo żeby Syd ney je za uwa żyła. Nie po trze bo- 
wa łam ich warsz ta tów. Da niel sowi mo gło się zda wać, że mnie zna, ale wcale
tak nie było.

– Czuję się taka od świe żona – po wie działa moja sio stra, de li kat nie osu sza jąc
włosy ręcz ni kiem.  – Ab so lut nie od no wiona. Na prawdę mi się tu po doba.
Dawno już nie czu łam się ze sobą tak do brze.

– To cu dow nie – po wie dzia łam ab so lut nie nie szcze rze.
– Wiesz, co mówi Chri sto pher? – spy tała.
– Nie wiem. Co? – Mia łam ochotę wy wró cić oczami, ale się po wstrzy ma- 

łam. Nie chcia łam, by Syd ney wie działa, co my ślę o  nim i  jego tak zwa nej
prze ni kli wo ści.

– Mówi, że to cza sem na prawdę re zo nuje we mnie głę boko. I przy znaję to
z lek kim skrę po wa niem, ale su ge ro wał, że do brze mi zrobi, je śli ci o tym po- 
wiem. I że w głębi du szy wi nię cię za to, że to nie ty zo sta łaś po rwana wtedy
w Wal mar cie. No bo wiesz, tata naj pierw zła pał cie bie, a po tem do piero mnie.
Zda niem Chri sto phera cią gle nie daje mi to spo koju i  skry cie cię za to ob wi- 



niam. I  je stem za zdro sna, że to ty wy cho wa łaś się z  mamą. Mnie przez całe
dzie ciń stwo jej bra ko wało, a  jesz cze my śla łam, że ona mnie nie chciała. To
trudne, zwłasz cza w tym wieku, kiedy naj bar dziej po trze bu jesz matki, gdy je- 
steś na sto latką. No bo z  kim mia łam po roz ma wiać na przy kład o  okre sie?
Z tatą? On się ru mie nił, na wet jak go pro si łam o kupno pod pa sek.

Wpa try wa łam się w nią sze roko otwar tymi oczami.
– My ślisz, że mama ze mną roz ma wiała o okre sie?
– A nie?
– Mama pra wie w ogóle ze mną nie roz ma wiała. Wy łam o jej uwagę, ale ni- 

gdy się jej nie do cze ka łam. Cza sami nie od zy wała się do mnie ca łymi dniami.
Nie była w sta nie na wet na mnie pa trzeć, bo przy po mi na łam jej, co się stało.
Jak znik nę łaś, ja prze sta łam dla niej ist nieć.

Syd ney spoj rzała na mnie ze współ czu ciem.
– O mój Boże, Evo Rae… Nie mia łam po ję cia…
Wzru szy łam ra mio nami.
– Skąd mia łaś mieć? Nie było cię tu.
Wsta łam, emo cje we mnie sza lały. Nie chcia łam tego przy znać, ale Chri sto- 

pher Da niels miał ra cję. By łam zła na Syd ney, że wy cho wała się z na szym tatą,
a mnie zo sta wiła z zimną i emo cjo nal nie nie do stępną matką.

Ależ on był wner wia jący!
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Długo sie dzia łam przed dom kiem, chyba kilka go dzin. Nie wie dzia łam do kład- 
nie. Czu łam jed no cze śnie wście kłość i  smu tek i  zda wa łam so bie sprawę, że
mam tego dość. Nie mia łam jed nak po ję cia, jak so bie z  tym po ra dzić, jak się
tego po zbyć. Może po win nam iść na te warsz taty?

Kiedy tak sie dzia łam, pa trząc w gwiazdy, na gle do strze głam ja kiś ruch przy
od osob nio nym domku. Zbli żały się do niego dwie osoby z la tar kami, mó wiące
coś do sie bie szep tem.

Zer k nę łam na ze ga rek, była druga. Dla czego ktoś tam cho dził, za miast na
przy kład spać?

Wsta łam i prze bie głam przez traw nik, mi nę łam dwa inne domki, a w po bliżu
tam tego sta nę łam. Ob ser wo wa łam tych lu dzi z  od dali, jak otwie rali okna
i  drzwi. Kiedy tylko we szli, a  drzwi się za nimi za mknęły, pod bie głam do
ściany domku, sta nę łam pod oknem i przy ło ży łam do niego ucho.

Usły sza łam szloch. Ktoś pła kał. Pła kał i bła gał.
– Pro szę, wy puść cie mnie stąd, pro szę.
Wy trzesz czy łam oczy. Czyżby ko goś tam prze trzy my wano? Wbrew jego

woli?
– Nie mo żesz wyjść – po wie dział mę ski głos. – Mu sisz naj pierw do koń czyć

to, po co przy je cha łaś.
– To część pro cesu oczysz cza nia – do dał drugi głos.
– Bła gam – ję czała ko bieta.
– Pa mię taj, co po wie dział Chri sto pher – znowu pierw szy głos. – To dla two- 

jego do bra.
– Wiem, wiem.
– Nie chcesz osią gnąć oświe ce nia? Nie chcesz się po zbyć swo jej daw nej

oso bo wo ści, stać się no wym czło wie kiem?
– Chcę, na prawdę chcę.
– No więc mu sisz od rzu cić wszystko, co stare. To py cha cię po wstrzy muje.

A to je dyny spo sób, że byś się od niej uwol niła.
– Wiem, wiem.



„Nie wia ry godne. Uwię zili tam ko bietę? Za my kają ją na klucz? I  jesz cze
wma wiają, że to dla jej do bra?”

Krzyk nę łam ci cho, gdy po czu łam na ra mio nach czy jeś dło nie. Wy pro sto wa- 
łam się cała sztywna, a dło nie nie pusz czały.

– No pro szę, cią gle spięta – po wie dział Chri sto pher Da niels.
Za mar łam, on się nade mną na chy lił. Czu łam jego ciało cał kiem bli sko mo- 

jego, gdy szep tał mi do ucha, a szyję omia tał mi jego od dech.
– Mu sisz się na uczyć, jak się od prę żać. Mogę ci po ka zać.
– Tak samo jak uczysz tamtą ko bietę?
Ro ze śmiał się, a po tem ob jął mnie za szyję, jak na mój gust tro chę za mocno.
– Ona tam prze bywa z wła snej woli – rzekł. – Nikt jej nie zmu szał.
– Jak długo tam jest? Z wła snej woli.
– Czy to ważne? – wy szep tał.
Czu łam jego wargi bli sko ucha i było mi z tym bar dzo nie kom for towo.
– Sły sza łam, jak błaga, żeby ją wy pu ścić, ale oni jej od mó wili. Dla czego?
– Bo ona nie wie, co jest dla niej do bre. To część pro cesu, odzie ra nie jej

z dumy, py chy. Ale nikt nie obie cy wał, że to bę dzie ła twe. My mamy obo wią- 
zek pil no wać, żeby nie zre zy gno wała przed osią gnię ciem celu.

„Do bry Boże, co to za miej sce?! Mu simy się stąd wy nieść, za nim bę dzie za
późno”.

Cią gle trzy mał mi ręce na szyi, i  to mocno. Chcia łam się wy krę cić z  jego
uchwytu, ale mnie nie pusz czał. Za śmiał się z mo ich wy sił ków.

– Twoje ży cie to jedna wielka walka, prawda? – spy tał. – Nie musi tak być.
Może ci być o wiele ła twiej.

– Niech zgadnę: je śli ci się pod po rząd kuję i na wszystko zgo dzę? Co jesz cze
tu trzy masz pod klu czem? Masz może ja kieś nie let nie dziew czynki? Po rwane
dziew czynki?

W końcu mnie pu ścił. Od wró ci łam się twa rzą do niego, dy sząc ciężko.
Pa trzył na mnie w taki spo sób, że zu peł nie mi się to nie po do bało. Spa so wa- 

łam. Przez chwilę mie rzy li śmy się wzro kiem, a po tem bie giem ru szy łam do na- 
szego domku.  
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– My ślę, że Chri sto pher Da niels to Że la zna Pięść.
Pra wie nie spa łam całą noc. Gdy już puls na tyle mi się uspo koił, bym mo gła

tro chę od po cząć, w gło wie kłę biło mi się tyle my śli, że nie da łam rady za snąć.
– Słu cham?!
Syd ney sie działa na łóżku, kiedy we szłam do po koju, a  ja usia dłam te raz

koło niej. Wy glą dała olśnie wa jąco, na wet tuż po prze bu dze niu. To też mnie
wku rzało.

– Co ty wy ga du jesz? – mó wiła. – On jest dla nas po pro stu miły.
– W domku na obrze żach trzyma pod klu czem ja kąś dziew czynę. Sły sza łam,

jak ona błaga, żeby ją wy pu ścić, a  oni jej od ma wiają. Po tem on się po ja wił
i chwy cił mnie za szyję, mocno, jakby chciał mnie przy trzy mać.

– On sto suje ta kie tech niki – od parła Syd ney. – Że byś mo gła od zy skać więź
z Zie mią. Ze mną wczo raj też tak zro bił.

– To ka na lia – po wie dzia łam. – Dla czego go tak bro nisz?
– A dla czego ty go oskar żasz? Czy mu szę ci przy po mnieć, że miesz kamy tu

za darmo, gdy szuka nas przez cie bie cała po li cja Miami?
Wpa try wa łam się w nią, za gry za jąc wargę.
– I tak uwa żam, że Że la zna Pięść to on.
– Zwa rio wa łaś – od parła i się gnęła po swój bez pieczny te le fon. Po pro si łam

ją, żeby się po zbyła swo jego nu meru, skoro po li cja już zna jej toż sa mość. Za
ła two było go wy śle dzić. – A te raz prze pra szam, chcia ła bym spraw dzić pocztę.
To coś ma do stęp do in ter netu, jak są dzę?

– Ma. Ku pi łam tylko ta kie z  do stę pem, bo za kła da łam, że bę dzie nam po- 
trzebny. Li mit da nych jest opła cony go tówką. Ale mu sisz te raz spraw dzać
pocztę? – spy ta łam. – To ry zy kowne.

– Ow szem, od czasu do czasu mu szę. Po nie waż to wa rzy szę ci w ucieczce,
a kon takt ze mną jest utrud niony, mu szę co ja kiś czas spraw dzić, czy nie po ja- 
wiła się ja kaś ważna pro po zy cja roli mo jego ży cia. Nie chcia ła bym jej prze ga- 
pić.



– Uwa żaj – prze strze głam ją. – Mo żesz do stać ja kiś link, który wy jawi miej- 
sce na szego po bytu.

Spoj rzała na mnie tak, że przy po mniała mi się Oli via. Mało się nie roz pła ka- 
łam. Do tej pory chyba nie zda wa łam so bie sprawy, ja kie one są do sie bie po- 
do bne.

– Mam mejla od agenta – po wie działa i klik nęła na wy świe tlacz. Przed wy- 
jaz dem ku pi łam w Wal mar cie kilka apa ra tów LG, że by śmy mo gły je wy rzu cać
po każ dym uży ciu. Ku pi łam naj droż sze, bo miały naj wię cej moż li wo ści, a i tak
kosz to wały rap tem trzy dzie ści do la rów.

– O Boże drogi – po wie działa Syd ney.
Wi dzia łam, jak zbla dła.
– Co się dzieje? – spy ta łam.
Spoj rzała mi w oczy.
– Grożą mi, że mu szę cię wy dać po li cji.
– Co ta kiego?!
W jej oczach po ja wiły się łzy.
– Po li cja skon tak to wała się z moim agen tem i po wie działa mu, że je śli cię

nie wy dam, pójdą do me diów i  po wie dzą, że je stem po dej rzana w  spra wie
o mor der stwo. Na ra zie nie upu blicz niają in for ma cji, że ja też je stem po szu ki- 
wana, ale je śli cię nie wy dam, pusz czą to. A to znisz czy moją ka rierę. Och, Evo
Rae, co mam ro bić?
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– Co się dzieje? Do kąd je dziemy?
Był wcze sny ra nek, Oli via i Tif fany sie działy na pod ło dze nie bie skiego vana.

Uzbro jeni straż nicy obu dzili je o wscho dzie słońca i ka zali wsia dać.
Tif fany cały czas coś szep tała do Oli vii, która na wet na nią nie pa trzyła. Ba- 

wiła się skraw kiem no gawki dżin sów, po dar tych gdzieś przy pracy. Dżinsy
były tak brudne, że trudno było zgad nąć, że są nie bie skie. Czarne co nversy też
się po darły, a przez dziurę wy sta wał jej mały pa lec.

– Do kąd je dziemy, po wiedz mi, pro szę – ode zwała się znowu Tif fany. Oli via
wzru szyła ra mio nami i od wró ciła wzrok. – Pro szę, po wiedz coś. Co się dzieje?

Oli via wzięła głę boki od dech i wresz cie spoj rzała na małą. Tak bar dzo przy- 
po mi nała jej młod szą sio strę, że serce pę kało, gdy na nią pa trzyła.

– Pa mię tasz, jak mó wi łam, że cza sami mu simy ro bić inne rze czy oprócz
pracy w fa bryce? No to jest wła śnie to. To są te inne rze czy.

– Ale co to ta kiego? Co bę dziemy ro bić? – py tała Tif fany, usta jej drżały.
Oli via wzru szyła ra mio nami. Jed nak trosz czyła się o  tę dziew czynkę. Cho- 

ciaż obie cała so bie, że nie bę dzie tego ro bić. I te raz się o nią mar twiła. To była
ostat nia rzecz, ja kiej po trze bo wała – przej mo wać się kimś oprócz sie bie. Ale
spę dzała z nią całe dnie, nie miała z kim po ga dać, więc samo się tak po ro biło.
Tro chę się po znały. A te raz się bała, że coś się Tif fany sta nie. Chciała ją chro- 
nić.

– Słu chaj mnie, jak do trzemy na miej sce – po wie działa. – I nie za da waj py- 
tań.

– Ale… – Tif fany urwała pod jej spoj rze niem.
Oli via cała dy go tała ze stra chu przed tym, co je czeka.
Wkrótce do je chali do blo kady dro go wej, sły szały, jak kie rowca roz ma wia

z po li cjan tem – straż nicy w tym cza sie pil no wali, by dziew czynki się nie ode- 
zwały. Roz mowa trwała kilka mi nut, a Oli via mu siała mocno za gry zać wargi,
żeby nie za cząć krzy czeć. Kiedy jed nak spoj rzała na ka ra biny straż ni ków, wie- 
działa, że się nie od waży. Za bi liby ją.



Ktoś pod szedł na tył cię ża rówki, usły szały głosy. Po czuła przy pływ na dziei,
wbiła wzrok w drzwi, mo dląc się, by się otwo rzyły i ktoś zaj rzał do środka.

„Tu je ste śmy, po móż cie nam!”
Ale drzwi się nie otwo rzyły, głosy wkrótce uci chły i cię ża rówka ru szyła da- 

lej. Oli via sły szała ło mot wła snego serca, gdy pa trzyła na uzbro jo nych straż ni- 
ków. Pot spły wał jej po czole, gdy uświa do miła so bie, że prze jeż dżają przez
blo kadę. Zga sły w niej resztki na dziei.

Kiedy cię ża rówka znowu się za trzy mała, Oli via gwał tow nie wcią gnęła po- 
wie trze i wbiła wzrok w drzwi. Otwo rzyły się i po ja wiła się w nich zna joma
twarz. To szef uśmie chał się do nich sze roko.

– Już czas, dziew częta.
Wstały i po ko lei wy sko czyły na zie mię. Oli via pil no wała, by Tif fany była

za raz za nią. Ka zano im się usta wić pod ścianą. W za sięgu wzroku nie było in- 
nych lu dzi. Straż nicy mieli dla nich nowe ubra nia, a  także pla sti kowe torby
i ostre ołówki.

– Część z was już to ro biła, więc wie, co i  jak – po wie dział je den z męż- 
czyzn, spo glą da jąc każ dej z nich w oczy, by się upew nić, że ro zu mieją. – Nowe
ro bią to co reszta. Jak już bę dzie cie w  środku, kła dzie cie torby, cho wa cie je
pod krze słem albo pod ławką, a po tem je dziu ra wi cie i wy bie ga cie na ze wnątrz.
My was od bie ramy spod tyl nego wej ścia.

Roz dano im torby, Oli via ode brała swoją wraz z ołów kiem. Tif fany ob ser- 
wo wała wszystko uważ nie. Wi dać było, że chce o  coś spy tać, ale zgod nie
z prze strogą ko le żanki mil czała. Straż nicy i ich szef nie lu bili py tań. Oli via wi- 
działa już, jak z tego po wodu po bili jedną dziew czynkę, tak że nie mo gła cho- 
dzić. Je śli chcesz prze żyć, mu sisz wy ko ny wać ich po le ce nia. Pro sta za sada.

Szef sta nął przed nimi i  prze szedł wzdłuż rzędu. Wska zał jedną dziew- 
czynkę, a po tem drugą.

– Ta… i ta… i… – Za trzy mał się przed Tif fany, po ło żył jej rękę na gło wie. –
I ta.

Oli vii sta nęło serce.
– Nie! – krzyk nęła i wy stą piła przed sze reg z roz dę tymi noz drzami. Nie do- 

pu ści do tego.
Szef spoj rzał na nią wście kłym wzro kiem.
– Chcesz się z nią za mie nić?



Oli via z  tru dem prze łknęła ślinę, a po tem spoj rzała na pła czącą ko le żankę.
Kiw nęła głową.

– Tak, za mie nię się.
– No do bra – po wie dział męż czy zna. – Jak so bie ży czysz.
Kiedy się prze brały i ru szyły gę siego, Tif fany po cią gnęła ją za ko szulkę.
– Co to było? Coś ty zro biła?
Oli via wes tchnęła. Ręce za częły jej drżeć.
– Za każ dym ra zem, gdy to ro bimy, on wy biera trzy dziew czyny, które

wcho dzą pierw sze. Zwy kle ich już po tem nie wi dzimy. On wy brał cie bie, ale ja
za ję łam twoje miej sce.
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Ka zali im wmie szać się w tłum, miały wy glą dać jak zwy czajne dzieci. Dali im
mun durki i  tor ni stry, żeby wy glą dały jak uczen nice idące do szkoły. Do ro śli
uda wali, że są na uczy cie lami, mieli od po wiedni strój i teczki.

Oli via szła z  dwiema in nymi dziew czyn kami w  stronę tłumu wle wa ją cego
się do szkoły, po tem się w  ten tłum wmie szała i  stra ciła z  oczu tamte dwie.
W  trójkę miały pójść na górę i  tam zo sta wić torby. Za nim zbie gną na dół,
dziew czynki na dole już prze biją swoje paczki i  dla tych z  góry bę dzie za
późno. Oli via wie działa, jak się to od bywa. Ro biła to już dwa razy.

Ale po przed nio na le żała do tych, które prze żyły. Tym ra zem miało być ina- 
czej. Zde cy do wała, że się po święci.

Ręce jej dy go tały, gdy szła do środka za in nymi dziećmi. Nie miała po ję cia,
co się dzieje z Tif fany, która zo stała z tyłu i wej dzie z czte rema in nymi dziew- 
czyn kami, tymi, które tym ra zem będą miały wię cej szczę ścia. Spoj rzała na nią
jedna z do ro słych osób z ich grupy  – Oli via wi działa, że ta też się boi. Ale nie
było ucieczki. Za pierw szym ra zem w po ciągu jedna z dziew czyn chciała uciec,
za nim wsia dły. Straż nicy ją zła pali i za brali. I ni gdy już jej nie zo ba czyły.

To, co ro biły, było straszne. Oli via do sko nale zda wała so bie z tego sprawę.
Wie działa, że w  tor bach jest sub stan cja, która za bija lu dzi. Pa trzyła na te
wszyst kie dzie ciaki wbie ga jące do klas z  uśmie chem na ustach. Pa trzyła na
dziew czyny roz ma wia jące przy szaf kach, szczę śliwe, ich je dyną tro ską była
kla sówka albo za in te re so wa nie ja kie goś chłopca, nie ma jące po ję cia, co się za- 
raz wy da rzy. Tak strasz nie ści skało ją w brzu chu.

Jak mo gła im to zro bić? Prze cież to były tylko dzieci, tak jak ona.
„Je śli uciek niesz, znaj dziemy cię. Nie żar tuję, znaj dziemy. Zgi niesz. Je śli

z kimś bę dziesz roz ma wiać, zgi niesz. Je śli nie wy ko nasz po le ce nia, zgi niesz.
Czy to ja sne?”

To każda z nich usły szała przed roz po czę ciem za da nia. Tak jak po przed nio.
Oli via wy słu chała tych słów z drże niem i nie od wa żyła się nie zro bić tego, co
im ka zano. Chciała prze żyć.

I te raz też. Ale straż nicy cze kali przy wszyst kich wyj ściach ze szkoły. Gdyby
pró bo wała ucie kać, zła pa liby ją i za bili.



Za pierw szym ra zem, gdy wy słali je do po ciągu, Oli via nie wie działa, co się
znaj duje w tor bach. Ka zali jej prze je chać je den przy sta nek, po ło żyć torbę pod
sie dze niem, prze bić i  na na stęp nym przy stanku prze siąść się do in nego wa- 
gonu. Po prze je cha niu ko lej nego przy stanku miały wy siąść i odejść, jak gdyby
ni gdy nic. „Nie oglą daj się” – po wie dzieli. „Idź pro sto do scho dów”. Ale Oli via
sta nęła i  się obej rzała. I  wtedy ich zo ba czyła. Dzie siątki lu dzi wy pa da ją cych
z wa gonu, któ rym je chała wcze śniej. Na pe ro nie się czoł gali, łap czy wie chwy- 
ta jąc po wie trze, nie któ rzy krzy czeli z bólu, inni wili się w drgaw kach, nim wy- 
dali ostat nie tchnie nie. Wśród nich do strze gła trzy dziew czynki, które znała
z kry jówki. One je chały w pierw szym wa go nie i nie zdą żyły uciec. Oli via stała
jesz cze chwilę, pa trzyła na nie i uświa do miła so bie, że to jej dzieło, że tych lu- 
dzi za biło coś, co było w tor bach. Za to, że sta nęła, zo stała po bita, kiedy wró- 
ciły do cię ża rówki, bo – jak po wie dzieli – pra wie się zde ma sko wała. Oli vii to
nie ob cho dziło. I tak za słu gi wała na bi cie za to, co zro biła.

Te raz, sto jąc na scho dach, pa trzyła na te wszyst kie ra do sne twa rze w holu.
Uświa do miła so bie, że do piero co za czął się nowy rok szkolny. Jej nie było
całe lato, a szkoła za częła się bez niej. Na tę myśl jej oczy wy peł niły się łzami.

„Ni gdy nie wrócę do szkoły. Ni gdy nie zo ba czę przy ja ciół. Ni gdy już nie zo- 
ba czę ro dzi ców ani ro dzeń stwa. Umrę tu taj, będę się wiła na pod ło dze jak ro- 
bak, aż się udu szę. Tak jak tamci lu dzie w po ciągu i w ko ściele”.

„Nie, nie umrę” – po wie działa so bie, krę cąc głową. „Dam radę, ja koś dam
radę”.

Po czym we szła do sali lek cyj nej i po ło żyła torbę pod krze słem. Miała za- 
cze kać do ostat niej chwili przed roz po czę ciem za jęć. Kil koro dzieci pa trzyło na
nią ze zdzi wie niem, pew nie się za sta na wia jąc, skąd ta nowa uczen nica. Spoj- 
rzała w dół, oparła nogę na tor bie, jakby się upew niała, że wciąż tam jest. Zer k- 
nęła na ołó wek w  ręce. Nie sa mo wite, jak ciężki może być mały ołó wek, gdy
staje się śmier cio no śnym na rzę dziem.
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„Ja kie to ma zna cze nie, skoro i tak je stem mar twa?”
Oli via wpa try wała się w  ołó wek w  swo jej dłoni, pal cami do ty kała ostrego

końca. Do klasy wciąż wcho dzili ucznio wie, od kła dali na zie mię tor ni stry.
Dwóch chłop ców się wy głu piało, uda wali, że się biją. Trzy dziew czyny pa- 
trzyły na nich, chi cho cząc z ich głu poty, pełne na dziei, że któ ryś na nie zer k nie.

Oli via spoj rzała na ze gar na ścia nie. Do roz po czę cia lek cji zo stało dzie sięć
mi nut. Kilka ła wek da lej za uwa żyła dziew czynkę ba wiącą się te le fo nem.

Z ło mo czą cym ser cem pod jęła de cy zję. Bała się, że jej po ża łuje, ale trudno.
– Mogę na chwilę po ży czyć twój te le fon?
Dziew czynka pod nio sła na nią wzrok. Miała czarną szminkę i wście kłe oczy.
– Nie. Dla czego mia ła bym po ży czać te le fon ko muś, kogo na wet nie znam?
Oli via prze chy liła się nad ławką i wy ja śniła jej szep tem:
– Bo je śli mi go nie po ży czysz, to za raz wszy scy zgi niemy.
Udało jej się zro bić wra że nie. Dziew czyna sie działa z  roz dzia wio nymi

ustami, sze roko otwie ra jąc oczy.
– Co ty mó wisz? Dla czego ga dasz ta kie rze czy?!
– Po słu chaj – po wie działa Oli via. – Pró buję ura to wać ci ży cie, ale nie mo- 

żesz spa ni ko wać, do bra?
Tamta przy glą dała się jej długą chwilę. Oli via nie mal sły szała ruch wska zó- 

wek ze gara na ścia nie. Nie było czasu do stra ce nia. Nie miała po ję cia, jaki jest
czas re ak cji służb. Czy zdążą?

– Po życz mi te le fon, pro szę – pod jęła, sta ra jąc się za cho wać spo kojny ton.
Pot spły wał jej z czoła, ręce się le piły. – Pro szę.

Dziew czyna prze łknęła ślinę. Ewi dent nie zro zu miała, że sy tu acja jest po- 
ważna. Jesz cze raz spoj rzała na swoją ko mórkę i po dała ją Oli vii.

Ta chwy ciła ją z ulgą i wy brała nu mer alar mowy.
– Dzie więć set je de na ście, słu cham?
– Doj dzie do ataku ga zo wego w szkole – po wie działa Oli via jak naj ci szej.

Nie chciała, by reszta uczniów ją usły szała i wpa dła w pa nikę. Je śli wy bie gną



na ko ry tarz, dziew czynki w in nych sa lach prze biją torby przed cza sem. Lu dzie
zginą.

– W któ rej szkole? – spy tała ope ra torka. Oli via sły szała stu kot kla wi szy. Nie
wie działa, jak uspo koić ło mot swo jego serca.

– Nie… nie wiem – od parła, a po tem spoj rzała na dziew czynę z  czar nymi
ustami. Ta naj wy raź niej zro zu miała i  wska zała tar czę na ko szulce.  – Szkoła
Ka to licka Zba wi ciela Pana Na szego  – po wie działa drżą cym gło sem.  – To to
samo, co się stało w po ciągu i w ko ściele. W tor bach jest gaz. Ale mu si cie się
spie szyć. To się sta nie za sześć… nie, chwila, za pięć mi nut. Po spiesz cie się,
pro szę.
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– Co się dzieje?
Matt pa trzył na bie gną cych po li cjan tów. Car ter też pod niósł wzrok znad

biurka. Na salę wszedł sier żant.
– Atak sa ri nem w szkole. Ktoś za dzwo nił na alar mowy. Wy gląda na to, że

na past nicy wciąż są w środku i gaz jesz cze nie zo stał roz py lony.
Matt ze rwał się z krze sła i spoj rzał na Car tera.
– Ja jadę – po wie dział, chwy ta jąc broń.
Wsko czyli do ra dio wozu i  ru szyli pę dem, z wy ciem sy reny. Przed nimi je- 

chało dzie więć in nych wo zów.
– Trzeba ogro dzić cały te ren – po wie dział Matt. – Je śli ter ro ry ści są jesz cze

w środku, to w pew nym mo men cie będą pró bo wali ucie kać. I ktoś na pewno na
nich czeka. Mu simy ich do paść.

Przez ra dio usły szeli, że stra żacy i ka retki po go to wia są pra wie na miej scu,
ale ka zano im się trzy mać z da leka, na wy pa dek gdyby ter ro ry ści byli uzbro- 
jeni. Je śli mieli ich wy ła pać, mu sieli to do brze ro ze grać. Do wie dzieli się też, że
na miej sce je dzie bry gada JTTF, ale do trze po nich, więc po li cja Miami-Dade
miała wejść do ak cji, gdy tylko do trze na miej sce.

– Oczy wi ście naj trud niej sza ro bota dla zwy kłych gli nia rzy – burk nął Car ter
pod no sem.

– Wia domo o  dzie się ciu ter ro ry stach uzbro jo nych w  sa rin  – sły szeli z  ra- 
dia. – Jedna z tych osób we zwała po moc. Ona jest na pię trze. To ja kaś dziew- 
czynka. Po wie działa, że ta kich dziew czy nek jest sie dem, zo stały zmu szone do
tych dzia łań. I trzy osoby do ro słe.

– Wy ko rzy stują do tego dzieci?! – krzyk nął Matt wstrzą śnięty.
Na gle wszystko na brało sensu. Kiedy ana li zo wał ma te riały z  po przed nich

ata ków, za uwa żył, że w obu wy pad kach wśród ofiar zna la zły się trzy dziew- 
czynki, któ rych da nych nikt nie znał. W wieku od dzie się ciu do sie dem na stu
lat. Do tej pory nikt ich nie szu kał, a po li cja nie zdo łała usta lić ich toż sa mo ści.
Nie które wy glą dały na La ty no ski, inne na po cho dzące z Eu ropy Wschod niej.
Tylko jedną z nich zi den ty fi ko wano jako Ame ry kankę i po wia do miono jej ro- 
dzi ców. Oni po wie dzieli po li cji, że córka dwa lata wcze śniej ucie kła z domu.



Do tej pory nie udało się roz wią zać za gadki, skąd się wzięła w nie dzielę rano
w ko ściele w Miami.

– Wy ko rzy stują ofiary han dlu ludźmi – po wie dział Matt ci cho.
– Co ta kiego?
– Żeby wy ko ny wały brudną ro botę.
– Za ter ro ry stów?
Matt przy tak nął, a Car ter za je chał przed wej ście do szkoły i sta nął za in nymi

ra dio wo zami. Wło żyli ka mi ze lki ku lo od porne. Mieli być na miej scu z pierw- 
szymi ra tow ni kami, Matt się de ner wo wał. Do cho dziła ósma. Mieli trzy dzie ści
se kund, żeby się do stać do środka, roz po znać ter ro ry stów i  po wstrzy mać ich
przed prze kłu ciem to reb. Żeby się nie skoń czyło jak w me trze i w ko ściele.

Funk cjo na riu sze pro wa dzący na tar cie mieli na so bie kom bi ne zony ochronne
i ma ski ga zowe. Matt cze kał na ze wnątrz, z dłońmi na rę ko je ści pi sto letu, gdy
lu dzie w kom bi ne zo nach wpa dli do środka. Roz le gły się krzyki.
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Gdy roz le gły się pierw sze krzyki, wszyst kie osoby w  kla sie ob ró ciły się
w stronę Oli vii. Wcze śniej wy ja śniła im, co się dzieje, i ka zała za cho wać spo- 
kój. I za pew niła, że po li cja jest w dro dze.

– Dla czego nie mo żemy uciec? – spy tała ja kaś dziew czyna, cała dy go cąc.
– Wła śnie, ja chcę stąd spa dać – po parł ją chło pak obok. Oczy miał roz bie- 

gane ze stra chu.
– Nie – od parła Oli via. – Po li cja wła śnie we szła do bu dynku; dla tego na dole

jest tak gło śno. Ale skoro we szli, torby pew nie zo stały prze bite i  gaz już się
ulat nia. Je śli wy bie gnie cie na ko ry tarz albo na schody, bę dzie cie wdy chać
opary.

Ga pili się na nią oczami okrą głymi z prze ra że nia. Na dole krzyki były co raz
gło śniej sze, przez klasę prze szła ko lejna fala stra chu.

– Przyjdą po nas – po wie działa Oli via. – Ale do tego czasu nie otwie ramy
drzwi i sie dzimy tu taj.

Chło piec nie wy trzy mał, ze rwał się z krze sła.
– Ja nie dam rady, nie mogę tu zo stać!
Za nim Oli via zdą żyła go po wstrzy mać, pod biegł do drzwi, otwo rzył je i wy- 

padł na ko ry tarz. Za mknęła za nim drzwi, pła cząc z bez sil no ści.
Le d wie się od su nęła, drzwi z  po wro tem się otwo rzyły i  do środka wszedł

męż czy zna. Krew Oli vii ścięła się w ży łach. To był je den z nich. Je den z lu dzi,
któ rzy je tu przy wieźli. Tylko spoj rzał na nią i na torbę pod ławką.

– Ktoś nas wy dał. Wiesz, co te raz ro bić – po wie dział. – Prze bij torbę.
Oli via pa trzyła mu w oczy i za częły jej się trząść ręce. Męż czy zna trzy mał

pi sto let, a gdy ucznio wie to zo ba czyli, z krzy kiem skłę bili się w ką cie sali. Ona
pa trzyła wy zy wa jąco, od ci na jąc ban dy cie drogę do torby.

– Trzeba to zro bić. – Przy ło żył jej lufę do czoła. Od wiódł ku rek. – Do brze
wiesz.

Za mknęła oczy i po krę ciła głową. Je śli ją za strzeli, to trudno. Ona nie za bije
tych wszyst kich dzie cia ków.

– Zrób to!



Otwo rzyła oczy i spoj rzała na niego z de ter mi na cją. A po tem otwo rzyła usta
i po wie działa:

– Nie.
Męż czy zna dy go tał z wście kło ści, wci skał jej lufę w skórę. Szy ko wała się,

by za pła cić naj wyż szą cenę.
Krze sło, które prze cięło po wie trze, za uwa żyła w  ostat niej chwili. Do piero

gdy wal nęło męż czy znę w tył głowy, po wa la jąc go na zie mię. Oli via spoj rzała,
skąd nad le ciało, i zo ba czyła dziew czynę z uma lo wa nymi na czarno ustami. Dy- 
szała z wy siłku.

Wsko czyła na ban dytę, usi łu jąc wy rwać mu pi sto let. Nie miała po ję cia, jak
zna la zła w so bie tyle siły, po pro stu tak się wła śnie działo. Męż czy zna zwol nił
jedną rękę, a wtedy Oli via wy rwała mu broń, ale w tej sa mej chwili ode pchnął
ją od sie bie. Po tem do sko czył do niej, ude rzył ją w  brzuch, aż stra ciła dech.
Gdy łap czy wie pró bo wała na brać po wie trza, zdała so bie sprawę, że ban dyta
trzyma ołó wek. I  nie zdą żyła go za trzy mać  – wbił ołó wek w  torbę i  zie lony
płyn za czął po woli wy cie kać na pod łogę.
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Oli via rzu ciła się na ban dytę, ale było za późno. Na gle huk roz darł po wie trze,
coś śmi gnęło jej koło głowy. Kula tra fiła męż czy znę w czoło, padł na zie mię.
Nie żył. Za Oli vią stała dziew czyna z czarną szminką i w dy go cą cych dło niach
trzy mała pi sto let. Te raz upu ściła go na pod łogę.

Salę wy peł niły krzyki pa niki, a Oli via pa trzyła na wy cie ka jący płyn, dy sząc
z emo cji.

– Od suń cie się od tego – krzyk nęła na cały głos. – Do okien, otwie rać okna!
Ktoś pod niósł krze sło i ci snął nim w szybę. Gdy tylko ta wy le ciała, chło piec

wy szedł na ze wnątrz, sta nął na pa ra pe cie i za czął krzy czeć:
– Po mocy! Po móż cie nam!
Jedna z dziew czyn wy szła za nim i za raz się po śli znęła. Zdą żyła się chwy cić

pa ra petu, ale wi siała te raz w po wie trzu, krzy cząc. W sali były dwa okna. Oli via
pod bie gła do dru giego, wy cho dzą cego na drugą stronę bu dynku, i w dole do- 
strze gła stra ża ków. Ścią gnęła ro lety i otwo rzyła okno. Krzyk nęła do stra ża ków,
żeby pod bie gli z dru giej strony. Po se kun dzie wbie gli na po dwórko. Do strze gli
dzie ciaki na pa ra pe cie i pod je chali za raz wo zem z dra biną. Dziew czyna trzy- 
ma jąca się ostat kiem sił pu ściła pa ra pet i spa dła pro sto w ręce stra żaka na dra- 
bi nie. Wi dząc to, sko czyła dwójka na stęp nych uczniów.

– Szybko – po wie działa Oli via i obej rzała się na torbę z sa ri nem na dru gim
końcu sali. Na szczę ście dziura nie była zbyt duża, płyn wy cie kał bar dzo
wolno. Na wet nie czuła go jesz cze w oczach, a wie działa, że prze żyły na wet
dziew czyny, które za re je stro wały taki ob jaw. Jak tylko za czyna szczy pać, mu- 
sisz ucie kać. Tego się od nich na uczyła.

„O ile mo żesz”.
Oli via od wró ciła się do reszty uczniów, wska zała na okno.
– Wy chodź cie tędy, stra żacy was zła pią. Tylko tak mo żemy się ura to wać, je- 

śli tu zo sta nie cie, zgi nie cie. Nie mo żemy cze kać na po li cję czy ka retki. Mu- 
simy ucie kać.

Po mo gła im ko lejno wyjść na ze wnątrz, skąd prze do sta wały się na dra binę.
Gdy na de szła ko lej dziew czyny z czarną szminką, za trzy mała się.

– Ty pierw sza – po wie działa.



– Nie, nie, to moja wina. Ja zo stanę.
Dziew czyna zaj rzała jej w oczy.
– Nie, ty pierw sza
– Nie chcę – opo no wała Oli via.
– Po słu chaj – nie ustę po wała dziew czyna. – Jak zej dziemy na dół, za czną cię

szu kać. Ty nas ura to wa łaś. Nie chcę, żeby cię zła pała po li cja, ja sne? Zo stała
nas tylko trójka i wszy scy uwa żamy, że mu sisz iść te raz, że byś zdą żyła uciec.
Pro szę, wy łaź.

Oli via ode tchnęła głę boko.
– Dzię kuję.
– Mam na imię Emma, tak swoją drogą – do dała dziew czyna i uści skała ją.
– A ja Oli via.
Jesz cze raz spoj rzała na Emmę z wdzięcz no ścią, a po tem wy szła przez okno,

sta nęła na pa ra pe cie i spoj rzała w dół. Ro iło się tam już od po li cji, nogi jej się
trzę sły. Już miała przy jąć po moc stra żaka i przejść na dra binę, gdy w dole do- 
strze gła oczy ko goś sto ją cego za tłu mem i kiedy się w nie wpa try wała, miała
ochotę krzyk nąć.
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Wpa try wa łam się w te le fon, czy ta jąc do nie sie nia z ostat niej chwili. Sie dzia łam
na łóżku w na szym domku go ścin nym, od chwili gdy Syd ney po wie działa mi,
że po li cja ją szan ta żuje. Żadna z nas nie miała po my słu, jak wy brnąć z tej sy tu- 
acji, więc sie dzia ły śmy w mil cze niu, gdy apa rat za wi bro wał.

Z ostat niej chwili: atak ga zowy na szkołę w cen trum Miami.
– Co, do cho lery? – Pod nio słam wzrok na Syd ney. – Ko lejny?
Spoj rzała w mój te le fon. Ona swój zdą żyła wy łą czyć, roz wście czona tam tym

mej lem. Po wie działa mi, że nie za mie rza tego zro bić, że sio stra jest dla niej
waż niej sza od ka riery, ale wi dzia łam, że jest jej trudno, i nie by łam pewna, czy
chcę ją sta wiać w ta kiej sy tu acji. Nie chcia łam, by mu siała do ko ny wać ta kiego
wy boru.

„W świe cie filmu bę dziesz skoń czona” – tak na pi sał jej agent.
Klik nę łam link i tra fi łam na re la cję na żywo z miej sca tra ge dii. Nad szkołą

la tał śmi gło wiec i fil mo wał ko tło wa ninę w dole. Pa trzy łam, jak ucznio wie wy- 
bie gają z krzy kiem z bu dynku, nie któ rzy upa dali na zie mię i pod bie gali do nich
ra tow nicy. Serce mi się ści skało, gdy wi dzia łam tę pa nikę i chaos. Śmi gło wiec
prze le ciał na drugą stronę bu dynku, gdzie dzieci stały na pa ra pe cie. Przy po- 
mniały mi się strasz liwe sceny z 11 wrze śnia.

Na szczę ście tym dzie ciom przy szli na po moc stra żacy. A  gdy ka mera
w śmi głowcu za trzy mała się na nich i wy ko nała zbli że nie, serce mi sta nęło.

Zo ba czy łam Oli vię. Tak, wi dzia łam Oli vię.
By łam tak za sko czona, że aż krzyk nę łam.
– Oli via?!
Głos mi się za ła mał, Syd ney pod nio sła na mnie wzrok.
– To ona – po wie dzia łam. – To ona. Zo bacz, stoi na pa ra pe cie.
Syd ney spoj rzała mi przez ra mię i też ją zo ba czyła. Stra żak wła śnie po ma gał

jej zejść bez piecz nie.
– Da radę! – Pra wie pła ka łam, gdy moja có reczka scho dziła po dra bi nie. –

To moja Oli via. To ona. Zna la zły śmy ją!



– Nie mogę w to uwie rzyć! – Syd ney też za częła pła kać. – To na prawdę ona.
Ale… jak to moż liwe? Co ona robi w ka to lic kim li ceum?

– Nie wiem… nie wiem… – od par łam, śmie jąc się hi ste rycz nie. Pa trzy łam,
jak Oli via staje na ziemi. Oto czyła ją grupka uczniów i stra ci łam ją z oczu.

– Gdzie ona jest? – spy ta łam w pa nice. – Znik nęła mi.
Ob raz na gle się zmie nił. Śmi gło wiec się od da lił, a po tem skrę cił i prze le ciał

nad główne wej ście.
Sfru stro wana po trzą snę łam te le fo nem.
– Nie! Zo stań tu. Zo stań na tych dzie cia kach. Mu szę zo ba czyć, do kąd ona

pój dzie! – Krzy cza łam do apa ratu, ale to oczy wi ście nie po mo gło. Ka mery po- 
ka zy wały te raz wej ście od frontu bu dynku, gdzie wy no szono uczniów. Le żeli
w tra wie przed szkołą. Cały te raz wy glą dał jak kra jo braz po bi twie. Krzyk nę- 
łam i za sło ni łam usta dło nią.

– My ślisz, że się za truła? – spy ta łam. – Była tam, tak jak inne dzie ciaki.
Syd ney chwy ciła mnie za rękę i spoj rzała mi głę boko w oczy.
– Nie, Evo Rae. Wi dzia ły śmy ją. To była ona. Nic jej nie jest. Ze szła na dół.

Po słu chaj mnie: to do bre wia do mo ści. Ona żyje i jest tu taj. Tu, w mie ście. Zna- 
la zły śmy ją, ro zu miesz? Zna la zły śmy ją.
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Matt obiegł szkołę. Pierwsi ra tow nicy cią gle dzia łali w bu dynku, sta rali się wy- 
nieść wszyst kie ofiary, wszę dzie pa no wał nie opi sany chaos. On miał pil no wać,
by nie uciekł nikt z ter ro ry stów, i po ma gać ofia rom, które wy do sta wały się na
ze wnątrz.

Ni gdy jesz cze cze goś ta kiego nie wi dział. Tyle dzie cia ków wy le wało się ze
szkoły, kasz ląc, krzy cząc w  pa nice. Ter ro ry ści prze bili torby do kład nie
w chwili, gdy pierw sze ekipy we szły do bu dynku, a po tem wy bu chło to talne
za mie sza nie.

Póź niej usły szał, że na pa ra pe cie na pię trze stoją ucznio wie, i po biegł z po- 
mocą.

Te raz wła śnie wpa try wał się w  jedno z  tych dzieci i  serce mu sta nęło. Nie
wie rzył wła snym oczom.

Oli via.
Pod szedł bli żej, krew dud niła mu w skro niach. Czy to moż liwe? Czy to na- 

prawdę była ona? Czy ktoś, kto wy glą dał jak ona? Czy umysł pła tał mu fi gle?
„Tak, to ona. To zde cy do wa nie ona”.
Pod biegł ka wa łek. Oli via go nie wi działa. Wy da wało się, że pa trzy na ko goś

in nego. Matt za późno się zo rien to wał w sy tu acji. Ktoś stał w pew nej od le gło- 
ści, wy cią gał szyję po nad tłu mem, a gdy dziew czyna po sta wiła nogę na dra bi- 
nie, ich oczy się spo tkały. Oli via krzyk nęła i ru szyła na dół.

Biegł do niej, ale le d wie sta nęła na ziemi, pu ściła się bie giem. Pę dziła
w stronę grupy dzieci, które miały na so bie ta kie same mun durki jak ona. Oto- 
czyły ją, a ona szybko się w nie wmie szała. Stra cił ją z oczu. Ni g dzie jej te raz
nie wi dział.

– Oli via?! – krzyk nął. Do biegł do tej grupki i  sta nął po śród niej, oto czony
ró wie śni kami Oli vii. Wszy scy mieli ta kie same ubra nia. Matt od wra cał się jak
obłą kany, wpa tru jąc się w  każdą twarz po ko lei, po wta rza jąc jej imię, nim
wresz cie zro zu miał, że już jej tu nie ma.

Znik nęła.
Z  ser cem ło mo czą cym w  piersi spoj rzał w  miej sce, w  któ rym stał tam ten

męż czy zna, ten, któ rego do strze gła Oli via, sto jąc na dra bi nie. Też znik nął.



NIE!
Po biegł w to miej sce, sko czył za krzaki i uj rzał ulicę za nimi – ulicę za po li- 

cyj nym kor do nem. Na jej końcu wła śnie zni kał nie bie ski van.
– Za trzy maj cie tam ten wóz! – krzyk nął, bie gnąc w tamtą stronę. Po jazd skrę- 

cił w prawo z pi skiem opon i włą czył się do ru chu. Po kilku se kun dach zu peł- 
nie znik nął Mat towi z oczu.

Matt do biegł do końca ulicy, krzy cząc ze zło ści, a  po tem wal nął pię ścią
w naj bliż szą la tar nię.

– Ja sna cho lera!
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Cze ka łam, aż Syd ney pój dzie na za ję cia z me dy ta cji, a wtedy chwy ci łam swoją
to rebkę i wsa dzi łam do niej jed no ra zówkę. Na pi sa łam jej wia do mość w ma łym
no te sie, w  któ rym po do bno mia ły śmy za pi sy wać swoje my śli w  cza sie „pro- 
cesu oczysz cza nia” czy cze goś w  tym stylu. Nie słu cha łam, jak ozna ko wana
ko bieta opo wia dała nam o tym na sa mym po czątku.

Po ło ży łam kar teczkę na po duszce Syd ney i  wy szłam z  domku. Więk szość
osób uczest ni czyła w za ję ciach z me dy ta cji, więc był to ide alny mo ment, by się
stąd wy do stać, nie przy cią ga jąc uwagi.

Wie dzia łam, że Syd ney się na mnie ze zło ści, że ją tak zo sta wi łam bez uprze- 
dze nia, ale wie dzia łam też, że gdy bym jej po wie działa, co za mie rzam zro bić,
chcia łaby pójść ze mną. A ja nie da ła bym rady jej od mó wić.

Nad szedł czas, by się roz dzie lić. Nie chcia łam po cią gnąć ją na dno. Ona
miała ka rierę, po winna o niej my śleć. Nie chcia łam, by dla mnie wy rze kła się
wszyst kiego. Nie mo gła bym z tym żyć.

Prze szłam przez traw nik do głów nego bu dynku, a tam przez ja dal nię, która
zgod nie z mo imi prze wi dy wa niami była pu sta. Zaj rza łam do kuchni, wzię łam
so bie ba nana i  chleb, żeby mieć co jeść, bo za mie rza łam ru szyć w świat bez
pie nię dzy, a  nie mo głam znowu ry zy ko wać uży cia karty. Raz po peł ni łam ten
błąd i coś mi się zda wało, że tak wła śnie Matt tra fił na nasz trop.

Skie ro wa łam się do wyj ścia przez główny hol, gdy za trzy mał mnie głos.
– Eva Rae Tho mas. Ucie kamy, co?
Chri sto pher Da niels. Stał przede mną w  to wa rzy stwie dwóch wy ki daj łów.

W  tej sek ciar skiej sie dzi bie było nie wielu męż czyzn, ale ci nie liczni byli
wielcy i wy glą dali, jakby mo gli mnie po ko nać bez wy siłku.

– Prawdę mó wiąc, ow szem – od par łam. – Wy jeż dżam już dziś, bo do sta łam
in for ma cję o swo jej córce i miej scu jej po bytu. Mu szę ją zna leźć. Dzię kuję za
go ścin ność, je stem bar dzo wdzięczna. Jak wi dzisz, moja sio stra zo sta nie dłu żej.

Pró bo wa łam go mi nąć, ale za gro dził mi drogę.
– Jak to le ciało? Za pła cić mo żesz w każ dej chwili, ale wyjść już nie.
Spoj rza łam mu w oczy.



– Co ty ga dasz, do cho lery?
– Nie mo żesz te raz uciec. Po nie waż roz po czę łaś pro ces, dzięki któ remu zo- 

sta niesz lep szym czło wie kiem. Je steś tak bli sko, Evo Rae. Świat ro ze rwie cię
na strzępy, do słow nie. Aresz tują cię i co da lej? Tu taj mo żesz osią gnąć oświe ce- 
nie. Nie mu sisz się przej mo wać tym, co się dzieje na ze wnątrz. Tam ten świat
nie jest ci po trzebny. My się tobą zaj miemy.

– Słu cham? Chcesz mi po wie dzieć, że nie mogę stąd wyjść?
– Na prawdę uwa żam, że to zły po mysł.
– Nie mo żesz mnie tu prze trzy my wać wbrew mo jej woli! To dla tego, że wi-

dzia łam tę ko bietę w domku? Bo isz się, że po wiem o  tym po li cji? Wiesz co?
Nie mu szę ni komu nic mó wić. Na wet nie za mie rzam z nimi roz ma wiać, więc
spo kojna głowa. Mo żesz mnie wy pu ścić.

Kła ma łam tak mar nie, że na pewno było to wi dać. Oczy wi ście, że za mie rza- 
łam o  wszyst kim po wie dzieć po li cji. Rany, prze cież to ja by łam po li cją,
a w każ dym ra zie jesz cze do nie dawna. Chcia łam się gnąć do to rebki po broń,
ale nie zdą ży łam.

– Nie są dzę – po wie dział Chri sto pher i dał znak swoim ban dzio rom. A oni
wy rwali mi to rebkę z pi sto le tem, a po tem chwy cili mnie pod pa chy, po de rwali
z ziemi i wy nie śli, nie zwa ża jąc na moje krzyki i kop niaki.
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Ro biło się późno, ale nikt nie my ślał o po wro cie do domu. Ko mi sa riat Po li cji
Miami-Dade był prze cią żony, Matta i Car tera po pro szono, by zo stali i po mo gli
w prze słu cha niach. We szli wła śnie do po koju i usie dli. Sie dząca przed nimi ko- 
bieta wpa try wała się w nich prze ra żo nym wzro kiem.

– He len Wel ling ton – po wie dział Car ter, za glą da jąc do teczki. Pod niósł na
nią wzrok, ocze ku jąc po twier dze nia. W mil cze niu ski nęła głową.

– Zmu sili mnie do tego  – po wie działa drżą cym gło sem.  – Gro zili, że je śli
tego nie zro bię, to za biją mnie i całą moją ro dzinę.

– Za cznijmy od po czątku, He len  – rzekł Matt.  – Zo stała pani za trzy mana
przed bu dyn kiem Szkoły Ka to lic kiej Zba wi ciela Pana Na szego w  cza sie dzi- 
siej szego ataku. Wy cho dziła pani z bu dynku. Kil koro świad ków ze znało, że wi- 
działo, jak pod kła dała pani w  sali lek cyj nej torby z  sa ri nem, zro biła w  nich
dziurę, a po tem wy szła i za mknęła drzwi za sobą.

Roz dęła noz drza, cała drżała.
– Mu sia łam to zro bić. Zmu sili mnie. Wszyst kich nas zmu sili, te dziew czynki

też.
– Kto? – spy tał Matt, po chy la jąc się do przodu. – Kto was do tego zmu sił?
Od wró ciła głowę, tak by spoj rzeć mu pro sto w oczy. Wi dział w nich wielki

strach, taki, że go za nie po koił.
– Oni. NYX.
– A co to jest NYX?
– To sekta – ode zwał się Car ter. – Tak ich tu taj na zy wają. Sekta dla bo ga czy.

Ich za ło ży ciel sły nie z pro wa dze nia warsz ta tów sa mo świa do mo ści, za które ka- 
suje od bo ga tych ko biet dzie siątki ty sięcy do la rów.

– Więc chce mi pani po wie dzieć, że ta grupa, NYX, zmu siła pa nią, żeby we-
szła pani do szkoły i pod ło żyła tam torby z ga zem pa ra li żu ją cym?

He len kiw nęła głową, łka jąc ci cho.
– Nie chcia łam ni kogo skrzyw dzić. Ni gdy. Nie je stem zła. Mu si cie mi uwie- 

rzyć.



Matt zaj rzał do akt. He len Wel ling ton była dzie dziczką mi liar do wego im pe- 
rium ho te lo wego, które stwo rzył jej oj ciec. Za sta na wiał się, ja kim cu dem ta ko- 
bieta zna la zła się w ta kiej sy tu acji.

– Nie wie cie, jacy oni są  – mó wiła da lej.  – Prze ko nują czło wieka, że bez
nich jest nic nie wart. Że musi się oczy ścić z daw nego sie bie, że musi stać się
nową wer sją sie bie i  że musi ro bić różne rze czy dla grupy, żeby od rzu cić
dawną py chę. Gło dzili mnie ca łymi mie sią cami, na wet na dwa mie siące za- 
mknęli w  ciem nej chatce. Nie wi dzia łam świa tła dzien nego, nie ja dłam nic
oprócz su chego chleba, pi łam tylko nie wiel kie ilo ści wody, którą mi przy no sili.

– Trzy mali pa nią w za mknię ciu wbrew pani woli? – spy tał Matt.
Wes tchnęła.
– Wła śnie o to cho dzi. Ni gdy nie po wie dzia łam „nie”. Zgo dzi łam się na to.

Więc w tym sen sie to nie do końca wbrew mo jej woli. My śla łam, że tego chcę,
bo po wie dzieli mi, że tego chcę, że mu szę się stać lep szym czło wie kiem, żeby
osią gnąć oświe ce nie. Tak to działa. Prze ko nują czło wieka, na ci skają, aż za- 
czyna dla nich ro bić, co każą.

– Na wet prze pro wa dzić atak ter ro ry styczny ga zem pa ra li żu ją cym – po wie- 
dział Car ter, gło śno wy pusz cza jąc po wie trze. – Zle cają im brudną ro botę.

He len wpa try wała się w niego, a po tem spu ściła wzrok i zwie siła głowę.
– Nie ma cie po ję cia, jak strasz nie się czuję. Nie ro zu miem, jak to się stało,

że to za szło tak da leko.
– Głod nemu i uwię zio nemu ła twiej zro bić pra nie mó zgu – po wie dział Car- 

ter. – Mie li śmy już po do bne do nie sie nia do ty czące NYX. Oskar że nia o pra nie
mó zgów człon ków sekty.

– Ale mó wiła pani, że tam były też dziew czynki – wtrą cił Matt, przy po mi na- 
jąc so bie Oli vię sto jącą na pa ra pe cie. Czy ona była jedną z ter ro ry stek? – Skąd
się wzięły? Czy to też były człon ki nie sekty? Im też wy prano mó zgi?

– Nie, jesz cze go rzej  – od parła He len.  – To są dziew czynki prze my cone
przez han dla rzy ludźmi. Ku pione on-line do prze pro wa dze nia tych ata ków.
Wy ko rzy stują je, bo są za stę po walne. Nikt ich nie szuka, je śli zginą. Znaj dzie- 
cie je wśród ofiar ataku w me trze i w ko ściele.  
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Za czy nało pa dać, nad jej głową roz darło się niebo. Oli via spoj rzała w górę i zo- 
ba czyła, że nad ciąga bu rza. Mu siała szybko zna leźć ja kąś kry jówkę.

Od kąd ucie kła spod szkoły, bie gła uli cami, nie za trzy mu jąc się na wet na
chwilę. Bała się, że szu kają jej uzbro jeni straż nicy w nie bie skim va nie.

Wciąż nie mo gła uwie rzyć, że wy rwała się z ich szpo nów.
Zro biło się ciemno i  tym bar dziej nie czuła się bez piecz nie. Z ulic znik nęli

tu ry ści, a po ja wiły się na nich ja kieś po dej rzane typy. Tak so wały ją wzro kiem.
Sta rała się szybko ich mi nąć. Te raz bie gła, ucie ka jąc przed ty po wym flo rydz- 
kim desz czem, który nad cią gał z  bu rzą, i  za uwa żyła przy mo ście grupę bez- 
dom nych szu ka ją cych schro nie nia.

W na dziei, że znaj dzie się tam miej sce dla niej, pod bie gła do nich, cho wa jąc
twarz przed desz czem.

Gdy wsko czyła pod most, wszy scy spoj rzeli na nią i  jej mun du rek szkolny,
przez który mu siała wy glą dać zu peł nie nie na miej scu. Usia dła na chod niku,
pod ku liła nogi pod sie bie, tak by nie rzu cać się w oczy. Wtedy po de szła do niej
mała dziew czynka, naj wy żej sze ścio let nia. Miała brudną bu zię, a w jej oczach
bra ko wało tej zdro wej iskry, którą mają inne dzieci w jej wieku.

– To Błę kitna Pani – po wie działa, jakby Oli via miała po ję cie, o kim mowa. –
Pod lewa kwiatki.

– A kim ona jest? – spy tała. – Ta Błę kitna Pani.
– Nie wiesz? Mama mówi, że Błę kitna Pani daje nam mi łość i  chroni nas

przed Krwawą Mary, która za biera nam du sze. Kie dyś wy le czyła mi ból głowy.
Wi dzia łam, jak stoi za oknem, blada, oczy miała nie bie skie i  za glą dała przez
okno do schro ni ska, gdzie miesz ka ły śmy. Jak po szła, szyba pę kła.

Oli via spoj rzała na kłó cą cych się dwoje do ro słych. Mu sieli to być ro dzice tej
ma łej. Wy da wali się pi jani. Ko bieta usi ło wała po wstrzy mać męż czy znę przed
zje dze niem ostat niej puszki sar dy nek. Krzy czała, on też krzy czał. Gdy ude rzył
ko bietę w  twarz, ja kiś inny czło wiek, sie dzący na czar nym worku na śmieci,
za niósł się wy so kim śmie chem. Dziew czynka na wet się nie obej rzała na swo- 
ich ro dzi ców. Nie od ry wała wzroku od Oli vii.

– To Sza lony Jack – po wie działa. – Nie zbli żaj się do niego.



Oli via spró bo wała się uśmiech nąć.
– Do brze. Dzięki za pod po wiedź.
Mała się od wró ciła i  ode szła. Jej ro dzice da lej się kłó cili, a  śmiech Sza lo- 

nego Jacka od bi jał się od muru. Oli via wes tchnęła. Za sta na wiała się, czy
w ogóle da radę tu za snąć, czy też bez piecz niej bę dzie, je śli nie zmruży oka.
Nie miała nic, co można by jej ukraść, ale bała się, że ktoś ją zgwałci albo po- 
bije. Naj bar dziej jed nak oba wiała się męż czyzn z  nie bie skiego vana. Gdyby
tylko wie działa, czy cią gle jej szu kają… Prze czu wała, że nie zre zy gnują tak ła- 
two. Po winna za tem ucie kać. Ru szy da lej, jak tylko przej dzie bu rza.
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Le ża łam na ce men to wej pod ło dze w  ma łej chatce, do któ rej mnie wrzu cili.
Tam tej ko biety już tu nie było, pew nie ją w końcu wy pu ścili. W każ dym ra zie
mia łam na dzieję, że tak wła śnie się stało, a nie że ona nie żyje.

Z po czątku pró bo wa łam wa lić w drzwi i za bite okna, ale skoro nie da wało to
żad nego efektu, pod da łam się i po ło ży łam na ce men to wej pod ło dze, żeby się
tro chę ochło dzić. Tu w środku po wie trze stało nie ru chomo i było tak go rąco, że
le d wie mo głam to znieść.

Gdy za pa dła noc, za snę łam. Śniła mi się Oli via. Wi dzia łam ją sto jącą na pa- 
ra pe cie szkol nego bu dynku. Raz za ra zem. Gdy tylko scho dziła na zie mię, bu- 
dzi łam się z krzy kiem, a pot spły wał mi z czoła.

„Jest tak bli sko, a ja nie mogę się do niej do stać. Nie zniosę tego!”
Le ża łam wście kła, gniew mnie na pę dzał mimo go rąca, braku je dze nia

i wody. Za mie rza łam się stąd wy do stać, nie ważne jak. Gdy bym tylko mo gła ja- 
koś za alar mo wać Syd ney, po wia do mić ją, co się dzieje. Ale zo sta wi łam jej tę
głu pią kartkę, że wy jeż dżam sama szu kać Oli vii. Więc ona oczy wi ście uzna, że
szu kam Oli vii, spę dza jąc czas na me dy ta cjach z tym oszu stem Chri sto phe rem
Da niel sem. Od po czątku go przej rza łam, ale te raz po woli zda wa łam so bie
sprawę, że nie do strze ga łam na wet po łowy tego, do czego jest zdolny. I  jego
osoba, i to miej sce przy pra wiały mnie o ciarki.

Przy po mniał mi się znak, który wi dzia łam na ręce mar twego męż czy zny
w por cie. Cią gle nie mo głam się po zbyć my śli, że Chri sto pher Da niels to Że la- 
zna Pięść. Prze cież Że la zna Pięść to se rial o  bo ga tym ko le siu do ra sta ją cym
w klasz to rze po śród mi strzów sztuk walki, któ rzy uczą go, jak się bić i jak me- 
dy to wać, a po tem on wraca do świata po na leżne mu bo gac two. Może Da niels
ja koś się z nim iden ty fi ko wał.

Na gle otwo rzy łam oczy prze ra żona.
– Ona była przy obu ata kach – wy mam ro ta łam, sia da jąc. – Oli via była przy

obu ata kach. W po ciągu i w szkole. Wi dzia łam ją i wtedy, i  te raz. Może była
też w ko ściele?

Ty siące my śli pę dziły mi przez głowę w jed nej chwili, gdy za czął się w niej
ma lo wać pe wien ob raz. Nie bar dzo mi się on po do bał, ale miał sens.



Wy ko rzy sty wali ją i  inne dziew czynki do prze pro wa dza nia ata ków ter ro ry- 
stycz nych. Dla tego cią gle ku po wali ko lejne dziew czynki on-line. Dla tego
w por cie był czło nek NYX. On był przed sta wi cie lem Że la znej Pię ści. Miał na- 
być żywy to war, żeby mo gli je wy ko rzy stać. Sprytne po su nię cie, bo tych
dziew czy nek nikt nie szu kał, a ich ciała nie mo gły ni kogo do pro wa dzić na trop
sekty. Bar dzo sprytne. Ale czy to ozna czało, że za ata kami stało NYX?

Za pewne.
– O mój Boże… – wy szep ta łam, gdy ob raz sta wał się pełny. Wy ko rzy stali

moją córkę do prze pro wa dza nia ata ków ter ro ry stycz nych…
Na tę my śli po czu łam jesz cze więk szy gniew, wsta łam i  za czę łam krą żyć

w tę i we w tę. Wy do stanę się stąd. Ci lu dzie mieli prze srane.



Roz dział 68

Car ter wy szedł, jak po wie dział: „żeby się cho ciaż zdrzem nąć, za nim od rana to
sza leń stwo znowu się za cznie”. Matt nie czuł się jesz cze go tów, by opu ścić ko- 
mi sa riat. Wie czo rem oj ciec He len Wel ling ton wpła cił mi lion do la rów kau cji
i ode brał ją li mu zyną. Uprze dzili, że w przy szło ści zo sta nie we zwana na prze- 
słu cha nie, a ona za pew niła, że chęt nie po może, jak się da, i że chce tylko, by
NYX zo stało uka rane za to, co zro biło. Chciała, by wszy scy się do wie dzieli,
kim oni na prawdę są.

Matt usiadł do kom pu tera i za czął szu kać in for ma cji o sek cie. Zna lazł mnó- 
stwo ar ty ku łów o jej za ło ży cielu i wiele po zy tyw nych re la cji lu dzi, któ rzy wie- 
rzyli, że ich ży cie zmie niło się na lep sze, od kąd wzięli udział w warsz ta tach.

Tra fił na ja kiś blog i wtedy do piero krew ścięła mu się w ży łach. To był stary
blog, wpis po cho dził sprzed roku, ale za sko czyła go sto jąca za nim osoba – nie- 
ży jąca już Lori Mo ore, którą, zda niem Car tera, za mor do wała Eva Rae. I  nie
wy ra żała się naj le piej o sek cie. W dłu gich opi sach wspo mi nała o  tym, że ich
przy wódca się z nią skon tak to wał, a jej do bra przy ja ciółka eks tre mal nie schu- 
dła i  spra wiała wra że nie po zba wio nej wol nej woli, od kąd stała się człon ki nią
we wnętrz nego kręgu. Opo wia dała też o zna ko wa niu i upra wia niu seksu z przy- 
wódcą, po któ rym to ak cie przy wódca mó wił, że te raz dana ko bieta na leży do
niego. We dług Lori Mo ore miał on cały ha rem ko biet, które były na każde jego
ski nie nie i  ni gdy go nie od stę po wały. Tym cza sem on wię ził pewną ko bietę
przez pół roku w chatce, bo upra wiała seks z  in nym męż czy zną, a wolno jej
było to ro bić wy łącz nie z przy wódcą. Mó wił jej przy tym, że to dla jej do bra,
przez wzgląd na jej przy szłość, żeby mo gła osią gnąć oświe ce nie.

Wszyst kie te opisy wy dały się po li cjan towi bar dzo zna jome. Przy po mniał
so bie o przy wódcy pew nej ja poń skiej sekty i wy go oglo wał jego imię i na zwi- 
sko. Zna lazł wiele ar ty ku łów o tam tym ugru po wa niu i jego przy wódcy, któ rego
stra cono w po przed nim roku. Człon ko wie sekty roz py lili śmier cio no śny sa rin
w to kij skim me trze, a poza tym prze pro wa dzili kilka mniej szych ata ków w po- 
ło wie lat dzie więć dzie sią tych. Ak cja w me trze była naj gor szym ata kiem ter ro- 
ry stycz nym, jaki kie dy kol wiek prze pro wa dzono na te re nie Ja po nii. Zgi nęło kil- 
ka na ście osób, ty siące zo stało ran nych.



Czy ta jąc te ar ty kuły, Matt na gle do strzegł po do bień stwa do sekty NYX i jej
przy wódcy Chri sto phera Da nie lsa. Oni też obie cy wali swoim wy znaw com war- 
to ściowe ży cie i w szczy cie swej po pu lar no ści mieli dzie siątki ty sięcy wy znaw- 
ców. Ich przy wódca wy gła szał na wet pre lek cje na wyż szych uczel niach.

Matt szybko uznał, że śmierć Lori Mo ore po tym, jak opu bli ko wała na blogu
kry tyczne ar ty kuły o  NYX, nie może być przy pad kiem. Była od stęp czy nią,
zdraj czy nią. Sta no wiła dla nich za gro że nie. Mo gła znać szcze góły do ty czące
ata ków albo in nych ich pla nów i dla tego ją zli kwi do wali.

Ale jaki był ich cel? Nowy po rzą dek świata?
Przy wódca ja poń skiej sekty, Shōkō Asa hara, ni gdy nie wy ja śnił mo ty wów

ata ków, me diom po zo sta wały spe ku la cje, z  ja kich po wo dów ten czło wiek
chciał zro bić coś ta kiego. Może ża den po wód nie ist niał, na pi sał ktoś, a  inni
spe ku lo wali, że przy wódcy sekty wie rzyli w  nad cho dzący ko niec świata, ry- 
chły wy buch ko lej nej wojny świa to wej, którą mie liby prze trwać tylko człon ko- 
wie sekty.

Czy tu mieli do czy nie nia z ta kim sa mym sza leń stwem?
Matt cią gle się nad tym za sta na wiał, gdy wy łą czył kom pu ter i  za czął się

zbie rać do domu. Wy cho dząc z  bu dynku, po czuł za lą żek na dziei. Je śli zdoła
udo wod nić, że to NYX stoi za mor der stwem Lori Mo ore, to Eva Rae ma jesz- 
cze szansę.
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Wy bu dzi łam się z  drzemki, gdy usły sza łam, że ktoś pró buje się do stać do
środka. Otwo rzy łam gwał tow nie oczy, a po tem wsta łam.

Znowu usły sza łam szu ra nie za drzwiami.
Na sta wia łam się, że to Chri sto pher Da niels albo któ ryś z  jego ban dzio rów

idzie mnie wy koń czyć. Nie by łam im do ni czego po trzebna i nikt nie wie dział,
że tu je stem – oprócz Syd ney, która są dziła, że wy je cha łam. Nikt nie przyj dzie
mnie szu kać, Syd ney mo gła dojść do wnio sku, że znik nę łam, szu ka jąc córki.

Nic prost szego pod słoń cem, a uszłoby im to na su cho.
Ro zej rza łam się po chatce w po szu ki wa niu ja kiejś broni, któ rej mo gła bym

użyć, ale wie dzia łam, że nic ta kiego tu nie ma. Prze trzą snę łam już prze cież
wszyst kie za ka marki, szu ka jąc na rzę dzi, które umoż li wi łyby mi ucieczkę.

Mia łam do dys po zy cji wy łącz nie wła sne pię ści i wolę prze trwa nia.
Drzwi skrzyp nęły, unio słam pię ści go towa do walki, gdy do środka zaj rzała

ja kaś twarz.
– Syd ney?
Dała mi znak, że mam być ci cho, opu ści łam pię ści, a ona we szła do środka.
– Ukra dłam klu cze z ga bi netu Chri sto phera. Uda wa łam, że chcę się do niego

zbli żyć, i po pro si łam o spo tka nie w cztery oczy. Po wie dział, że chce, bym do- 
łą czyła do we wnętrz nego kręgu, i będę mu siała przyjść na jesz cze jedno spo- 
tka nie z nim. A po tem mnie po ca ło wał, a  ja nie pro te sto wa łam, bo chcia łam,
żeby wie rzył, że nie mam cie nia wąt pli wo ści przed wej ściem na wyż szy po- 
ziom, ale tak na prawdę wie dzia łam, że coś jest nie tak, od kąd zo ba czy łam
twoją kar teczkę. Na pewno byś mnie tak nie zo sta wiła. Po tym wszyst kim, co
ra zem prze szły śmy. To mu siała być pod pu cha. Przy po mnia łam so bie, że mó wi- 
łaś o  ko bie cie prze trzy my wa nej w  cha cie na obrze żach. I  po my śla łam, że to
spraw dzę. Kiedy Chri sto pher mnie ca ło wał, za uwa ży łam klu cze w  szafce za
biur kiem. I twoją to rebkę. Zy ska łam po twier dze nie, że mia łam ra cję, a ty zo sta- 
łaś uwię ziona. Gdy wszy scy po szli spać, za kra dłam się tam i zna la złam klu cze
oraz to rebkę.

Wpa try wa łam się w sio strę z roz dzia wio nymi ustami. Mu sia łam przy znać, że
nie po dej rze wa ła bym jej o ta kie ak cje. A ona się uśmiech nęła.



– Tak się cie szę, że to zro bi łam.
– Przy kro mi… przy kro mi, że mu sia łaś się ca ło wać z tym szar la ta nem.
Syd ney się ro ze śmiała.
– To nie ważne. Je stem ak torką, pa mię tasz? Cią gle mu szę ca ło wać ja kie goś

pa skudę i uda wać, że je stem w nim za ko chana. Na tym po lega moja praca.
 – Nie wiem… nie wiem, jak ci dzię ko wać – wy du ka łam.
Zaj rzała mi w oczy.
– Zwi jaj się stąd i znajdź Oli vię. To naj lep sza na groda, jaką mo gła bym so bie

wy ma rzyć.
– A co z tobą? – spy ta łam. – Nie mogę cię tu zo sta wić. Co z tobą zro bią, jak

za uważą, że znik nę łam?
– Mu sisz mnie tu zo sta wić. To musi wy glą dać tak, jak bym nie miała z tym

nic wspól nego. Poza tym moja twarz jest za bar dzo roz po zna walna, z pew no- 
ścią by nas aresz to wano. Le piej jedź beze mnie. Przy naj mniej na ra zie.

– Ale…?
Syd ney po krę ciła głową.
– Ona gdzieś tam jest, Evo Rae. Nie myśl o mnie. Mnie się nic nie sta nie. Po

to tu przy je cha ły śmy. Żeby zna leźć twoją córkę i wró cić z nią do domu.
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Za snęła. Nie chciała, na prawdę sta rała się nie za snąć, ale choć z ca łych sił wal- 
czyła z  opa da ją cymi po wie kami, zmę cze nie wzięło górę i  wkrótce spała pod
mo stem, a ulewa trwała w naj lep sze.

Śniła jej się ro dzina. Była z nimi na plaży, tata też był. Była mała, miała ja- 
kieś sie dem lat, Alexa nie było jesz cze na świe cie. Bu do wali wszy scy ra zem
za mek z pia sku, mama się śmiała.

Otwo rzyła oczy, gwał tow nie wcią ga jąc po wie trze. Cią gle jesz cze sły szała
szczę śliwy śmiech mamy, ale usły szała coś jesz cze. Sa mo chód. I  pisk opon,
gdy się za trzy mał.

Do strze gła nie bie skiego vana, gdy otwo rzyły się w  nim drzwi i  ze środka
wy sko czyło dwóch męż czyzn. Je den wska zał na nią ręką i  ru szyli bie giem
w jej kie runku.

Oli via wstała, a  serce ło mo tało jej w klatce pier sio wej. Chwilę pa trzyła na
zbli ża ją cych się męż czyzn, a po tem rzu ciła się do biegu. Wspięła się po na chy- 
le niu.

Na pła skim te re nie po wy żej uj rzała ja kieś dwa dzie ścia na mio tów. Ktoś,
z kim wcze śniej sie działa, ostrze gał ją, że są to prze stępcy sek su alni, któ rzy nie
mają się gdzie po dziać po wyj ściu z wię zie nia. I  ten czło wiek mó wił, że po- 
winna trzy mać się od nich z da leka.

Je den z nich nie spał, pa trzył na nią. Miał koce, mnó stwo pla sti ko wych to- 
reb, na wet dy wan oraz te le wi zor. Pa trzył na nią obo jęt nym wzro kiem, gdy mi- 
nęła go pę dem. Sły sząc, że prze śla dowcy są co raz bli żej, wspięła się po na chy- 
lo nym te re nie po ro śnię tym trawą i do pa dła drogi na gó rze. Prze sko czyła przez
ba rierkę i po bie gła ulicą, męż czyźni byli tuż za nią. Oli via łkała, gna jąc przed
sie bie, płacz uci skał jej klatkę pier siową, dła wił w gar dle. Mi jały ją sa mo chody,
ale w  ciem no ściach więk szość kie row ców jej nie wi działa. Krzyk nęła, bo
uświa do miła so bie, że sły szy po ścig tuż za sobą.

Zdy szana skrę ciła w  lewo w  węż szą ulicę. Zna la zła się mię dzy ce gla nymi
bu dyn kami, nie stała tu żadna la tar nia. Oli via nie wie działa, czy to źle, czy
może to dla niej ko rzystne. Może prze śla dowcy się pod da dzą, gdy znik nie im
z oczu.



Nie stety, nie miała tyle szczę ścia. Gdy się obej rzała, stwier dziła, że są tuż za
nią. I że za raz ją do padną. Ro zej rzała się i zo ba czyła tylko stary bu dy nek z pła- 
skim da chem. Na ta blicy nad głową prze czy tała na pis „Wi tamy w za byt ko wym
Over town”.

Oli via uczyła się o tej dziel nicy, wie działa, że to ta kie miej sce, w które nikt
się nie za pusz cza po zmroku. Obej rzała się i stwier dziła, że męż czyźni są co raz
bli żej. Da lej bie gła, ale gdy mi jała otwarte drzwi na po dwórko, wy chy nęły
stam tąd czy jeś ręce, chwy ciły ją i  wcią gnęły do środka. Już miała krzyk nąć,
gdy spoj rzała na twarz osoby, która ją zła pała, i zo ba czyła czarną szminkę na
ustach.

– Emma?
Dziew czyna ją uci szyła. Męż czyźni za trzy mali się tuż przed nią, a  ona

gwizd nęła i wy bie gło skądś pię ciu czar nych chło pa ków z bejs bo lami w rę kach.
Je den z nich za mach nął się ki jem na prze śla dowcę Oli vii i ude rzył go w ra mię.
Męż czy zna krzyk nął i cof nął się, a po chwili obaj ucie kli.
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Emma dała znak Oli vii, by we szła za nią do środka, gdzie usia dła na krze śle
z po rwaną ta pi cerką.

– Wi taj w moim domu – po wie działa. – Może się cze goś na pi jesz? Wy glą- 
dasz na głodną, je steś głodna?

Oli via nie czuła się kom for towo w sy tu acji, gdy mia łaby pro sić Emmę o co- 
kol wiek, skoro ona naj wy raź niej nie wiele miała. Ale po twier dziła ru chem
głowy. Umie rała z głodu, nie pa mię tała, kiedy ja dła po raz ostatni.

– Zo stało nam tro chę ryżu – po wie działa Emma i pod grzała go w mi kro fali.
Oli via rzu ciła się na je dze nie i po chło nęła wszystko do ostat niego zia renka.

– Dzięki. – Wresz cie jej puls spo wol nił i za częła się uspo ka jać. – Kim byli ci
lu dzie? – spy tała Emmę.

– To mój brat i jego kum ple. Miesz kamy tu z moją bab cią. Ro dzice zgi nęli
na Ha iti. Mu simy być ci cho, żeby nie obu dzić babci. Ona sprząta w do mach
bo ga tych lu dzi. Wstaje bar dzo wcze śnie.

– Ja kim cu dem stać cię na szkołę? – spy tała Oli via, pi jąc wodę, którą jej po- 
dała Emma.

– Mia łam szczę ście, do sta łam sty pen dium. Mój brat nie jest ta kim szczę ścia- 
rzem, mar twią mnie ci lu dzie, z któ rymi się za daje. Ty też mia łaś szczę ście: że
by łam na dwo rze dziś w nocy. Bab cia za wsze nas uci sza, gdy się kła dzie do
łóżka, bo po trze buje ci szy i spo koju. Nor mal nie też się wtedy kładę, ale ju tro
nie mu szę wcze śnie wsta wać. Szkoła jest za mknięta do końca ty go dnia przez
ten atak, więc so bie sie dzie li śmy i na gle zo ba czy łam, jak bie gniesz ulicą.

– Chwała Bogu  – po wie działa Oli via, pa trząc na pu ste na czy nie. Zja dłaby
jesz cze.

– Dziś mo żesz spać ze mną. – Emma się gnęła po jej ta lerz. – Ju tro zor ga ni- 
zuję ci kry jówkę. Do sta niesz tam je dze nie i spa nie. Bab cia mnie za bije, jak cię
tu za sta nie.

– Mogę jesz cze raz po ży czyć twój te le fon? Mu szę za dzwo nić do mamy. –
Oli via chlip nęła.

Emma kiw nęła głową i  wy jęła apa rat z  kie szeni. Oli via chwy ciła go po- 
spiesz nie i wy brała nu mer mamy. Nie mo gła się do cze kać, aż znowu usły szy



jej głos. Z emo cji łzy na pły nęły jej do oczu.
Je den sy gnał. Dwa.
„No, mamo, od bierz. No”.
Po łą czyła się z  pocztą gło sową. Po pa trzyła na wy świe tlacz i  spró bo wała

jesz cze raz.
Znowu poczta gło sowa.
Cho lera!
Chciała wy brać nu mer sio stry, ale nie pa mię tała dwóch ostat nich liczb. Może

była za bar dzo zmę czona. Poza tym Chri stine na pewno w  tej chwili spała
i miała wy łą czony te le fon. Nu meru babci ani taty Oli via nie pa mię tała.

Emma spoj rzała na ze gar na ścia nie. Do cho dziła pół noc.
– Może twoja mama śpi – po wie działa. – Spró bu jesz rano.
Oli via roz cza ro wana ski nęła głową.
– Ja sne. A może po win nam się zgło sić na po li cję?
Emma od wró ciła się do niej gwał tow nie.
– Nie mo żesz tego zro bić. Po szu kują wszyst kich, któ rzy mieli coś wspól- 

nego z ata kiem. Wsa dzą cię do wię zie nia.
– Ale… to, co zro bi łam, było po tworne – po wie działa cięż kim gło sem. Po- 

my ślała o  tych wszyst kich lu dziach w po ciągu i w ko ściele. Tylu ich było…
tyle twa rzy… – Może za słu guję na wię zie nie?

– Nie. W wię zie niu byś umarła – od parła Emma. – Przy ja ciel mo jego brata
po szedł do wię zie nia, a gdy stam tąd wy szedł, już nie był tym sa mym czło wie- 
kiem. Te raz jest ćpu nem, leży na ulicy i cią gle szuka tego sa mego haju, co przy
pierw szym strzale. Nie chcesz ta kiego ży cia. Po li cja ci nie po może. To nie są
twoi przy ja ciele. Nie mo żesz im ufać.

Oli via nie ro zu miała. Jesz cze ni gdy nie spo tkała ni kogo, kto by się bał po li- 
cji. Przez całe swoje ży cie od bie rała to ina czej.

– Ale… ale moja mama jest w po li cji. Ufam jej.
– Rób, jak uwa żasz.  – Emma ge sty ku lo wała gwał tow nie.  – Ja tylko cię

ostrze gam. A te raz spró bujmy się prze spać, za nim bab cia wsta nie i cię wy rzuci.
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– Co się dzieje?
Na stęp nego ranka Matt przy szedł do pracy odro binę spóź niony. W ręce trzy- 

mał kawę ze Star bucksa. Za raz pod szedł do niego Car ter z  twa rzą za czer wie- 
nioną z eks cy ta cji.

– Dziś rano służby wpa dły do sie dziby NYX – po wie dział. – Nad ra nem sę- 
dzia wy dał na kaz. Masz se kundę na wy pi cie tej kawy albo weź ją ze sobą. Je- 
dziemy tam.

– Dla czego?
– Zna leźli coś, co nas za in te re suje.
Matt ru szył za Car te rem, po szli na par king na ty łach i wsie dli do ra dio wozu.

Matt na sie dze nie pa sa żera, cały czas z kawą w ręku.
– Co zna leźli? – spy tał.
Car ter ru szył i z pi skiem opon wje chał na ulicę przed ko mi sa ria tem po li cji

Miami-Dade. Włą czył sy renę. Mo dlił się o ży cie, gdy ko lega pę dził w stronę
Co co nut Grove. Car ter nie był prze sad nie do brym kie rowcą i Matt wo lałby sam
pro wa dzić.

– Kelly Stone – od rzekł. – Miesz kała w jed nym z dom ków.
Matt mało nie opluł się kawą.
– Sio stra Evy Rae Tho mas?
Tam ten kiw nął głową.
– Wie dzieli, że jest po szu ki wana w związku z za mor do wa niem Lori Mo ore,

więc za dzwo nili do mnie. Za bie rają wszyst kich na prze słu cha nie, ale ona jest
na sza.

Matt osu nął się w  fo telu, gdy ko lejne bu dynki Miami mi gały za oknem.
Aresz to wa nie Kelly Stone zde cy do wa nie trafi do wszyst kich ser wi sów in for- 
ma cyj nych i za koń czy jej ka rierę.

– Ale nie mamy nic, co by ją wią zało z miej scem zbrodni – przy po mniał. –
Więc na ra zie nie mo żemy jej po sta wić żad nych za rzu tów. Nie mamy żad nego
do wodu, który by wska zy wał, że prze by wała w po bliżu ja kie go kol wiek miej sca
prze stęp stwa.



– To prawda – przy znał Car ter. – Ale ona o tym nie wie. Mu simy ją od po- 
wied nio przy ci snąć, żeby wy dała nam swoją sio strę. To jej sio strę chcemy do- 
paść.

Matt czuł, jak ści ska mu się serce. Do tarli już do Co co nut Grove, je chali,
bły ska jąc nie bie sko-czer wo nymi świa tłami. Ra dio wozy blo ko wały wy jazd
z po sia dło ści. Ze brał się tam po kaźny tłum i mnó stwo ekip te le wi zyj nych. Na
nie bie krą żyły trzy śmi głowce ser wi sów in for ma cyj nych.

To bę dzie wiel kie halo.
– Lori Mo ore też była w tej sek cie – po wie dział Matt, gdy Car ter za par ko- 

wał.
Car ter spoj rzał na niego.
– Ode szła od nich rok temu. Na pi sała parę na prawdę pa skud nych ar ty ku łów

o sek cie na swoim blogu, pró bo wali ją uci szyć, ale bez po wo dze nia.
Wy sie dli z  auta, po de szli pod jaz dem, po ka zali od znaki po li cjan towi przy

wej ściu i za nur ko wali pod ta śmą po li cyjną.
– To się nie trzyma kupy – cią gnął Matt. – Dla czego Eva Rae Tho mas mia- 

łaby mor do wać Lori Mo ore? Pra wie jej nie znała.
Car ter za trzy mał się gwał tow nie.
– A skąd ty o tym wiesz? Je śli jej sio stra jest w sek cie, to może Eva Rae też.

Moim zda niem ona w tym wszyst kim od grywa o wiele więk szą rolę, niż za kła- 
da li śmy. I za mie rzam to udo wod nić.

Ru chem głowy wska zał mu stanga na pod jeź dzie. Tech nicy po bie rali próbki
i wyj mo wali fo tele. Matt do sko nale znał ten wóz. Ten sam po ka zał mu per so nel
Ritza-Carl tona na mo ni to ringu z par kingu. To nim sio stry jeź dziły po Miami.
Skoro Syd ney gdzieś tu była, to Eva Rae też mu siała być w po bliżu.
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We szłam do ma łego spo żyw czaka i ku pi łam so bie hot doga. Zja dłam go jesz- 
cze w skle pie, roz ko szu jąc się chło dem z kli ma ty za cji. Syd ney od dała mi to- 
rebkę z pi sto le tem i garść go tówki, że bym so bie po ra dziła po opusz cze niu sie- 
dziby sekty. Przy tu li ły śmy się i po pła ka ły śmy tro chę, uświa do miw szy so bie, że
nie mamy po ję cia, kiedy się znów zo ba czymy. W  du chu się mo dli ły śmy, by
wszystko do brze się skoń czyło. Każda z nas miała jed nak po ważne obawy, że
wcale tak nie bę dzie.

Je dząc hot doga, pa trzy łam, jak ra dio wozy pę dzą ulicą, sły sza łam na wet śmi- 
gło wiec. Kiedy wy szłam na ze wnątrz, zro zu mia łam, że dzieje się coś wiel- 
kiego. Noc spę dzi łam na przy stanku au to bu so wym, gdzie prze spa łam się na ła- 
we czce, ale wcale nie wy po czę łam. Nie od wa ży łam się wy na jąć po koju w ho- 
telu ani na wet zgło sić się do schro ni ska, bo na pewno pra cow nicy po wia do mi- 
liby po li cję.

W  ka bu rze na ko stce mia łam pi sto let i  czu łam pew ność, że nikt na ca łym
świe cie mnie nie po wstrzyma. Z po chy loną głową, w czapce na cią gnię tej głę- 
boko, ru szy łam w kie runku prze ciw nym niż ten, w któ rym je chały ra dio wozy,
wsia dłam do au to busu zdą ża ją cego do cen trum. Wy sia dłam w po bliżu Szkoły
Ka to lic kiej Zba wi ciela Pana Na szego, gdzie po przed niego dnia prze pro wa- 
dzono atak, ostroż nie po de szłam do bu dynku. Trzy ma łam się na dy stans, bo
wciąż było tu pełno pa troli, na miej scu pra co wały też ekipy kry mi na li styczne.

W  su mie nie wie dzia łam, czego tu szu kam  – prze cież zda wa łam so bie
sprawę, że Oli vii już tu nie ma. Po pro stu mu sia łam się zna leźć w  miej scu,
gdzie po raz ostatni ją wi dzia łam.

„Gdzie te raz je steś, có reczko?”
Czy zgar nęła ją po li cja? Aresz to wali ją? To było bar dzo praw do po do bne.
Wy co fa łam się, zła pa łam ko lejny au to bus i wy sia dłam przed ko mi sa ria tem

po li cji Miami na Dru giej Alei. Au to bus od je chał, a ja sta łam i pa trzy łam na bu- 
dy nek z ło mo czą cym ser cem.

Czy moja córka była gdzieś tu taj? A je śli tak, to jak mam się do niej do stać?
Mia łam pe wien po mysł, ale nie by łam pewna, czy od ważę się go zre ali zo- 

wać. Prze ana li zo wa łam go na wszyst kie strony i  uzna łam, że mu szę spró bo- 



wać, w  prze ciw nym wy padku za dużo ry zy kuję. Nad szedł czas na ra dy kalne
kroki.
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W ży ciu by nie przy pusz czała, że sta nie w ko lejce po zupę dla naj uboż szych.
Sta rała się wmie szać w  tłum ota cza ją cych ją bez dom nych męż czyzn, ko biet,
ca łych ro dzin. Spoj rzała po so bie  – na co nversy, ko szulkę i  po darte dżinsy,
które dała jej Emma - i po my ślała, że je śli się przy garbi i zwiesi głowę, to nie
wy pad nie naj go rzej. W su mie na prawdę wy glą dała jak bez do mna.

Dziś rano znowu pró bo wała do dzwo nić się do mamy, wła śnie sto jąc w ko- 
lejce po zupę, do kąd pod rzu ciła ją Emma. Ale znowu po łą czyła się tylko ze
skrzynką gło sową. Zo sta wiła wia do mość  – że bę dzie w  tej kuchni po lo wej
i żeby mama po nią przy je chała. Po tem uści skała Emmę, po dzię ko wała jej za
po moc, opiekę i  oca le nie ży cia, a  po tem za jęła miej sce w  ko lejce. Umie rała
z głodu, a Emma nie miała się już czym z nią po dzie lić. Poza tym jej bab cia nie
mo gła się do wie dzieć, że Oli via tam no co wała.

Roz glą dała się i za sta na wiała, jak dużo czasu tu spę dzi, za nim mama ją znaj- 
dzie. Ciemne oczy wpa try wały się w nią cięż kim wzro kiem, bu dząc jej nie po- 
kój. Na le żały do La ty nosa, który stał w ko lejce ka wa łek za nią. Oli via spu ściła
wzrok i  nie pod no siła głowy, a  po tem przy su nęła się do ko biety przed sobą,
uda jąc, że jest z nią. Nie chciała, żeby ten fa cet my ślał, że jest sama.

Na rogu stała grupka pro sty tu tek, po de szła po ga dać z męż czy znami w sa mo- 
cho dach, które wła śnie pod je chały. Jedna z  nich zde cy do wała się wsiąść do
ciem nego wozu i od je chali. Oli vię ści snęło za serce, bo dziew czyna nie wy glą- 
dała na wiele star szą od niej.

„Mamo, od bierz wia do mość, bła gam. Przy jedź po mnie”.
La ty nos pod szedł do niej i chwy cił ją za ra mię. Oli via gwał tow nie wcią gnęła

po wie trze i pod nio sła głowę. Uśmiech nął się, pu ścił oko, a po tem się na chy lił
i spy tał szep tem:

– Po trze bu jesz kasy? Mogę ci po móc zdo być kasę. Ucie kłaś z domu? Czy
sta rzy cię wy rzu cili? Wiesz co, nie mu sisz mi mó wić. Cią gle tu wi duję ta kie
dziew czyny, wiem, jak ci po móc. Wi dzisz te tam? Pra cują dla mnie. Za ra biają
ty siąc do la rów dzien nie. Chcesz za ra biać ty siaka dzien nie? Nie bę dziesz już
mu siała jeść tej zupy. Bę dziesz cho dzić do praw dzi wych re stau ra cji, za ma wiać
ho mara. Zja dła byś ho mara, mała? Pew nie, że tak.



Oli via dy szała ciężko. Czuła jego lep kie łap sko na swo jej skó rze, chciało jej
się krzy czeć. Serce jej ło mo tało ze stra chu, pró bo wała się od su nąć od tego fa- 
ceta, ale on trzy mał ją mocno obu rącz.

– Zo staw mnie, pro szę – po wie działa, ale szep tem, i to le d wie sły szal nym.
Fa cet się ro ze śmiał i chwy cił ją jesz cze moc niej. Nie miała po ję cia, jak się

od niego uwol nić, ale na gle na chod nik wje chał van, a cze ka jący w ko lejce bez- 
do mni mu sieli usko czyć, by ich nie po trą cił. Van za trzy mał się gwał tow nie
i  jego drzwi gwał to wa nie się otwo rzyły. Ze środka wy sko czyło dwóch męż- 
czyzn i  pod bie gło do Oli vii. Je den z  nich mach nął pi sto le tem w  po wie trzu,
więc lu dzie roz pierz chli się bez słowa. Na wet La ty nos znik nął do słow nie
w ciągu se kundy. Męż czyźni chwy cili Oli vię za ra miona, wcią gnęli ją do vana,
za mknęli drzwi i od je chali.
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– Wie dzia łem!
Car ter pod szedł do jego biurka z sze ro kim uśmie chem. Wziął so bie krze sło

i  usiadł na nim. Matt bar dzo się sta rał uda wać en tu zjazm, choć wszystko
w środku krzy czało z nie po koju. Ten wy raz twa rzy Car tera mógł być zwią zany
wy łącz nie z Evą Rae, a szcze rze mó wiąc, Matt nie był już w sta nie znieść ko- 
lej nych złych wie ści.

– Co tam? – spy tał lekko drżą cym gło sem. Na pił się kawy, żeby się opa no- 
wać.

– W mu stangu zna leźli ślady sa rinu – oznaj mił ko lega z trium fal nym uśmie- 
chem. Rzu cił na biurko teczkę i otwo rzył na ra por cie kry mi na li stycz nym. – Wi- 
dzisz? Tu i tu. – Wska zał sto sowne miej sca. – Gaz neu ro tok syczny sa rin. Tego
sa mego gazu użyto we wszyst kich trzech ata kach. Wszyst kie ślady zna le ziono
w ba gaż niku.

Matt zmarsz czył czoło. Nie był w  sta nie w  to uwie rzyć. Gaz neu ro tok- 
syczny? W mu stangu, któ rym jeź dziła Eva Rae i jej sio stra?

Car ter strze lił pal cami.
– Bingo.
Matt po krę cił głową. Miał ochotę się ro ze śmiać, ta kie to było ab sur dalne, ale

nie stety to nie był żart.
– Ale… to… no daj spo kój… – po wie dział.
– Co ty ga dasz? – żach nął się Car ter. – To jest ab so lut nie jed no znaczna in for- 

ma cja. Chyba szy kuje się nam bar dzo po ważny łów, bar dzo gruba ryba. Ona
jest w ja kiś spo sób po wią zana z tymi ata kami. Tylko na ra zie nie roz gry złem,
na czym jej rola po lega. Ma jed nak po wią za nia z NYX, ma po wią za nia z ata- 
kami. Co do tego nie ma wąt pli wo ści. Może na wet ona tym wszyst kim kie ro- 
wała. Jako je dyna pa suje do pro filu sprawcy. Moim zda niem Lori Mo ore nie
chciała w tym wziąć udziału, chciała się wy co fać i dla tego Eva Rae Tho mas ją
za biła. Je den z męż czyzn za bi tych w por cie też na le żał do NYX. Może cho- 
dziło tam o  to, by się go po zbyć, może on chciał się wy sy pać. Kto to wie?
A może w tym wszyst kim cho dziło o ataki? Na wet w tych na pa dach na ośrodki
spa na pół nocy? Może oni wszy scy w tym sie dzą, a ona te raz robi czystki.



– Na prawdę uwa żasz, że Eva Rae Tho mas, wzo rowa pro fi lerka FBI, matka
trójki dzieci, jest zdolna do za mor do wa nia tych wszyst kich lu dzi, w tym dzieci,
a na wet do wy ko rzy sta nia dzieci w re ali za cji za da nia? My ślisz, że mo głaby to
zro bić?

Car ter wzru szył ra mio nami.
– Czemu nie? Pra wie rok temu prze szła trudny roz wód i wtedy się jej po gor- 

szyło. Od ja kie goś czasu się jej nie wie dzie, po myśl tylko. Ma po czu cie winy,
że nie ura to wała dziecka swo ich ro dzi ców; jest roz wie dziona; rzuca pracę
i wraca do ro dzin nego mia sta, gdzie się do wia duje, że jej oj ciec jest se ryj nym
mor dercą, i  jej od wala. Chce wy słać światu ja kąś wia do mość, więc za czyna
pla no wać te ataki i  wstę puje do sekty, która wie rzy w  różne bzdury, w  tym
w ry chły ko niec świata. Pla nuje to wszystko z Chri sto phe rem Da niel sem. Tu taj
może zor ga ni zo wać po moc w re ali za cji swo ich pla nów i fun du sze, bo do sekty
ścią gają mi lio ne rzy. Ale na gle znika jej córka. Moim zda niem córka ucie kła od
matki wa riatki albo może po rwali ją lu dzie, któ rzy chcieli matkę po wstrzy mać,
ale Eva Rae wy ko rzy stuje to jako pre tekst, by przejść na złą stronę mocy i po- 
zbyć się każ dego, kto sta nie jej na dro dze. Pierw szy atak już był prze pro wa- 
dzony, ale te raz nie któ rzy w  sek cie tchó rzą, uświa do miw szy so bie, w  czym
wzięli udział. Ośrodki spa do star czały jej dziew czy nek do wy ko rzy sta nia
w ata kach, gro zili, że wszystko ujaw nią, więc po sta no wiła sama się ich po zbyć
pod pre tek stem po szu ki wa nia córki. Po tem przy jeż dża tu taj, z  po wro tem na- 
wią zuje współ pracę z NYX przy tych dwóch ostat nich ata kach.

Car ter pa trzył, jakby cze kał na okla ski, ale Matt nie miał po ję cia, co mu po- 
wie dzieć. To było szyte tak gru bymi nićmi, że ode brało mu mowę.

– Wiem, wiem – po wie dział Car ter. – Jesz cze nie do pra co wa łem szcze gó łów,
ale już nie długo. Na pewno. A gdy już ją do padnę, to mi pchnie ka rierę. Sam
się prze ko nasz.
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Wy szedł do piero po zmroku. Cze ka łam w  pew nej od le gło ści, nie od ry wa jąc
jed nak wzroku od wej ścia do ko mi sa riatu choćby na se kundę. Nie mo głam ry- 
zy ko wać, że go prze oczę.

Gdy wresz cie zo ba czy łam, jak wy cho dzi przez prze szklone drzwi, serce mi
za marło. Stał pod la tar nią, roz ma wiał z kimś, po tem się po że gnali i on po szedł
da lej.

Wpa try wa łam się w  męż czy znę, któ rego ko cha łam, a  gdy wsiadł do tak- 
sówki, po czu łam wielką pustkę w  sercu. Po bie głam do na stęp nej tak sówki
i wsko czy łam do środka.

– Za tą ta ryfą – po wie dzia łam. – Ale nie za bli sko. Na tyle, że by śmy do je- 
chali w to samo miej sce.

Kie rowca przyj rzał mi się w lu sterku wstecz nym, zmarsz czył czoło.
– Czy ja pani gdzieś tu już nie wi dzia łem?
– Nie mam po ję cia, nie wy klu czone.  – Na cią gnę łam moc niej czapkę.  –

W kółko jeż dżę tak sów kami.
– Jest pani sławna czy coś? Mam wra że nie, że wi dzia łem pa nią w te le wi zji –

nie re zy gno wał.
Wbi łam wzrok w tak sówkę przed nami, która wła śnie skrę ciła w lewo. Ba- 

łam się, że mój kie rowca tamtą zgubi.
– Skrę cili w lewo. Pro szę tu skrę cić w lewo.
– Spo koj nie, pa niu siu. Wi dzę ich. Nie pani pierw sza w mo jej tak sówce śle- 

dzi nie wier nego chło paka.
Chcia łam mu po wie dzieć, że Matt w ży ciu by mnie nie zdra dził, że to naj- 

szla chet niej szy, naj wspa nial szy i  naj bar dziej lo jalny chło pak w  moim ży ciu.
I że na niego nie za słu guję. Bo taka była prawda – Matt był dla mnie za do bry,
o wiele za do bry.

Ale nie po wie dzia łam nic. Po pa trzy łam tylko na tak sów ka rza w lu sterku i na
po wrót za ję łam się tam tym au tem.

– Z se kre tarką? – mó wił da lej. – Czę sto tak bywa. Albo ze szkolną mi ło ścią,
która na gle zje chała do mia sta? Ta kie to trudno prze bić. Coś ta kiego jest



w pierw szej mi ło ści, że czło wiek nie może za po mnieć.
– Można by po my śleć, że do świad cze nie przez pana prze ma wia – rzu ci łam

ką śli wie.
Kie rowca się za śmiał.
– W punkt.
– No wła śnie, wszy scy mi mó wią, że umiem roz gryźć lu dzi.
– A pani ja kaś psy cho lożka czy coś?
– Można tak po wie dzieć. W prawo. Skrę cają w prawo.
– Wi dzę.
Skrę cił. Tak sówka z Mat tem sta nęła przez wej ściem do ho telu Mar riott. Da- 

łam swo jemu kie rowcy bank not i po pro si łam, żeby się za trzy mał ka wa łek da- 
lej.

– Po wo dze nia z  nie wier nym  – rzu cił.  – I  po wiem szcze rze, że tamta na
pewno pani do pięt nie do ra sta.

Uśmiech nę łam się cierpko, wy sia dłam i  po de szłam do ho telu, do któ rego
wszedł Matt. Sta nę łam jesz cze na scho dach wej ścio wych, roz wa ża jąc swój
plan, i  przez chwilę mia łam wra że nie, że jed nak za brak nie mi od wagi. Czy
Matt mi uwie rzy? Czy mi po może? Czy przy je chał mnie aresz to wać? Prze stał
we mnie wie rzyć po tym wszyst kim, co zro bi łam? Po li cjanci nie pa trzyli przy- 
chyl nie, jak ich ko le dzy czy ko le żanki sami się za bie rali do wy mie rza nia spra- 
wie dli wo ści. Od wró cił się ode mnie za to, co zro bi łam? Nie na wi dzi mnie?

Mo głam się tego do wie dzieć tylko w je den spo sób.
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– Shock topa po pro szę.
Matt z cięż kim wes tchnie niem usiadł na stołku przy kon tu arze. Ho te lowy bar

był ra czej pu sty, tylko w  dru gim końcu sie działa ja kaś ko bieta, po pi ja jąc
drinka. Miała trzy dzie ści parę lat, smu kła, dłu gie blond włosy do ra mion.
Uśmiech nęła się do niego de li kat nie, a gdy do stał za mó wione piwo, i ona pod- 
nio sła swoją szklankę. Matt w od po wie dzi też się lekko uśmiech nął, ale sta rał
się za ko mu ni ko wać, że nie przy szedł tu na pod ryw. W  tej chwili to ostat nia
rzecz, jaka by mu przy szła do głowy. Po pro stu na prawdę mu siał na pić się piwa
po bar dzo, bar dzo trud nym dniu. Z jej oczu wy czy tał, że ro zu mie. Wy glą dała,
jakby też miała za sobą ciężki dzień. Za sta na wiał się, czy ona jest w po dróży
służ bo wej. W spód niczce i bia łej bluzce na gu ziki nie wy glą dała na tu rystkę.

Matt od wró cił wzrok i na pił się piwa. Za mknął oczy, gdy na pój spły wał mu
po gar dle, a po tem od sta wił szklankę. Po tarł czoło w za my śle niu, tak jak to ro- 
bił przez cały dzień.

Jak miał to roz wią zać? Jak miał po móc Evie Rae?
Car ter za fik so wał się na aresz to wa niu jej; był wręcz go tów za ry zy ko wać

całą ka rierę, by to osią gnąć. Ale nic z tego, co mó wił, nie miało zda niem Matta
sensu. Czy był ślepy? Czy nie był w sta nie pa trzeć obiek tyw nie, bo ko chał Evę
Rae?

„Znasz ją całe ży cie, czło wieku. Weź się w garść”.
Po trzą snął głową i  znowu na pił się piwa, my śląc o  na szyj niku. Prze glą dał

w ak tach spis przed mio tów za bez pie czo nych w kuchni Lori Mo ore. Tam wła-
śnie zna le ziono na szyj nik. Matt nie miał po ję cia, ja kim cu dem bi żu te ria się tam
zna la zła, choć roz wa żał wiele moż li wo ści. Znał ten na szyj nik, na wet pa mię tał,
jak się nim ba wił, gdy ca ło wał Evę Rae.

Ile by dał, by znów ją po ca ło wać, po czuć smak tych ust, po wą chać te
włosy…

– Kie li szek char don nay po pro szę.
Otwo rzył sze roko oczy. Sie dząca na stołku obok ko bieta uśmiech nęła się

miękko i od razu roz to piła mu serce.
– Na jego ra chu nek – do dała do bar mana, ru chem głowy wska zu jąc Matta.



– Eva Rae?
– We wła snej oso bie – od parła, gdy bar man pod su wał jej kie li szek. Wzięła

go i od razu się na piła. – O rany. Ależ tego po trze bo wa łam.
– Co ty tu ro bisz, na mi łość bo ską? – spy tał Matt, na gle po ra żony stra chem,

że ktoś zo ba czy ich ra zem. – Cała po li cja cię szuka. Twoja twarz jest w każ dym
te le wi zo rze, na każ dym ekra nie. Je śli ktoś cię tu zo ba czy…

Eva Rae spoj rzała na niego tak, że za milkł. Za gryzł tylko wargę. Bra ko wało
mu słów. Tyle jej miał do po wie dze nia, ale żadne słowa nie wy da wały się wy- 
star cza jące. Tak długo cze kał, żeby znów ją zo ba czyć, a  oto była, sie działa
obok niego i wy glą dała jesz cze bar dziej olśnie wa jąco niż za wsze. Choć wy da- 
wa łoby się to nie moż liwe. Była nie ziem ska.

– W two jej spra wie to czy się śledz two – po wie dział dość mało ro man tycz- 
nie. – Nie tylko za drobne prze stęp stwa, któ rych się do pu ści łaś w tych spa na
pół nocy, jak prze trzy my wa nie in spek tora Wy działu Zdro wia i po bi cie wła ści- 
cieli lo kali, ale też w  spra wie mor der stwa Lori Mo ore czy trzech męż czyzn
w  por cie. Poza tym je steś po wią zana z  trzema ata kami ter ro ry stycz nymi
w Miami. To nie są żarty, Evo Rae. Rzecz stała się bar dzo po ważna.
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Mia łam wra że nie, że się du szę. Nie do wie rza łam wła snym uszom. Czy oni
na prawdę uwa żali, że mam co kol wiek wspól nego z ata kami ter ro ry stycz nymi?
Wpa try wa łam się w  męż czy znę, któ rego ko cha łam, nie zdolna wy krztu sić
choćby jed nego słowa, nie zdolna wy my ślić, co mam na mi łość bo ską zro bić.

– W miesz ka niu Lori Mo ore zna leźli twój na szyj nik – pod jął Matt. – Uwa- 
żają, że ją za bi łaś, bo chciała ujaw nić twoje plany, po nie waż opu ściła NYX.
Ich zda niem je steś zwią zana z  sektą, z  Chri sto phe rem Da niel sem, a  na wet…
na wet że to ty po cią gasz za sznurki.

Oczy wy cho dziły mi z or bit. Opróż ni łam kie li szek i za mó wi łam drugi.
– A ty co my ślisz? – spy ta łam, gdy go do sta łam i wresz cie od zy ska łam głos.

Cze ka łam na jego re ak cję, za glą da łam mu w oczy, za sta na wia jąc się, czy byłby
skłonny w to wszystko uwie rzyć; czy wie rzy, że ja je stem zdolna do ta kich rze- 
czy. Jak na mój gust mu sia łam cze kać na od po wiedź odro binę za długo. Jego
wa ha nie mnie przy tła czało.

– Ja my ślę, że to nie ma sensu. W  żad nym punk cie  – po wie dział nie mal
szep tem. – Ale nie wiem, jak to za trzy mać. To jest jak lawa, pły nie w  twoją
stronę i  nie mogę zro bić nic, żeby w  cie bie nie ude rzyła. Choć bym nie wia- 
domo co wy my ślał.

– No ra czej, że to nie ma sensu! – Aż prych nę łam.
– Co ro bi łaś w po sia dło ści sekty? – spy tał. – Mó wią, że nie dawno tam by łaś.
– Ukry wa łam się – od par łam, upi ja jąc wina. – Ale po tem nie chcieli mnie

wy pu ścić. Pró bo wali mnie za trzy mać siłą, za mknęli mnie w domku dla go ści.
Syd ney po mo gła mi uciec. My śla łam, że może znajdę tam Oli vię, ale to nie był
wła ściwy trop.

– Dzi siaj było tam prze szu ka nie. Zgar nęli wszyst kich i prze słu chali. Zna leźli
wasz sa mo chód, a w nim ślady sa rinu.

Zmarsz czy łam czoło.
– Skąd sa rin miałby się wziąć w moim sa mo cho dzie?
Wes tchnął i  na pił się piwa, uni ka jąc mo jego wzroku. Nie wie dzia łam, jak

mam to ro zu mieć. Wy da wał się sko ło wany i to mnie mar twiło. Po trze bo wa łam
go po swo jej stro nie. Choćby nie wia domo co się stało, mu siał znać prawdę.



Po ło ży łam dłoń na jego ra mie niu, a on spoj rzał na mnie. Wi dzia łam, że ostat- 
nio nie spał za do brze. Oczy miał prze krwione, a  pod nimi głę bo kie
zmarszczki. To nie był zdrowy, za wsze opa lony i we soły Matt, któ rego tak do- 
brze zna łam. Ta sprawa go zła mała.

– Prze pra szam – po wie dzia łam. – Prze pra szam, że cię w to wszystko wcią- 
gnę łam. Nie tak to miało wy glą dać. Po dro dze pod ję łam kilka złych de cy zji,
emo cjo nal nie mnie po nio sło i cią gle nie zna la złam Oli vii. Przez ja kiś czas są- 
dzi łam, że jest w sie dzi bie NYX, ale tam jej nie ma. Prze słu chano Chri sto phera
Da nie lsa?

Matt ciężko kiw nął głową.
– Nic nie po wie dział. Nikt z  sekty nie ode zwał się sło wem. Da niels na wet

nie za prze cza oskar że niom; pa trzy tylko na nas z uśmiesz kiem. JTTF prze pro- 
wa dziło prze słu cha nie, ale my śmy się przy glą dali. Po win naś go zo ba czyć, jak
mówi, że to wszystko to żart. Mia łem ochotę wal nąć go w ten wy niu niany ryj.

– No to jest nas dwoje. A co z Syd ney? Też zo stała za trzy mana?
Kiw nął głową.
– Chcą ją wy ko rzy stać, żeby do paść cie bie. Mój part ner Car ter cały dzień

nad nią pra cuje. Ma ob se sję na twoim punk cie. Ale ona ma do brego praw nika,
który ju tro rano ją wy cią gnie. Po dob nie bę dzie z ludźmi z NYX. Mają do brych
praw ni ków i dużo kasy. Syd ney też nic nie po wie działa, na wet o NYX.

– By stra dziew czynka. Ostat nia rzecz, ja kiej jej trzeba, to żeby ją do pa dli jak
Lori Mo ore. W tej sek cie jest parę na prawdę po tęż nych osób. Mo głoby się oka- 
zać, że już ni gdy ni g dzie nie za gra. Albo i go rzej.

Matt po ki wał głową i za my ślił się na chwilę, a po tem spoj rzał na mnie po- 
now nie, z głę bo kim uczu ciem.

– Tę sk ni łem za tobą – po wie dział z wes tchnie niem. – Bar dzo tę sk ni łem.
Z tru dem prze łknę łam i się uśmiech nę łam.
– My śla łam, żeby się zgło sić na po li cję. Mu szę opo wie dzieć swoją wer sję.
Znowu kiw nął głową, ale z  nie ja kim wa ha niem. Ku swo jemu zdu mie niu

uświa do mi łam so bie, że on wcale nie uważa tego po my słu za świetny. To byłby
wła ściwy krok, w ide al nym świe cie, w któ rym spra wie dli wość ni gdy nie za wo- 
dzi, ale nasz świat nie jest ide alny, prawda? W jego spoj rze niu wi dzia łam, że
nie jest en tu zja stą ta kiego ob rotu spraw, ale nie może mi tego po wie dzieć, bo
wów czas wy rzekłby się wszyst kiego, w co wie rzy, wszyst kich swo ich war to ści.



Na pi łam się jesz cze wina, po my śla łam o mo jej bied nej Oli vii, łzy ze brały mi
się w oczach. Czy by łam go towa zre zy gno wać z po szu ki wa nia jej na wła sną
rękę? Czy wie rzy łam, że ona się znaj dzie, je śli zo sta wię to za da nie po li cji? Tej
sa mej po li cji, która uwa żała, że wzię łam udział w ma so wych mor der stwach?

– Wi dzia łem ją, wiesz? – po wie dział Matt.
Mało się nie udła wi łam wi nem.
– Wi dzia łeś Oli vię? Moją Oli vię?
Kiw nął głową. W jego oczach nie do strze głam uśmie chu, nie cie szył się, że

mi to mówi, co mnie po twor nie prze ra ziło.
– W cza sie ataku na szkołę. Była tam. Wi dzia łem ją przez uła mek se kundy

i znik nęła. Ucie kła w  tym za mie sza niu. – Chwy cił mnie za rękę, na chy lił się
i wy szep tał mi do ucha: – My ślę, że im też ucie kła. Żyje i gdzieś tam jest.

Kiw nę łam głową. Też ją wi dzia łam na tym ma te riale ze śmi głowca, ale do- 
brze, że te raz do sta łam po twier dze nie. Nie przy wi działo mi się rów nież, gdy ją
do strze głam na fil mie z  ataku na po ciąg. Była w  obu tych miej scach. Ale to
rów nież ozna czało, że moja teo ria jest słuszna. Bez względni lu dzie wy ko rzy- 
sty wali ją do prze pro wa dze nia ata ków. Ją oraz inne dziew częta, ofiary han dlu
ludźmi.

– Wy ko rzy stują je w tych ata kach, prawda? – spy ta łam. Chcia łam usły szeć,
że on też tak uważa.

Spoj rzał na mnie z po wagą.
– Nie wiesz tego ode mnie.
– Oczy wi ście.
– W cza sie re wi zji nie zna leźli żad nych dziew czy nek. Mu szą je prze trzy my- 

wać gdzie in dziej, ale nie wia domo, jak szybko je znajdą. Do tego czasu sekta
może je wy wieźć za gra nicę i znowu sprze dać albo na wet za bić.

Prze łknę łam resztę wina. Strach roz le wał się po mo ich ży łach jak po żar bu- 
szu po chła nia jący wszystko na swej dro dze. Matt miał ra cję. Je śli Oli via da lej
była w rę kach tych lu dzi, to wkrótce się jej po zbędą, po dob nie jak po zo sta łych.
Je śli nie, je śli ucie kła, to gdzieś tam mnie szu kała. Tak czy owak nie było czasu
do stra ce nia. Wie dzia łam, co Matt mi su ge ruje, i miał ra cję.

Cza sami trzeba ro bić złe rze czy, nie ma wy boru.
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Każde do tknię cie jego mięk kich ust przy pra wiało mnie o dresz cze. Za mknę łam
oczy i  jęk nę łam, gdy po ca łunki sta wały się co raz in ten syw niej sze. Po szli śmy
z baru do po koju Matta. Uzna li śmy, że to na sza je dyna szansa, by być ra zem,
może na długi czas. Ta myśl była jed no cze śnie dru zgo cąca i po bu dza jąca. Wie- 
dzia łam, że już te raz, za raz mu szę po czuć go bli sko sie bie. Mu sia łam go mieć.

– Tak bar dzo chcia łem znowu po czuć twój smak – po wie dział mię dzy po ca- 
łun kami. – Twój za pach. Chcia łem zo ba czyć, jak na mnie pa trzysz. Po czuć na
twa rzy twój od dech. Tę sk ni łem za każ dym skraw kiem cie bie, Evo Rae.

Przy cią gnę łam go w głę bo kim po ca łunku, ob ję łam no gami i przy ci snę łam do
sie bie. W tym mo men cie żadne z nas nie chciało my śleć o przy szło ści, na wet
tej od le głej o go dzinę. Ale ona cza iła się nad nami, gdy Matt wszedł we mnie.
Gdy wci skał mnie w po duszkę, po moim po liczku spły nęła łza.

Ko cha li śmy się w mil cze niu, da jąc się po rwać po żą da niu, za głu sza jąc każdą
myśl o rze czy wi sto ści.

Z  ję kiem padł na po duszki obok mnie. W oczach miał tyle smutku. Po gła- 
ska łam go po po liczku i raz jesz cze po ca ło wa łam. Zmu si łam się do uśmie chu,
a moje łzy mó wiły prawdę o tym, co czuję.

By łam prze ra żona do szpiku ko ści. Prze ra żona, że już ni gdy go nie do tknę,
że te raz wszystko już bę dzie źle i już ni gdy się nie zo ba czymy, a może też już
ni gdy nie zo ba czę swo jej córki.

Ale nie chcia łam po zwo lić na taki ob rót spraw. Tak samo jak wcze śniej mo- 
głam po wie dzieć z całą mocą: ni gdy nie prze stanę jej szu kać. Ni gdy. Choć bym
miała kon ty nu ować te po szu ki wa nia z wię zien nej celi. Jak do padnę lu dzi, któ- 
rzy ją po rwali, po ża łują, że ze mną za darli.

Matt coś wy mam ro tał, za sy pia jąc, a  ja zro zu mia łam, że znowu mówi, że
mnie ko cha.

Usia dłam na po sła niu i spoj rza łam na ze gar. Nie mo głam tu spać. W świe tle
dzien nym wy cho dze nie z ho telu wią za łoby się z wiel kim ry zy kiem.

Na chy li łam się nad Mat tem, po ca ło wa łam go w usta i wy szep ta łam:
– Ja też cię ko cham.



Pro szę, po wie dzia łam to. Tak jak chcia łam od dawna. Ale od razu so bie
uświa do mi łam, że Matt tego nie usły szał. Był po grą żony w głę bo kim, spo koj- 
nym śnie, nie chcia łam go bu dzić. Po trze bo wał tego wy po czynku, a ja pra gnę- 
łam, by spał i choć przez kilka go dzin się o mnie nie mar twił. Przy naj mniej do- 
póki nie wsta nie i nie stwier dzi, że mnie już nie ma.

Choć strasz nie tego nie chcia łam, znowu mu sia łam go opu ścić. Ko lejna łza
spły nęła mi po po liczku, star łam ją. Wsta łam, zna la złam swoje ciu chy i  się
ubra łam.

Sta nę łam przy łóżku, po pa trzy łam na Matta, po gła ska łam go de li kat nie po
wło sach i  jesz cze raz po ca ło wa łam. Wy mam ro tał moje imię, a  po tem się
uśmiech nął i prze wró cił na bok. Siąk nę łam i za chi cho ta łam, wes tchnę łam po- 
god nie na wspo mnie nie tych wspól nie spę dzo nych go dzin. Cią gle czu łam na
skó rze jego za pach, gdy jak naj ci szej opusz cza łam po kój. Za mknę łam de li kat- 
nie drzwi, żeby go nie obu dzić.
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Sta łam przez se kundę przy drzwiach, de li kat nie ich do ty ka jąc, w dru giej ręce
trzy ma jąc buty i  to rebkę. Łza po cie kła mi z oka. Gdy bym tylko mo gła zo stać
na noc. Gdy bym nie mu siała stąd wy cho dzić, gdy bym mo gła na za wsze zo stać
w jego ra mio nach.

Łzę otar łam rę ka wem. Ob razy na szych mi ło snych chwil prze le ciały mi przez
głowę, pró bo wa łam się roz ko szo wać tym wspo mnie niem, ale w końcu ru szy- 
łam ze zwie szoną głową. Tak się za tra ci łam w tych my ślach, że nie usły sza łam,
jak on do mnie pod cho dzi. Szłam ko ry ta rzem i  za trzy ma łam się, by wło żyć
buty.

– Pro szę, pro szę.
Pod sko czy łam jak opa rzona. Ob ró ci łam się i uj rza łam nie wy so kiego, za żyw- 

nego męż czy znę z pla mami potu pod pa chami na nie bie skiej ko szulce polo. Od
razu się zo rien to wa łam, kto to jest. Wi dzia łam go z Mat tem przed za ata ko wa- 
nym ko ścio łem i wy cho dzą cego z mo jego ho telu. To mu siał być Car ter, part ner
Matta.

– Eva Rae Tho mas, wresz cie się spo ty kamy  – po wie dział, pod cho dząc do
mnie. W jego dłoni do strze głam broń. Wiel kie kro ple potu ze brały mu się na
czole, sły sza łam jego ciężki od dech.

– Wie dzia łem, że coś was łą czy. Wy czu łem to.  – Prych nął.  – Wy star czyło
po cze kać, aż się po ja wisz. No i pro szę.

– Słu chaj, Matt nie…
– Da ruj so bie – prze rwał mi.
Ręce mi się trzę sły, gdy strach prze pły wał przez moje ciało. Zde cy do wa nie

nie chcia łam przy spa rzać Mat towi kło po tów. Naj pierw Syd ney, a te raz on? Czy
każdy, kogo ko cham, mu siał za pła cić za moje de cy zje?

– Pro szę…
Ale on nie słu chał. Wi dzia łam to w jego oczach. Nie ob cho dziło go, co mam

do po wie dze nia. Jego wargi roz cią gnęły się w uśmie chu, pod niósł broń i strze- 
lił.

Chwała Bogu za mój re fleks. W chwili, gdy roz legł się strzał, pa dłam na zie- 
mię. Kula świ snęła mi nad głową i utknęła w ścia nie. Krzyk nę łam, ze rwa łam



się na nogi, sko czy łam do drzwi ewa ku acyj nych, które mia łam na prze ciwko.
Pchnę łam je z ca łej siły, gdy jego pi sto let wy strze lił po now nie, tym ra zem wy- 
ce lo wany w moje plecy. Gdy prze ska ki wa łam przez próg, do się gnął mnie trzeci
strzał. W  ra mię. Krzyk nę łam, pu ści łam to rebkę i  po le cia łam w  dół scho dów,
twa rzą do przodu, a od pul su ją cego, prze szy wa ją cego bólu ra mie nia dy go tało
całe moje ciało. Drzwi się za mną za trza snęły. Udało mi się wstać. Wpa try wa- 
łam się w  drzwi prze ra żona, że za raz się otwo rzą, a  on wy pad nie na klatkę
scho dową, strzeli do mnie i tym ra zem nie spu dłuje.

Moja to rebka spa dła na dół, była poza moim za się giem. Się gnę łam po pi sto- 
let na ko stce i wy cią gnę łam go, żeby móc się obro nić, gdy Car ter mnie do goni.

Z ogrom nym wy sił kiem ze szłam ni żej, cho ciaż pa lący ból w ra mie niu ka zał
mi z tego zre zy gno wać. Do tar łam na dół, a mój prze śla dowca da lej się nie po- 
ja wiał. To do dało mi sił, pchnę łam drzwi ze wnętrzne, zo sta wia jąc za sobą ślad
krwi, i na chwiej nych no gach wy pa dłam w ob ję cia cie płej nocy.



Roz dział 81

Matt zo stał wy rwany ze snu. Otwo rzył oczy, za mru gał po wie kami, żeby się
upew nić, że to nie był sen. Sły szał coś? Strzał?

Te raz z ko lei usły szał krzyk i ze rwał się na nogi
Eva Rae!
Chwy cił za klamkę i otwo rzył drzwi do kład nie w chwili, gdy Car ter wy strze- 

lił po raz drugi. Eva Rae wrza snęła gło śno i wy pa dła na schody ewa ku acyjne.
Drzwi się za trza snęły, ale Matt sły szał, jak jej ciało leci po scho dach.

NIE!!!
Na past nik już miał po gnać za nią, już chwy tał za klamkę, gdy Matt do niego

do sko czył, chwy cił go za szyję i szarp nął do tyłu. Car ter krzyk nął, Matt ścią- 
gnął go na zie mię i  przy trzy mał, da jąc Evie Rae cenne se kundy na ucieczkę.
Tam ten wy ce lo wał pi sto let w  twarz Matta i ude rzył go w głowę, a on, zdjęty
bó lem, zwol nił chwyt. Car ter ze rwał się z ziemi i do padł wyj ścia ewa ku acyj- 
nego, dy sząc z emo cji. Otwo rzył drzwi i zbiegł po scho dach.

„Eva Rae, bła gam, ucie kaj. Pro szę, po wiedz, że zdo ła łaś się ukryć”.
Cze kał, wstrzy mu jąc od dech. Słu chał zde ner wo wany i mo dlił się, by Car ter

nie do padł Evy. Nie od ry wał wzroku od drzwi, ręce mu drżały. W końcu wstał,
otwo rzył drzwi i wyj rzał na schody. Pa no wała tam upiorna ci sza, sły szał tylko
wła sny ury wany od dech.

„Gdzie oni są?”
Stał przez kilka se kund na chwiej nych no gach, gdy usły szał kroki do bie ga- 

jące z dołu. Wyj rzał, zo ba czył, że Car ter wraca, prze ska ku jąc po dwa stop nie.
Pod szedł do Matta na po de ście, był cały spo cony, jego nie bie ska ko szula była
zu peł nie mo kra.

– Ucie kła – wark nął przez zęby. – Przez cie bie. – I mó wił da lej, co raz gło- 
śniej, jakby się na krę cał, z  każ dym sło wem co raz bar dziej się oży wia jąc.  –
Ucie kła z two jej winy. Jak to wy ja śnisz, de tek ty wie, co? Jak za mie rzasz wy ja- 
śnić, co ona ro biła w twoim po koju, hm? Na sza główna po dej rzana w spra wie
naj więk szych za ma chów ter ro ry stycz nych w tym mie ście śpi z tobą w po koju
w trak cie śledz twa. A je śli do tego do dać po moc w ucieczce? Wiesz, co to zna- 
czy? Zda jesz so bie sprawę?



Matt prze łknął ślinę i pa trzył na wście kłego part nera. W tej chwili nie miało
zna cze nia, co po wie. Ro zu miał, jak to wy gląda. A  jed nak w głębi du szy czuł
ogromną ulgę. Eva Rae ucie kła. Nic in nego się te raz nie li czyło.

– Zga dza się. Te raz ofi cjal nie je steś jej wspól ni kiem. – Car ter mó wił da lej,
wy ma chu jąc rę kami. – Gra tu luję.

Pod niósł pi sto let i przy ło żył Mat towi do czoła. Wpa try wał się w niego wzro- 
kiem pło ną cym z gniewu.

– Od chwili, gdy po sta wi łeś nogę na moim po ste runku, wie dzia łem, że jest
w to bie coś po dej rza nego. Mam świetne wy czu cie w ta kich spra wach. Cie szę
się, że słu cha łem in stynktu i nie spusz cza łem cię z oka. A te raz idziesz ze mną.
Je steś aresz to wany.
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Po bili ją za ucieczkę, te raz każda ko mórka jej ciała pul so wała bó lem. Znowu
była w tam tym domu z resztą dziew czyn, ale od kąd tu wró ciła, le żała w ką cie,
pła cząc z bólu.

Ro zej rzała się po po miesz cze niu i uświa do miła so bie, że żad nej z nich nie
zna. Nie wie działa, czy tamte nie żyją, czy do kądś je wy słano po ataku na
szkołę, ale nie chciała o  tym my śleć. Miała na dzieję, że tra fiły w ręce po li cji
i wró ciły do swo ich ro dzin.

„Gdzie je steś, mamo? Dla czego jesz cze po mnie nie przy szłaś? Po trze buję
cię. Po trze buję cię jak ni gdy”.

Po czuła, że strasz nie chce jej się pić. Pa mię tała jak przez mgłę, że gdy tu le- 
żała, ktoś po dał jej coś do pi cia, ale nie pa mię tała, kto to był. W głębi du szy
wcale nie chciała wie dzieć. Je śli ktoś był dla niej miły, bę dzie mu wdzięczna na
wieki, ale nie chciała się już kum plo wać z żadną z dziew czyn. Za dużo wie- 
działa, żeby so bie na to po zwo lić. Prawda była taka, że więk szość z nich zgi nie
w na stęp nym ataku. Ona też. To tylko kwe stia czasu.

Zwi nęła się w kłę bek na zim nej pod ło dze i pła kała, pła kała rzew nymi łzami.
Tak strasz nie tę sk niła za swoją ro dziną; na samą myśl o tym czuła fi zyczny ból.
Zże rały ją wy rzuty su mie nia. To wszystko była jej wina. Za słu żyła na to, co
stało się jej udzia łem. Jak mo gła być tak głu pia, by się umó wić z kimś, kogo
pra wie nie znała? Dla czego mu za ufała? Bo po wie dział, że zrobi z  niej mo- 
delkę? Ja kie to było głu pie! Mama całe ży cie ostrze gała ją przed ta kimi sy tu- 
acjami. Sama stra ciła kie dyś sio strę i bała się, że któ reś z jej dzieci zo sta nie po- 
rwane. Dla czego Oli via jej nie słu chała? Dla czego my ślała, że ten fa cet jest
OK? Że nic złego jej się nie przy da rzy?

Pró bo wała przy wo łać ob raz ro dzeń stwa. Słod kiej Chri stine i iry tu ją cego, ale
cu dow nego bra ciszka Alexa. Wy obra ziła ich so bie, jak całą trójką sie dzą w sa- 
mo cho dzie i  jadą nad mo rze, tak jak kie dyś, gdy była młod sza. Kiedy jesz cze
miesz kał z nimi tata, kiedy wszystko do brze się ukła dało, a ży cie było fajne.
Ale te raz już nie bar dzo mo gła so bie ich wy obra zić. Cała nie moc i prze ra że nie,
któ rych do świad czyła w  ostat nich mie sią cach, zmie niły ob razy w  jej wy ob- 
raźni. Wszyst kie stały się po sępne.



– Po budka – po wie dział czyjś głos.
Oli via po czuła kop nię cie w nogi, pod nio sła głowę. Spoj rzała na po chy lo nego

nad nią męż czy znę, wy szcze rzo nego od ucha do ucha.
– Ty. Wsta waj.
Bo jąc się ko lej nego po bi cia, Oli via pró bo wała dźwi gnąć się na nogi, pod pie- 

ra jąc się na rę kach, ale ból był tak straszny, że z po wro tem opa dła na plecy. Wi- 
dząc, jak się mę czy, męż czy zna za re cho tał. Wy cią gnął rękę, chwy cił dziew- 
czynę za ko szulkę i  szarp nął do góry. Łap czy wie chwy tała po wie trze, miała
wra że nie, że za raz się udusi, a ten się tylko uśmie chał.

– No, wsta łaś. Te raz ustaw się i idź za resztą. Ma cie ro botę.
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Ryan Scott nie czuł się do brze, i to już od ja kie goś czasu. Na pewno od dnia,
gdy je chał po cią giem, w któ rym prze pro wa dzono atak sa ri nem. Ostat nio za czął
so bie uświa da miać, że może bę dzie po trze bo wał po mocy, bo jed nak nie po ra- 
dzi so bie z tym sam.

Stał w kuchni i pa trzył na szczura, który miesz kał z nim od kilku dni. Prze- 
gryzł się przez śmieci, któ rych stosy ro sły w miesz ka niu, bo Ryan nie miał od- 
wagi wyjść ich wy rzu cić. Szczur prze żu wał ka wa łek sta rej pizzy pep pe roni,
wy da jąc upiorne pi ski.

Ryan gło śno prze łknął ślinę i  spoj rzał na te le fon. Jego je dyny kon takt ze
świa tem ze wnętrz nym. Sie dem no wych wia do mo ści od matki, któ rych nie
chciał od słu chi wać. Mar twiła się o  niego. Ro zu miał to, oczy wi ście, ale na- 
prawdę ona nie wiele była w sta nie zro bić, by mu po móc. W kółko mu po wta- 
rzała, żeby po szedł do le ka rza, a on chęt nie by to zro bił, ale pro blem w tym, że
mu siałby wyjść z miesz ka nia. Na to zaś nie miał od wagi, bo tylko tu czuł się
bez piecz nie. Tłu ma czyła mu, że nie musi je chać po cią giem ani au to bu sem, że
może wziąć tak sówkę. Ro dzice chęt nie za płacą.

Tak sówkę? Czy ona miała po ję cie, ilu lu dzi gi nie co dzien nie w wy pad kach
sa mo cho do wych?

– Któ re goś dnia mu sisz wyjść z miesz ka nia. Nie mo żesz tam zo stać na za- 
wsze – mó wiła mu.

Dla czego nie? Już to so bie prze my ślał. Ale się z tym nie zdra dził. Obie cał,
że pój dzie do le ka rza. Dla tego znowu w kółko do niego dzwo niła spy tać, jak
było u  le ka rza. Czy po szedł. Ale jak do tąd nie po szedł i  nie chciał jej o  tym
mó wić. Te raz więc w ogóle prze stał od bie rać te le fony. Może mama so bie od pu- 
ści jak wszy scy inni.

Na po czątku ca łymi dniami oglą dał wia do mo ści, spraw dza jąc, czy śledz two
po stę puje i czy może aresz to wano ter ro ry stów, któ rzy pró bo wali go za bić. Ale
to je dy nie do pro wa dzało go do sza leń stwa, od czu wał jesz cze więk szy strach,
więc zu peł nie wy łą czył te le wi zor i wy cią gnął wtyczkę z gniazdka. Prze stał ko- 
rzy stać z me diów spo łecz no ścio wych, a po tem w ogóle z in ter netu. Nie chciał
wie dzieć o  tych wszyst kich za gro że niach, które na niego czy hają. Wo lał sie- 



dzieć w domu, na ka na pie, tu był bez pieczny. Nie chciał z ni kim roz ma wiać ani
z ni kim się wi dzieć.

Mocno po tarł szyję. Na samą myśl o wy nie sie niu śmieci pa nika ro sła w nim
jak po żar. Serce przy spie szyło, bra ko wało mu od de chu. Tak samo się działo,
ile kroć pró bo wał – z torbą śmieci w ręku – otwo rzyć drzwi i wyjść za próg. Ja- 
kaś po tężna siła ude rzała w  niego, gdy pa nika za le wała każdą ko mórkę jego
ciała, i do tąd nie zdo łał zro bić ani kroku za próg. Serce biło mu szybko, aż nie
do wy trzy ma nia, i mógł zro bić tylko jedno: za mknąć drzwi z po wro tem i od sta- 
wić śmieci.

Sie dział na ka na pie, mu chy bzy czały, krą żąc nad reszt kami je dze nia, a  on
wpa try wał się w czarny ekran te le wi zora. Za oknem jak zwy kle sły szał wy cie
sy ren, co nie po zwa lało mu za po mnieć, jak nie bez piecz nie jest na świe cie.
Siąk nął no sem i spoj rzał na fiolkę le ków na sen nych, które prze pi sał mu le karz
po ba da niu za raz po ataku. Żeby na pewno za snął. Ni gdy nie po łknął ani jed nej
pi gułki. Jak do tej pory.

Wziął do ręki po ma rań czową fiolkę. Od krę cił na krętkę i wy sy pał je wszyst- 
kie na dłoń. Uznał, że nie ma in nej drogi, by kie dy kol wiek opu ścić to miesz ka- 
nie. Pod niósł rękę, by po łknąć ta bletki, gdy pod sko czył prze ra żony gwał tow- 
nym pu ka niem do drzwi.
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Nikt nie otwie rał, więc za pu ka łam po now nie. Tym ra zem moc niej.
– Ryan! – krzyk nę łam, wa ląc pię ścią w drzwi. – Wiem, że tam je steś. Prze- 

cież bo isz się wy cho dzić z miesz ka nia. Otwie raj!
– Kto tam…?
– To ja, Eva Rae Tho mas – od po wie dzia łam, opie ra jąc się czo łem o drzwi.

By łam wy koń czona. Całą noc cią gnę łam swoje ranne ciało przez mia sto. Nie
mia łam siły na wet mó wić. Ale te raz mu sia łam. To była moja je dyna szansa.
Ryan był je dyną osobą w Miami, któ rej mo głam za ufać, że nie wyda mnie po li- 
cji.

– Odejdź. Nie chcę żad nych od wie dzin.
– Wiem. – Pot za le wał mi klatkę pier siową, ra mię mi pul so wało i chyba mia- 

łam go rączkę. – Ale ja nie przy szłam tu ze względu na cie bie. Po trze buję po- 
mocy. Pro szę, otwórz drzwi. Nie oszu kuję cię, Ryan. To na prawdę na gła sy tu- 
acja.

– Przy kro mi. Może przyj dzie pani póź niej?
Za ci snę łam palce, czu łam, że nogi się pode mną ugi nają, że za raz się prze- 

wrócę. Świat mi za wi ro wał przed oczami. Pa dłam na pod łogę z gło śnym łup- 
nię ciem, na próżno ma cha jąc rę kami, by się cze goś zła pać, żeby się nie prze- 
wró cić. „To ko niec” – po my śla łam.

Przez całą wiecz ność le cia łam w dół przez mo rze gwiazd, a kiedy się ock nę- 
łam, drzwi były otwarte, a  czy jeś ręce cią gnęły mnie po pod ło dze. Uło żyły
mnie i za trza snęły drzwi. Za mru ga łam po wie kami i zo ba czy łam Ry ana, który
ry glo wał drzwi, a po tem, ciężko dy sząc, oparł się o nie ple cami. Wi dzia łam pa-
nikę w jego oczach i uświa do mi łam so bie, ile go kosz to wało przyj ście mi z po- 
mocą.

– Nic pani nie jest? – spy tał. – Sły sza łem, jak się pani prze wraca.
– Wszystko bę dzie do brze. – Po ma ca łam się po ran nym ra mie niu i skrzy wi- 

łam z bólu. – Tylko tro chę mi się kręci w gło wie. Jezu, co tak śmier dzi? Jesz cze
bar dziej niż ostat nio.

Zi gno ro wał moje py ta nie, uklęk nął koło mnie i spoj rzał na moją ranę.



– C-co się stało?
– Zo sta łam po strze lona – od par łam. – Długo by opo wia dać.
Wpa try wał się w ranę. Kula we szła po wy żej pra wego łok cia i prze szła przez

mię śnie. Wy glą dało na to, że nie do ko nała po waż nych znisz czeń, nie uszko- 
dziła ko ści. No ale prze cież nie by łam le ka rzem.

– Trzeba to pani opa trzyć  – po wie dział. W  jego gło sie po ja wiła się ja kaś
silna nuta, strach w  jego oczach nieco przy gasł. – Obej rzę to, zo ba czymy, co
można zro bić. Kie dyś by łem ra tow ni kiem wod nym, mam szko le nie ra tow ni cze.

Wy trzesz czy łam oczy.
– Na prawdę?
– Na prawdę. Dzięki temu do ra bia łem so bie la tem i  ła twiej do sta łem się do

col lege’u. – Wstał i ro zej rzał się do koła. – Mam gdzieś ap teczkę. Jedna chwila
i ją znajdę. Niech pani tu za czeka.

– A gdzie mia ła bym iść? – spy ta łam, wzru sza jąc ra mio nami. I zmarsz czy łam
nos, bo do le ciał mnie za pach ze stosu wor ków w ką tach.
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Krzy wi łam się z  bólu, gdy Ryan opa try wał mi ra mię. Kiedy ją czy ścił,
wszystko mu opo wie dzia łam. Po pro sił, że bym o  czymś mó wiła, bym się nie
sku piała na bólu, no i wszystko się ze mnie wy lało. Pew nie mu sia łam to wy rzu- 
cić z sie bie, choć nie by łam pewna, czy mi uwie rzy.

– Więc mówi pani, że za tymi za ma chami, w któ rych mało nie zgi ną łem, stoi
sekta NYX?

Ra mię mia łam roz pa lone i odrę twiałe, ale wie dzia łam, że to nie ko niec. Że
póź niej na dej dzie więk szy ból. Mia łam już w  ży ciu rany po strza łowe, więc
orien to wa łam się, co mnie czeka.

Kiw nę łam głową i po ło ży łam ją na ka na pie.
– Tak uważa po li cja.
– I  że wy ko rzy stują młode dziew czyny, ta kie jak pani córka, żeby te ataki

prze pro wa dzać? – spy tał wstrzą śnięty.
Wes tchnę łam.
– Tak, oba wiam się, że tak.
– Ale są już aresz to wani? A dziew częta?
– Kilka osób zo stało aresz to wa nych po ataku na szkołę, ale więk szość, o ile

wiem, ucie kła. Pro blem w tym, że te dziew czynki czę sto na wet nie mó wią po
an giel sku, więc to je den wielki chaos, jak so bie pew nie wy obra żasz. Na wet
wy cią gnię cie in for ma cji, kim są i skąd po cho dzą, zaj mie dużo czasu. Ale Matt
mi zdra dził, że jest ja kaś ko bieta, która wszystko po li cji opo wie działa. Jest
człon ki nią sekty. Mó wiła, że ją zmu sili do udziału w ataku. Nikt inny nie od- 
wa żył się ze zna wać prze ciwko prze wod ni czą cemu sekty. Oprócz jesz cze jed nej
ko biety, ale ona już nie żyje. Mo dlę się, żeby tę ko bietę po rząd nie chro nili,
żeby nie po wtó rzyła losu Lori Mo ore. Ta sekta nie żar tuje.

Pa trzy łam, jak Ryan ban da żuje mi ra mię. Na ko niec się uśmiech nął.
– Pro szę. Jest pani jak nowa. No, pra wie. Te raz musi pani od po cząć.
Też się uśmiech nę łam.
– Dzięki. Ra tu jesz mi ży cie.  – Obej rza łam się na te le wi zor.  – Miał byś coś

prze ciwko, że bym po oglą dała so bie wia do mo ści?



Po krę cił głową, ale wy raź nie się za tro skał.
– Nie, nie, oczy wi ście, że nie. Tylko go pod łą czę.
Wstał, pod szedł do od bior nika i we tknął wtyczkę do gniazdka. A po tem po- 

dał mi pi lota. Włą czy łam te le wi zję, a Ryan usiadł ze mną, żeby do trzy mać mi
to wa rzy stwa. Tak jak się spo dzie wa łam, moja twarz była we wszyst kich ser wi- 
sach in for ma cyj nych. Nie wia ry godne, jaka by łam groźna, zwłasz cza gdy nocą
pod czas próby ucieczki usi ło wa łam za strze lić po li cjanta.

– Na wet nie wy cią gnę łam pi sto letu – burk nę łam, jak bym mo gła do cze goś
prze ko nać te le wi zor.

Obej rze li śmy jesz cze tro chę ma te ria łów, w któ rych też mó wili o mnie i mo- 
ich po wią za niach z  sektą, o  rze ko mej wie lo let niej przy jaźni z  Chri sto phe rem
Da niel sem, o  tym, że za pla no wa łam ataki i  je stem ja kimś wiel kim mi strzem
zbrodni sto ją cym za tym wszyst kim. Po nie waż moja córka zo stała po rwana,
a mój oj czym był se ryj nym za bójcą, ze szłam na złą drogę i zu peł nie zwa rio wa- 
łam – ta kie było wy ja śnie nie.

– Jest wy jąt kowo nie ra cjo na lna i na prawdę nie mamy po ję cia, co może te raz
zro bić – po wie dział de tek tyw Car ter w wy wia dzie. Miał rękę na tem blaku.

Usia dłam na ka na pie i wście kła wy chy li łam się do przodu.
– Patrz! Na wet go nie tknę łam! Po strze lił mnie, gdy pró bo wa łam prze mó wić

mu do ro zumu. To się w gło wie nie mie ści!
Ryan spoj rzał na mnie nie pew nie. Spró bo wa łam się uspo koić. Nie zna łam go

za do brze, a  z  tego, co się orien to wa łam, nie mu siał mi ufać ani wie rzyć
w moją wer sję. A na pewno nie chcia łam, żeby te raz trak to wał mnie po dejrz li- 
wie czy wręcz się mnie bał.

Po ka zali Chri sto phera Da nie lsa opusz cza ją cego ko mi sa riat po li cji w  to wa- 
rzy stwie praw nika. Krew we mnie za wrzała.

– Wy pusz czają go?! Wy pu ścili tego łaj daka? Po tym, co zro bił tym dziew- 
czyn kom?! I mo jej córce?! Nie wia ry godne! Wy obra żasz to so bie?

Ryan ner wowo po krę cił głową.
– Mó wią, że wpła cił kau cję.
– I tak nie mogę uwie rzyć, że w ogóle wy zna czyli kau cję po tym, co zro bił.

Jezu, jaka je stem wście kła! Czy oni nie wie dzą, co on zro bił mo jej córce?!
Usia dłam, za ci snę łam pięść i zgrzy ta jąc zę bami, wy gra ża łam te le wi zo rowi.
– To ozna cza, że on so bie cho dzi na wol no ści i nikt nie wy ciąga z niego in- 

for ma cji na te mat mo jej córki. Bóg ra czy wie dzieć, co on te raz zrobi, ja kie ma



plany. Ży cie Oli vii jest w nie bez pie czeń stwie. Je śli ją znaj dzie, za bije ją. Nie
mie ści mi się to w gło wie.

Przez no gawkę spodni wy ma ca łam pi sto let. Chri sto pher Da niels vel Że la zna
Pięść był znowu na wol no ści, ale ja też. Nie bę dzie już krzyw dził mo jej córki,
tylko mu szę go do paść.

Wzię łam kilka głę bo kich od de chów i tro chę się uspo ko iłam, gdy na ekra nie
po ja wił się pro wa dzący wia do mo ści. Z po waż nym wy ra zem twa rzy prze ka zał
newsa z ostat niej chwili o aresz to wa niu osoby, która prze ka zy wała mi in for ma- 
cje o śledz twie.

Wstrzy ma łam od dech, gdy pa trzy łam, jak wy cią gają tę osobę z  ra dio wozu
i pro wa dzą z opusz czoną głową przez tłum dzien ni ka rzy.

Serce mi za marło.
To był Matt.
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– Słu cham, de tek ty wie Mil ler. Może nam pan wszystko opo wie dzieć.
Car ter pa trzył na niego zza stołu. Obok miej sce za jął agent Pa trick Al bert son

z FBI. Matt jesz cze ni gdy nie sie dział po tej stro nie po koju prze słu chań i mu- 
siał przy znać, że chyba w końcu ro zu mie, dla czego nie któ rzy prze słu chi wani
stają się agre sywni w tych oko licz no ściach. W kółko za daje im się te same cho- 
lerne py ta nia, aż śled czy do sta nie to, czego chce. Ale Matt nie mógł im tego
dać, bo tym nie dys po no wał.

– Chcemy tylko wie dzieć, gdzie ona się ukrywa – do dał Al bert son. – Wiemy
już, że miał pan z nią kon takt.

Rzu cił na stół przed Mat tem plik pa pie rów.
– Bil lingi pań skiej ko mórki wy ka zują ano ni mowe te le fony w  środku nocy

z  róż nych nu me rów na kartę pre-pa idową. Za kła damy, że to była ona. Tu taj
i tu taj.

Wska zał pod kre ślone po zy cje na li ście, ale Matt na wet na to nie spoj rzał.
– Mó wi łem już. Nie roz ma wia łem z nią ani się z nią nie wi dzia łem, do póki

się nie po ja wiła ostat niej nocy. To było zu peł nie nie spo dzie wane.
– A  jed nak po szli ście ra zem do po koju i upra wia li ście seks – przy po mniał

Car ter. – To też było nie spo dzie wane?
Matt prze łknął ślinę. Po my ślał o  tych in tym nych chwi lach i  po czuł cie pło

roz le wa jące się po ciele. To było ta kie ży wio łowe. Fakt, że nie wie dzieli, kiedy
i czy w ogóle się znowu spo tkają, do dał ich zbli że niu in ten syw no ści. Nie ża ło- 
wał, że do tego do szło ani że zo stał aresz to wany. Może je dy nie tego, że to się
skoń czyło, że już się z  nią nie spo tka. Mimo to cie szył się, że po mógł jej
w  ucieczce. Mo dlił się, żeby zna la zła Oli vię, za nim bę dzie za późno. Nie- 
ważne, czy była w ła pach tych lu dzi z NYX, czy ucie kła i krą żyła po uli cach –
zna la zła się w wiel kim nie bez pie czeń stwie.

– Tak? – spy tał Car ter.
– Tak, upra wia li śmy seks. Ko cha li śmy się. To chcesz usły szeć? Ko cham ją.

Ko cham Evę Rae Tho mas i wiem, że nie zro biła ani jed nej rze czy, o które ją
oskar żasz. Ona chce tylko zna leźć córkę. I  tyle. Jej córka brała udział w tych
ata kach.



Car ter wy buch nął śmie chem.
– No wła śnie, wła śnie o to cho dzi! Nie wi dzisz tego? Wy ko rzy stuje wła sną

córkę. Taka jest bez względna. Ona cię kom plet nie oma miła, prawda? Przy szła,
trze po cząc rzę sami, a ty wie rzysz we wszystko, co ona mówi, tak?

– Prę dzej uwie rzę jej niż to bie. W każ dej spra wie – od parł Matt. Wie dział, że
uśmie szek na twa rzy nie prze ma wia na jego ko rzyść. Ale prze cież mó wił samą
prawdę.

Pa trick Al bert son spoj rzał na niego groź nie i za pi sał coś w no te sie.
– Co jej pan po wie dział o śledz twie? – spy tał.
Matt wes tchnął ciężko.
– Tylko tyle, że jest po dej rzana o udział w gru pie ter ro ry stycz nej, że oskarża

się ją o za mor do wa nie Lori Mo ore i że zna leź li śmy jej na szyj nik, a w ba gaż- 
niku ślady sa rinu. Po wie działa, że chce się zgło sić na po li cję, żeby przed sta wić
wła sną wer sję wy da rzeń, oczy ścić swoje imię.

– Ale się nie zgło siła, prawda? – spy tał Car ter. – Ucie kła w środku nocy, jak
już wy cią gnęła z cie bie wszystko, co chciała. Znowu cię oszu kała. Zwio dła cię,
że byś jej wszystko wy śpie wał, bo wie działa, że nie je steś w sta nie jej od mó wić.
Wy ko rzy stuje cię.

Car ter wstał i ze brał pa piery. Al bert son ru szył wraz z nim do drzwi.
– Ale te raz mamy już prze ciwko niej mnó stwo do wo dów i prawda wy gląda

tak, że two jej dzie wuszce grunt pali się pod no gami – do dał Car ter. – Le piej za- 
cznij ga dać, bo ona po cią gnie cię ze sobą na dno, de tek ty wie.
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Nie czu łam się le piej ani nie by łam w sta nie od po czy wać. Nie mo głam usie- 
dzieć na tej głu piej ka na pie, kiedy mój uko chany miał kło poty, a  czło wiek,
który je spo wo do wał, cie szył się wol no ścią. Chri sto pher Da niels za dał już tyle
cier pie nia, a te raz stawką było ży cie ko lej nych osób. Nie tylko mo jej córki, ale
też in nych dziew cząt i  tej ko biety, He len Wel ling ton, je dy nej człon kini sekty,
która się prze mo gła i wy ja wiła prawdę. Da niels ją do pad nie, tak czy ina czej,
jak do padł Lori Mo ore. By łam tego pewna i nie da wała mi spo koju myśl, że
mu szę go po wstrzy mać.

Ale jak? Jak mia łam go zna leźć? W tej chwili naj pew niej się gdzieś ukrył,
a  miał mnó stwo wier nych wy znaw ców, i  to bo ga tych, któ rzy mu w  tym po- 
mogą.

Wście kle wy łą czy łam te le wi zor, po ży czy łam od Ry ana kom pu ter i prze glą- 
da łam ser wisy in for ma cyjne, czy ta jąc wszyst kie do stępne ar ty kuły. Co raz bar- 
dziej wzbie rał we mnie gniew, gdy so bie uświa da mia łam, ile kłamstw wy po- 
wie dziano na jego te mat.

Ryan był dla mnie ko chany, zro bił mi ro sół z puszki i pil no wał, żeby mi było
wy god nie. Czu łam, że moja obec ność jest dla niego pro ble mem i może na wet
się mnie boi, więc za sta na wia łam się, jak długo jesz cze mogę tu zo stać. Jak
długo, nim choćby ze stra chu we zwie po li cję? Z dru giej strony mia łam po czu- 
cie, że uwie rzył w moje słowa i że na prawdę chce mi po móc.

No i w tej chwili zu peł nie nie mia łam do kąd pójść. Poza tym Ryan miał ra- 
cję. Mu sia łam od po cząć, żeby się po czuć le piej, żeby od zy skać siły. Utknę łam
tu. Przy naj mniej na ra zie.

Na pi łam się wody i otwo rzy łam ar ty kuł z „New York Ti mesa” sprzed kilku
dni. Na szczę ście Ryan miał pre nu me ratę, więc mo głam prze czy tać ca łość,
która oka zała się nie wia ry god nie in te re su jąca. Gdy skoń czy łam, wy go oglo wa- 
łam na zwi sko z  ar ty kułu i  otwo rzy łam kilka stron, a  po tem je prze czy ta łam.
Wie dzia łam o NYX co raz wię cej.

Po pro si łam Ry ana o no tes i za czę łam so bie za pi sy wać różne rze czy, a po tem
go rącz kowo wy szu ki wa łam jesz cze coś, i jesz cze coś, przy glą da jąc się bacz niej
człon kom sekty.



Zro bił się wie czór, Ryan znowu po dał zupę, zje dli śmy ją ra zem. Nie spusz- 
czał mnie z oczu, jakby się bał, że go na gle za ata kuję.

Nie przej mo wa łam się tym, po pro stu kon ty nu owa łam po szu ki wa nia w sieci
wszyst kiego na te mat NYX. Mia łam na dzieję, że się do wiem, czy poza Miami
mają inne sie dziby, gdzie mo gliby prze trzy my wać dziew częta, które ku pują.
Kilka go dzin póź niej Ryan oznaj mił, że idzie spać.

– Mo żesz spać na ka na pie? – spy tał. – Prze pra szam za ten smród.
Ode rwa łam wzrok od ekranu i się uśmiech nę łam.
– Nie ma sprawy. Nic mi nie bę dzie. I nie przej muj się smro dem. Już go pra- 

wie nie wy czu wam – skła ma łam.
– No do bra – po wie dział i znik nął w sy pialni.
Wcale nie mia łam za miaru spać. Sie dzia łam całą noc, szu ka jąc in for ma cji,

a gdy słońce już miało wzejść, na gle po czu łam się le piej. Na tyle, że mo głam
wstać. W gło wie cią gle kłę biły mi się mi liony my śli i by łam sfru stro wana, że
wciąż nie mam bla dego po ję cia, gdzie są trzy mane dziew częta. Stu ka łam
w kla wia turę i stu ka łam, aż na gle znie ru cho mia łam. Wpa try wa łam się w zdję- 
cie bar dzo długo, a po tem po szłam do po koju Ry ana.

– Obudź się – po wie dzia łam.
Za mru gał po wie kami i  spoj rzał na mnie nie przy tom nie. Za oknami wscho- 

dziło już słońce, ale cią gle było ciemno.
– Masz sa mo chód? Nie, oczy wi ście, że nie masz, bo prze cież nie je chał byś

tam tego dnia po cią giem do pracy. A może któ ryś z  two ich są sia dów ma ja kiś
śro dek trans portu, który mo gli by śmy po ży czyć? To pilne.

Ryan pa trzył na mnie sko ło wany, a po tem po dra pał się po roz czo chra nej gło- 
wie.

– Je den są siad trzyma mo tor w moim ga rażu, bo w swoim ma sa mo chód.
– Mo tor, po wia dasz? Może byś mi po ka zał, gdzie to jest?
– Nie… nie mogę – po wie dział, sia da jąc na po sła niu.
– Dla czego?
– Bo… nie mogę wyjść z miesz ka nia.
Wy szłam z  jego po koju, ro zej rza łam się i  do strze głam pęk klu czy na ha- 

czyku w  kuchni. Chwy ci łam je i  po ma cha łam nimi w  po wie trzu. Ryan pod- 
szedł do mnie, jesz cze senny, ale już w spodniach i ko szulce.

– To pew nie któ ryś z tych, co? Chyba ten jest do ga rażu, a ten do sta cyjki?



– Nie mo żesz tego zro bić… – po wie dział, przy su wa jąc się do mnie. – On by
mnie za bił.

Wzru szy łam ra mio nami.
– Ale chyba le piej zgi nąć z jego ręki niż z mo jej, nie są dzisz?
Z klu czami w gar ści otwo rzy łam drzwi wej ściowe.
– Stój – po wie dział Ryan, ru sza jąc za mną.
Sta łam już na wy cie raczce, a  on cią gle na progu, ale jesz cze je den krok

i zna la złby się na ko ry ta rzu. Wpa try wał się w prze strzeń, jakby prze kro cze nie
tej li nii miało wy wo łać apo ka lipsę.

– Nie mam na to czasu – po wie dzia łam, po trzą sa jąc głową. – Mu szę ko goś
zna leźć, na tych miast. Ży cie mo jej córki jest w nie bez pie czeń stwie. Je śli chcesz
mnie za trzy mać, mu sisz pójść za mną.

Od wró ci łam się i po bie głam scho dami. Ryan stał w progu i  jesz cze raz za- 
wo łał, że mam się za trzy mać, ale ja nie za mie rza łam na wet zwol nić.

By łam już pię tro ni żej, gdy usły sza łam za sobą jego kroki.
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Drzwi ga rażu pi snęły upior nie. Ryan, zde ner wo wany, włą czył świa tło. Ręce mu
drżały i od dy chał nie równo.

– T-tu jest.
Har ley po ły ski wał w bla sku świa tła spod su fitu. Gwizd nę łam i prze je cha łam

pal cami po baku. Był piękny. Wcale się nie dzi wi łam są sia dowi, że tak się
o niego bał.

Wy pro wa dzi łam go i prze ło ży łam nogę przez sio dełko, a po tem uru cho mi- 
łam sil nik i słu cha łam, jak jego po mruk nie sie się po pod ziem nym ga rażu. Gdy
by łam młod sza, jeź dzi łam na mo to rze – za cza sów Chada, gdy wszystko było
nowe i eks cy tu jące.

– To mi w zu peł no ści wy star czy.
– Nie mo żesz go tak po pro stu wziąć – pro te sto wał jesz cze Ryan. – Co ja po- 

wiem są sia dowi?
Wzru szy łam ra mio nami i wło ży łam kask, który wi siał na rączce. Za pię łam

i spoj rza łam na Ry ana po waż nie.
– Po wiedz, że go po ży czy li śmy.
– Nie mo żesz tego zro bić.
– Ow szem, mogę, je śli po je dziesz ze mną – od par łam. – No chodź.
W oczach chło paka wi dzia łam strach. Na gór nej war dze po ja wiły się kro ple

potu. Po krę cił głową.
– Ale… ja nie mogę.
– Jak uwa żasz. Ja jadę.
– Nie!
Za trzy ma łam się i po pa trzy łam na niego.
Wark nął ner wowo.
– No do bra, jadę.
Uśmiech nę łam się i kilka razy ob ró ci łam ma netkę gazu.
– No to na co cze kasz? Wska kuj, ale nie za po mnij o ka sku.
Ryan zna lazł drugi kask i  go wło żył, a  po tem jęk nął ci cho, gdy sia dał za

mną. Wy je cha li śmy z ga rażu o wscho dzie słońca. Ryan trzy mał mnie mocno,



sły sza łam, jak cały czas ję czy, pra wie za głu szał sil nik har leya.
Nie po wie dzia łam mu tego, ale bar dzo się cie szy łam, że ze mną je dzie, po- 

nie waż po li cja szu kała sa mot nej ko biety prze miesz cza ją cej się pie szo, a  nie
pary na mo to rze. Moim zda niem, je śli unik niemy blo kad dro go wych, mie li śmy
szansę prze je chać przez mia sto nie zau wa żeni.
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Oli via czuła, jak puls jej przy spie sza, im bar dziej zbli żała się do ko lejki. Sta- 
nęła bli sko czte ro oso bo wej ro dziny i wpa try wała się w dwójkę dzieci w lek kich
let nich ubra niach. Przed nimi ko lejka prze su wała się wolno w  stronę bu fetu
śnia da nio wego.

Dali dziew czyn kom nowe ubra nia i za brali je tu na noc, żeby uda wać grupkę
kilku ro dzin na wa ka cjach. Nie ze szczo dro ści czy z tro ski, by choć raz się wy- 
spały w po rząd nym łóżku. Nie, cho dziło o to, by nie rzu cały się w oczy i do- 
stały się rano do re stau ra cji, nie przy cią ga jąc uwagi. W  końcu wy glą dali jak
reszta tu ry stów i szczę śli wych ro dzin w ho telu. Je dyną róż nicą były torby z sa- 
ri nem przy pięte do brzu chów. Te torby dziew czynki miały prze kłuć wi del cem,
gdy już się do staną do bu fetu.

Dwie inne dziew czynki sie działy przy sto li kach przy wej ściu i  cze kały na
znak, żeby zro bić to samo.

Oli via pal cem do tknęła torby pod luźną białą ko szulą. Gdy ją prze kłuje,
umrze ra zem z ludźmi sto ją cymi naj bli żej. Wie działa, że taki los ją czeka. Po-
wie dzieli jej to. Zo stała wy brana na tę, która nie prze żyje. Mieli straż ni ków
w ho telu i przed nim go to wych ją za strze lić, je śli nie wy kona po le ce nia albo je- 
śli spró buje na wią zać z kim kol wiek kon takt.

Nie było szans ujść z tego z ży ciem.
Przed nią mała dziew czynka chwy ciła wi de lec i  ta le rzyk ze stosu, a Oli via

zro biła to samo, usi łu jąc opa no wać drże nie rąk, które bar dzo jej się trzę sły.
Oba wiała się, że upu ściw szy na czy nie, zrobi wi do wi sko. Nie mo gła ścią gnąć
na sie bie uwagi  – tak brzmiały in struk cje, gdy zo stała wsa dzona do windy
z  trzema in nymi dziew czyn kami. Oli via chwilę roz wa żała, czyby ce lowo nie
rzu cić ta le rzyka na pod łogę i w ten spo sób od wró cić uwagę, ale się nie ośmie- 
liła. Dwoje oczu na dru gim końcu sali śle dziło każdy jej ruch. Wy soki fa cet
w  ką pie lów kach i  ha waj skiej ko szuli pa trzył na nią zza ciem nych oku la rów,
rękę trzy mał w  wy pcha nej kie szeni. Stał przy drzwiach, by rzu cić się do
ucieczki, gdy sub stan cja za cznie się ulat niać.

Oli via wes tchnęła ner wowo i  trzy mała ta le rzyk przed sobą, pod czas gdy
dziew czynka obok niej ję czała nie za do wo lona, że w  bu fe cie był tylko sok,



a nie na pój ga zo wany, na który miała ochotę.
– Ku pimy na pój na lunch, do brze? – po wie działa jej mama.
– Nie chcę na lunch, chcę te raz – od parła dziew czynka i wy rwała się ma mie.
Serce Oli vii ło mo tało, gdy po my ślała o  swoim ro dzeń stwie i  ro dzi cach.

W tej chwili już wie działa, że ni gdy wię cej ich nie zo ba czy, i ze smutku oczy
wy peł niły jej się łzami. Ża ło wała, że nie może się z nimi choćby po że gnać.

„Tę sk nię za tobą, ma mu siu. Tak strasz nie za tobą tę sk nię. Ty byś wie działa,
co zro bić!”

– Wszystko OK? – spy tał na gle męż czy zna sto jący za nią.
Oli via za gry zła wargę, by się nie roz pła kać. Obej rzała się na straż nika przy

drzwiach. Nie od ry wał od niej wzroku, trzy ma jąc dłoń na spu ście broni.
– Tak, OK – od parła i pod nio sła wzrok na tego męż czy znę.
Uśmiech nął się po krze pia jąco.
– Je steś tu sama?
Znowu zer k nęła na straż nika przy drzwiach i  za sta na wiała się, czy po wie- 

dzieć mu prawdę, po pro stu wszystko mu wy ga dać, ale za bra kło jej od wagi.
– Nie, z ro dzi cami. Są… o, tam. – Ru chem głowy wska zała parę sie dzącą na

dru gim końcu re stau ra cji.
– Ach, wi dzę. Je ste ście na wa ka cjach?
Kiw nęła głową, a tym cza sem ko lejka prze su nęła się do przodu. Miała prze- 

bić torbę, gdy tylko znaj dzie się na po czątku ko lejki, przy owo cach. W ten spo- 
sób za ata kuje naj więk szą liczbę go ści. Płyn wy do sta nie się na pod łogę, ona
wcią gnie do płuc jego opary i umrze po woli w mę czar niach.

– Skąd je ste ście? – spy tał męż czy zna, gdy prze su nęli się o ko lejny krok.
– Słu cham?
– Skąd je ste ście?
– Ach. Z Wi scon sin.
– O, z Wi scon sin. Ja je stem z Tek sasu.
– Sły sza łam, że tam też jest ład nie – po wie działa drżą cym gło sem.
„Ale ni gdy nie uj rzysz ro dzin nych stron, je śli na tych miast się ode mnie nie

od su niesz. Ucie kaj, idioto, i za bierz ze sobą wszyst kie dzieci”.
– A także go rąco – od rzekł męż czy zna. – W zu peł nie inny spo sób niż tu taj.
– Bo po wie trze jest bar dziej su che.  – Po sta wiła ko lejny krok do przodu.

Jesz cze trzy kroki i bę dzie u celu. Za ci skała na wi delcu wil gotną dłoń. Dwójka



dzieci przed nią się śmiała, dziew czynka trzy mała się ręki swo jej mamy, zu peł- 
nie już nie pa mię ta jąc o na poju, któ rego się przed chwilą do ma gała. Pod cien- 
kimi ko szul kami mieli stroje ką pie lowe, go towi wsko czyć do ba senu, gdy tylko
zje dzą śnia da nie, a ich ro dzice za mie rzali cały dzień od po czy wać przy ba se nie.
Pew nie od wielu mie sięcy albo i lat cze kali na ten ka wa łek raju.

Oli via spo tkała się wzro kiem z inną dziew czynką ze swo jej grupy. Ta stała
na końcu ko lejki. Też się mocno po ciła, w  oczach miała wielki strach. I  ona
miała dziś umrzeć, ale dwie inne dziew czynki, sie dzące przy sto li kach przy
wej ściu, miały szansę uciec. Już po ło żyły swoje torby na pod ło dze i szy ko wały
się do prze kłu cia ich we wła ści wym mo men cie. Po tem wyjdą, pod czas gdy Oli- 
via i ta druga dziew czynka w ko lejce do bu fetu będą tu mu siały zo stać. Miały
za da leko do drzwi, na wet gdyby zrzu ciły torby i pu ściły się bie giem.

Im bli żej do owo ców, tym bacz niej straż nik śle dził ją wzro kiem i tym więk- 
sze na pię cie ma lo wało się na jego twa rzy. Wi de lec pra wie wy śli znął się Oli vii
ze spo co nej dłoni, gdy po sta wiła ko lejny krok do przodu. Zo stało kil ka dzie siąt
cen ty me trów. Wzięła głę boki od dech, gdy ko lejka znowu się prze su nęła. Te raz
stała już przy owo cach.

Od wró ciła się i  spoj rzała na męż czy znę przy drzwiach. Kiw nął głową na
znak, że już czas.

Oli via po pra wiła uchwyt na wi delcu i pod nio sła rękę.
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– Boże drogi, zgi niemy!
Ryan obej mo wał mnie cia sno w pa sie, gdy la wi ro wa łam mię dzy sa mo cho- 

dami w  po ran nym ru chu. Prze raź li wie wrzesz czał, ale ja go kon se kwent nie
igno ro wa łam.

Sa mo chody na nas trą biły, ktoś nam po ka zał środ kowy pa lec, ale nie mie li- 
śmy czasu do stra ce nia i na pewno nie mo gli śmy się zaj mo wać ta kimi idio tami.
Gdy zo ba czy łam przed nami blo kadę dro gową, za wró ci łam i ru szy łam w prze- 
ciw nym kie runku. Zna la złam inną drogę i pę dzi łam, ile się dało, po ja kimś nie- 
wiel kim osie dlu. W pew nym mo men cie na wet zje cha łam z jezdni i prze je cha- 
łam po zbo czu, żeby unik nąć blo kady.

– Do kąd je dziemy?!  – krzyk nął Ryan drżą cym gło sem, gdy sta nę łam na
świa tłach.

– Już ci mó wi łam. Mu szę zna leźć córkę. I tylko jedna osoba wie, gdzie ona
jest.

– A wiesz, gdzie jest ta osoba?
– Mam prze czu cie, że wiem.
– I ja ry zy kuję ży ciem dla prze czu cia?
– Oboje ry zy ku jemy, skar bie. – Do da łam gazu, gdy świa tło zmie niło się na

zie lone. – Trzy maj się, bę dzie tro chę wy bo iście.
Ryan wrza snął, gdy po pę dzi łam wą ską ulicą. Wkrótce do tar li śmy do cen- 

trum. Skrę ci łam w lewo i prze je cha łam na czer wo nym, a wtedy ja kiś ra dio wóz
włą czył sy renę i ru szył w po ścig za mną.

– Cho lera!
Przy spie szy łam, ra dio wóz usi ło wał na dą żyć, ale ja by łam od niego o wiele

szyb sza i mo głam je chać sla lo mem mię dzy sa mo cho dami. Po li cjanci naj wy raź- 
niej we zwali po siłki, bo po chwili śle dziły nas już trzy ra dio wozy. Pę dzi li śmy
w stronę Co co nut Grove.

Wi dzia łam przed nami wiel kie, wy so kie bu dynki i wkrótce za trzy ma łam się
przed jed nym z nich z pi skiem opon w chwili, gdy ra dio wozy mnie do go niły.
Wszy scy krzy czeli, Ryan naj gło śniej i stał z rę kami nad głową.



– Nie strze lać, nie strze lać.
Ce lo wano do nas, krzyki nie mil kły.
– Stać, bo strze lam! Ręce na wi doku!
Pod nio słam ręce nad głowę, nad jeż dżały już ko lejne ra dio wozy. Ryan łkał

i padł na ko lana, a ja z ło mo czą cym ser cem wpa try wa łam się w wej ście do bu- 
dynku.

„Je śli cię te raz aresz tują, to ko niec, Evo Rae. Je steś tak bli sko…”
Czu łam, że pod cho dzą co raz bli żej.
– Po wie dzia łem: na ko lana! – usły sza łam. – Ręce nad głową!
Za sta no wi łam się se kundę i już mia łam wy ko nać po le ce nie, na prawdę mia- 

łam taki za miar. Ale na gle coś mnie na szło. Nie wie dzia łam do kład nie co, nie
umia ła bym tego wy ja śnić. Można by to na zwać upo rem. Może głu potą. Co kol- 
wiek to było, do dało mi sił na tyle, bym jed nak nie uklę kła. Opu ści łam ręce
i rzu ci łam się do ucieczki.

Bie głam do głów nego wej ścia, pod czas gdy po li cjanci krzy czeli za mną
i  otwo rzyli ogień. Przede mną roz su nęły się drzwi i  wpa dłam do lobby biu- 
rowca.
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– Ży czysz so bie jesz cze ło so sia, ko cha nie?
He len po krę ciła głową. Ni gdy nie lu biła ło so sia, ale jej matka oczy wi ście

o tym nie wie działa.
Bo tok sowa twarz matki pró bo wała się uśmiech nąć – bez po wo dze nia. Le d- 

wie drgnęła. He len sie działa na ka na pie, skąd można było po dzi wiać Bi scayne
Bay. Był to prze piękny wi dok i więk szość lu dzi z roz ko szą by tu te raz za sia dła,
ale nie ona. Nie na wi dziła tego miej sca naj bar dziej ze wszyst kich na tym świe- 
cie. Nie mo gła uwie rzyć, że tu wró ciła.

– Tak się cie szę, że znowu tu je steś  – po wie działa matka, po pi ja jąc szam- 
pana. Była do piero ósma rano, ale dla niej ni gdy nie było za wcze śnie na al ko- 
hol.

Oj ciec jadł szybko ja jecz nicę i ło so sia, po mru ku jąc gło śno.
– Nie są dzisz, Jack? – zwró ciła się do niego ko bieta. – Czyż to nie cud nie, że

He len znowu jest z nami? Tak się cie szę, że w końcu się wy rwa łaś z tej okrop- 
nej sekty. A te raz nie mu simy już o tym roz ma wiać. Cieszmy się po pro stu, że
ten kosz mar się skoń czył. Mo żemy roz po cząć nowy roz dział.

Od gar nęła córce pa smo wło sów z  twa rzy, He len od su nęła się zi ry to wana.
Matka na piła się kawy. Au brey, druga córka, stała przy oknie i  spo glą dała na
za tokę. Le d wie ode zwała się do sio stry, od kąd ta wró ciła. He len ich roz cza ro- 
wała. Wi dać to było po tym, jak na nią pa trzyli.

Oj ciec He len na pił się ze swo jej fi li żanki, po czym z  trza skiem od sta wił ją
na stół, aż pod sko czyła reszta na czyń. Matka gwał tow nie wcią gnęła po wie trze.
Spoj rzały na niego.

– Nie poj muję, jak ona mo gła być taka głu pia – po wie dział ni skim, ochry- 
płym gło sem, który za wsze tak prze ra żał He len. Nie spoj rzał na nią, od kąd
wró ciła, i te raz też na nią nie pa trzył. Cały czas mó wił o niej, jakby jej tu nie
było. – Dała mu mi liony ciężko przez nas za ro bio nych do la rów, na mi łość bo- 
ską. Ro dzinne oszczęd no ści. Pie nią dze, na które ha ro wa łem, by jej coś zo sta- 
wić. Nie wi działa, że to pu łapka? Jak można być tak głu pim?!

– Jack! – krzyk nęła matka, pry cha jąc ci cho. – Obie ca łeś mi. Mu simy o tym
za po mnieć. Poza tym czy ta łam, że ten przy wódca jest bar dzo prze ko nu jący



i uro czy. Mnó stwo lu dzi wpa dło w jego sieć. Sza no wa nych lu dzi, ta kich jak na- 
sza ro dzina. He len jest ofiarą.

Oj ciec wark nął i wstał od stołu, a po tem za czął krą żyć po po koju.
– Ale żeby zo stać ter ro rystką?! Za bi jać lu dzi?! Z ja kiego po wodu? Z mi ło- 

ści? Bo jest tak atrak cyjny i uro czy, że ona nie umie mu od mó wić? Wy ja śnij mi
to, bo ja tego nie poj muję. Zro biła to do bro wol nie. Dała mu pie nią dze z wła- 
snej woli. Za nio sła gaz pa ra li żu jący do tej szkoły, żeby za bić setki dzieci. Zmu- 
szali dzieci, młode dziew czyny, ofiary han dlu ludźmi, trzy mane w  nie woli
w  tej sek cie, żeby ro biły straszne rze czy. Ale ty, He len, ty sama do nich po- 
szłaś. Ty zde cy do wa łaś, że chcesz na le żeć do tej sekty. By łaś tam, bo chcia łaś.
Mo głaś się z tego wy co fać dawno temu, za nim to się po su nęło za da leko.

– Ona prze szła pra nie mó zgu, Jack – za uwa żyła matka. – Tak nam po wie- 
dział te ra peuta, pa mię tasz?

– Moim zda niem czło wiek za wsze ma wy bór – ode zwała się Au brey spod
okna, nie od wra ca jąc się do sio stry.

He len po krę ciła głową i prych nęła.
– Nie mo głam się wy co fać  – po wie działa.  – Było za późno. Za głę boko

w tym sie dzia łam. Gdy bym od mó wiła udziału, uwię zi liby mnie. Oni tak wła- 
śnie po stę pują z  ludźmi. Jedna ko bieta cały rok spę dziła w  za mknię ciu, była
wy ko rzy sty wana sek su al nie przez tego przy wódcę. Nie wi dzie li ście tych
wszyst kich ar ty ku łów, tych wy wia dów, któ rych udzie li łam, by to wszystko
opo wie dzieć?

– Ow szem, czy ta li śmy te okropne ar ty kuły. – Matka po krę ciła głową. – Na- 
prawdę wo la ła bym, że byś tak wszyst kiego nie upu blicz niała. To jest… strasz- 
nie krę pu jące.

He len z nie do wie rza niem po krę ciła głową. Są dziła, że po stą piła, jak na leży,
mó wiąc światu, ja kim łaj da kiem jest Chri sto pher Da niels, a ro dzina była z niej
nie za do wo lona. Tych lu dzi nie da się za do wo lić.

Nie ważne, co zrobi. Za wsze bę dzie za mało. Ona sama im ni gdy nie wy star- 
czy.
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– Do kąd idziemy?
Zu peł nie nie za uwa ży łam, że Ryan ja kimś cu dem po biegł ze mną. Był blady

jak duch i wpa try wał się we mnie. Do koła nas za pa no wał chaos. Po li cja za ba- 
ry ka do wała wej ście ra dio wo zami i bie gła do drzwi.

Dy sza łam ciężko, w gło wie mi się krę ciło ze stra chu, ale na szczę ście na le- 
ża łam do lu dzi, któ rzy na wet pod pre sją po tra fią trzeźwo my śleć. Wie dzia łam
do kład nie, do kąd idziemy.

– Winda – po wie dzia łam, pod bie głam do szybu i mocno wci snę łam gu zik.
Wsie dli śmy do ka biny do kład nie w chwili, gdy czwórka po li cjan tów wpa dła do
lobby. Nie mal od razu nas za uwa żyli.

– STAĆ!
Drzwi się nie za my kały, choć wa li łam pię ścią w od po wiedni przy cisk. Ryan

jęk nął koło mnie, a ja już wie dzia łam, że drzwi nie zdążą się za mknąć, nim po- 
li cjanci tu do bie gną. Pod nio słam wzrok na mo jego to wa rzy sza, gdy zbli żały się
do nas wście kłe kroki.

– Przy kro mi – po wie dzia łam. – Wo la ła bym tego unik nąć.
– O… o czym ty mó wisz? – spy tał, pod no sząc ręce nad głowę. Ja tym cza sem

się gnę łam do kostki i wy ję łam pi sto let. Po li cjanci krzyk nęli. Je den z nich do- 
padł drzwi windy i wsu nął mię dzy nie rękę, żeby się nie za mknęły.

– Przy kro mi – szep nę łam, pod no sząc pi sto let i przy sta wia jąc go Ry anowi do
głowy.

– Broń!  – krzyk nął je den z  funk cjo na riu szy, a  ja wie dzia łam, co to słowo
zna czy dla nich w tej sy tu acji. Strach i ad re na lina sza leją w ich gło wach, przy- 
po mi nają so bie wszyst kich ko le gów i  ko le żanki, któ rych stra cili na służ bie,
i wszyst kie za sły szane hi sto rie o  sy tu acjach, które eska lo wały, gdy uzbro jona
osoba stra ciła nad sobą pa no wa nie.

Żarty się skoń czyły. W chwili gdy wy ję łam broń, prze kro czy łam gra nicę. Od
te raz wie dzia łam, że za strzelą mnie przy pierw szej oka zji.

– Cof nij cie się albo go za biję! – krzyk nę łam, przy ci ska jąc lufę do skroni Ry- 
ana. Pisz cza łam jak sza le niec, żeby tylko brzmieć prze ko nu jąco. – Nie żar tuję,
cof nij cie się, bo strzelę!



Po dzia łało. Po li cjanci cof nęli się o krok, a  to wy star czyło, by drzwi się za- 
mknęły. Winda ru szyła w górę. Serce wa liło mi jak osza lałe, le d wie mo głam
od dy chać. Ryan stał ska mie niały, ręce mu się trzę sły, ale ani pi snął. Opu ści łam
broń i schy li łam się, by uspo koić od dech.

– Nie wiele bra ko wało. Prze pra szam, Ryan, że mu sia łam ci to zro bić. Nic ci
nie jest?

Spoj rza łam na niego. Od dy chał nie równo.
– Wie dzia łeś, że cię nie za strzelę, prawda?
Kiw nął głową w chwili, gdy winda się za trzy mała.
– J-ja sne.
– To su per, bo ni gdy bym tego nie zro biła. W ży ciu. Chcia łam nam ku pić

tro chę czasu. Te raz, jak my ślą, że cię po rwa łam, będą mu sieli we zwać ze spół
od za kład ni ków. To chwilę po trwa, a oni w tym cza sie będą się trzy mać z da- 
leka. Poza tym my ślą, że je steś ofiarą, a nie moim wspól ni kiem, więc unik niesz
kło po tów. Nie ma za co, swoją drogą.

Sta nę li śmy pod drzwiami, wzię łam głę boki od dech i po pra wi łam uchwyt na
kol cie. Nad szedł czas, by wy pić piwo, któ rego się na wa rzyło.

Za pu ka łam i drzwi się otwo rzyły.
– To ty? – usły sza łam zdu miony głos.
Kiw nę łam głową i za dba łam, by Chri sto pher Da niels zo ba czył broń w mo jej

dłoni.
– Ow szem, ja. I mu simy so bie po roz ma wiać.
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– Jak mnie zna la złaś? – wy beł ko tał Da niels, za my ka jąc za nami drzwi. Usia- 
dłam w fo telu przy oknie, z pi sto le tem w dłoni. Ryan roz glą dał się ner wowo
do koła, a  po tem od szedł kilka kro ków od nas. Da niels usiadł na prze ciwko
mnie, trzy ma jąc ręce na ko la nach, i pa trzył na mnie z uśmiesz kiem na twa rzy.
W swo ich bia łych lnia nych ubra niach wy glą dał na od prę żo nego i  jak za wsze
iry tu jąco przy stoj nie.

– Ja kiś smar kacz zro bił ci zdję cie, jak wcho dzisz do tego bu dynku, i wrzu cił
je w nocy na In sta gram – od par łam. – Bar dzo się dzi wię, że nie roi się tu od
dzien ni ka rzy, ale to do piero po czą tek dnia. Pew nie nie długo się zlecą. Nie- 
trudno było mi zdo być in for ma cję, że jedna z  człon kiń we wnętrz nego kręgu,
Gi selle Ho vers, którą mia łam przy jem ność po znać w sie dzi bie NYX, jest wła- 
ści cielką apar ta mentu na naj wyż szym pię trze, no i  że oczy wi ście tu wła śnie
miesz kasz.

Uśmiech nął się.
– Za wsze uwa ża łem, że je steś bar dzo by stra. Da leko byś za szła w  NYX,

gdy byś ze chciała zo stać u nas na tyle długo, by zo ba czyć, co mamy do za ofe ro- 
wa nia.

– Wiem, co ma cie do za ofe ro wa nia. I nie je stem za in te re so wana.
Wzru szył ra mio nami i roz siadł się wy god nie. Nie da wało mi spo koju, że naj- 

wy raź niej ani tro chę nie boi się mo jego pi sto letu. Mu sia łam się kon tro lo wać.
Strasz nie chcia łam zro bić temu ty powi krzywdę, ale na ra zie tylko on mógł mi
po móc w od na le zie niu córki.

– Jak uwa żasz.
– Chcę od zy skać córkę – po wie dzia łam.
– Nie wąt pię.
Pod nio słam pi sto let.
– Gdzie ona jest?
– Nie wiem. – Roz ło żył ręce.
– Jak to nie wiesz? Nie po gry waj ze mną. – Wsta łam. – Zro bię ci krzywdę

i  sprawi mi to praw dziwą przy jem ność. Naj pierw strzelę ci w  prawą rzepkę,



po tem w lewą, i tak da lej, do póki nie za czniesz ga dać.
Za śmiał się i po chy lił do przodu, skła da jąc dło nie.
– Mo żesz zro bić, co kol wiek chcesz, ale to ni czego nie zmieni. Nie mam two- 

jej córki. Ni gdy nie mia łem. Ani jej, ani żad nej z tych dziew czy nek, o któ rych
po rwa nie oskarża mnie po li cja.

Wpa try wa łam się w niego, sto jąc nie ru chomo, dło nie mi się po ciły.
– Ale… ale… prze cież je wy ko rzy sta łeś. Do ata ków. Że la zna Pięść to ty.
Po woli po krę cił głową.
– Wszy scy pró bują mi to wmó wić, ale to nie prawda. Nie je stem Że la zną Pię- 

ścią i ni gdy nie by łem. Na wet nie wiem, kto to jest. I nie mam nic wspól nego
z tymi ata kami.

– Ale… ale ten przy wódca sekty z  Ja po nii… On był dla cie bie in spi ra cją.
By łeś jak on. Ro bi łeś to samo co on, bo…

Po krę cił głową raz jesz cze.
– Nie prawda.
– Kła miesz. Je steś w tym do bry, w mą ce niu lu dziom w gło wach. Je steś obłą- 

ka nym przy wódcą sekty.
Wes tchnął.
– Tego nie wy klu czam. Ale ni gdy nie zro bi łem żad nej z tych rze czy. Nie sto- 

suję prze mocy. Wie rzę w naj wyż sze oświe ce nie. Wie rzę ci i  umiem osią gnąć
wyż szy po ziom zro zu mie nia lu dzi, ale nie prze mocą, tylko przez do tar cie do
we wnętrz nych za so bów i  od rzu ce nie daw nej na tury. Wie rzę w  uwol nie nie
mocy w ak cie fi zycz nej mi ło ści. W pod po rząd ko wa nie się dru giej isto cie, która
osią gnęła wyż szy sto pień oświe ce nia niż ty.

Wpa try wa łam się w niego onie miała.
– Ale… ale to nie moż liwe – wy du si łam. – Je śli nie ty za tym sto isz, to kto?

I gdzie jest moja córka? Nie, to na pewno ty. Tylko te raz usi łu jesz mnie sko ło- 
wać. Chyba że… do bry Boże…

„Czy to moż liwe…? Nie, nie moż liwe… A może jed nak?”
Na gle wielki ka wa łek ukła danki tra fił na swoje miej sce. Wpa try wa łam się

w Chri sto phera Da nie lsa, a po tem przy ło ży łam mu pi sto let do głowy.
– Wy cho dzimy, a ty idziesz z nami.
– To może być tro chę trudne  – ode zwał się Ryan wy glą da jący cały czas

przez okno. – Wszę dzie się roi od glin i re por te rów.
– Na to znam roz wią za nie – od par łam i spoj rza łam na windę Da nie lsa.



Roz dział 94

– Wy łaź.
Matt zro bił, co mu ka zano, wy siadł z ra dio wozu. Car ter chwy cił go za ra mię

i po cią gnął w stronę miesz ka nia. Matt miał ręce skute z przodu i tak go pro wa- 
dzono. Nie wie dział do kład nie, co się dzieje, tylko że ma to coś wspól nego
z Evą Rae. I to go prze ra żało.

– Twoja pa niu sia po rwała pewną osobę i za brała ją do tego bu dynku – po in- 
for mo wał go Car ter, idąc z nim do grupy ra dio wo zów i cze ka ją cych na nich po- 
li cjan tów. Śle dzili ich ner wo wym wzro kiem. Ża den z tych lu dzi nie za waha się
za strze lić Evy Rae przy pierw szej lep szej oka zji. Ich zda niem jest nie bez- 
pieczna. Mieli to wy pi sane na twa rzach.

– Co to za miej sce? – spy tał Matt, pa trząc na wy soki bu dy nek. – Dla czego
przy je chała aku rat tu taj?

Car ter wes tchnął.
– W pen tho usie ukrywa się jej kum pel, Chri sto pher Da niels. Pew nie przy szła

zło żyć mu wi zytę. Może chce do pil no wać, by nic nam nie po wie dział i jej nie
pod ka blo wał? Może przy je chała go za bić? Kto to może wie dzieć? Ta ko bieta
zwa rio wała. Kto wie, jaki bę dzie jej na stępny ruch. Ale dziś to się skoń czy.
Dziś ją zwi niemy, a ty nam po mo żesz.

– Ja na prawdę nie wiele mogę zro bić – od parł wy koń czony Matt. Całą noc
mar twił się o Evę Rae, krą żył po celi. Wi dział krew na klatce scho do wej, więc
wie dział, że jest ranna. A te raz naj wy raź niej wpa dła w pu łapkę, bo z tego, co tu
wi dział, stąd nie dało się uciec. Wszyst kie wyj ścia były za blo ko wane przez
uzbro jo nych po li cjan tów. Przy je chał Ho stage Re scue Team, SWAT był w dro- 
dze.

– Pro blem w tym – cią gnął Car ter – że nasz szef chce ją do stać żywą, więc
mu simy przy naj mniej pod jąć próbę aresz to wa nia. Ale mu sisz z nami współ pra- 
co wać, Matt. Tylko ty nam zo sta łeś. Albo ją na kło nisz do opusz cze nia bu- 
dynku, tak żeby nic się nie stało za kład ni kom, albo my wcho dzimy i ją zdej mu- 
jemy. Wszystko w  two ich rę kach. Tak czy owak dzi siaj to się koń czy. Ro zu- 
miesz, co mó wię?



Ro zu miał. Tyle że nie był pe wien, czy Eva Rae go po słu cha. Kiedy w grę
wcho dziło od zy ska nie Oli vii, nic nie mo gło jej po wstrzy mać. Gdyby miała wy- 
bie rać po mię dzy Mat tem a dziećmi, na pewno nie wy bra łaby jego. Po pro stu
tak to już wy glą dało.

– No do brze. HRT pró buje na wią zać kon takt, a jak tylko im się uda, ty za- 
czniesz z nią roz ma wiać. Masz jedną próbę na wy cią gnię cie jej z bu dynku. Je- 
śli się nie uda, to fa tal nie. SWAT wcho dzi na mój roz kaz.

Matt z tru dem prze łknął ślinę, a po tem kiw nął głową, że ro zu mie, co Car ter
mówi. Przy go to wał się na roz mowę, gdy na gle usły szał krzyk jed nego z po li- 
cjan tów.

– Ktoś wy cho dzi!
Wszy scy zwró cili się do wej ścia, mie rząc z broni. Ktoś rze czy wi ście wy cho- 

dził. Męż czy zna. Miał na so bie luźne białe ubra nia i szedł z po chy loną głową.
– To Chri sto pher Da niels  – po wie dział Car ter.  – Uwa żaj cie! Może być

uzbro jony.
Wszy scy funk cjo na riu sze ota cza jący bu dy nek po rzu cili po zy cje i po bie gli na

po moc. Da niels wy szedł przez drzwi prze suwne, a po tem ukląkł na ziemi, ręce
skła da jąc na karku. Car ter pu ścił Matta i pod biegł do Da nie lsa wraz z grupą po- 
li cjan tów. Krzy czeli, że ma się nie ru szać i zo stać na miej scu. Gdy ośmie lili się
po dejść po woli, męż czy zna pod niósł głowę i spoj rzał na nich.

– Nie strze laj cie – po wie dział drżą cym gło sem. – Pro szę, nie za bi jaj cie mnie.
– To nie on! – krzyk nął Car ter. – To nie jest Chri sto pher Da niels.
I gdy to do niego do tarło, ob ró cił się i ru szył bie giem na tyły bu dynku, krzy- 

cząc:
– To pod stęp! To pod stęp!
Ale zdą żył tylko zo ba czyć, jak otwiera się brama ga rażu pod ziem nego i z ry- 

kiem sil nika wy jeż dża stam tąd ja guar. Car ter mu siał usko czyć, żeby nie zgi nąć
pod jego ko łami.

– Stać!!! – krzyk nął i pod niósł pi sto let. Matt pa trzył, wstrzy mu jąc od dech.
„Po spiesz się, Evo Rae. Gazu i spa daj stąd!”
Car ter strze lił w stronę sa mo chodu, ale ten był już za da leko. Czarny ja guar

zni kał mię dzy pal mami.
– Ja sna dupa! – prze klął gło śno, a po tem za czął tu pać no gami jak dziecko.

Pod biegł do Matta i przy sta wił mu pi sto let do głowy.
– Do kąd oni jadą?



Matt tylko wzru szył ra mio nami.
Car ter pa trzył na niego wście kłym wzro kiem, a po tem od wró cił się do funk- 

cjo na riu szy:
– Nie dam jej uciec. Nie dzi siaj. Znajdź cie tego ja gu ara. Po de rwij cie śmi gło- 

wiec, je śli trzeba. Tym ra zem ona się nie wy mknie. Nie dzi siaj. Sły szy cie
mnie? Nie dzi siaj!
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Ręka uzbro jona w wi de lec zbli żała się w stronę torby, którą Oli via miała pod
ko szulką. Ale gdy już miała prze bić torbę z mor der czym pły nem, skrę ciła ręką
i chy biła.

Nie mo gła od dy chać. Wpa try wała się w wi de lec. Dzieci przed nią cały czas
roz ma wiały, trzy ma jąc ro dzi ców za ręce. W re stau ra cji pa no wał ra do sny gwar.

„Nie mogę tego zro bić. Po pro stu nie mogę”.
Pod nio sła wzrok i  spoj rzała na wy so kiego męż czy znę przy drzwiach. Jego

usta ukła dały się w ja kąś groźbę, noz drza były agre syw nie roz dęte. Ręka, którą
trzy mał w  kie szeni spodni, po ru szyła się. Oli via wie działa, że ma ostat nią
szansę.

– Zrób to – mó wiły jego wargi. – Już. Bo zgi nie też twoja ro dzina. Nie tylko
ty.

Dreszcz stra chu prze biegł ciało Oli vii. Już nie była w  sta nie utrzy mać wi- 
delca. Dy go tała, wargi się jej trzę sły, nie mo gła opa no wać pła czu. Łzy spły nęły
jej po po licz kach, gdy drżącą ręką znowu pod nio sła wi de lec.

„Zrób to, Oli vio, po pro stu to zrób. I tak umrzesz, choćby nie wia domo co.
Zrób dziurę w  worku, weź głę boki od dech i  bę dzie po wszyst kim. Stra cisz
przy tom ność i na wet nie po czu jesz, jak nad cho dzi śmierć. Nie długo już nic nie
bę dziesz czuła”.

Za czerp nęła po wie trza, żeby uspo koić rękę. Męż czy zna za nią za uwa żył, że
coś się z nią dzieje.

– Słu chaj… na pewno nic ci nie jest? – spy tał, kła dąc jej rękę na ra mie niu.
Wtedy zu peł nie się roz pa dła. Po chy liła się i roz pła kała.
– Ej, ej, co się dzieje? – do py ty wał zde ner wo wany męż czy zna.
Oli via szlo chała i na wet nie wi działa wy so kiego typa spod drzwi, który wy- 

cią gnął broń i ru szył w jej kie runku.
– Nie mogę… nie mogę tego zro bić – po wie działa, upusz cza jąc wi de lec na

pod łogę.
„Już po wszyst kim”.



Wy soki męż czy zna pod szedł do niej, te raz wi działa jego broń. Przy go to wała
się na to, co ją czeka, po sta no wiła to przy jąć. Już nie mia łam na nic wpływu.
Przy naj mniej ni kogo nie za bie rze na tam ten świat ze sobą. Przy naj mniej dzieci
sto jące przed nią w tej ko lejce są bez pieczne.

Wy szła z  ko lejki i  po ty ka jąc się, ru szyła w  stronę wy so kiego męż czy zny,
który wy mie rzył do niej z pi sto letu. Na ten wi dok w re stau ra cji wy bu chła pa- 
nika.

– Broń! – ktoś krzyk nął. – Ten czło wiek ma broń!
Sta nął przed nią, od ci na jąc jej drogę, i  wy ce lo wał. Oli via znie ru cho miała.

Wpa try wała się w lufę pi sto letu, za mknęła oczy i nic już nie wi działa. Tym cza- 
sem lu dzie rzu cili się do wyjść, krzy cząc. Oli via już w za sa dzie była go towa.

Już się nie bała.
Kiedy pi sto let wy strze lił, po my ślała o ro dzi nie. Miała na dzieję, że wszy scy

wie dzą, jak bar dzo ich ko cha.
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Prze sta łam od dy chać. Za mar łam. Sta łam po środku re stau ra cji w Bay side Ho tel,
obu rącz ści ska jąc broń. Przede mną czło wiek w ha waj skiej ko szuli i ciem nych
oku la rach mie rzył z pi sto letu do mo jej córki. Fla mingi na ple cach jego ko szuli
wła śnie ro biły się czer wone, gdy krew bu chała z rany po strza ło wej.

Za chły snął się, pró bo wał się od wró cić, zo ba czyć, kto go po strze lił, ale to już
mu się nie udało. W pół ob ro cie upu ścił broń i z głu chym ło sko tem padł na pod- 
łogę.

Re stau ra cja była pu sta, lu dzie wy bie gli na ze wnątrz. Zo sta ły śmy tylko my.
Ja i moja córka.
Cią gle miała za mknięte oczy, ale po chwili je otwo rzyła, mru ga jąc po wie- 

kami.
– Mama? – Głos jej drżał, ale gło śno po wtó rzyła, gdy do cie rało do niej, że to

się dzieje na prawdę. – Mama?
Nie mo głam od dy chać, a co do piero mó wić, więc tylko pod bie głam i wzię- 

łam ją w ra miona. Szlo cha łam gło śno, tu ląc ją do sie bie. Całe się trzę sły śmy,
trzy ma jąc się mocno i pła cząc. Ca ło wa łam jej twarz, gła ska łam ją po wło sach,
za glą da łam w  oczy i  cią gle nie mo głam uwie rzyć, że to na prawdę ona, że
wresz cie ją zna la złam.

– J-jak to się stało? – wy du siła wresz cie. – Skąd wie dzia łaś, że tu je stem?
Siąk nę łam i ra mie niem wy tar łam łzy z twa rzy.
– Nie wie dzia łam. Przy je cha łam po ko goś in nego. Zo ba czy łam cie bie, a po- 

tem tego fa ceta, jak się zbliża i mie rzy do cie bie. Nie mogę uwie rzyć, że to na- 
prawdę ty. Już ni gdy nie spusz czę cię z oka, sły szysz?

Za śmiała się z wy ra zem ulgi.
– Nie spusz czaj, nie.
Wy czu łam ja kiś kształt na jej brzu chu, więc pod nio słam jej ko szulkę, by zo- 

ba czyć, co to ta kiego. Oli via na gle spo waż niała. W pa sie miała torbę przy kle- 
joną ta śmami. Serce mi sta nęło, gdy zro zu mia łam, co to za zie lony płyn.

– Ostroż nie – wy szep tała.



Ro zej rza łam się po sali. Po do bne torby le żały na pod ło dze. Już wy cie kał
z nich zie lony płyn.

– Mu simy ucie kać – po wie dzia łam.
Chri sto pher Da niels, który stał za mną, po mógł mi zdjąć torbę z  Oli vii

i odło żył ją na zie mię. Ru szy li śmy szybko do wyj ścia, omi ja jąc śmier cio no śne
paczki. Na szczę ście re stau ra cja była wiel kim po miesz cze niem, do żad nej
z  prze dziu ra wio nych to reb się nie zbli ży li śmy. Je śli szczę ście nam do pi sało,
tru jące opary nie do stały się do na szych płuc.

Wy szli śmy z sali, za mknę li śmy drzwi, chwy ci łam bu telki z wodą i prze płu- 
ka li śmy oczy, na wszelki wy pa dek. Zza drzwi prze suw nych głów nego wej ścia
do bie gło nas wy cie zbli ża ją cych się sy ren. Te ren pew nie już od gro dzono i po li- 
cja prze py ty wała lu dzi, któ rzy wy bie gli na ze wnątrz. Pew nie chwilę to po trwa,
za nim zjawi się tu SWAT, zwłasz cza je śli wie dzą, że roz pusz czono gaz. Po trze- 
bo wali ubrań ochron nych. To nam da wało tro chę czasu.

– I co te raz? – spy tał Da niels.
Ro zej rza łam się, po de szłam do re cep cji. Po stu ka łam w kom pu ter i zna la złam

nu mer, któ rego szu ka łam.
– No oczy wi ście, pen tho use, po win nam się była do my ślić. I jak się tam do- 

sta niemy?
Na gle otwo rzyły się drzwi i do środka wpadł młody boy ho te lowy. Wy glą dał

na zdez o rien to wa nego i pew nie nie miał po ję cia, co się dzieje. Uśmiech nę łam
się i wy mie rzy łam do niego z pi sto letu.

– Wi taj, młody przy ja cielu. Twój wi dok ra duje me serce. Może by śmy się
prze je chali windą?
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Boy użył karty i wsie dli śmy do windy ja dą cej do pen tho use’u. Gdy brzęk nęło
i drzwi się otwo rzyły, wy sie dli śmy i po zwo li li śmy boy owi od je chać. Z ka biny
wy cho dziło się pro sto do miesz ka nia, więc już po chwili sta li śmy w  sa lo nie
wła ści ciela ho telu.

Jack Wel ling ton był po tęż nym męż czy zną, choć miał już sie dem dzie siątkę
na karku. Po jego wście kłych oczach ła two było się zo rien to wać, że nie na leży
do osób, któ rym można się prze ciw sta wiać. A ja wła śnie po to przy szłam – by
mu się prze ciw sta wić. We szłam do jego sa lonu i naj wy raź niej prze rwa łam mu
ro dzinny brunch.

Na mój wi dok wstał. Da niels na moją prośbę trzy mał się z tyłu, z Oli vią.
– Co, do ja snej…?
Głos miał ochry pły. Gdy ru szył ku mnie wście kły, mimo woli po czu łam

onie śmie le nie.
– Kim je ste ście i co ro bi cie w moim domu?! – Za marł, przy glą da jąc mi się. –

Chwila. Pani jest tą ko bietą. Tą po szu ki waną.
Te raz wszy scy pa trzyli na mnie. Po chwili Jack Wel ling ton zwró cił się do

Chri sto phera Da nie lsa:
– A ty…? Co ty tu ro bisz? – wark nął. – Masz tu pet, żeby tu przy cho dzić po

tym, co zro bi łeś mo jej ro dzi nie.
– Wzy wam ochronę  – oznaj miła drobna, zner wi co wana ko bieta, za pewne

jego żona. Pa mię ta łam, że wi dy wa łam zdję cia tej pary w ma ga zy nach, pod czas
prze róż nych pre mier czy wer ni saży w ga le riach.

– Nie ro bi ła bym tego – ostrze głam, pod no sząc pi sto let.
Pani Wel ling ton odło żyła te le fon.
– Czego chcesz?  – py tał Wel ling ton Da nie lsa.  – Wię cej mo ich pie nię dzy?

Co?! Jesz cze ci mało?
Chri sto pher po krę cił głową.
– Ni gdy nie pro si łem pań skiej córki o żadne pie nią dze. Zgło siła się do mnie,

bo po trze bo wała mo jej po mocy. Była nie szczę śliwa, a  ja pró bo wa łem jej po- 
móc, ale… nie po wio dło się.



– No, de li kat nie po wie dziane – wark nął Wel ling ton.
– Nie wąt pli wie po peł ni łem wiele błę dów, ale pań skiej córki ni gdy nie pro si- 

łem choćby o do lara.
– Kła miesz  – syk nął Jack Wel ling ton.  – Już ja znam ta kich jak ty. Je steś

oszu stem i  tyle. Sza leń cem, któ remu się zdaje, że mo imi pie niędzmi może
opła cać dzia łal ność ter ro ry styczną. Ale to ko niec, zło dzieju. Nie do sta niesz już
od nas ani gro sza.

– To nie Chri sto pher Da niels stoi za ata kami ter ro ry stycz nymi – wtrą ci łam.
Od wró ci łam się i  spoj rza łam na He len Wel ling ton sie dzącą na ka na pie z  to- 
rebką w rę kach. W nią wła śnie wy mie rzy łam pi sto let. – To ona.

Pani Wel ling ton fuk nęła z obu rze nia. Jej mąż znowu wark nął.
– No nie, wy je ste ście obłą kani.
Chri sto pher wy su nął się do przodu.
– Po wiedz im, He len. Oczyść su mie nie i uwol nij swoją du szę.
– Po słu chasz go?! – prych nął Jack. – Pró bu jesz ob wi nić moją córkę… o co?

O ataki ter ro ry styczne?! Spójrz na nią. Le d wie umie so bie wią zać buty!
He len wstała, cią gle trzy ma jąc to rebkę. Oczy jej pło nęły.
– To prawda, ta tu siu. Ni gdy nic nie umia łam, czyż nie? Ale wiesz co? Oni

też mają ra cję. Coś jed nak zro bi łam. Coś, o co nikt by mnie w ży ciu nie po dej- 
rze wał, a na pewno to bie nie przy szłoby do głowy, że je stem do tego zdolna.
Za bi łam tych wszyst kich lu dzi. W  me trze, w  ko ściele, w  szkole i  te raz tu,
w twoim ho telu. Ja. Ja ich wszyst kich za bi łam.
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– I  zro bi ła bym to wszystko znowu, gdy bym miała taką moż li wość, ta tu siu. –
Pa trzyła na ojca, któ remu chyba po raz pierw szy w ży ciu ode brało mowę. – No
pro szę. Czy w końcu zwró ci łeś na mnie uwagę? – Te raz zwró ciła się do mnie. –
Skąd wiesz, do cho lery?

– Przy szło mi to do głowy, jak czy ta łam wy wiad z tobą dla „New York Ti- 
mesa” – wy ja śni łam. – Po aresz to wa niu udzie la łaś wy wia dów wszyst kim me- 
diom, które tylko chciały cię wy słu chać, prawda? Mó wi łaś o NYX i o tym, że
cię zmu sili do wnie sie nia tego gazu do szkoły. Opo wie dzia łaś w szcze gó łach,
jak cię wy brali spo śród in nych człon kiń sekty i  że mu sia łaś wejść do szkoły
z  grupą dziew cząt, które Chri sto pher ku po wał w  in ter ne cie i  trak to wał jak
przed mioty. Mó wi łaś o NYX, jak byś przy szła pro sto stam tąd, a ja cię tam ni- 
gdy nie wi dzia łam. I jesz cze coś wzbu dziło moje po dej rze nia. Nie mo głam zro- 
zu mieć, dla czego ty je steś tak otwarta i wy lew nie opo wia dasz po li cji o sek cie
i o tym, co się tam działo, pod czas gdy wszy scy inni człon ko wie po aresz to wa- 
niu mil czą. Ale już wiem dla czego. Chcia łaś ich wy dać. Chcia łaś, by NYX
obar czono od po wie dzial no ścią za ataki. Za sta na wia łam się nad tym wszyst kim,
gdy jesz cze my śla łam, że to Chri sto pher stoi za ata kami. Do piero po roz mo wie
z  nim zro zu mia łam, co tu się dzieje. On mi po wie dział, przez co prze szłaś.
I na gle wszystko na brało sensu.

– On był w tym po ciągu, prawda? – Chri sto pher zro bił kilka kro ków i sta nął
przed He len. – Brian. Twój były mąż. Co dzien nie do jeż dżał do sądu do pracy
i za wsze wy sia dał na Go vern ment Cen ter.

– Chcia łaś go uka rać za to, co ci zro bił. Że cię zo sta wił – do da łam. – Po rzu- 
cił cię, gdy się oka zało, że nie mo żesz mieć dzieci. A po tem po now nie się oże- 
nił i za ło żył ro dzinę, a ty zo sta łaś sama.

– To wszystko prawda, nie za prze czam  – od parła He len.  – Ta tuś za wsze
uwa żał, że ja nic nie umiem zro bić, ale to aku rat zro bi łam. Pod nic kiem Że la- 
zna Pięść ku po wa łam dziew czynki w Dark We bie. Wy na ję łam czło wieka, który
znał się do sko nale na Dark We bie i ro bił to dla mnie. Nie da li by ście wiary, ja- 
kie to pro ste. Za pla no wa li śmy to ra zem z kil koma in nymi oso bami, które też
ode szły z  NYX. Prze trzy my wa li śmy dziew czynki na mo jej far mie pod mia- 



stem. Ta tuś mi ją po wie rzył, bo uznał, że tam przy naj mniej nic nie ze psuję. Wi- 
nił mnie za roz wód, uwa żał, że znisz czy łam swoje mał żeń stwo, tak jak nisz czę
wszystko inne. Wy ko rzy sty wa łam te dziew czynki do noc nej pracy w  fa bryce
kur cza ków, żeby je zła mać, aż stały się bez względ nie po słuszne. Aż zmie niły
się w moje żoł nie rki. Nikt nie tę sk nił za dziew czy nami, które gdzieś tam zo- 
stały po rwane i prze wie zione tu taj, nie które przez pół świata. A gdy ich ciała
znaj do wano w miej scach ataku, nie dało się ich po wią zać ze mną. Do sko nałe
małe żoł nie rki.

Serce mi sta nęło, gdy sły sza łam bez względny chłód w jej gło sie, kiedy mó- 
wiła o tych dziew czy nach. Nie które miały le d wie kil ka na ście lat. To było nie- 
wia ry godne okru cień stwo.

– To z po wodu mo le sto wa nia, tak? – spy ta łam lekko ła mią cym się gło sem,
my śląc o  Oli vii w  łap skach tej ko biety.  – I  że nie mo głaś mieć dzieci? Jako
małe dziecko by łaś mo le sto wana przez księ dza ka to lic kiego w wa szej ro dzin- 
nej pa ra fii. Śpie wa łaś w chó rze w St. Mary’s Ca the dral, tam, gdzie prze pro wa- 
dzono drugi atak. By łaś mo le sto wana długi czas, a gdy pró bo wa łaś ko muś po- 
wie dzieć, oni cię nie słu chali. Na wet za kon nice w szkole, do któ rej cho dzi łaś.
A gdy stało się oczy wi ste, że w wieku czter na stu lat je steś w ciąży, ksiądz po- 
zo stał bez karny, za to ty zo sta łaś uka rana. Do nie siono o  tym two jemu ojcu
i  wy słano cię w  miej sce, gdzie można było prze pro wa dzić abor cję, cho ciaż
ciąża była tak za awan so wana, że za bieg był nie le galny.

– Za bili moje dziecko – wy ce dziła przez zęby. – Wsa dzili mi coś do środka
i za mor do wali moje dziecko. Po tem je wy cią gnęli. Wi dzia łam je. Mo głam się
nim za jąć. Chcia łam się nim za jąć, ale oj ciec się nie zgo dził.

– Po tym za biegu nie mo głaś już mieć dzieci – do da łam. – To ci ode brano.
– Są bli zny, po wie dział le karz, jak cho dzi li śmy z Bria nem do kli niki płod no- 

ści i mnie zba dali. Brian się na mnie wściekł, że ni gdy mu nie po wie dzia łam
o abor cji ani o tym, że nie mogę mieć dzieci. I od szedł. Po wie dział, że na sze
mał żeń stwo było oparte na kłam stwie. Gdy mnie zo sta wił, my śla łam, że będę
sama do końca ży cia. My śla łam, że tego nie prze żyję.

– Ale wtedy po zna łaś Chri sto phera i znowu się za ko cha łaś – po wie dzia łam,
zer ka jąc na Da nie lsa.
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Daw niej

He len wpa try wała się w nagą ścianę przed sobą. Sie działa na łóżku w sy pialni
w po sia dło ści NYX. W po koju, który zaj mo wała z inną ko bietą. Miesz kała tu
już od pół tora roku i jesz cze ni gdy nie czuła się tak pełna ży cia. Na pewno nie
czuła się tak, od kąd wy szła za Briana.

– Boże drogi, ja się chyba za ko cha łam. – Za chi cho tała w pu stym po koju.
Na samą myśl o Chri sto phe rze, o bli sko ści jego ciała, czuła mo tyle w brzu- 

chu.
Ich seks był tak na miętny. Nie zda rzał się czę sto, naj wy żej raz w mie siącu,

ale to wy star czało. Wręcz lu biła cze kać  – aż we zwie ją do sie bie. Ni gdy nie
wie działa, kiedy do tego doj dzie, co tylko do da wało pi kan te rii. Wszystko
w  tym męż czyź nie było ta kie emo cjo nu jące, na samą myśl aż się ru mie niła.
Nie miała po ję cia, że tak może wy glą dać mi łość. Nie miała po ję cia, że tak
może wy glą dać ży cie.

Uśmiech nęła się za gad kowo. Nie sa mo wite, o  ile lep sze stało się jej ży cie,
od kąd za miesz kała w  sie dzi bie NYX i  nie mu siała się za da wać ze swoją ro- 
dziną, tak nią roz cza ro waną. Oj ciec dał jej farmę, żeby się nią zaj mo wała po
roz wo dzie, ale to nie wy ma gało jej obec no ści. Do stała po pro stu ja kieś za ję cie,
wie działa, że o to cho dzi. Co dzien nymi spra wami zaj mo wał się tam per so nel.

Spoj rzała na pla sti kowy pa ty czek. Nikt o tym te ście nie wie dział. Wszystko
utrzy my wała w ta jem nicy. Tyle już razy prze żyła roz cza ro wa nie. Ale te raz pa- 
trzyła na dwie kre seczki i z tru dem nad sobą pa no wała.

„W ciąży? Na prawdę? Je stem w ciąży? Ale… ale prze cież to po do bno nie- 
moż liwe… Mó wili, że to się ni gdy nie zda rzy”.

Wstała z te stem w dłoni, ki piąc od eks cy ta cji.
– Jak Chri sto pher się do wie, bę dzie taki za do wo lony. Taki szczę śliwy. I bę- 

dziemy mo gli być ra zem już na za wsze. Och, nie mogę się do cze kać, aż mu to
po wiem.

Wy pa dła z  po koju i  po bie gła scho dami pro wa dzą cymi do apar ta men tów
Chri sto phera na ostat nim pię trze. Nor mal nie nie wolno było jej tu wcho dzić



bez we zwa nia, ale dziś był wy jąt kowy dzień. On na pewno chciałby się do wie- 
dzieć.

Nie mo gło być ina czej.
Pod pie ra jąc się na po rę czy, wspięła się drew nia nymi scho dami, mo tyle

w brzu chu trze po tały za wzię cie.
„Jak na zwiemy dziecko? Wiem! Jak dziew czynka, to An nie, jak chło piec, to

Ro bert. Za wsze mi się po do bały te imiona. Bria nowi się nie po do bały, zwłasz- 
cza Ro bert, bo ko ja rzyło mu się z  chłop cem ze szkoły, który dłu bał w  no sie
i  śmier dział. Ale w  du pie z  Bria nem. Moje dziecko… na sze dziecko bę dzie
miało na imię Ro bert. Je śli bę dzie chłop cem”.

– Chri sto pher?
Do tarła już na górę, po de szła do drzwi. Za nimi były pry watne po koje Chri- 

sto phera. Nie wiele osób miało tu wstęp. Po czuła ła sko ta nie w  żo łądku, gdy
unio sła rękę, by za pu kać. Ale nikt nie otwo rzył. Znowu za pu kała. Na dal bez
skutku. Chwy ciła więc klamkę i po woli otwo rzyła drzwi.

– Chri sto pher?
We szła do czy telni i ga bi netu. Tu pi sał swoje książki, tu przy cho dził, kiedy

po trze bo wał ci szy i spo koju.
Nie było go tu.
„Gdzieś po szedł?”
Już miała za wró cić, gdy usły szała ha łas do bie ga jący zza ko lej nych drzwi

pro wa dzą cych do jego sy pialni.
„Ach, tam jest”.
– Chri sto pher? – Po de szła do drzwi i je otwo rzyła.
Sta nęła jak wryta. W łóżku uj rzała swo jego uko cha nego w oto cze niu kilku

ko biet. Wszy scy byli nadzy.
– Chri sto pher… – po wtó rzyła osłu piała. Uniósł głowę spo mię dzy piersi jed- 

nej z part ne rek i ich oczy się spo tkały.
– He len?
W nie do wie rza niu po krę ciła głową.
– Ale… są dzi łam… są dzi łam… że je stem dla cie bie kimś wy jąt ko wym.
Pod szedł do niej z wy cią gnię tymi rę koma. Jego na gie ciało, do tej pory upa- 

ja jące, te raz wy dało jej się obrzy dliwe.
– Ależ je steś wy jąt kowa, He len. Mó wi łem ci to wiele razy. Je steś na prawdę

wy jąt kowa. Jak my wszy scy.



Stał, uśmie cha jąc się, jakby fakt, że upra wia wła śnie seks z całą grupą ko- 
biet, był naj na tu ral niej szy na świe cie. Jakby to w ża den spo sób nie mo gło jej
zra nić.

Cof nęła się o krok, a wów czas Chri sto pher za uwa żył test w jej dłoni.
– O nie, o nie, nie, nie.
Kiw nęła głową.
– Tak, Chri sto phe rze. Bę dziemy mieli dziecko. Ty i ja.
Pod niósł pa lec i pod szedł bli żej.
– Nie, nie bę dziemy mieli. Ja nie chcę dzieci. Ni gdy nie chcia łem dzieci, He- 

len. Mu sisz to usu nąć. Sły szysz? Ja nie mogę mieć dzieci. Po pro stu nie mogę.
He len pa trzyła wstrzą śnięta na męż czy znę, któ rego jesz cze kilka mi nut temu

tak bar dzo ko chała. Na gle wi działa przed oczami tylko twarz ojca, który mówi
jej, że trzeba usu nąć ciążę, a ona błaga go, by tego nie ro bić. Ze względu na
nią. Sły szała te raz tylko swoje krzyki, gdy pa trzyła, jak wy cią gają z niej mar- 
twe dziecko. Za częła się trząść.

Wi dząc to, Chri sto pher ru szył w jej stronę.
– He len, wszystko bę dzie do brze. Znaj dziemy wyj ście z tej sy tu acji, OK? To

nie musi się skoń czyć tak jak ostat nim ra zem. Mo żemy to zro bić jak trzeba. Są
na to spo soby. To jesz cze nie jest za awan so wane. To na wet nie jest jesz cze
dziecko. Mo żemy się spo tkać z le ka rzem i on…

Ale He len już go nie słu chała. Łzy pły nęły jej po po licz kach, cof nęła się,
krę cąc głową i szlo cha jąc.

– He len, po roz ma wiajmy o tym… – pró bo wał jesz cze, ale jej już nie było.
Zro biła w tył zwrot i ucie kła z ser cem ło mo czą cym w klatce pier sio wej. Nie

sły szała nic poza krzy kami swo jego mar twego, nie na ro dzo nego dziecka.
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– By łaś w ciąży i chcia łaś uro dzić to dziecko, ale Chri sto pher go nie chciał –
po wie dzia łam.  – Wtedy wszystko wró ciło, wszystko, czego nie do pusz cza łaś
do głosu, o czym pró bo wa łaś za po mnieć. Znowu mu sia łaś się z tym skon fron- 
to wać. Mo le sto wa nie, lu dzie, któ rzy cię nie uchro nili, choć mieli taki obo wią- 
zek, przy mu sowa abor cja i nie płod ność, którą spo wo do wała. Wszystko to, co
znisz czyło ci ży cie, te raz prze ży wa łaś od nowa. I dla tego ucie kłaś.

He len pła kała. Za gry zła wargę i pa trzyła na Chri sto phera, który krę cił głową.
– To nie była moja wina – po wie dział. – Mu sisz to zro zu mieć. Spa dłaś ze

scho dów. Stra ci łaś dziecko, tak, na sze dziecko, ale to był wy pa dek.
He len z tru dem prze łknęła ślinę. Wargi jej drżały.
– Za bi łeś na sze dziecko, Chri sto phe rze. Za bi łeś je.
Da niels za ci snął usta, wi dzia łam, że po wstrzy muje się od pła czu. Po raz

pierw szy wi dzia łam u tego czło wieka praw dziwe emo cje.
– Prze pra szam – po wie dział.  – Ni gdy cię za to nie prze pro si łem. Po wi nie- 

nem zda wać so bie sprawę, że to cię za ła mie. Wie dzia łem, przez co kie dyś prze- 
szłaś. Opo wie dzia łaś mi na te ra pii. Po wi nie nem to wszystko prze wi dzieć. Ale
ty ze mną nie roz ma wia łaś. Wście kła opu ści łaś grupę, a ja są dzi łem, że chcesz
być sama. Że ci się po pra wia. Po wi nie nem się zo rien to wać, że to ty sto isz za
ata kami, zwłasz cza jak do szło do nich w  twoim ko ściele i  w  two jej daw nej
szkole. Ale ni gdy nie są dzi łem… Wiem, to żadne uspra wie dli wie nie. Po wi nie- 
nem się zo rien to wać. Ro bi łaś to wszystko, by się ze mścić na tych, któ rzy cię
w ży ciu skrzyw dzili. Twój były mąż, ko ściół i ksiądz, szkoła i te raz… twoja ro- 
dzina.

– Ku pu jąc sa rin, który też ła two zna leźć w Dark We bie, u che mi ków, któ rzy
za ra biają wiel kie pie nią dze na jego pro duk cji i sprze daży, chcia łaś za su ge ro wać
po wią za nie z  ata kami w  Ja po nii w  dzie więć dzie sią tym pią tym roku  – do da- 
łam.  – Nie dawno stra cono osoby kie ru jące tam tymi ata kami, z  któ rymi ko ja- 
rzyły się te do ko nane rze komo przez NYX. Ła two było za uwa żyć, że Chri sto- 
pher ma ob se sję na punk cie przy wódcy tam tej sekty, że chce być taki jak on.
Żeby do pil no wać, by opi nia pu bliczna to po jęła, w wy wia dach wiele razy po- 
wta rza łaś o  tej ob se sji Chri sto phera. Szcze gó łowo opi sy wa łaś, jak to w kółko



mó wił o Shōkō Asa ha rze, że na wet się ubie rał jak on i mó wił o stwo rze niu uto- 
pij nego spo łe czeń stwa. Zmó wi łaś się z  in nymi daw nymi człon kami i człon ki- 
niami NYX, też roz cza ro wa nymi Chri sto phe rem i  wście kłymi na niego,
i  chcia łaś go zra nić. Jedną z  by łych człon kiń była Lori Mo ore, ale ona nie
chciała wziąć udziału w two ich pla nie, a wręcz gro ziła, że go ujawni, prawda?
Więc po zby łaś się jej i  re ali zo wa łaś plan z  in nymi. Po nie waż ci lu dzie mieli
wy pa lony znak NYX, wszyst kie po dej rze nia kie ro wa łaś na sektę. Świad ko wie,
tacy jak Ryan Scott, wi dzieli te znaki w  po ciągu. Upo zo ro wa łaś spraw stwo
NYX, tak by od po wie dział za to Chri sto pher. A po tem chcia łaś za ata ko wać ho- 
tel ojca w tym sa mym bu dynku, w któ rym on mieszka, po to, by – gdy już za bi- 
jesz swoją ro dzinę – wszy scy uznali, że zgi nęli z ręki ter ro ry stów. Nikt by nie
po dej rze wał cie bie, córki, która też była ofiarą NYX. Wszy scy by za kła dali, że
to ze msta na to bie za zde ma sko wa nie sekty. Dziś rano Chri sto pher wy szedł za
kau cją, więc to był do sko nały mo ment. Gdy go ście w spo koju je dli śnia da nie,
nie spo dzie wa jąc się, że grozi im śmier telne nie bez pie czeń stwo.

Ro dzice He len wpa try wali się w  nią z  roz dzia wio nymi ustami. Jej sio stra
Au brey też po de szła bli żej.

– Czy to prawda?  – spy tał Jack Wel ling ton.  – Po wiedz mi, córko. Czy to
prawda?

Po de szłam do He len i  chwy ci łam to rebkę, którą ści skała. Trzy mała ją
mocno, ale ją wy rwa łam. Otwo rzy łam ją i  po ka za łam za war tość jej ro dzi nie.
Prze zro czy sty wo rek z zie lo nym pły nem.

– Sa rin – wy ja śni łam. – Do my ślam się, że za mie rzała uda wać, że w zde ner- 
wo wa niu wcze śniej wy cho dzi z tego brun chu, zo sta wia jąc, niby przy pad kiem,
to rebkę. A  w  niej prze bity wo rek, z  któ rego wy cie kałby płyn. Zje cha łaby
windą na dół i wy do stała się nie po strze że nie tyl nym wyj ściem. Po li cja przy je- 
cha łaby o wiele za późno i za pewne uznała, że też pa dli ście ofia rami ataku ter- 
ro ry stycz nego NYX. Bar dzo sprytne.

Pani Wel ling ton za ci snęła usta. Nie od ry wała wzroku od córki.
– Nie mogę w to uwie rzyć. He len, pro szę, po wiedz, że to nie prawda.
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Jack Wel ling ton sie dział na krze śle z twa rzą ukrytą w dło niach. Jego żona wpa- 
try wała się w córkę. Stała jak ka mień, jakby wciąż cze kała na po twier dze nie,
że to wszystko nie prawda.

– Nie masz nic do po wie dze nia? – spy tała ko bieta ła mią cym się gło sem.
He len z ko lei nie od ry wała wzroku ode mnie i mo jego pi sto letu.
– To ko niec – po wie dzia łam do niej.
Pa trzy łam na nią i na wet nie za uwa ży łam, że jej sio stra po de szła po to rebkę

z sa ri nem. A po tem było za późno – ona też trzy mała pi sto let w dłoni. Gdy się
do niej od wró ci łam, mie rzyła w moją córkę, w jej głowę. I drżała jej ręka.

– Przy kro mi bar dzo – po wie działa. – Przy kro mi, że mu szę to zro bić. Ale
nie po zwolę ci znisz czyć na szej ro dziny. A te raz rzuć broń, bo ją za strzelę.

– Ona ble fuje, mamo – po wie działa Oli via. – Nie rób tego.
Pa trzy łam na nią i nie mo głam uwie rzyć w jej słowa. Nie było mowy, że bym

ry zy ko wała ży cie mo jego dziecka. Jezu, prze cież do piero co ją od zy ska łam.
Po woli odło ży łam broń na zie mię i kop nę łam ją do Au brey. Pod nio sła broń.
– I co te raz? – spy ta łam. – Chcesz, żeby twoja sio stra się z tego wy wi nęła?
– Prawdę mó wiąc…  – He len po de szła do sio stry i  wzięła je den z  pi sto le- 

tów. – Moja sio stra cały czas mi po ma gała.
– Au brey! – krzyk nęła pani Wel ling ton. – Dla czego? Ni gdy w ży ciu… nie

tak was wy cho wa łam.
Au brey po sta wiła dwa kroki do przodu. Pod nio sła pi sto let i  strze liła matce

pro sto w twarz.
Oli via krzyk nęła i się od wró ciła. Ja pa trzy łam, jak pani Wel ling ton w drgaw- 

kach pada na zie mię, a czer wona krew za lewa biały dy wan.
He len po de szła do ojca, przy sta wiła mu pi sto let do czoła, na pie rała tak, że aż

mu siał pod nieść wzrok.
– Ja kie to uczu cie, ta tu siu? Ja kie to uczu cie, gdy twój los jest w rę kach dru- 

giej osoby? No? Ja kie to uczu cie, gdy ktoś nisz czy ci ży cie, wszystko, o czym
ma rzy łeś i na co pra co wa łeś? No? Ja kie to uczu cie, gdy zdra dza cię naj bliż sza
ro dzina? Ta ro dzina, która po winna o cie bie dbać?



Pa trzył na nią sta lo wo sza rymi oczami, w któ rych ma lo wała się groźba.
– Od po wiedz! – wark nęła He len. – Ja kie to uczu cie być zdra dzo nym przez

wła sną córkę?
Oczy Jacka zlo do wa ciały.
– Nie za słu ży łaś na moje na zwi sko – po wie dział spo koj nie. – Od dnia, gdy

po zwo li łaś, by ten księ żulo cię zbez cze ścił. Od tam tej chwili je steś dla mnie
tylko brudną dziwką. Bez u ży tecz nym gów nem…

He len krzyk nęła ile sił w płu cach i strze liła. Krze sło z cia łem Jacka Wel ling- 
tona zo stało prze wró cone, a  ona strze liła drugi raz, w  jego klatkę pier siową
i jesz cze raz, cią gle krzy cząc:

– Nie na wi dzę cię!!! Nie na wi dzę!!! Nie na wi dzę!!!
Au brey po de szła do sio stry i ją przy tu liła.
– On nie jest tego wart – szep tała. – Nie jest tego wart.
He len łkała i tu liła się do sio stry, a ja spoj rza łam na Chri sto phera. Po znaw- 

szy już skalę gniewu sióstr i prze ko naw szy się, do czego są zdolne, zwłasz cza
wo bec męż czyzn, po my śla łam, że on bę dzie na stępny. On też o tym wie dział.
Zro bił w  tył zwrot i  sko czył w  stronę windy, gdy sio stry cią gle trzy mały się
w ob ję ciach.
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Pra wie mu się udało. Pra wie. Był przy drzwiach, a te się otwo rzyły, gdy sio stry
ode rwały się od sie bie i wy ce lo wały w niego.

– Stój! – krzyk nęła Au brey.
Za trzy mał się na uła mek se kundy, ale uświa do mił so bie, że są na dru gim

końcu po miesz cze nia, poza za się giem, więc jed nak rzu cił się do windy. Od wró- 
cił się i wci snął przy ci ski, mocno, go rącz kowo, gdy sio stry bie gły w jego kie- 
runku. Lada chwila mo głyby od dać strzał. Nie wie dzia łam, jak do brze strze lają,
ale coś mi się zda wało, że uczyły się tego od dzie ciń stwa – są dząc po tym, jak
pew nie trzy mały broń. Bo gate flo rydz kie ro dziny uczyły dzieci strze la nia. Na- 
wet mnie uczył strze la nia czło wiek, któ rego uwa ża łam wów czas za ojca. Przy- 
naj mniej raz w  mie siącu za bie rał mnie na strzel nicę i  spę dza li śmy tam cały
dzień.

„Za mknij drzwi. Za mknij te cho lerne drzwi”.
Drzwi drgnęły. Z ser cem w gar dle pa trzy łam na każdy po ko nany przez nie

cen ty metr. Oli via ści skała mnie kur czowo, gdy sio stry zbli żały się do Chri sto- 
phera i na gle obie wy strze liły. Za nim drzwi się za mknęły, strze liły trzy krot nie.

Prze sta łam od dy chać.
„Udało mu się?”
Mi jały se kundy, Au brey wci snęła gu zik, by ścią gnąć windę z po wro tem. Ja

się roz glą da łam, szu ka jąc wyj ścia ewa ku acyj nego, gdy winda brzęk nęła i drzwi
się otwo rzyły.

Pew nie nie po win nam, ale nie mo głam się po wstrzy mać. Wy cią gnę łam
szyję, by zo ba czyć wnę trze ka biny po nad gło wami sióstr Wel ling ton. Chri sto- 
pher le żał na pod ło dze w ka łuży krwi.

„Och, do bry Boże”.
Oli via też to zo ba czyła, od wró ciła twarz i wtu liła się w moje ra miona. Trzy- 

ma łam ją mocno, sama pró bu jąc się uspo koić.
W tej se kun dzie sio stry się od wró ciły i spoj rzały na nas.
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Spę tały nas. Le ża ły śmy z Oli vią ple cami do sie bie i unie ru cho mione srebrną ta- 
śmą. Po tem He len się gnęła po swoją to rebkę i wy jęła z niej wo rek z sa ri nem.
Serce mi za marło, gdy po ło żyła go obok nas.

– Tak mi przy kro, że mnie tu nie bę dzie i nie będę mo gła pa trzeć, jak w mę- 
czar niach umie ra cie. Spra wi łoby mi to nie wy sło wioną ra dość.  – Prze chy liła
głowę. – Ale mu simy zje chać na dół i po ga dać z po li cją. Opo wiemy im, jak po- 
ja wi li ście się tu taj z ga zem, a po tem za mor do wa li ście na szych ro dzi ców. I że
Chri sto pher cię zdra dził i  chciał za bić rów nież cie bie, a  po tem cię zwią zał
i  uwol nił gaz, że by śmy zgi nęli wszy scy. Ale oczy wi ście my z  sio strą ja kimś
cu dem ucie kły śmy i za strze li ły śmy Chri sto phera, a po tem do tar ły śmy do wyj- 
ścia ewa ku acyj nego, za nim za czę ły śmy wdy chać gaz. Nie stety, prze ży ły śmy
tylko my. I cóż, może tro chę nam zaj mie zre la cjo no wa nie szcze gó łów, po nie- 
waż je ste śmy w głę bo kim szoku, więc wy bacz cie, mi nie tro chę czasu, za nim
kto kol wiek tu do trze. Ale wy nie cze kaj cie na po moc, bo po kilku mi nu tach
wdy cha nia gazu i  tak nie bę dzie cie już w sta nie mó wić. Nie któ rzy lu dzie od- 
czu wają pierw sze ob jawy już po trzy dzie stu se kun dach. In nym zaj muje to kilka
mi nut. Wy pew nie dość szybko sko na cie na sku tek po ra że nia układu od de cho- 
wego, skoro sub stan cja znaj duje się tak bli sko was. Wie cie, jak szkoli się lu dzi
na oko licz ność ta kich ata ków? Jak mają się za cho wać? Ra tow ni kom mówi się,
że mu szą uni kać po spiesz nej in ter wen cji. Wie cie dla czego? Bo je śli pa cjent tak
ucier piał od neu ro tok syny, że nie jest w sta nie sam się ewa ku ować, to praw do- 
po dob nie umrze mimo udzie lo nej po mocy. Uro cze, prawda? Zo sta wiają cię po
pro stu w spo koju, byś umarł. Bo w ża den spo sób nie są w sta nie temu za po- 
biec. Nikt po was nie przyj dzie, Evo Rae Tho mas. Nikt.

– Je steś chora – po wie dzia łam. – Wiesz o tym, prawda? Do padnę cię. Znajdę
cię i za biję. Sły szysz?

Krzyk nę łam ile sił w  płu cach, ale było za późno. Pa trząc na mnie, He len
wcią gnęła po wie trze, a jed no cze śnie pod nio sła mały nóż i prze biła pla sti kowy
wo rek. Jęk nę łam, wi dząc, jak dziura się po więk sza, a płyn w worku za czyna
się po ru szać. Całe dnie czy ta łam o  tym ga zie, o  tym, co się dzieje z  cia łem.
Wie dzia łam, że je śli szybko cze goś nie zro bię, to obie z Oli vią zgi niemy.



– Łaj daczki! – krzyk nę łam, gdy ko biety po bie gły do drzwi ewa ku acyj nych
na dru gim końcu po miesz cze nia i znik nęły za nimi.
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– Mamo, co zro bimy? Co zro bimy?
Pa nika w gło sie mo jej córki nie po mo gła mi się uspo koić. Wal czy łam z ta- 

śmą, a  jed no cze śnie sta ra łam się nie od dy chać zbyt głę boko. Tym cza sem zie- 
lona strużka do się gnęła już dy wanu. Czu łam szczy pa nie w  oczach. Na ra zie
przez dziurę wy do stała się nie wielka ilość płynu. Nie wie dzia łam, ile musi wy- 
le cieć, żeby nas za bić, i nie za mie rza łam tu tkwić, by się tego do wie dzieć.

Szar pa łam rę kami, by ta śma się po lu zo wała, i dość szybko uwol ni łam ręce.
Ścią gnę łam pęta z rąk i do sko czy łam do Oli vii, by ją oswo bo dzić.

– Jak to zro bi łaś? – spy tała. – Ja kim cu dem oswo bo dzi łaś ręce?
– Jak nas wią zały, pil no wa łam, żeby mię dzy nad garst kami była spora luka,

żeby dło nie się nie do ty kały. One na szczę ście nie za uwa żyły, bo były za jęte
roz mową. A jak po szły, ten luz mi się przy dał. O, ty też już je steś wolna.

Ze rwa ły śmy się na nogi, od cią gnę łam Oli vię od wy cie ka ją cego płynu. Te raz
oczy mocno mnie już szczy pały, za ci skało mi się gar dło. To mu siało być naj- 
gor sze uczu cie na świe cie – nie móc za czerp nąć po wie trza, nie móc od dy chać.
Gdy bie gły śmy do wyj ścia ewa ku acyj nego, by łam już bar dzo spa ni ko wana.

– Mamo… – ode zwała się Oli via. – Nie czuję się naj le piej.
– Wiem, ko cha nie. Mu simy się do stać do tych drzwi. Po spiesz się.
Pró bo wa ły śmy biec, ale trudno się bie gnie, gdy nie można od dy chać. Łap- 

czy wie ły ka łam po wie trze, ale mia łam wra że nie, że płuca mi się za pa dły.
Do pa dły śmy drzwi, pró bo wa ły śmy je otwo rzyć, ale one ani drgnęły.
– Mamo? Co się dzieje? – py tała Oli via. – Dla czego one się nie otwie rają?
– Mu siały… one mu siały je ja koś za blo ko wać. – Spró bo wa łam jesz cze raz,

na pie ra jąc z ca łej siły.
Ani drgnęły.
– Co zro bimy?
– Mu simy spró bo wać windą.  – Po cią gnę łam ją za rękę. Do bie gły śmy do

windy, w  któ rej le żało mar twe ciało Chri sto phera Da nie lsa. We szłam w  jego
krew, ze brało mi się na wy mioty. Oli via wsia dła ze mną, łka jąc i pró bu jąc nie
pa trzeć na zwłoki. Wci snę łam gu zik, ale to nic nie dało.



– Mamo? Dla czego nic się nie dzieje?
Wci ska łam i wci ska łam. I jesz cze raz. Na próżno.
Ro zej rza łam się i do tarło do mnie, że nie świeci się żadna lampa, nie szumi

też kli ma ty za cja. Wy sia dłam z windy i na ci snę łam naj bliż szy prze łącz nik. Bez
skutku.

– Co się dzieje, mamo? Co się dzieje? – py tała moja córka w pa nice.
– Wy łą czyły prąd. Że by śmy nie mo gły zje chać na dół, gdy by śmy się ja kimś

cu dem uwol niły. Są spryt niej sze, niż są dzi łam.
– Ale… ale skoro drzwi są za blo ko wane, a  winda nie działa, to co zro- 

bimy? – py tała mnie córka. – Jak się stąd wy do sta niemy, za nim gaz nas za bije?
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– Wzięła na za kład ni ków całą ro dzinę Wel ling to nów i prze trzy muje ich w pen- 
tho usie – po wie dział Car ter.

Spoj rzał na Matta, który stał obok niego z rę koma sku tymi przed sobą. Zło- 
żył dło nie i mo dlił się ci cho. Mar twił się o Evę Rae. Mar twił się strasz nie.

– Cią gle wie rzysz w jej nie win ność? Ona jest na gó rze z nim, z Chri sto phe- 
rem Da niel sem. Boy ho te lowy po wie dział, że po mógł im się tam do stać, że Eva
Rae Tho mas przy sta wiła mu pi sto let do głowy i zmu siła do po mocy. A ty da lej
byś jej bro nił? Wi dzę, że albo je steś bar dzo głupi, albo za śle pia cię mi łość, albo
sam w tym z nią tkwisz. Ale ona z tego bu dynku nie wyj dzie, do pad niemy ją.
Mam straż ni ków przy każ dym wyj ściu, cały te ren jest ogro dzony. Tym ra zem
ją do pad niemy. Wiem, że się uda. Jej ter ro ry styczne rządy do bie gają końca.

Matt prze łknął ślinę i spoj rzał w górę. Coś go ści snęło za serce. Jak ona ma
z tego wyjść cała? Car ter po wie dział, że po do bno w pen tho usie jest też Oli via –
boy mó wił, że w win dzie była z nimi dziew czyna, a gdy po ka zali mu zdję cie
Oli vii, po twier dził, że wy glą dała po dob nie, tylko miała krót sze włosy.

Matt od dy chał głę boko, żeby się uspo koić. Przy naj mniej Eva Rae zna la zła
w końcu córkę. To go tro chę po cie szało. Ale czy one wyjdą z tego żywe?

– Ktoś wy cho dzi – krzyk nął ja kiś głos.
„Niech to bę dzie ona, bła gam. Niech to bę dzie Eva Rae”.
Car ter ru szył do wej ścia, cią gnąc ze sobą Matta. Drzwi się roz su nęły i z bu- 

dynku wy szły dwie ko biety, ale to nie była Eva Rae z Oli vią.
Cho lera.
– To sio stry Wel ling ton! – krzyk nął któ ryś re por ter i wszy scy rzu cili się na- 

przód. Za trzy mały ich ba rierki, które wcze śniej roz sta wili po li cjanci. Do ko biet
pod bie gli funk cjo na riu sze. Obie spra wiały wra że nie zszo ko wa nych. Łzy pły- 
nęły im z oczu.

– Ra tow nicy! – za wo łał po li cjant. – Szybko!
– To było straszne – po wie działa jedna z sióstr. – Ona chciała nas za bić.
– Kto? Eva Rae Tho mas? – spy tał Matt. Puls mu przy spie szył.
He len po twier dziła ru chem głowy. Mó wiła z wy raź nym tru dem.



– Tak. I jej córka. Użyły sa rinu.
Da lej Matt już nic nie sły szał. Od dy chał gwał tow nie, za to czył się, serce wa- 

liło mu jak osza lałe.
„Eva Rae nie żyje? Nie żyje?”
Bra ko wało mu po wie trza, krę ciło mu się w  gło wie. Car ter da lej wy cią gał

z sióstr in for ma cje, więc nie za uwa żył, że Matt wy cho dzi z tłumu, by się ja koś
opa no wać. Na chy lił się do przodu, przy kuc nął, trzy ma jąc przed sobą skute
ręce, i się roz pła kał.

Pod szedł do niego Car ter, po ło żył mu rękę na ra mie niu.
– Czas na nas, ko lego. Za bie ram cię na po ste ru nek. Nie je steś tu już po- 

trzebny, skoro Tho mas nie żyje.
Matt kiw nął głową, łka jąc roz pacz li wie, a  po tem wstał. I  rzu cił okiem do

góry, na okna pen tho use’u, hen, wy soko nad głową. Tam, na sie dem dzie sią tym
pią tym pię trze do strzegł ja kiś ruch.

Ktoś ma chał?
Nie, nie moż liwe.
Matt zmru żył oczy. Za wsze miał so koli wzrok, ale to było bar dzo da leko.

A jed nak… jed nak wy da wało mu się, że ktoś otwo rzył okno i ma chał.
I chyba krzy czał?
– Chwi leczkę. – Ru szył do bu dynku, ale Car ter chwy cił go za ra mię.
– Mu simy je chać.
Matt stał jesz cze kilka se kund, wy tę żał wzrok, a po chwili od wró cił się do

Car tera.
– Prze pra szam – po wie dział – ale ja jesz cze nie idę.
Wziął za mach i  ude rzył Car tera ko la nem w  kro cze, a  ten zgiął się wpół

w po twor nym bólu.
Matt zro bił w tył zwrot i rzu cił się do biegu. Car ter od zy skał głos do piero po

kilku chwi lach, krzyk nął do po li cjan tów, ale Matt był już wtedy przy drzwiach.
Ru szyli w po goń za nim, on był jed nak szyb szy i wła śnie wbiegł do środka.

Wie dział, że nie pójdą za nim, skoro zdają so bie sprawę, że w bu dynku roz- 
pro szono gaz, i rze czy wi ście tak się stało. Przy drzwiach się za trzy mali.

Matt wbiegł do windy, wci snął gu zik, ale bez skutku. Zna lazł znak wyj ścia
ewa ku acyj nego, prze biegł przez lobby i wy padł na schody.

I za czął wspi na czkę.



Pierw sze stop nie po szły gładko, po ko ny wał je po dwa, cza sami po trzy,
chcąc do trzeć do pen tho use’u, za nim bę dzie za późno. Był pe wien, że na gó rze
wi dział Evę Rae, to ona ma chała. Może zwa rio wał, może wła śnie szedł po
śmierć, ale mu siał to zro bić. Po pro stu mu siał.

Na czter dzie stym pię trze za czął zwal niać, czuł, jak serce mu roz sa dza z wy- 
siłku, a na pięć dzie sią tym mu siał się za trzy mać i od po cząć.

Taka wspi na czka, zwłasz cza bez kli ma ty za cji, trwała całe wieki, a za nim do- 
tarł na samą górę, był mo kry od potu i  nie mógł od dy chać. Ale to nie miało
zna cze nia. Li czyło się tylko to, by do niej do trzeć. Nie wie rzył, że ona nie żyje,
nie był w  sta nie przy jąć tego do wia do mo ści. To po pro stu nie mo gła być
prawda.

Mu siał przy naj mniej zo ba czyć ją na wła sne oczy. Choćby miał za to za pła cić
ży ciem.

Do tarł do po de stu i zmar twiał. Drzwi były za blo ko wane wiel kimi, cięż kimi
pu dłami. Ko lejne stały na pa le cie pod ścianą. Nie ule gało wąt pli wo ści, że ktoś
ce lowo za ta ra so wał wyj ście, two rząc śmier telną pu łapkę.

Serce Matta za częło bić jesz cze szyb ciej. Mu siały to zro bić tamte dwie ko- 
biety, tak żeby nikt za nimi nie po biegł. Tylko one mo gły to zro bić.

Matt pod niósł pię ści i za ło mo tał do drzwi.
– Eva Rae?! Eva Rae?! Je steś tam?
Po nie waż nikt nie od po wie dział, za czął od cią gać pu dła na bok, jedno po dru- 

gim. Spie szył się, ale nie ła two się to ro biło ze sku tymi rę kami, zwłasz cza że
paczki były cięż kie, ale w końcu mu się udało. Chciał się gnąć do klamki, ale
klamki nie było.

– Boże drogi!  – krzyk nął w  roz pa czy. Drzwi się otwie rały tylko z  jed nej
strony.

Jesz cze raz za ło mo tał.
– Eva Rae! Mu sisz otwo rzyć drzwi od środka. Dasz radę, Evo Rae, dasz

radę!
Wa lił w drzwi, aż za częły mu krwa wić roz bite kostki. Za pła kał i  oparł się

o ścianę.
– Evo Rae! Otwórz, pchnij te drzwi.
Już miał po rzu cić na dzieję, gdy usły szał ci chy głos:
– Matt? Matt, czy to ty?
– Oli via? – spy tał pi skli wie. – Oli via? Gdzie twoja mama?!



– Ze mdlała. Nie mo gła już od dy chać i upa dła na pod łogę przy oknie. A ja…
nie wiem… pali mnie w płu cach… To boli, Matt. I oczy też.

– Oli vio, mu sisz otwo rzyć te drzwi. Usu ną łem blo kadę, ale mu sisz je pchnąć
od środka. Zro bisz to dla mnie?

Mi nęła chwila, a nic się nie stało. Za drzwiami sły szał ja kieś ru chy, a po tem
klik nię cie i cięż kie skrzy dło uchy liło się po woli. Ale tylko odro binę. Matt wsu- 
nął palce w  tę szparę i  po cią gnął, aż się otwo rzyło na całą sze ro kość. Oli via
wy pa dła na ko ry tarz, ciało jej po dry gi wało, jakby do znała ataku. Eva Rae le- 
żała pod oknem, ab so lut nie nie ru chomo.

– Boże drogi! – krzyk nął Matt, spo glą da jąc to na jedną, to na drugą. Obej rzał
się na schody pro wa dzące w  dół. Sie dem dzie siąt pięć pię ter. Jak miał znieść
dwa ciała? Ja kim cu dem miał zdą żyć? Ma jąc skute ręce.

Od wró cił się i spoj rzał na Evę Rae.
Było tylko jedna moż li wość. Mu siał wy brać mię dzy nimi. I znieść je po ko- 

lei. Py ta nie, czy po wi nien naj pierw ra to wać uko chaną ko bietę, czy jej córkę?
Nie wy klu czone, że prze żyje tylko jedna z nich.
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W po ło wie drogi Matt się po tknął i upu ścił bez władne ciało Oli vii. Upadł twa- 
rzą do przodu i krzyk nął z gniewu i  fru stra cji. Ciało Oli vii prze su nęło się po
pod ło dze.

Wy brał córkę. Nie był to ła twy wy bór, ale wie dział, że Eva Rae za bi łaby go,
gdyby zde cy do wał ina czej. Ona by tak zro biła, a on mu siał to usza no wać.

Wstał, chwy cił Oli vię za ra miona, i pró bo wał jesz cze raz wrzu cić ją so bie na
plecy. Skrzy wił się na ból w krę go słu pie i  już miał po sta wić krok, gdy na gle
włą czyły się świa tła na scho dach. Matt krzyk nął i spoj rzał w górę na lampę.

„Włą czyli prąd! To zna czy, że winda działa!”
Otwo rzył drzwi i wraz z Oli vią wy szedł na ko ry tarz. Zna lazł windę, wci snął

gu zik i  wkrótce nad je chała ka bina. Krzyk nął na wi dok mar twego ciała, ale
wniósł dziew czynę do środka, wci snął gu zik i  wy sko czył, a  winda od je chała
bez niego. Wie dział, że gdyby zje chał na dół ra zem z Oli vią, poj ma liby go i nie
wró ciłby po Evę Rae. A mu siał wró cić i znieść rów nież ją.

Za nim bę dzie za późno.
I  tak zro bił. Po biegł na górę, mo dląc się, by ra tow nicy zna leźli Oli vię

i  udzie lili jej po mocy. Skoro włą czono prąd, to ekipy mu siały wejść do bu- 
dynku. W po ko jach na pewno było pełno lu dzi, trzeba było ich stam tąd ewa ku- 
ować.

Zo sta wił wcze śniej Evę Rae na po de ście, tak żeby już cho ciaż nie wdy chała
gazu, i  kiedy do niej do tarł, da lej znaj do wała się w  tym sa mym miej scu. Na
boku, bez ru chu, ale wy czuł puls.

Chwy cił ją w  pa sie, wrzu cił so bie na ra mię i  na pę dzany stra chem, że ją
straci, po raz ko lejny za czął wę drówkę w dół.

Miał za sobą dwie trze cie drogi, gdy zro zu miał, że da lej nie da rady. Zdo był
się jesz cze na je den krok, i na jesz cze je den, ale to był kres jego moż li wo ści.
Nogi się pod nim ugi nały, w gło wie mu się krę ciło.

„Mu sisz, Matt. Jesz cze tylko kilka kro ków”.
Kiedy gdzieś ni żej usły szał głosy, z po czątku był pe wien, że to ma jaki, ale

wyj rzał przez po ręcz i  zo ba czył ra tow ni ków w  kom bi ne zo nach ochron nych,
dy szą cych ciężko przez ma ski ga zowe.



– Pro szę pana? Wszystko w po rządku? Wdy chał pan gaz? – py tał pierw szy
z nich.

Matt po krę cił głową, dy sząc ciężko i pła cząc. Opadł z sił i stra cił na dzieję.
Po ja wili się w samą porę. Jesz cze jedna mi nuta i by się pod dał.

– Nie, ale ona wdy chała. Pro szę, po móż cie jej. Ta ko bieta musi na tych miast
tra fić do szpi tala.



Trzy dni póź niej
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– Wszystko się spro wa dza do tego, że masz wiel kie kło poty.
Za ka sła łam pod ma ską tle nową i  usi ło wa łam od dy chać. To się działo co

chwilę. Mój układ od de chowy zo stał uszko dzony i nikt jesz cze nie wie dział, na
ile po waż nie. Ale ży łam i moja córka też. Le ża łam w szpi talu, po dali mi ja kiś
śro dek od wra ca jący skutki za tru cia, żeby ura to wać mi ży cie. A te raz przy szedł
do mnie Car ter, sta nął przy moim łóżku i opo wia dał mi, jak wiel kie mam kło- 
poty.

Ręce mia łam przy kute do łóżka, więc choć bar dzo chcia łam zdzie lić go pię- 
ścią w twarz, nie by łam w sta nie tego zro bić.

– Ale… – za czę łam po mię dzy cięż kimi od de chami. – Ale mó wi łam, że He- 
len i Au brey Wel ling ton… – Za bra kło mi od de chu, już tylko świsz cza łam, ła- 
piąc po wie trze.

– Wiem, wiem. Trzy masz się tej ba jeczki, ale nikt w nią nie wie rzy. Mil ler
też mówi to samo, ale no sama przy znaj: to jest gru bymi nićmi szyte.

Za kasz la łam i po krę ci łam głową.
– Nie tak jak wer sja, w któ rej to ja wszystko ukar to wa łam.
Car ter wzru szył ra mio nami.
– No to fa tal nie się składa, co? Bo ja wła śnie tak uwa żam. I mam do wody na

tę wer sję.
Znowu kilka świsz czą cych od de chów, by się ode zwać.
– Pod rzu ci łeś te do wody. Prze cież ja o tym wiem.
Car ter przy su nął się bli żej, na chy lił się nade mną i po wie dział ci cho:
– Mię dzy nami: tak, pod ło ży łem. Na szyj nik wzią łem z  two jego po koju,

kiedy go prze szu ki wa li śmy, i  pod rzu ci łem w  kuchni Lori Mo ore. Poza tym
z ma ga zynu do wo dów wzią łem szmatkę z sa ri nem, wsa dzi łem ją do pla sti ko- 
wej to rebki i zo sta wi łem to w ba gaż niku two jego sa mo chodu. Ot, żeby tro chę
upro ścić sprawę. Ale w ży ciu tego nie udo wod nisz. Bę dzie twoje słowo prze- 
ciwko mo jemu, ale jak są dzisz, komu uwie rzą? Chyba nie ko bie cie, która do- 
pu ściła się oszu stwa i na grała się na ka me rach, jak na pada wła ści cieli sa lo nów
spa?



– A może jed nak? – roz legł się głos za ple cami Car tera.
Na moją salę we szła swo bod nym kro kiem po stawna ko bieta na wy so kich

ob ca sach, w ob ci słej spód niczce.
– Ach, de tek ty wie Car ter – po wie dzia łam – po znaj cie się. Oto moja dawna

sze fowa, dy rek torka FBI Isa bella Horne. Była już u mnie wcze śniej i mia łam
oka zję wszystko jej zre la cjo no wać. Za pew ni łam też, że wy do będę z  cie bie
przy zna nie się do winy, które na gramy. Ona na to miast nie była tego pewna.
Wi sisz mi pięć do lców, Isa bello.

– Z przy jem no ścią. – Dy rek torka wy jęła mój te le fon z szu flady sto lika noc- 
nego przy moim łóżku.  – W  dzi siej szych cza sach to ta kie pro ste  – wes- 
tchnęła. – Kie dyś trzeba było no sić na so bie sprzęt, te wszyst kie ka belki. Tyle
za chodu! A dzi siaj? Wy star czy użyć te le fonu i na grać, co trzeba, a druga strona
na wet się nie zo rien tuje.

– Ale… ale…
Za Isa bellą po ja wił się Matt, obok niego ko men dantka An nie i po li cjant z tu- 

tej szego ko mi sa riatu. To on zdjął mi kaj danki i od razu za ło żył je Car te rowi.
– Bo wi dzi pan – po wie działa An nie – to FBI po wie rzyło mi sję Evie Rae we

współ pracy z na szym wy dzia łem. Miała zna leźć Że la zną Pięść. Od dawna go
po szu ki wa li śmy za prze myt dziew czy nek do po łu dnio wej Flo rydy, a  do tego
za da nia jak nikt nada wała się wła śnie Eva Rae.

– Więc w su mie cały czas pra co wała dla nas – do dała Isa bella. – Pod przy- 
krywką, mi sja ści śle tajna, więc ni komu nie można było o tym po wie dzieć. Na- 
wet panu, gdy za czął ją pan ści gać. Mo gli śmy tylko wy słać Matta, by trzy mał
rękę na pul sie i pil no wał, by nie stała jej się krzywda. A przy oka zji zła pa li śmy
nie uczci wego, zde pra wo wa nego po li cjanta, to do dat kowy zysk. He len Wel ling- 
ton i jej sio stra sie dzą już w aresz cie i długo, bar dzo długo po cze kają na wol- 
ność. W  naj bliż szych la tach od bę dzie się wiele pro ce sów, w  któ rych sio stry
i  ich po moc nicy będą mu sieli od po wie dzieć na wiele py tań. Od na le zie nie
dziew czy nek na far mie bar dzo nam po mo gło do pa so wać wszyst kie ele menty
ukła danki. Dzieci wrócą do swo ich ro dzin, ale wy ko rzy stamy ich ze zna nia.
Stwo rzy li śmy na wet ze spół śled czy, który zaj mie się NYX, i spraw dzi, czy in- 
nym jej człon kom rów nież można po sta wić za rzuty za to, co się tam działo
przed śmier cią przy wódcy. Pod su mo wu jąc: to bar dzo udana mi sja. Bar dzo. Pan
też po wi nien się przy go to wać na kilka lat od osob nie nia. Nie ma nic gor szego
niż zde pra wo wany po li cjant, który sta wia się po nad pra wem.



Isa bella ru chem głowy dała znak funk cjo na riu szowi, ten zaś chwy cił Car tera
i wy pro wa dził go z sali. An nie i Isa bella Horne też wy szły, a ja zo sta łam z Mat- 
tem. Po pro si łam, by pod szedł bli żej, po czym za rzu ci łam mu ra miona na szyję
i przy tu li łam mocno.

– Jak się dzi siaj czu jesz? – spy tał.
– Le piej.  – Uśmiech nę łam się.  – Dzień po dniu co raz le piej. A  te raz, po

aresz to wa niu Car tera, mam ochotę tań czyć. Ale jesz cze na to za wcze śnie.
Moje płuca jesz cze się nie na dają do ta kich wy czy nów. Jesz cze, pod kre ślam.

– Ale może dasz radę przy jąć go ści?
Do środka we szła Oli via. Uśmiech nę łam się i za la łam łzami jed no cze śnie.
– Och, moja có reczka. Chodź do mnie.
Po de szła i  się do mnie przy tu liła. Ca ło wa łam ją go rącz kowo, aż mu siała

mnie po wstrzy mać.
– Ni gdy, prze ni gdy nie spusz czę cię już z oka, sły szysz?
Na chy liła się i po ca ło wała mnie w czoło. Le ka rze już mi po wie dzieli, że naj- 

wy raź niej miała szczę ście i gaz nie uszko dził jej płuc. Ból oczu cią gle jesz cze
jej do ku czał, ale z cza sem wszystko miało wró cić do normy.

Gdy pa trzy łam na moją piękną có reczkę, z ko ry ta rza do bie gły ko lejne zna- 
jome głosy. Moje serce wpa dło w amok.

– Chri stine? Alex?
– Ma mo oooo! – za częła moja młod sza có reczka. – Alex w kółko gada o kró- 

licz kach. Nie mówi o ni czym in nym, a nas to do pro wa dza do sza leń stwa. Czyta
o nich bez prze rwy w in ter ne cie.

– Ta tuś mi obie cał, że mo żemy mieć kró liczki  – za mel do wał mój sy nek
z bły skiem w oku.

Ra zem z nimi we szli na salę moja mama i były mąż. Chad zła pał Alexa za
ra miona. A ja uści ska łam mamę.

– Wy glą dasz okrop nie, moja droga – po wie działa moja matka i po pra wiła mi
włosy, jakby to miało w czymś po móc. Po sta no wi łam tego nie ko men to wać.

– Co ta kiego? – spy ta łam Chada, gwał tow nie wra ca jąc do rze czy wi sto ści. –
Obie ca łeś mu kró liczki?! A kto niby miałby się nimi za jąć?

– Ja – zgło sił się Alex. – Uwiel biam kró liczki. Są ta kie sło ood kie eee.
– Co mogę po wie dzieć? – spy tał Chad. – Mam wy rzuty su mie nia. Nie wie- 

dzie li śmy, kiedy wró cisz do domu, więc ska pi tu lo wa łem. Je stem słaby, wy bacz.
Wzię łam głę boki od dech pod ma ską.



– No to w ta kim ra zie bę dziemy mieli kró liczki.
– Hurra! – krzyk nął Alex i za raz mnie uści skał. Znowu za kasz la łam i mu sia- 

łam na brać po wie trza. Do piero wtedy zo ba czy łam, że w mo jej sali jest jesz cze
jedna osoba.

Sta nęła tro chę za resztą, nie śmiało. Miała ka pe lusz i ciemne oku lary. Trudno
by łoby ją roz po znać, choć można by po wie dzieć, że przez ten ka pe lusz i oku- 
lary lu dzie tym bar dziej zwra cali na nią uwagę.

– Syd ney – po wie dzia łam z wes tchnie niem. Wy cią gnę łam do niej ra miona
i  chwy ci łam ją za ręce. – Dzię kuję ci. Za całą twoją po moc. Bez cie bie bym
tego nie zro biła.

Wzru szyła ra mio nami.
– A od czego są sio stry? Mo głaś mi po wie dzieć, że to FBI przy dzie liło ci tę

mi sję. Czu ła bym się o wiele spo koj niej.
– Mu siało to wy glą dać prze ko nu jąco – od par łam. – Od dziś, obie cuję, będę

ci mó wić wszystko.
Syd ney uści snęła mnie i przy trzy mała.
– Nie było żad nej mi sji, prawda?  – wy szep tała mi do ucha.  – Po tem to

wszystko wy my śli li ście?
Za śmia łam się.
– W su mie nie mu sisz wie dzieć wszyst kiego. Sio stry mu szą mieć przed sobą

ja kieś ta jem nice.
Wy mie ni łam spoj rze nie z  Mat tem, a  on się uśmiech nął. I  za uwa ży łam, że

ner wowo zerka na Chada. Dzieci go oto czyły i nie kryły ra do ści, że od zy skały
tatę. Trudno było im się dzi wić, ale i  trudno się było dzi wić Mat towi, że czuł
się tro chę za gro żony obec no ścią mo jego by łego.

Wy cią gnę łam rękę i  chwy ci łam jego dłoń, z  tru dem na bra łam po wie trza
i zdję łam ma skę. Spoj rza łam Mat towi głę boko w oczy.

– Matt?
– Tak?
– Ko cham cię. – De li kat nie do tknę łam jego ust. – Boże, tak strasz nie cię ko- 

cham.



Po sło wie

Drogi Czy tel niku,
Dzię kuję, że ku pi łeś trzeci tom przy gód Evy Rae Tho mas. Pi sa łam tę książkę

pod eks cy to wana i mam na dzieję, że spra wiła Ci tyle ra do chy, ile ja wów czas
mia łam. Może so bie my ślisz: „Ale jazda, do brze, że to wszystko nie dzieje się
w rze czy wi sto ści”. Nie stety, mnó stwo z po ru szo nych tu wąt ków od wo łuje się
do fak tów. Pi sząc tę część, się gnę łam po sprawy z  praw dzi wego ży cia, cie- 
kawa, jak to wy pad nie. Do trzech opi sa nych tu wy da rzeń do szło na prawdę.

Ja kiś czas temu Flo rydą wstrzą snęła hi sto ria in spek tora z Wy działu Zdro wia
Pu blicz nego, który od wie dził kilka sa lo nów ma sażu w trak cie ru ty no wych kon- 
troli i od krył, że są tam prze trzy my wane dziew czynki, ofiary han dlu ży wym to- 
wa rem. Sprawa oka zała się bar dzo roz le gła, a wplą tane w nią były mię dzy in- 
nymi gwiazdy, które ko rzy stały z tych przy byt ków.

Naj bar dziej szo ku jące – przy naj mniej dla mnie – było to, że cho dziło o za- 
kłady usłu gowe, które na co dzień wi du jemy w cen trach han dlo wych. Na samą
myśl, że w ta kich miej scach, które mi jamy co dzien nie, prze trzy my wane są nie- 
let nie dziew częta jako nie wol nice sek su alne, ciarki cho dzą mi po ple cach.

W tej czę ści po zna jemy też młodą ko bietę, która wstę puje do sekty o na zwie
NYX, za chę cona przez przy ja ciółkę. To, co jej się przy da rzyło, też było in spi- 
ro wane fak tami, a do kład nie sprawą sekty NXIVM. Ta hi sto ria tak mnie za fa- 
scy no wała, że po pro stu mu sia łam ją wy ko rzy stać: jak gwiazdy i mi liar de rzy
wpa dli w szpony przy wódcy sekty – i jak on że ro wał na ich trau mach i sła bo- 
ściach. I jak uszło mu na su cho to, co z nimi ro bił, mię dzy in nymi zna ko wa nie
i upra wia nie z nimi seksu. To bar dzo po ru sza jące.

Trze cia część przy gód Evy Rae Tho mas za czyna się od sceny ataku ter ro ry- 
stycz nego, gdy w wa go nie me tra roz py lono gaz pa ra li żu jący. Ten po mysł pod- 
su nęła mi hi sto ria za ma chów w Ja po nii z roku 1995. Pa sa że ro wie nie po dej rze- 
wali na wet, że dzieje się coś złego, do póki nie wy stą piły u nich pro blemy z od- 
dy cha niem.

Jesz cze raz dzię kuję za wspar cie. Nie za po mnij cie się gnąć po ko lejne tomy
se rii i zo sta wić re cen zję – to wiele dla mnie zna czy.

Wszyst kiego do brego,



Wil low
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